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BOLESŁAWOWI  ULANOWSKIEMU 


TRESC. 

WSTĘP.  Pojęcie  demokratyzacyi  —  ruch  społeczny  w  kie- 
runku  demokracyi.  Demokracya  —  jako  panowanie  ogółu 
jednostek.  Odróżnienie  organizacyi  społecznej  od  struktury 
społecznej.  Organizacya  demokratyczna  jest  niemożliwością. 
Możliwość  struktury  demokratycznej,  polegającej  na  równych 
warunkach  rozwoju  indywidualnego.  Równość  a  wolność  je- 
dnostki  —  wewnętrzna  sprzeczność  tych  haseł  i  ruch  waha- 
dłowy  ludzkości  między  niemi.  Tendencya  do  przewagi  rów- 
ności       1  —  13 

ROZDZIAŁ  I.  NIWELACYA. 

Trzy  rodzaje  niwelacyi:  prawna,  ekonomiczna,  towarzyska. 
Formalna  łatwość  niwelacyi  prawnej,  trudności  przy  ekono- 
micznej (dwie  alternatywy:  kolektywizm  czy  decentralizacya 
majątków?)  Niwelacya  ekonomiczna  przeprowadza  zrów- 
nanie pracy  z  kapitałem.  Podnoszenie  cjpchodu  z  pracy.  Po- 
lityka skarbowa  uwzględniająca  źródło  dochodu.  Niwelacya 
towarzyska  najtrudniejsza  do  przeprowadzenia,  brak  jej  uda- 
remnia praktycznie  niwelacyę  prawną;  n.  towarzyska  łączy  się 
z  niwelacya  ekonomiczną.  Możliwość  walki  orężnej  wytwarza 
osobną  klasę  społeczną.  Niwelacyę  społeczną  przyspiesza  pro- 
dukcya  przemysłowa  i  handel  przez  odbieranie  przewadze 
ekonomicznej  nimbusu  stosunków  agrarnych.  Zacieranie  się 
różnic  klasowych  skutkiem  życia  wielkomiejskiego.  Różnice 
kwantytatywne  w  miejsce  kwalitatywnych.  Stały  wzrost  miast. 
Promieniowanie    myśli    niwelacyi    w    mieście    wytworzonej, 
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wzrost  ruchu  kolejowego.  Niwelacya  przez  podróże,  zmianą 
miejsca  pobytu  i  mieszkania 14— 60 

ROZDZIAŁ  IŁ  INDYWIDUALIZACYA. 

Dwa  typy  ludzkich  grup  społecznych.  Odrywanie  się  od  spól- 
noty  jest  początkiem  indywidualizacyi.  Oddziaływanie  asocya- 
cyi  i  jej  źródła  —  miasta.  Rozbicie  rodziny  przez  pracę  poza- 
domową.  Krzyżowanie  się  różnych  kół  społecznych.  Asocyacya 
łączy  jednostki  zindywidualizowane  i  łagodzi  antagonizmy 
klasowe  przez  wytwarzanie  pojęć  abstrakcyjnych  kapitału 
i  pracy;  krzyżowanie  się  obu  czynników  w  jednej  osobie. 
Wzrost  dzielności  osobistej  jednostki  zindywidualizowanej, 
opartej  o  asocyacyę.  Zatomizowanie  ludzkości  wytwarza  nowe 
uczucie  i  hasło— solidarności 61—82 

ROZDZIAŁ  III.  DECENTRALIZACYA  MAJĄTKÓW. 

Dla  uratowania  wolności  koniecznem  jest  utrzymanie  wła- 
sności  prywatnej.  Dla  utrzymania  równości  koniecznem  jest 
rozpowszechnienie  własności.  Tendencya  do  podniesienia  do- 
brobytu  t.  zw.  szarych  mas.  Wzrost  liczebny  średnich  docho^ 
dów.  Skuteczna  walka  pracy  z  kapitałem  o  lepsze  uposażenie. 
Ilość  ludzi  bogatych  nie  zmniejsza  się,  lecz  wzrasta.  Drobne 
spadki.  Wzrost  wkładek  kasy  oszczędności.  Udział  szerokich 
mas  w  odkładaniu  oszczędności. 

Decentralizacya  majątków  agrarna  —  parcelacya.  Jej  rozpo- 
wszechnienie  i  stały  wzrost.  Polityka  angielska  sięga  do  wy- 
właszczenia. Szybki  postęp  parcelacyi  na  wschodzie  Europy. 
Pośrednie  oddziaływanie  parcelacyi  na  zarobkowanie  ludności 
robotniczej.  Zarzuty  niższej  techniki  rolniczej.  Przeciwwaga 
w  postaci  asocyacyi.  Mały  rolnik  jest  filarem  demokratyzacyi 
indywidualnej. 

Decentralizacya  majątków  w  sferze  przemysłowej:  1.  Spółki 
akcyjne,  ich  rozpowszechnienie,  obejmowanie  warstwy  robotni' 
czej,  zarzut,  że  organizacya  spółki  akcyjnej  jest  arystokratyczną. 
2.  Kooperatywa  nie  jest  zwycięstwem  kolektywizmu,  podnosi 
wydatność  pracy  a  nie  zmniejsza  jej.  Kooperatywa  spożywcza 
i  kredytowa  jako  najwięcej  wzmacniające  gospodarstwo  indy- 
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w  i  dualne  najbardziej  się  rozpowszechniają   (Anglia,  Dania, 
Szwajcarya).  Kooperatywa  rolnicza  towarzyszy  parcelacyi. 
Upadek  czy  wzrost  tzw.  stanu  średniego?  Pozory  a  rzeczywi- 
stość.  Nowe  typy  stanu  średniego. 

Walka  decentralizacyi  majątków  z  wielkiemi  organizacyami 
ekonomicznemi  (trustami) 83  — 144 

ROZDZIAŁ  IV.  FUNKCYONARYZACYA. 

Praca  w  przedsiębiorstwie  obcem  i  na  obcy  rachunek.  Wzrost 
liczby  urzędników  i  robotników.  Funkcyonaryzacya  postępuje 
mimo  decentralizacyi  majątków  i  obok  niej  [drobni  kapitaliści]. 
Złe  strony  funkcyonaryzacyi,  konieczność  zneutralizowania. 
Funkcyonaryzacya  niweluje  jednostkę  i  indywidualizuje  wy* 
rywając  z  życia  domowego  i  rodzinnego.  Rozpowszechnienie 
funkcyonaryzacyi  prowadzi  do  usunięcia  biurokracyi  jako 
zwartej  w  sobie  klasy,  do  wytworzenia  typu  funkcyonaryu- 
sza-obywatela.  Następstwo:  rozpolitykowanie,  wpływy  partyjne. 
Nepotyzm  parlamentarny.  Powstawanie  reakcyi:  kontrola  za- 
wodowa związków  urzędniczych  nad  nominacyami     I44     174 

ROZDZIAŁ  V.  DEMOKRATYZACYA  A  PROLETARYZACYA. 

Demokratyzacya  zmierza  do  polepszenia  warunków  rozwoju 
indywidualnego,  proletaryzacya  do  obniżenia  poziomu  mc 
ralnego  i  intelektualnego.  „Proletaryusz  nie  ma  ojczyzny". 
Rzym  za  Cezarów  jako  typ  proletaryzacyi.  Szwajcarya  —  kraj 
demokratyzacyi.  Zjawisko  opozycyi  nawet  wśród  socyalistów 
(rewizyoniści,  socyalizm  narodowy).  Przesada  w  pojęciu  pro* 
letaryusza,  obejmowanie  niem  robotników  kwalifikowanych, 
błąd  identyfikacyi  proletaryusza  z  funkcyonaryuszem.  Wrogie 
stanowisko  francuskiego  syndykalizmu  wobec  demokraty- 
zacyi. Uprzemysłowienie  a  proletaryzacya,  Moralne  i  intelektu- 
alne podnoszenie  się  klasy  robotniczej.  Amerykanizacya  wśród 
robotników.  Twórczość  literacka  klas  robotniczych.  Kultura 
artystyczna,  życie  religijne.  Emancypacya  pracy  nie  jest  pro- 
letaryzacya; współczesne  zapatrywania  na  społeczną  wartość 
pracy 175— 205. 
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ROZDZIAŁ    VI.    DEMOKRATYZACYA    A    SPRAWA 
ŻYDOWSKA. 

Sprawa  żydowska  jako  problem  socyologiczny.  Żyd  prawo* 
wierny  żyje  w  ścisłej  spólnocie,  tern  tłomaczy  się  dualizm 
etyczny  żydów.  Spólnota  żydowska  ma  podkład  religijny: 
teokracya  prowadzona  przez  rabinów.  Arystokratyczność  grupy 
żydowskiej  na  zewnątrz:  megalomania  i  na  wewnątrz:  hie* 
rarchia  społeczna  oparta  na  teokracyi  i  plutokracyi.  Spólnota 
żydowska  popiera  demokratyzacyę,  ale  tylko  obcych  społe* 
czeństw  celem  osiągnięcia  lepszych  warunków  bytu  dla  siebie. 
Liberalizm  i  kompromisy  ze  socyalną  demokracyą.  Warun* 
kiem  bytu  spólnoty  żydowskiej  jest  zachowanie  kultu  reli* 
gijnego.  Próby  zastąpienia  religii  nacyonalizmem  —  brak  pod* 
staw  dla  pojęcia  narodu:  wspólnego  języka  i  tradycyi  histo* 
rycznych.  Utrudnienie  indywidualizacyi  Żydów  skutkiem  na* 
pływu  mas  wschodnioeuropejskich,  podtrzymujących  zasady 
spólnoty.  Starcie  się  dwu  form  współżycia  społecznego:  spól* 
noty  i  asocyacyiwytwarza  odruch  —  antysemityzm  o  podkładzie 
ściśle  demokratycznym :  opozycyi  przeciw  spólnocie  przedsta* 
wiającej  interes  kapitalizmu.  Zanikanie  antysemityzmu  w  spo* 
łeczeństwach  zindywidualizowanych,  przesiąkniętych  myślą  de* 
centralizacyi  majątków.  Idea  podtrzymywania  antropologicznej 
odrębności  typu  żydowskiego .    205—235 


Co  to  jest  demokratyzacya ?  Etymologicznie  bio' 
rac,  wyraz  ten  zawiera  w  sobie  pojęcie  ruchu,  dąino' 
ści  w  pewnym  kierunku,  tak  jak  wszystkie  wyrazy 
kończące  się  podobnie.  (Popularyzacya  oznacza  zmie- 
rzanie do  stanu  popularności).  Demokratyzacya  zatem, 
jestto  zdążanie  społeczeństwa,  ruch  społeczny  w  kie' 
runku  demokracyi. 

Nasuwa  się  pytanie:  — co  to  jest  demokracya? 
Etymologicznie  biorąc  oznacza  wyraz  ten :  panowanie 
ludu,  lecz  nie  ludu  pojętego  w  znaczeniu  ulicznego 
motłochu,  ciemnych  mas  —  lecz  ogółu  obywateli  jako 
jednostek,  z  których  składa  się  dana  grupa  społeczna. 
Tak  pojęta  demokracya  jest  przeciwieństwem  panO' 
wania  jednostek  nielicznych  nad  innemi  lub  jednej 
jednostki  nad  ogółem  obywateli.  Kwesty  a  zaś  panO' 
wania,  to  kwestya  nietylko  bezpośredniego  sprawo^ 
wania  rządów,  —  wykonywania  administracyi  pań' 
stwowej,  lecz  w  ogóle  kwestya  wywierania  wpływu 
na  tok  spraw  publicznych. 

Ażeby  mieć  wpływ  tego  rodzaju  nie  potrzeba 
być  ani  monarchą,  ani  prezydentem  republiki,  ani 
urzędnikiem,  czy   wreszcie   posłem   parlamentarnym. 

Amerykański  król  węglowy  lub  kolejowy  wy 
wiera  na  tok  spraw  publicznych  wpływ  równie  silny, 


jak  posiadacz  lafifundyów  europejskich,  choćby  nie 
należał  do  żadnego  ciała  ustawodawczego. 

Są  to  wpływy  faktyczne,  bardzo  potężne. 

Używając  wyrazu  —  „demokracya"  i  „demokra- 
tyzacya"  nie  będziemy  szli  szlakami  Arystotelesa  lub 
innych  systematyków  prawa  politycznego  i  nauki 
o  państwie  znających  „demokratyczną  formę  rządu", 
lecz  podkreślimy  z  całym  naciskiem  różnicę  zacho- 
dzącą  między  organizacyą  społeczną,  o  ile  chodzi 
o  funkeyonowanie  danej  grupy  jako  całości  (o  ukształ- 
towanie  rządów  w  grupie),  a  strukturą  społeczeń- 
stwa,  obejmującą  wzajemny  stosunek  faktyczny  sił  po- 
szczególnych  drobniejszych  grup  czy  nawet  jednostek. 

Niejednokrotnie  spotkać  się  moina  z  pomięsza- 
niem  pojęć,  ilekroć  używa  się  wyrazu  demokracya, 
arystokracya  i  t.  p.  W  regule  wybija  się  przy  tej 
sposobności  na  pierwszy  plan  kwestya  sposobu  uje/ 
cia  we  formy  zewnętrzne  kierunku  administracyi  da- 
nej grupy.  Słyszy  się  często  tam,  gdzie  mamy  do 
czynienia,  n.  p.  ze  spółką  złożoną  z  kilkunastu  człon- 
ków, z  których  jeden  korzysta  z  udzielonego  mu  peł' 
nomocnictwa  na  wielką  skalę  usuwając  innych  na 
drugi  plan,  że  spółka  ta  „ma  organizacyę  despoty- 
czną". Mówi  się  często  o  „organizacyi  arystokraty 
cznej"  kościoła,  o  arystokracyi  duchowieństwa;  w  je- 
dnym czy  w  drugim  przypadku  mamy  do  czynienia 
nie  ze  strukturą  grupy  społecznej  w  ten  sposób  cha- 
rakteryzowaną, lecz  tylko  z  określeniem  jej  organiza- 
cyi. Różnica  między  temi  dwoma  pojęciami  wysuwa 
się  najsilniej  przy  starogermańskich  grupach  społe- 
cznych, zwanych  z  łacińska    „centenami".     Struktura 


ich  społeczna,  oparta  na  zasadniczej  równości  człon- 
ków,  była.  demokratyczną,  —  organizacya  zaś,  tak  po^ 
kojowa  (wysuwająca  na  czoło  naczelnika  —  furisto), 
jakotei  i  wojenna  (duces  ex  virtute  sumunt)  była  mo' 
narchiczną.  W  czem  tkwi  różnica  między  strukturą 
a  organizacya  społeczną? 

Różnica  zasadnicza  polega  na  tern,  ie  tam,  gdzie 
chodzi  o  organizacy  e,  musi  przyjść  do  podporząd' 
kowania  jednych  jednostek  pod  drugie,  —  gdyż  ina^ 
czej  żadna  grupa  istnieć  i  funkeyonować  nie  moie. 
Organizacya  grupy  społecznej,  to  stosunek 
jej  członków  do  przedstawicieli  jej  kierów 
nictwa  (władzy  naczelnej). 

Zdać  sobie  należy  sprawę  z  tego,  ie  „o r gani' 
zacya  demokratyczna"  jest  niemożliwością, 
gdyż  każdy  rząd  jest  z  natury  swojej  kombinacyą 
arystokracyi  z  monarchią.  Każdy  rząd  wymaga  z  istoty 
swojej  —  istnienia  pewnej  stosunkowo  nielicznej  ik>' 
ści  osób  rządzących,  zajmujących  się  kierownictwem 
spraw  publicznych ;  tam,  gdzie  akcya  ma  postępować 
raźno,  przyjść  musi  do  centralizacyi  w  rękach  jedno- 
stki  (próby  rządów  kollektywnych :  dwu  konsulów 
w  Rzymie,  greckich  archontów  i  t.  p.  niezbyt  korzy- 
stnie  wypadały).  Nawet  w  kantonach  szwajcarskich, 
(omawiających  sprawy  ważniejsze  na  zgromadzeniach 
ludowych),  nie  może  się  obejść  bez  funkeyonaryuszów 
publicznych,  dzierżących  władzę,  zajmujących  się  admi' 
nistracyą  kraju  i  gminy. 

Prezydent  szwajcarskiego  związku,  Dubs,  przyznaje,  że 
wielkie  Rady  w  Szwajcaryi  osiągnęły  wszechwładzę,  jakiej 
nie  posiada  żaden  panujący  konstytucyjny  (Die  schweizerische 
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Demokratie  in  ihrer  Fortentwickelung  1868,  por,  Roscher  Pcv 
litik  394 }. 

Kaida  organizacja  społeczna  zatem  jest  albo 
arystokratyczną,  albo  monarchiczną,  najczęściej  konv 
binacyą  obu  czynników.  Organizacya  „demokraty-' 
czna"  to  jest  contradictio  in  adjecto;  albo  organiza^ 
cyi  nie  ma  wcale,  albo  nie  jest  demokratyczną.  Ro' 
zumieją  to  skrajni  demokraci  —  anarchiści,  domagając 
się  usunięcia  wszelkiej  organizacyi. 

Nawet  marzenia  Marsyliusa  z  Padwy  (Defensor 
pacis),  by  rządził  ogół  jednostek  (civium  universitas), 
ma  dodatek  praktyczny:  na  czele  organu  powołanego 
do  wykonywania  woli  ludu  ma  stanąć  principans; 
łatwo  się  domyśleć,  ie  w  razie  urzeczywistnienia  tego 
ideału  faktyczna  władza  przeszłaby  do  rąk  owego  na^ 
czelnika  państwa. 

Inaczej  przedstawia  się  kwesty  a  struktury 
społecznej, — struktura  moie  być  różną  i  to  dwo^ 
jaką:  demokratyczną  lub  arystokratyczną  —  zależy 
to  od  zjawiska  teoretycznego  uprawnienia  obywateli 
i  wzajemnego  stosunku  zasadniczych  uprawnień  je^ 
dnostek,  zależy  od  zasadniczej  równości  lub  nierówno^ 
ści  jednostek. 

Jeżeli  czytamy,  ie  w  jakiejś  grupie  miejskiej 
uchodzącej  za  demokratyczną  n.  p.  w  Genewie,  za 
czasów  Rousseau' a  odróżniano  Citoyens,  Bourgeois, 
Habitans,  Natifs,  Sujets  i  dowiadujemy  się,  ie 
tylko  Citoyens  mają  prawo  dostępu  do  urzędów, 
a  Bourgeois  razem  z  Citoyens  wyłącznie  prawo  wy<- 
boru  i  ustawodawstwa,  to  pomimo  pozorów  demo' 
kratycznych    stwierdzimy    istnienie    struktury   społe^ 


cznej  arystokratycznej ,  gdyż  spotykamy  klasy  dzie^ 
dzicznie  uprzywilejowane  w  stosunku  do  innych  dzie^ 
dzicznie  w  prawach  swoich  ograniczonych. 

Struktura  społeczna  czysto  demokratyczna 
istnieje  tylko  tam,  gdzie  nie  ma  klas  wcale,  gdzie 
istnieją  tylko  jednostki  mające  równe  prawa  i  równą 
możność  rozwoju. 

Struktura  demokratyczna  polega  dalej  na  tern, 
ie  do  władzy  (zorganizownnej  z  istoty  swej  zawsze 
arystokratycznie  lub  monarchicznie)  ma  dostęp  kaida 
jednostka  posiadająca  kwalifikacye  indywidualne 
niezawisłe  od  przypadkowych  warunków  pochodzę^ 
nia  lub  posiadania. 

Są  pewne  zjawiska  w  dziejach  narodów,  które 
budzą  w  powierzchownym  spostrzegaczu  zdumienie 
lub  tez  wywołują  zupełnie  fałszywy  komentarz.  Na> 
leży  do  nich  cezaryzm  Bonapartego  po  wielkiej  re^ 
wolucyi. 

Nie  był  to  ani  fakt  niespodziewany,  —  ani  tez 
pozostający  w  sprzeczności  z  dotychczasowym  ruchem 
społecznym. 

Cezaryzm  Bonapartego  w  swoich  początkach 
był  przejawem  dobrej,  sprężystej  organizacyi  społe^ 
czeństwa  o  nowej  demokratycznej  strukturze. 

Na  tych  samych  zasadniczych  podstawach  opiera 
się  cezaryzm  Napoleona  III  wychodzącego  z  narodo^ 
wego  wyboru  jako  wyjątkowa  jednostka. 

Cezaryzm  jednego  i  drugiego  zaczął  jednak  tra^ 
cić  cechę  opierania  się  o  demokratyczną  strukturę 
społeczną,  z  chwilą  ustanowienia  dziedziczności  tronu, 
wprowadzenia  czy  też  utrzymania  grupy  dziedzicznej 


szlachty,  a  zatem  stworzenia  prerogatyw  dla  szeregu 
jednostek,  które  nie  potrzebują  się  wybijać  indywi' 
dualnie  ponad  przeciętny  poziom,  by  utrzymać  wy 
jątkowe  stanowisko  wśród  grupy  społecznej. 

Słyszy  się  często  zarzuty  niekonsekwencyi  pod 
adresem  Lassalla  —  marzącego  o  robotniczej  dykta' 
turze,  nie  ma  w  tern  żadnej  logicznej  sprzeczności, 
jest  w  myśli  tej  tylko  kombinacya  monarchicznej 
organizacyi    z   demokratyczną   strukturą   społeczną1). 

Jeieli  słyszymy  o  oligarchii  duchowieństwa 
w  państwach  o  charakterze  teokratycznym,  to  kwe^ 
stya  dana  albo  redukuje  się  do  organizacyi,  albo  tez 
moie  takie  obejmować  strukturę  społeczną  (miano- 
wicie  jeieli  dostęp  do  kleru  w  takiem  państwie,  przez 
kler  rządzonem,  zastrzeionym  jest  pewnym  tylko  ro*- 
dżinom  —  to  oczywiście  nie  tylko  organizacya,  ale 
takie  i  struktura  społeczna  jest  wtedy  arystokratyczną). 

Mając  mówić  o  demokr atyzacy i  społe^ 
czeństw,  z  natury  rzeczy  zwrócimy  uwagę 
nie  na  kwestyę  organizacyi,  lecz  wyłącznie 
tylko  struktury  społecznej. 

Do  jakiego  ideału  struktury  społecznej  zmierza 
ruch  zwany  demokratyzacyą  ? 

Oczywiście  do  takiego  układu,  w  którym  jedno- 
stki,  moiliwie  równe    (poza    różnicami    naturalnemi 

*)  Teoretyk  socyalnej  demokracyi,  Bernstein,  z  całą 
szczerością  przyznaje:  Es  geht  nicht  anders,  grosse  Kórper 
miissen  Fuhrer  und  fiihrende  Ausschusse  mit  Vollmachten 
von  einer  gewissen  Weite  haben  (Arbeiterbewegung  149).  Die 
Riicksicht  auf  das  Ziel  und  nicht  aufformale  Weisun^ 
gen  bestimmt  die  Entschlusse  jedes  echten  Fuhrers  (ib.  147). 


zdolności  umysłowych,  siły  fizycznej  i  t.  p.),  mają 
możność  teoretyczną  odegrania  w  życiu  społecznem 
każde]  bez  wyjątku,  choćby  najwybitniejszej  roli. 

Demokratą  w  tern  znaczeniu  był  Plato,  który 
dla  uniknięcia  klas  ekonomicznych  chciał  znieść  wła^ 
sność  prywatną,  —  celem  zaś  uniknięcia  grupy  rodo' 
wej  i  sztucznego  popierania  jednostek  zapomocą  ne^ 
potyzmu  pragnął  uchylenia  związków  rodzinnych* 

Tak  daleko  nie  doszły  nawet  rewolucyjne  dekla- 
racye  praw  człowieka  z  r.  1789  czy  1793.  Tkwi  w  nich 
spora  doza  sprzeczności  względnie  socyologicznego 
błędu.  Jest  tam  mianowicie  mowa  o  dopuszczalności 
jednostek  do  godności,  stanowisk  i  urzędów  publik 
cznych  w  miarę  cnót  i  talentów  bez  uwzględnienia 
niczego  więcej  (art.  VI  r.  1789,  art.  V  r.  1793);  o  róż' 
nicach  społecznych  ma  rozstrzygać  tylko  wzgląd  na 
pożytek  społeczny  (art.  I  r.  1789);  te  same  deklara^ 
cye  jednak  stoją  na  stanowisku  bezwzględnego  uzna^ 
nia  własności  prywatnej  bez  żadnych  ograniczeń:  wy^ 
właszczenie  możliwe  tylko  za  odszkodowaniem  i  tylko 
w  przypadku  konieczności  publicznej  (art.  II,  XVII 
r.  1789,  art.  II,  XVI,  XIX  r.  1793):  deklaracye  obie 
przeoczyły  rolę  społeczną,  jaką  odgrywa  nierówny 
układ  własności  prywatnej. 

Skrajnie  demokratyczną  jest  deklaracya  progra^ 
mu  erfurckiego  party  i  socyalistycznej  r.  1891:  „prze" 
miana  prywatnej  własności  —  środków  produkcyi  — 
na  własność  społeczną  i  zniesienie  istnienia  klas"  oto 
dwa  postulaty  (a  właściwie  jeden  tylko  w  dwu  posta^ 
ciach),  oto  hasło  partyi  wygłoszone  jako  ideał  ludz^ 
kości. 


Struktura  społeczna  nie  ogranicza  się  do  żary 
sowania  wzajemnego  stosunku  poszczególnych  jedno- 
stek  do  siebie  w  sprawie  ich  równości  i  nierówności, 
lecz  objąć  musi  takie  kwestye  stosunku  jednostki  do 
ogółu  danej  grupy,  do  większego  lub  mniejszego 
uwzględnienia  interesów  innych  jednostek. 

Dwojaka  zachodzi  tutaj  możliwość:  poświęcenie 
jednostki  dla  ogółu  (państwa)  lub  tez  ograniczenie 
więzów  społecznych  (państwowych)  do  minimum, 
byle  tylko  jednostce  zapewnić  jak  największą  swobo^ 
dę  ruchów.  Mamy  gotowe  typy  zbliżające  się  do  obu 
wspomnianych  a  dyametralnie  się  od  siebie  różnią^ 
cych  ideałów:  państwo  klasyczne  (starożytne)  z  jednej 
strony  a  rzeczypospolite  nowożytne,  jak  Szwajcarya, 
Stany  Zjednoczone  z  drugiej  strony. 

Plato  w  swojem  państwie  idealnem  ujmował 
jednostkę  w  pewne,  z  góry  wyznaczone  formy,  kazał 
ją  od  najwcześniejszej  młodości  przygotowywać  do 
pewnej  społecznej  roli,  czyto  filozofa  i  męża  stanu 
w  jednej  osobie,  czy  to  wojownika,  czy  wreszcie  prc 
ducenta.  Nie  pozwalał  zmieniać  zawodu,  nie  pozwać 
lał  zakładać  ogniska  rodzinnego.  Poświęcał  systemem 
starożytnym  jednostkę  na  rzecz  lepszego  powodzenia 
całości. 

Jakież  różnym  jest  ideał  nowożytnych  Platonów: 
Kropotkina,  Bakunina,  lub  Jana  Grave,  odrzucających 
jakiekolwiek  więzy  państwowe,  uznających  tylko 
luźną  organizacyę,  dającą  jednostce  możliwą  swobodę 
rozwoju. 

Jeżeli  organizacya  n.  p.  ekonomiczna  jest  konie- 
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czną,  to  poddanie    sic    jej  ze  strony    jednostki   musi 
być  dobrowolne m,  mówi  Bakunin ). 

Les  lois  sociales  ne  doivent  pas  etre  une  regle  impo- 
see,  elles  doivent  par  leur  enseignement  et  non  la  coercition 
se  borner  a  nous  indiąuer  le  milieu  le  plus  favorable  ou  l'in- 
dividu  pourra  evoluer  dans  la  plenitude  de  son  etre  (Jean 
Grave). 

Między  dwoma  ostatecznościami  Platona  i  Ba^ 
kunina,  człowiek  nowożytny  stoi  w  środku,  zbliża- 
jąc  się  jednak  coraz  bardziej  do  ideału  możliwej  swe 
body  jednostki.  Nikt  juz  dziś  nie  chce  uznawać 
państwa  jako  celu  samego  przez  się;  osią,  około  któ' 
rej  państwo  obracać  się  ma,  jest  jednostka,  a  krepo' 
wać  się  ją  powinno  tylko  o  tyle,  o  ile  koniecznie 
potrzebnem  to  jest  dla  dobra  innych  jednostek.  Idea^ 
łem  jest  taki  związek  państwowy,  gdzie  akcya  pań' 
stwa  jest  niewidzialną  niemal,  nie  daje  się  uczuć, 
gdzie  jednostka  może  rozwijać  się  swobodnie,  niekre/ 
powana  żadnemi  prawie  więzami. 

I  oto  ten  ideał  nowożytny  stosunku  jednostki 
do  ogółu  i  do  żywotnych  interesów  innych  jednostek, 
ideał  wolności  występuje  samorzutnie  jako  jedna 
z  największych  przeszkód  w  urzeczywistnieniu 
ideału  struktury  społecznej  ściśle  demokratycznej  — 
równości.  Równość  bezwzględna  jednostek  i  równe 
cześnie  zupełna  swoboda  ich  rozwoju  —  to  dwa  po^ 
jęcia  nawzajem  się  wykluczające1).  Nie  zmieni  tego 
okoliczność,  że  w  deklaracyi  praw  człowieka  mieściły 

l)  Wiele  cennych  uwag  w  tym  względzie  zawiera  ksią- 
żka E.  Fagueta  Liberalizm  itłom.  polskie  St.  Natansona), 
zwłaszcza  rozdział  XV  Wrogowie  wolności  $4  Idea  równości  . 
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się  bardzo  zgodnie  hasła  wolności  i  równości  (obok 
własności  prywatnej  i  bezpieczeństwa  ochrony  na 
zewnątrz).  Tam,  gdzie  jest  własność  prywatna,  tam 
nie  ma  równości,  tam  gdzie  własność  prywatną  w  ja' 
kikolwiek  sposób  ograniczymy,  tam  ograniczymy 
równocześnie  wolność. 

Ideał,  oparty  na  wolności  nieograniczonej  —  na 
swobodzie  jednostki,  musi  objąć  własność  indywi' 
dualną  możliwie  bez  ograniczeń  (ius  utendi  et  abu' 
tendi),  własność  zaś  ta  prowadzi  do  istnienia  klas, 
klasy  zaś  ekonomiczne  do  faktycznej  nierówności 
wobec  prawa. 

I  oto  przyczyna,  dlaczego  anarchiści  jako  zwo- 
lennicy wolności  jednostek  chcąc  się  ratować  przed 
niebezpieczeństwem  nadużycia  lub  choćby  tylko  uźy^ 
cia  zupełnie  legalnego  wolności,  pragnąc  pogodzić 
sprzeczne  ze  sobą  ideały,  sięgają  od  socyologii  do  psy 
chologii  (człowieka  idealnego),  od  rozumowania  do 
wiary,  do  wiary  mianowicie  w  człowieka  przyszłości, 
do  wiary  w  altruizm,  który  robi  do  tego  stopnia  mię- 
dzy  ludźmi  postępy,  iż  w  przyszłości  nie  będzie  po- 
trzeba  ani  zakazów,  ani  kary.  (Por.  G  u  y  a  u.  Esąuisse 
d'une  morale  sans  sanction,  ni  obligation),  gdyż  człe 
wiek  z  natury  jest  dobrym  (homo  homini  amicus). 

Pod  tymi  warunkami  system  demokracyi  ,,wol' 
nej"  byłby  możliwym,  doświadczenia  jednak  życiowe 
wykazują  niemożliwość  walki  życiowej  bez  organiza- 
cyi,  niemożliwość  organizacyi  bez  przymusu1). 

*)  Jak  daleko  w  ograniczaniu  swobody  jednostki  sięga 
nowożytny  ruch  robotniczy  mamy  tego    liczne    dowody  tam, 


II 


Ludzkość  ma  przeto  do  wyboru  między 
wolnością  a  równością. 

Między  temi  dwoma  hasłami  odbywa  się  ruch 
wahadłowy  ludzkości:  największe  nierówności  społe- 
czne  sprowadziła  najjaskrawsza  doktryna  wolności  — 
liberalizm  ekonomiczny;  największy  ucisk  prowadzi 
za  sobą  doktryna  największej  równości  —  kolekty 
wizm. 

Demokratyzacya  zmierza  do  wytworzenia  moili' 
wej  równości  jednostek  i  zapewnienia  jednostkom 
możliwie  równego  wpływu  na  funkcyonowanie  ma- 
szyny  społecznej.  Natrafiwszy  na  przeszkodę,  którą 
jest  wolność  zdobywania  sobie  najkorzystniejszych 
warunków  bytu  a  zarazem  wolność  zdobywania  ta> 
kich  środków  ekonomicznych,  których  posiadanie  wy 
twarzą  zależność  osób  innych,  pragnie  pogodzić  ze 
sobą  dwa  sprzeczne  z  istoty  swej  pojęcia.    Demokra^ 

gdzie  organizacye  zawodowe  nie  pozwalają  na  zawieranie 
umów  poza  przypadkami,  z  góry  przewidzianymi  w  cenni* 
kach  pracy  i  t.  p.  Znane  są  sankcye  na  łamistrejków  i  t.  p. 
Na  zarzuty  tyranii  tkwiącej  w  tej  organizacyi  odpowiada  teo- 
retyk socyalizmu.  (Bernstein -Arbeiterbewegung  str.  108).  Je 
mehr  Freiheit  der  Arbeiter  durch  sie  seinen  Kameraden  opfert, 
um  so  mehr  soziale  Freiheit  gewinnt  er.  Die  Gewerkschaft 
ist  das  Mittel,  das  dem  Arbeiter  die  hóchstmoglichste  soziale 
Freiheit  sichert... 

W  tern  przeciwstawieniu  wolności  indywidualnej  i  wol- 
ności  społecznej  tkwi  spora  doza  dyalektyki:  nie  o  wolność 
społeczną  tu  chodzi,  lecz  o  zdobycie  lepszych  (możliwie  ró- 
wnych  z  innymi  ludźmi)  warunków  rozwoju  i  bytu,  ograni- 
czenie wolności  przez  organizacye  robotnicze  prowadzi  do 
większej  równości.  Ograniczeniem  wolności  jednak 
pozostanie  zawsze. 
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tyzacya  nowożytna,  przewijając  się  miedzy  wolnością 
i  równością  jednostek,  idzie  po  linii  środkowej.  Pra^ 
gnąc  równości  i  stworzenia  równych  warunków 
rozwoju,  wchodzi  na  drogę  polityki  socyalnej,  której 
postulaty  jak  n.  p.  przymusowe  ubezpieczenie  so^ 
cyalne,  zakaz  pracy  kobiet  i  nieletnich  i  t.  p.  stano- 
wią  oczywiste  ograniczenie   bezwzględnej  wolności. 

Pomimo  pragnienia  równości  cofa  się  społe^ 
czeństwo  nowożytne  przed  ostateczną  konkluzyą,  któ- 
rą jest  ustrój  kollektywistyczny,  a  jednak  mimo  to 
w  całym  szeregu  wypadków  w  imię  ochrony  klas 
słabszych  przed  wyzyskiem  urzeczywistnia  postulaty 
kollektywizmu  jak  n.  p.  upaństwowienie  środków 
komunikacyi,  municypalizacya  niektórych  gałęzi  pro^ 
dukcyi  i  t.  p.  Między  Scyllą  i  Charybdą  —  dwu 
sprzecznych  ze  sobą  ideałów  ludzkości  —  odbywa  się 
ruch  społeczny  w  zygzakach. 

Zdaje  się,  ie  „jutro"  należy  do  złotego  środka, 
a  więc  wolności  zdobywania' warunków  bytu  —przy 
równoczesnem  coraz  większem  ograniczaniu  tej  swe 
body  tysiącem  przepisów  podyktowanych  względami 
na  dobro  ogólne,  równości  na  polu  posiadania 
minimum  egzystencyi  społecznie  gwarantowanego, 
równości  warunków  rozwoju  przy  pomocy  państwo- 
wej  czy  tei  współdziałaniu  mniejszych  grup  społe^ 
cznych  w  kierunku  wychowywania  jednostek  ekono^ 
micznie  słabych.  Zasadą  równości  tłómaczyć  się  będą 
przypadki  naruszenia  wolności  ekonomicznej,  jak 
ograniczanie  powstawania  fortun  zbyt  wielkich,  jak 
tworzenie  przeszkód  w  opanowaniu  rynków  zbytu 
przez  organizacye  zbyt  silne  i  t.  p.  W  tych  zapasach 
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wolności  z  równością  przewaga  pewna  będzie  raczej 
po  stronie  równości,  nii  wolności.  Wiele  zjawisk 
współczesnego  rozwoju  społecznego  za  tern  prze^ 
mawia. 

Jakie  wpływają    na  to  czynniki  ?     Oto  pytanie, 
na  które  odpowiedzieć  wypadnie. 


ROZDZIAŁ  I. 


NIWELACYA. 


Mówiąc  o  niwelacyi  w  życiu  społecznem,  wy" 
pada  rozróżnić: 

i.  niwelacye  prawną,  polegającą  na  usuwaniu 
ustawowych  przeszkód  indywidualnego  rozwoju  jedne 
stki,  przepisów  prawnych  faworyzujących  pewne  je' 
dnostki  w  stosunku  do  innych,  na  wprowadzaniu 
ustaw,  które  ułatwiają  byt  jednostkom  wszystkim 
i  nie  mają  wcale  tendencyi  stwarzania  wyjątkowych 
warunków  życiowego  powodzenia  dla  niektórych  tyl' 
ko  osobników; 

2.  niwelacye  ekonomiczną,  stwarzającą  równe 
warunki  materyalne  walki  o  byt; 

3.  niwelacye  towarzyską,  polegającą  na  wyró- 
wnywaniu różnic  stanowiska  towarzyskiego,  opartych 
ria  przynależności  do  pewnej  grupy  społecznej. 

Jak  długo  pewnej  klasie  ludności  nie  wolno  na' 
bywać  nieruchomości,  nie  wolno  piastować  urzędów 
publicznych,  nie  wolno  trudnić  się  pewnymi  zawc 
darni,  jak  długo  im  nie  wolno  wykonywać  praw  oby 
watelskich,  biernego  lub  czynnego  wyboru,  tak  długo 
nie  ma  ani  niwelacyi  prawnej  ani  ekonomi" 
cznej.  O  towarzyskiej  wcale  już  mowy  być  nie  może, 
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gdyż  zjawia,  się  ona  dopiero  wtedy,  kiedy  niwelacya 
prawna  i  ekonomiczna  jest  już  faktem  dokonanym, 
gdy  różnice  prawne  znikają  a  różnice  w  posiadaniu 
dóbr  ekonomicznych  nie  są  tak  znaczne,  by  mogły 
rozstrzygać  o  indywidualnej  kulturze. 

Niwelacya  prawna,  polegająca  na  usunięciu  sze^ 
regu  przywilejów  i  prerogatyw,  nadaje  się  najłatwiej 
do  przeprowadzenia,  jedno  pociągnięcie  pióra,  a  oto 
mamy  zasadę  równouprawnienia,  jedna  ustawa  zasa^ 
dnicza,  a  oto  wszystkie  jednostki  ludzkie  bez  ogra^ 
niczeń  zasadniczo  mają  prawo  nabywania  nieruchom 
mości,  prawo  dostępu  do  urzędów  i  t.  p. 

Gorzej  przedstawia  się  sprawa  niwelacyi  ekono^ 
micznej ;  chcąc  każdej  jednostce  dać  równe  warunki 
we  walce  ekonomicznej  o  byt,  trzeba  postarać  się. 
o  to,  by  żadna  nie  miała  większego  udziału  w  po^ 
siadaniu  środków  produkcyi,  niż  druga.  Dla  niwela- 
cyi ekonomicznej  koniecznem  jest  przeto :  albo  ró' 
wny  rozdział  narzędzi  wytwórczości  między  walczące 
jednostki  albo  też  zupełne  usunięcie  narzędzi  pro' 
dukcyi  z  pod  władztwa  jednostek,  stworzenie  z  nich 
własności  wspólnych,  jak  gdyby  żywiołu  dostępnego 
wszystkim,  na  równi  z  powietrzem  lub  wodą.  Histc 
rya  doktryn  ekonomicznych  uczy,  że  pierwszej  alter^ 
natywy,  t.  j.  równego  podziału  dóbr  ekonomicznych, 
nikt  poważnie  nie  broni,  wiedząc,  że  w  społeczeństwie 
o  wyższej  kulturze  ekonomicznej  jestto  niemożliwem. 
Nie  można  jednak  nie  wspomnieć  o  pewnem  zjawi' 
sku  społecznem,  mającem  podobne  podłoże,  a  mia^ 
nowicie:  o  tendencyi  nowożytnej  do  decentralizacyi 
kapitału,  —  do  lepszego  niż  dotąd  rozdziału  dóbr  eko' 
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nomicznych.  (Por.  niżej  „decentralizacya  majątków"). 
Alternatywa  druga,  kollektywizm,  ma  jak  wiadomo, 
gorących  wyznawców  w  teoryi  i  w  praktyce. 

Jak  daleko  kollektywizm  w  opanowaniu  orga* 
nizacyi  społecznej  dojść  może,  to  kwestya  otwarta; 
faktem  jest,  ze  nietylko  w  masach  niezadowolnionych 
zdobywa  umysły,  ale  takie  częściowo  w  sferach  rzą* 
dzących  zyskuje  uznanie,  chociaż  nosi  niewinną  nazwę 
upaństwowienia  kolei,  umiastowienia  oświetlenia  pu^ 
blicznego,  tramwajów  elektrycznych  i  t.  p.  —  postępy 
kollektywizmu  są  zarazem  postępami  niwelacyi  eko' 
nomicznej. 

Wszelka  działalność  zbiorowa,  mająca  na  oku 
koncentracyę  produkcyi  ekonomicznej  w  rękach  je* 
dnostek  politycznych  (państwa,  kraju  lub  gminy), 
pociąga  za  sobą  wypieranie  z  dziedziny  twórczości 
ekonomicznej  kapitału  prywatnego,  utrudnianie  bo' 
gacenia  się  dalszego  rodzin  dawnych  lub  wytwarzania 
bogactwa  nowego  rodzin  dotychczas  nieznanych. 


Obok  niwelacyi  dotyczącej  d^spozycyi  kapi' 
tałem,  —  w  kierunku  bądźto  równomiernego  jego 
rozdziału,  bądź  tei  przeniesienia  jego  własności  na 
społeczeństwo,  wspomnieć  jeszcze  wypada  o  bardzo 
ważnym  czynniku  niwelacyi  ekonomicznej,  a  miano- 
wicie  o  dochodzeniu  czynnika  pracy  do  coraz  to 
większego  udziału  w  zyskach  przedsiębiorstwa. 

Dlaczego  kwestya  ta  łączy  się  z  niwelacyą  eko^ 
nomiczną?  Dlatego,  ponieważ  tak,  jak  dziś  stosunki 
się  kształtują,  kapitał  jest  w  rękach  stosunkowo  nie* 


17 

licznych,  a  przedstawiciele  pracy  czystej  (bez  kapitału) 
znajdują  się  we  większości  przeważającej.  Wobec  tego 
kwestya,  czy  praca  ma  stosunkowo  mały  udział  w  zy 
sku  z  przedsiębiorstwa,  czy  wielki,  to  nie  jest  sprawa 
obojętna  z  punktu  widzenia  niwelacyi.  W  pierwszym 
przypadku  musimy  stwierdzać  coraz  to  większy  prze' 
dział  ekonomiczny  miedzy  przedstawicielami  pracy 
a  kapitału,  w  drugim  przypadku  otrzymujemy  wy 
równanie  —  a  wiec  niwelacyę. 

Obniżanie  ilości  godzin  roboczych,  podwyższa*- 
nie  wynagrodzenia  dziennego,  łącznie  z  ewentualnem 
dopuszczeniem  do  udziału  w  zyskach  wprost  (przez 
wypłacanie  części  dochodu  czystego),  wszystko  to 
zmierza  do  ekonomicznego  podniesienia  przedstaw 
wicieli  pracy,  do  równoczesnego  zwykle  obniżenia  zy^ 
sku  z  kapitału  czystego ;  prowadzi  wiec  do  podniet 
sienią  ekonomicznego  szerokich  mas  a  powstrzyma^ 
nia  wzrostu  majątków  opartych  na  kapitale  samym, 
prowadzi  do  zmniejszenia  przedziału  między  wielką 
masą  ludności  a  nielicznemi  jednostkami. 

Podnoszenie  ceny  pracy  w  stosunku  do  zysków, 
które  daje  kapitał  czysty,  powoduje  nie  tylko  bezpo' 
średnią  niwelacyę,  polegającą  nu  zrównaniu  warun^ 
ków  bytu  jednostki  pracującej,  z  warunkami  bytu  je^ 
dnostki  żyjącej  z  dochodów  płynących  z  kapitału  czy 
stego,  (w  formie  odsetek  od  sum  lokowanych  na  ksią^ 
żeczkach  kasy  oszczędności,  w  listach  zastawnych  lub 
na  hipotekach  nieruchomości),  lecz  powoduje  ponadto 
w  sposób  pośredni  coraz  to  lepszą  sytuacyę  czynnika 
pracy  w  stosunku  do  czynnika  kapitału.  Dzieje  się 
to  w  sposób  następujący:     jednostka,   przedstawiająca 
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pracą,  podnosi  swoje  żądania  odpłaty,  —  iąda  wyna^ 
grodzenia  korzystniejszego,  czego  wynikiem  jest, 
częścią  zmniejszenie  zysków  przedsiębiorcy,  częścią 
zaś  podniesienie  ceny  odnośnego  artykułu.  Jesteśmy 
świadkami  wzrastającego  drożenia  wszystkich  arty 
kułów  codziennego  użytku.  Tak  zwana  drożyzna  nie 
jest  zjawiskiem  sztucznem  lub  przejściowem,  lecz  zja^ 
wiskiem  stałem,  symptomem  coraz  droższych  i  tru^ 
dniej  szych  warunków  produkcyi,  przyczem  podrożę^ 
nie  pracy  ludzkiej  główną  odgrywa  rolę. 

Drożyzna  ta  —  jest  równocześnie  coraz  bardziej 
wzrastaj ącem  obniżeniem  siły  kupna  pieniądza.  Skut' 
kiem  tego,  wszyscy  ci,  którzy  żyją  z  tak  zwanych 
stałych  dochodów,  stale  ubożeją.  Odbija  się  to  w  osta^ 
tecznej  linii  na  ludziach,  którzy  pragną  żyć  bez 
pracy  a  wyłącznie  tylko  z  dochodów  od  posiadanej 
gotówki.  Nawet  tam,  gdzie  zachodzą  pozory,  że  lu' 
dzie  pracy  podnosząc  żądania  o  wyższą  płacę,  a  przez 
to  podnosząc  ceny  artykułów,  codziennej  konsumpcyi, 
utrudniają  tern  samem  i  sobie  codzienną  egzystencyę, 
nawet  tam  owe  pozory  błędnego  koła  są  zupełnie 
złudne,  gdyż  wzrost  płacy  robotnika  odbywa  się  zna^ 
cznie  szybciej,  aniżeli  wzrost  ceny  owych  artykułów, 
(por.  niżej  „decentralizacya  majątków")*  Również 
i  w  tej  klasie,  która  żyje  z  pracy,  chociaż  nie  bezpo^ 
średnio  produkcyjnej,  jak  w  klasie  urzędniczej,  owa 
drożyzna  daje  się  zneutralizować  a  poprawa  przecięta 
nego  bytu  urzędnika  jest  widoczną.  Owa  neutraliza' 
cya  drożyzny  nosi  nazwę  „dodatku  drożyźnianego" 
lub  „regulacyi  płac".  Neutralizacya  taka  jest  wyklu' 
czoną  u  ludzi  żyjących   z  dochodów   stale  oprocento^ 
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wanej  gotówki.  Tutaj  jesteśmy  świadkami  ciągłego 
ubożenia,  ciągłego  powolnego  wywłaszczania,  uboże^ 
nie  to  występuje  szczególnie  silnie  w  epokach  korzy 
stnej  konjunktury  ekonomicznej  względnie  w  krajach 
o  wielkim  przeciętnym  dobrobycie,  gdzie  skutkiem 
tego  przeciętna  stopa  procentowa  coraz  bardziej  się 
obniża. 

Kto  sprzedawszy  majątek  ziemski  za  200.000 
koron  ulokuje  kwotę  tę  na  drugiej  hipotece  realno' 
ści  przy  stopie  umówionej  7%  —  a  przy  równocze^ 
snej  stopie  5%  Banku  austro- węgierskiego  —  o  trzy 
muje  14.000  koron  dochodu  rocznego,  liczyć  się  je^ 
dnak  musi  z  tern,  że  z  chwilą  obniżenia  stopy  Banku 
do  40  0  --  dłużnik  wypowie  pożyczkę,  jeżeli  nie  otrzyj 
ma  zniżki  do  6°  0.  Strata  oczywista  2000  koron  rc 
cznie.  W  międzyczasie  cena  artykułów  codziennego 
użytku  wzrosła  (około  3%  rocznie),  skutkiem  tego 
w  przeciągu  lat  siedmiu  siła  kupna  pieniądza  zmniej' 
szyła  się  o  20 °0,  w  ten  sposób  dochód  z  kapitału 
(200.000  koron),  zmniejszony  przez  konwersyę  hypc 
teki  db  12.000,  koron  zmniejsza  się  w  następstwie 
drożyzny  do  rzeczywistej  siły  kupna  we  wysoko- 
ści  około  9600  koron.  W  epoce  przesilenia  znów 
pieniężnego  grozi  właścicielowi  papierów  lokacyjnych 
o  stałej  stopie  procentowej  zubożenie  natychmiastowe 
skutkiem  spadku  kursu  często  o  10%  w  kilku  latach. 

Kapitał  daje  dochody  wzrastające  tyl' 
ko  pod  warunkiem,  albokombinacyizpra^ 
ca,  albo  też  większego  niż  dotychczas  ry 
zyka.  Majątek  ziemski  dobrze  gospodarowany,  dom 
w  mieście    dobrze   konserwowany   i   administrowany 
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zyskuje  na  wartości  równoważącej  (co  najmniej)  wzrost 
drożyzny  artykułów  życia  codziennego.  W  przypada 
kach  tych  wzrost  dochodu  przynosi  nie  kapitał  czy 
sty,  lecz  praca. 

Z  drugiej  strony  wysokie  dywidendy  od  papie' 
rów  przemysłowych  są  wprawdzie  dochodem  z  kapi*- 
tału,  lecz  mieszczącym  w  sobie  premie,  za  ryzyko 
i  przedsiębiorczość. 

Bywają,  przyznać  trzeba,  przypadki  pasoiytni' 
czego  korzystania  z  obcej  pracy  i  przedsiębiorczości, 
należy  tutaj  przedewszystkiem  wzrost  wartości  tere^ 
nów  miejskich  i  podmiejskich  pozostających  w  zwią^ 
zku  z  rozrastaniem  się  miasta,  dzięki  obrotności 
i  energii  przedstawicieli  handlu  i  przemysłu,  jako 
głównych  pionierów  rozwoju  miast.  Jestto  zjawisko 
do  pewnego  stopnia  patologiczne,  nie  odpowiadające 
ogólnej  linii  rozwoju,  tern  tez  się  tłumaczy  tenden^ 
cya  społeczeństw  nowożytnych,  hy  dochód  ten  nieza^ 
słuzony  (znaną  jest  nazwa  angielska:  unearned  nv 
crement)  jak  najbardziej  ukrócić  przez  podatek  od 
wzrostu  wartości. 

W  tych  warunkach  dawny  kontrast  między  czło' 
wiekiem  pracy  a  kapitalistą  zmniejsza  się  coraz  bar' 
dziej . 

Kapitaliści  sami  zaczynają  czuć  potrzebę  skom^ 
binowania  kapitału  z  własną  pracą,  w  następ  twie 
czego  zwiększają  szeregi  ludzi  pracy  i  tern  samem 
przyczyniają  się  do  społecznej  niwelacyi. 

Przed  laty  50,  właściciel  ziemski  w  Galicyi  uwa^ 
źał  się  za  coś  wyższego  od  swojego  adwokata,  —  dla 
którego  w  kółku  rodzinnem  miał  lekceważące  ozna^ 
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czenie  jak  „gryzipiórek"  i  t.  p. ;  ziemianin  ów  nie 
pracował  bowiem  wcale  —  a  adwokat  zy\  z  pracy 
własnej. 

Wnuk  owego  ziemianina  wydzierżawił  majątek 
rodzinny  a  sam  uzupełnia  dochody  adwokaturą  ce^ 
lem  utrzymania  się  na  tym  samym  poziomie  bytu 
materyalnego,  co  jego  wyniosły  dziadek.  Oczywista, 
źe  nie  patrzy  juz  tak,  jak  dziadek  na  adwokatów 
z  góry,  gdyż  jest  ich  kolegą  zawodowym. 

Cała  ta  ewolucya  stosunków  społecznych  ma 
wszelkie  prawdopodobieństwo  dalszego  rozwoju.  To, 
coby  moina  nazwać  w  tym  wypadku  ideałem  roz^ 
woju1)  — jest  poprostu  niwelacyą  ekonomiczną,  pok' 
gającą  na  zrównaniu  czynnika  pracy  z  czynnikiem 
kapitału. 

Zjawisko  to  znajduje  uzasadnienie  teoretyczne  tak 
w  nauce  socyologii,  jak  ekonomii  politycznej ;  zjawia  się  hasło 
wielkiej  doniosłości  czynnika  pracy,  co  z  natury  rzeczy  pro^ 
wadzić  musi  do  podniesienia  stopy  wynagrodzenia;  weźmy 
pod  uwagę  n.  p.  tezę  jenerała  Ratzenhofera  w  jego  Wesen 
und  Zweck  III  130:  Risiko  und  Sorge  mit  der  Arbeit 
auf  eine  Stufe  zu  stellen  ist  aber  zivilisatorisch  verwerf' 
lich.  Die  beschrankte  Zufriedenheit,  welche  wir  Menschen 
uberhaupt  zu  finden  im  Stande  sind  beschwert  jedermann 
mit  Risiko  und  Sorge.  Der  Er  w  erb  der  Arbeit  hat  das 
Risiko  der  leiblichen  Aufopferung  die  Sorge  der 
Verdienstlosigkeit  und  Erwerbsfahi  gkeit  vor  sich. 

Do  niwelacyi  ekonomicznej  w  tern  znaczeniu 
przyczynia  się  polityka  skarbowa  państw  prowadzona 

»)  Przez  „ideał  rozwoju"  rozumiem  punkt  ostateczny, 
do  którego  zmierza  ewolucya  stosunków  por.  moje  Ein- 
fuhrung  in  die  Philosophie  des  StrR.  15. 
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pod  hasłem:  „sprawiedliwości  podatkowej"  rzucająca 
hasło  uwzględniania  źródła  dochodu  (rozróżnia  się 
dochody  fundowane  z  majątku  bez  pracy  i  niefundo- 
wane  z  czystej  pracy)1),  tudzież  wprowadzającej  sy- 
stem postępowy  (progressyę)  w  opodatkowaniu  w  mia- 
rę większej  siły  ekonomicznej.  Progresya  we  wymia- 
rze podatku  osobisto-dochodowego  a  z  drugiej  strony 
opodatkowanie  przyrostu  wartości  dóbr  nierucho- 
mych (dochód  z  konjunktury),  zapobiega  wzrostowi 
fortun  prywatnych  lub  przynajmniej  wpływa  na  wol- 
niejsze wzrostu  tego  tempo;  tendeneye  do  podniesienia 
podatku  spadkowego  mają  ostrze  skierowane  wy- 
raźnie przeciw  kumulacyi  fortun  w  rękach  pewnych 
rodzin,  a  jak  wiemy,  majątek  przechodzący  z  gene- 
racyi  na  generacyę  jest  podwaliną  arystokratycznego 
ustroju  społecznego.  Znamienną  jest  również  opozy- 
cyą  nowożytna  przeciw  tworzeniu  fortun  nierucho- 
mych, nieprzystępnych  rozbiciu  w  ogóle  lub  przy- 
najmniej podziałowi.  Fideikomisy  rodzinne,  ta  pod- 
walina dawnego  arystokratycznego  ustroju  społe- 
czeństw, powstają  z  trudnością  (nawet  w  Austryi),  lub 
nie  powstają  wcale. 


Niwelacya  towarzyska  wlecze  się,  jak  maro- 
der  z  tyłu  armii,  punkt  ciężkości  leży  tutaj  nie  w  sfe- 

x)  Znamiennem  jest,  że  w  kraju  wielkiej  niwelacyi  — 
w  Szwajcaryi  —  dochód  fundowany  jest  21/,,  raza  bardziej 
obciążony  podatkiem,  niź  dochód  z  pracy.  W  niektórych  kan* 
tonach  obciążenie  to  jest  pięć  razy  większe.  Por.  Walter  E  ich* 
horn:  Die   Hóherbelastung   fundierter   Bezuge   str.  232— 238. 
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rze  jurydycznej,  jak  przy  niwelacyi  prawnej,  lecz 
w  sferze  pewnych  zwyczajów  społecznych,  nieuchwy* 
tnych  —  tak,  jak  moda.  Zwyczaje  i  upodobania  spo' 
łeczne  stanowią  czynnik  niezwykle  zachowawczy,  ła^ 
twiej  zmienić  ustawę,  niź  usunąć  głęboko  zakorzeń 
nione  w  społeczeństwie  zwyczaje,  które  niejednokro' 
tnie  dla  jednostki  mają  znaczenie  kategorycznego  im' 
peratywu.  Najdobitniejszym  symptomem  braku  niwe^ 
lacyi  towarzyskiej  jest  znany  wyraz:  „mezalians";  tam, 
gdzie  małżeństwo  z  osobą  z  t.  zw.  niższych  sfer,  choćby 
co  do  kultury  indywidualnej  wysoko  stojącą,  odbija 
się  na  danym  osobniku  przedewszystkiem  bojkotem 
towarzyskim,  a  na  urzędniku  i  wojskowym  ponadto 
w  dziedzinie  zawodowej  karyery,  tam  nie  ma  mowy 
o  niwelacyi  towarzyskiej.  Do  tej  samej  grupy  należy 
zjawisko  nieprzestrzegania  zasadniczo  przyznanej  ró' 
wności  prawnej  (niwelacyi  prawnej)  w  sferze  pewnej 
administracyi  państwowej,  lub  w  sprawie  przynależ 
zności  do  armii:  jednostek  pewnej  narodowości,  wy 
znania  lub  pochodzenia  nie  przyjmuje  się  do  urzę^ 
dów  wogóle,  lub  do  pewnych  urzędów,  ewentualnie 
do  pewnych  pułków  we  wojsku. 

Charakterystyczne  są  stosunki  w  państwie  niemieckiem  : 
Das  grosse  Kontingent,  das  der  Adel  fur  die  Armee  stellt,  ist 
bekannt.  Es  geht  dies  so  weit  dass  das  Ofńzierskorps  man^ 
cher  Regimenter  iiberhaupt  nur  Adlige  aufweist,  es  sei  denn, 
dass  urn  diese  Tatsache  zu  verdecken,  ein  Biirgerlicher  auf- 
genommen  wird,  der  sog.  Konzessions^Schulze  (St  ii  li  eh,  Die 
Konservativen,  99).  Por.  także  Walther  Rathenau  (Zur  Kri* 
tik  der  Zeit  1912  str.  128  —  135). 

Jednostka,  pochodząca  z  kół  towarzyskich  źle 
widzianych,  otrzymawszy  odmowę,  nie  moie  najcze/ 
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ściej  dowiedzieć  się  powodu,  podanie  o  dopuszczenie 
do  urzędu  zwraca  się  załatwione  niepomyślnie,  bez 
dodania  motywów  lub  tei  z  motywami  nie  wytrzyj 
mującemi  krytyki. 

Szczególnie  interesującem  pod  tym  względem 
jest  stanowisko  Żydów  w  państwie  niemieckiem.  Pc 
mimo  równouprawnienia  i  silnego  stanowiska  eko" 
nomicznego,  nie  mogą  dojść  do  niwelacyi  to  warzy 
skiej . 

Und  dass  der  Buchstabe  des  Gesetzes  noch  lange  nicht 
die  wirkliche  Gleichberechtigung  brachte,  bis  auf  den  heu* 
tigen  Tag  nicht  gebracht  hat,  lehrt  ein  Blick  in  eine  belie* 
bigę  —  freisinnige  Zeitung,  in  der  wir  Tag  fur  Tag  die  Kia* 
gen  finden,  dass  wieder  ein  judischer  Freiwilliger  nicht  Offi* 
zier  bei  den  Zieten^Husaren  geworden  ist,  oder  wieder  nicht 
genug  Richter  oder  Notar^Stellen  mit  Juden  besetzt  wor- 
den  sind.    (Sombart  —  Die  Juden  —  2n). 

Konserwatywna  Kreuz^Zeitung  (Nr.  491  ex  1892)  sta* 
wia  kwestye  jasno:  bei  Gewahrung  aller  sonstigen  burger* 
lichen  Rechten,  was  Schutz  der  Person  und  des  Eigentums 
betrifft,  muss  deshalb  die  Entfernung  judischer  Mitbiirger 
aus  allen  den  Stellungen  gefordert  werden,  in  denen  die 
Anwendung  nicht  -  christlicher  Anschauungen  in  sittlicher, 
wie  in  wirtschaftlicher  Beziehung  von  Nachteil  auf  das  chri* 
stliche  Volksleben  sein  muss.  (Porównaj  Stillich.  Die  Kon* 
servativen  177). 

Den  Juden  trifft  ein  sozialer  Makel.  In  die  Vereinigun* 
gen  und  den  Verkehr  des  besseren  christlichen  Mittelstandes 
wird  er  nicht  aufgenommen.  Zahlreiche  Geschaftsunternehmun* 
gen  schliessen  ihn  ais  Beamten  aus.  Die  Universitatsprofessur 
ist  ihm  durch  stille  Vereinbarung  versperrt,  die  Regierungs* 
und  Militarlaufbahn,  der  hóhere  Richterstand  durch  offizielle 
Massnahmen.  In  den  Judenjahren  eines  jeden  deutschan  Juden 
gibt  es  einen  schmerzlichen  Augenblick,  an  den  er  sich 
zeitlebens  erłnnert :  wenn  ihm  zum   ersten  Małe  voll  bewust 
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wirdr  dass  er  ais  Burger  zweiter  Klasse  in  die  Welt  ge* 
treten  ist,  und  dass  keine  Tuchtigkeit  und  kein  Verdienst  ihn 
aus  dieser  Lagę  befreien  kann.  (Rathenau  Zur  Kritik  der 
Zeit  223). 

Przy  braku  niwelacyi  towarzyskiej,  klasa  lub 
naród  znajdujący  się  u  steru  i  w  posiadaniu  wpły^ 
wów  odrzuca  jednostki,  należące  do  innej  klasy  lub 
narodu,  względnie  wyznania  jako  jednostki  niższego 
rzędu.  Jestto  akt  społecznej  pogardy  pod  adresem 
pewnej  grupy  społecznej.  Główną  przeszkodą  niwe^ 
lacyi  towarzyskiej  jest  istnienie  zwartych  grup  spo^ 
łecznych;  im  silniejszą  jest  organizacya  grupy,  tern 
silniejsze  są  przedziały  między  grupami.  Tam,  gdzie 
istnieją  kasty  o  silnej  wewnętrznej  organizacyi  z  wła^ 
snem  sądownictwem  nawet,  (brak  niwelacyi  prawnej) 
tam  odrębności  kast  zarysowują  się  silniej,  przejście 
z  kasty  do  kasty  jest  niemożliwe,  a  pogarda  kasty 
wyższej  dla  niższej  poprostu  bezbrzeżna  (Indye 
wschodnie). 

Niwelacya  towarzyska  zawisłą  jest  przeto  od 
zmniejszania  się  spójni  wewnętrznej  drobnych  grup 
społecznych  zwanych  kastami,  rodami  i  t.  p.  (Por. 
niżej  rozdział  „Indywidualizacya"). 

Dla  kwestyi  niwelacyi  towarzyskiej  w  każdym 
razie  rolę  pierwszorzędną  odgrywa  i  pierwszorzędne  ma 
znaczenie  ustrój  ekonomiczny.  Pomimo  zupełnej 
niwelacyi  prawnej,  wytwarzają  się  systemy  hierarchii 
towarzyskiej  opartej  przeważnie  na  różnicach  majątkc 
wych.  Przykładem  tego  zjawiska  są  kraje,  w  których 
przy  republikańskiej  formie  rządów  istnieją  wielkie 
różnice  majątkowe.    I  tak    we  Francyi,  pomijając  ro^ 
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dżiny  oparte  o  tradycye  monarchiczne  (z  natury  swej 
zaliczające  się  do  wyższej  szlachty),  mamy  cały  sze^ 
reg  rodzin  o  tradycyach  republikańskich,  rodzin  za> 
wdzięczających  swe  wyniesienie  ustrojowi  demokra^ 
tycznemu,  które  jednak  uważają  się  za  lepsze  w  mnie^ 
maniu  własnem  a  takie  wielu  innych  rodzin.  Dzieje 
się  to  dzięki  szerokiej  podstawie  finansowej  i  wybi' 
tnej  działalności  społecznej  jednego  lub  więcej  człon- 
ków  danej  rodziny.  Rodziny  takie,  jak  Casimir^-Perier, 
Sadi^Cariiot,  Felix-Faure  i  t.  p.  czują  swą  wyższość 
w  stosunku  do  jakiegoś  deputowanego  o  pochodzę^ 
niu  nieznanem,  choć  zresztą  będącego  na  najlepszej 
drodze  do  zrobienia  kary  ery  politycznej.  Spełnia  się 
tu  stare  prawo  Arystotelesa:  euyśyeia  saxcv  dpy^loc 
tcXoOtoc  y-ac  apeirj. 

W  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  północnej, 
występuje  to  zjawisko  jeszcze  jaskrawiej  ze  względu 
na  mniejszą  komplikacyę  z  pozostałościami  jakiegoś 
archaizmu  prawnego  x). 

W    nowem    tern    społeczeństwie    fakt    zdobycia 

*)  Mylnem  jest  twierdzenie,  jakoby  na  silniejsze  pod' 
kreślenie  posiadania  (majątku)  w  kierunku  wytwarzania  no^ 
w.ożytnej  arystokracyi  wpłynął  kapitalizm,  tak  jak  to  chce 
v.  Wiese  Einfuhrung  in  d,  Soc.  Politik  str,  41:  erst  im  Zeu> 
alter  des  Kapitalismus  geht  die  Tendenz  der  sozialen  Diffe^ 
renzierung  danin,  an  die  Stelle  der  uberkommennen  aristokra^ 
tischen  Stande  die  Aristokratie  der  Reichen  zu  setzen,  also 
Aristokratie  und  Plutokratie  zu  identifizieren.  Tak  nie  jest; 
jeżeli  majątek  odgrywa  dziś  rolę  większą,  niż  dawniej,  to  po* 
prostu  dlatego,  że  żyjemy  w  wieku  niwelacyi  prawnej, 
a  więc  na  podłożu  równości  wobec  prawa  wybija  się  silniej 
różnica  majątkowa. 
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wielkiego  majątku,  wytwarzający  sferę  olbrzymich 
wpływów  ekonomicznych  i  politycznych,  stwarza  sam 
przez  się  obie  podstawy  bytu  rodziny  arystokra^ 
tycznej : 

i.  stary  majątek  —  2.  przodowanie.  Kto  posia^ 
dając  miliardy  sprawuje  równocześnie  ekonomiczne 
rządy  w  pewnej  sferze  (koleje,  kopalnie,  handel  zbc 
źem,  bawełną  i  t.  p.)  ten  przedstawia  nie  tylko  ma' 
jatek,  ale  takie  osobistość  pod  pewnym  względem 
historyczną.  Dla  Stanów  Zjednoczonych  tak  samo  hi' 
storycznem  jest  nazwisko  Vanderbilt,  Rockefeller, 
Pierpont^Morgan  lub  Carnegie,  jak  Lincoln  lub  Wa^ 
shington. 

Z  tern  samem  zjawiskiem  szacowania  ludzi  we- 
dług majątku  spotykamy  się  w  republikach  amery 
kańskich  opartych  na  kulturze  romańskiej. 

La  richesse  scrt  a  present  de  criterium  pour  juger  les 
individus  et  les  peuples  (Garcia^Calderon:  Les  democra' 
ties  latines  str.  79). 

Charakterystyczne  pod  tym  względem  stosunki 
panują  w  społeczeństwie  najradykalniejszem  co  do 
reform  społecznych  —  w  Nowej  Zelandyi: 

Dans  1'arene  politiąue,  on  combat  les  riches  avec  la 
derniere  rigueur;  au  Parlement,  on  les  poursuit  de  discours 
enflammes  et  cela  n'empeche  pas  que,  dans  la  vie  de  tous 
les  jours,  on  les  entoure  d'une  consideration  qui  parai^ 
trait  naturelle  partout  ailleurs,  mais  qui  semble  paradoxale 
dans  ces  nouvelles  democraties.  (Siegfried  La  democratie 
en  N.  Zelande  245). 

Majątek  pozostający  w  tej  samej  rodzinie  przez 
kilka    generacyi,    dający    jej    zatem    możność   swobo^ 
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dnego  korzystania  z  tego  wszystkiego,  co  daje  kultura, 
pozwalający  na  kształcenie  ciała  i  umysłu,  choćby 
w  kierunku  zbytkowym,  jak  sport,  uprawianie  sztuki 
lub  nauki,  bez  oglądania  się  na  sprzedaż  ich  wytwc 
rów,  prowadzi  do  wykształcenia  rasy  lepszej  fizycznie, 
subtelniejszej  w  odczuciu  i  intelekcie. 

Wer  weiss  heute  noch,  dass  die  Wiege  der  Lóbbecke, 
Nathusius,  Lósch,  Wallenberg,  Magnus,  Kramsta,  Lieres  und 
Wilkau,  Bethmann-Hollweg  u.  s.  w.  wenn  nicht  gerade  in  ei- 
nem  Kontor,  so  doch  sehr  nahe  dabei  stand  (Sombart, 
Deutsche  Volkswirtschaft  546). 

Myliłby  się  jednak  ten,  ktoby  sądził,  ie  hie^ 
rarchia  społeczna,  oparta  na  różnicach  ekonomicznych, 
jest  jedyną,  t.  zn.  ie  przez  niwelacyę  ekonomi' 
czną  osiągnąć  moina  równocześnie  takie  niwelacyę 
towarzyską.  Dowodem,  ie  tak  nie  jest,  są  znowu 
stosunki  amerykańskie,  gdzie  mimo  niwelacyi  pra* 
wnej  i  ustroju  społecznego  arystokratycznego,  opar*- 
tego  głównie  na  róinicach  majątkowych,  spotykamy 
zjawisko  niedopuszczenia  do  równości  towarzyskiej 
dla  ludzi,  którzy  zresztą  posiadają  korzystne  warunki 
materyalne,  moralne  i  intellektualne.  Są  to  ludzie 
„kolorowi"  pozostający  poza  nawiasem  iycia  społe^ 
cznego. 

Stanowisko  negra  w  Stanach  Zjednoczonych  jest 
pomimo  pozorów  zewnętrznych  równości,  stanowi' 
skiem  podporządkowania  pod  inną  rasę: 

Neger  może  być  mądry  i  bogaty,  może  mieć  powie* 
rzony  urząd  pełen  odpowiedzialności,  mimo  to  dzięki  ze* 
wnętrznym  swym  cechom  skazany   jest  pozostać  na  najniż' 
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szem  szczeblu   społecznej    drabiny.  (W.    Leird  Clowes:    Black 
America  1891  str.  8.  por.  Kidd  str.  46). 

Podobnie  ma  się  rzecz  z  ludami  kolorowymi 
i  mieszańcami  w  republikach  amerykańskich  o  kul' 
turze  romańskiej. 

Au  point  de  vue  social,  le  rang  des  individus  corres^ 
pond  generalement  a  la  couleur  de  leur  epiderme  (Garcia* 
Calderon:  Les  democraties  latines  str.  34), 

Nawet  w  Szwajcaryi,  gdzie  jakby  się  zdawać 
mogło  tak  mało  jest  podstawy  dla  struktury  arysto^ 
kratycznej  społeczeństwa,  napotykamy  przecież  na 
tego  rodzaju  formacyę:  rodziny  osiadłe  od  wielu  lat, 
mające  stare  znaki  herbowe,  przypominające  nasze 
polskie  staromieszczańskie  —  gmerki  —  patrzą  bar' 
dzo  wyniośle  na  nowe  rodziny  napływowe,  na  jedno- 
stki  nie  mogące  się  wykazać  przynależnością  do  ro^ 
dżiny  herbowej. 

W  starym  republikańskim  Rzymie  —  w  Rzy 
mie  „demokratycznym"  wnosząc  z  organizacyi  polity^ 
cznej  (dwu  konsulów  wybieranych  tylko  na  przeciąg 
jednego  roku  i  t.  p.),  mamy  do  czynienia  z  klasami 
o  poczuciu  rodowej  wyższości. 

Quaeso  etiam  ne  tu  has  ineptias,  homo  (mea  sententia) 
summa  prudentia.  multa  etiam  doctrina,  plurium  rerum  usur 
addo  urbanitatem,  quae  est  virtus,  ut  Stoici  rectissime  putant' 
ullam  Appietatem  aut  Lentulitatem  valere  apud  me  plus, 
quam  ornamenta  virtutis.  existimas?  pisze  Cicero  robiąc  alu* 
zyę  do  rodzin  powołujących  się  na  należenie  do  gens  Appia 
lub  Lentulia  (ad  famil.  III  7,  3).  W  mowach  Cicerona  spo^ 
tykamy  też  wzmianki  o  próżności  rodów  patrycyuszowskicb, 
o  nobiles  powołujących  się  na  przodków   piastujących    urząd 
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kurulny,  o  rodach  konsularnych  i  pretorskich  i  t.  d.  (pro  Mu^ 
rena  7,  pro  Sulla  8  i  t.  p.). 

Pomimo  zasadniczej  różnicy  między  niwelacyą 
towarzyską  a  ekonomiczną,  czego  przykładem  stano- 
wisko  Żydów  w  Europie  a  Negrów  w  Stanach  Zje^ 
dnoczonych  wątpliwości  nie  może  ulegać,  ze  niwelacyą 
towarzyska  ułatwioną  jest  wszędzie  tam,  gdzie  prze' 
prowadza  się  niwelacyę  ekonomiczną.  Przy  równych 
warunkach  ekonomicznych  w  regule  wy 
twarzą  się  identyczność  sytuacyi  towarzy 
skiej.  Płynie  stąd  konsekweneya,  ie  tworzenie  się 
arystokratycznego  ustroju  społecznego  w  kierunku  to^ 
warzyskim  zawisłem  jest  od  ustroju  arystokraty czne^ 
go  w  kierunku  ekonomicznym.  Jak  długo  istnieje 
możność  tworzenia  majątków  pozostających  w  jednej 
rodzinie  przez  całe  generacye,  tak  długo  ustrój  spO' 
łeczny  pozostaje  arystokratycznym.  Logicznie  biorąc 
niwelacyą  ekonomiczna,  a  co  zatem  idzie  towarzyska, 
najradykalniej  da  się  przeprowadzić  tylko  tam,  gdzie 
albo  majątki  prywatne  powstawać  nie  mogą  (kollek^ 
tywizm),  albo  tam,  gdzie  nie  jest  możliwem  przecho^ 
dzenie  majątku  w  drodze  dziedziczności,  bądżto  dla 
braku  instytucyi  rodziny,  bądź  tei  dla  braku  dziedzic 
czenia  rodzinnego. 

Jak  długo  tego  rodzaju  radykalne  zmiany  ustroju 
społecznego  nie  nastąpią  (a  czy  nastąpią  to  bardzo 
wątpliwe),  zawsze  mieć  będziemy  do  czynienia  z  wza^ 
jemnem  krzyżowaniem  się  dwu  prądów  społecznych : 
z  jednej  strony  niwelacyi  prawnej  przez  coraz  to 
większe  usuwanie  przeszkód  we  wybijaniu  się  na 
pierwszy  plan  jednostek  indywidualnie  silnych,  przez 
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usuwanie  przywilejów  dla  pewnych  grup,  tudzież 
z  drugiej  strony  z  równocześnie  oddziałującem  prawi' 
dłem  o  tworzeniu  się  rodzinnej  arystokratyczności  na 
tle  ekonomicznem. 

Bilans  społeczny  tych  dwu  prądów  i  wzajemne' 
go  ich  na  siebie  oddziaływania  łatwo  przewidzieć : 
wynikiem  będzie  szybka  wymiana  rodzin  społeczeń' 
stwu  przodujących.  Zmianie  nie  ulegnie  arystokra' 
tyczny  ustrój  społeczeństwa,  lecz  obieg  krwi  społem 
cznej  niejako  stanie  się  szybszym.  W  miejsce  kilku' 
dziesięciu  lub  kilkuset  rodzin  dostarczających  kontyn' 
gentu  osób  rządzących  społeczeństwem,  powstaje  dla 
rodziny  każdej  teoretyczna  możliwość  zajęcia  za  pO' 
średnictwem  swych  członków  wybitnego  w  społeczeń' 
stwie  stanowiska.  Będzie  to  zatem  częściowa  tylko 
niwelucya  iycia  społecznego.  Postęp  w  każdym  razie 
jest  niewątpliwy,  gdyi  w  państwie  arystokratycznem 
(co  do  struktury  prawnie  uznanej  opartej  na 
nadawanych  przez  rząd  tytułach  rodowych)  najwybi' 
tniejsza  nawet  jednostka  przebić  się  nie  moie  przez 
sieć  związków  rodzinnych  nielicznych,  lecz  zato 
tern  solidarniejszych,  tern  silniej  przestrzegających 
kartelu  rządzenia.  Typowem  w  tym  kierunku  pań' 
stwem  jest  królestwo  Pruskie,  od  kilku  wieków  rzą' 
dzone  przez  kilkaset  rodzin  dostarczających  kontyn' 
gentu  dla  wyższej  biurokracyi  i  korpusu  oficerskiego. 

W  państwie  zaś,  opartem  na  konsekwentnie 
przeprowadzonej  niwelacyi  prawnej,  ilość  związków  rO' 
dzinnych  jest  tak  znaczną,  że  o  stworzeniu  kartelu 
rządów  nie  ma  mowy,  konkurencya  wzajemna  i  walka 
wszystkich  przeciw    wszystkim    stwarza    możność  ui' 
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dywidualnego  wybijania  się  nawet   dla   takiej    jedno 
stki,  która  nie  opiera  się  o  silny   związek   rodzinny. 

Charakterystyczną  jest  uwaga  Prusaka  (Walther  Ra' 
thenau  Zur  Kritik  der  Zeit  19 12  str.  130),  odczuwającego 
brzemię  zwartej  falangi  rodzin  arystokratycznych  w  Prusiech, 
nie  dopuszczających  do  wybicia  sią  na  naczelne  stanowisko 
w  państwie  nikogo  prócz  członków  kartelu  rządzącego.  Z  we- 
stchnieniem podnosi,  że  gdzieindziej  dzieje  się  inaczej.  Denn 
inzwischen  war  im  Auslande,  insbesondere  in  England  und 
Frankreich,  einigermassen  auch  in  Oesterreich,  Russland  und 
Italien,  bewust  oder  unbewust  die  Erkenntniss  durchgedrun- 
gen,  dass  oberste  Verantwortlichkeiten  nur  von  entschiedenen 
Talenten  getragen  werden  diirfen,  und  dass  es  fur  Millionen- 
staaten  keine  Entschuldigung  gibt,  wenn  diese  Talente  nicht 
aufgefunden  werden.  So  haben  sich  ohne  Zutun  der  Gesetz- 
gebung  ais  Konseąuenz  einer  freieren  Praxis  in  jenen  Staaten 
automatisch  wirkende  Selektionsmethoden  von 
grósster  Verschiedenheit  herausgebildet,  die  aber  alle  darin, 
ubereinstimmen,  dass  sie  die  Talente  des  Landes  aus 
d)e;n  Millionen  der  Minder geeigneten  aussieben,  an 
die  Oberflache  tragen  und  den  Verantwortungen  zufiihren, 
fur  die  sie  von  Natur  bestimmt  sind... 

Typ  arystokraty  „indywidualnego"  możliwym 
jest  tylko  w  społeczeństwie  o  niwelacyi  prawnej  kon^ 
sekwentnie  przeprowadzonej. 


Przeszkodą  w  szybszej  niwelacyi  społecznej  jest 
czynnik  walki  międzynarodowej,  a  więc  walki  o  byt 
wielkich  zrzeszeń  społecznych.  Tam,  gdzie  w  grę 
wchodzi  militaryzm,  podkreślanie  cnót  wojskowych, 
bohaterstwa,  tam  zachodzi    równocześnie  konieczność 
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faworyzowania  tych  klas  i  tych  jednostek,  które  pO' 
święcają  się  służbie  wojskowej,  które  przedstawiają 
czynnik  obrony  samoistności  politycznej. 

Juz"  u  Platona  obok  klasy  rządzącej  (filozofów) 
występują  wojownicy,  jako  klasa  wyższa  w  stosunku 
do  klas  zajmujących  się  zarobkowaniem  i  produkcyą. 
Objaw  ten  spotykamy  wszędzie,  czy  są  to  eąuites 
rzymscy  czy  tez  noblesse  d'epee  francuska,  czy  tez 
członkowie  armii  nowożytnej.  Tak  jednostki,  jak 
i  rodziny  cieszą  się  stanowiskiem  wyjątkowem,  uła^ 
twieniami  ekonomicznemi,  wyróżnianiem,  tytułami 
szlacheckimi,  pomocą  państwową  w  starannem  wy 
chowaniu  dzieci  i  t.  d.  Nawet  w  Stanach  Zjednoczo' 
nych,  gdzie  czynnik  ekonomiczny  pierwszorzędną  od' 
grywa  rolę,  wysuwają  się  na  pierwszy  plan  życia 
społecznego  rodziny  oparte  o  tradycye  rycerskie  i  pO' 
lityczne,  tradycye  zdobywania  niezawisłości  polity 
cznej  Stanów  Zjednoczonych. 

Między  rodzajem  przeciętnej  wytwórczości  eko" 
nomicznej  a  niwelacyą  społeczną  zachodzi  bliski  zwią" 
zek;  mianowicie  czynnikiem  niwelacyjnym 
jest  produkcyą  przemysłowa. 

Społeczeństwo  czysto  rolnicze  posiada  pewną 
swoją  wyraźną,  stałą  i  dziedziczną  niemal  hierarchię: 
na  szczycie  drabiny  społecznej  stoi  wielki  właściciel 
(nasz  staropolski  magnat),  obok  niego  w  hierarchii  ni' 
żej  nieco  średni  właściciel,  który  mimo  teoretycznej 
równości  („szlachcic  na  zagrodzie  równy  wojewodzie") 
uznaje     wyższość      społeczną      wielkiego     właściciela 
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(„niech  Pociej  Macieja,  a  nie  Maciej  Pocieja  ma  za 
dobrodzieja"),  wreszcie  u  dołu  drabiny  spotykamy  — 
urzędników  i  robotników  rolniczych,  zawisłych  pra^ 
wnie  lub  przynajmniej  faktycznie  od  właściciela  ziem-' 
skiego. 

Stan  ten  utrwalony  dziedzicznością,  moie  nie 
zmienić  się  przez  wieki  całe,  wzajemny  stosunek  da^ 
nych  rodzin  i  ich  członków  pozostanie  ten  sam. 
Każdy  Pociej  patrzyć  będzie  z  góry  na  jakiegoś  Ma^ 
cieja,  a  każdy  Maciej  odnosi  się  z  pogardą  do  eko' 
noma,  ekonom  zaś  do  chłopa  i  tak  przechodzi  sto' 
sunek  ten  z  ojca  na  syna,  z  dziadka  na  wnuka. 

W  sytuacyi  tej  przemysł  wprowadza  ruch :  prze^ 
dewszystkiem  w  stanowisku  właściciela  zakładu  prze^ 
myślowego.  Kapitał  przemysłowy  wzrasta  szybko, 
lecz  również  szybko  przyjść  może  do  ruiny,  jeden 
nowy  wynalazek  ułatwiający  konkurentowi  produkcyę 
a  będący  jego  tajemnicą,  stanowić  może  powód  do 
bankructwa  szeregu  przemysłowców  produkujących 
drogim,  dawnym  systemem.  Zakład  fabryczny  prze^ 
mieni  się  wtedy  ze  środowiska  produkcyi  nowych 
wartości  w  budynek  zawierający  stare  bezużyteczne 
ielaziwo.  Zakład  przemysłowy  nie  posiada  spiżowej 
trwałości  przedsiębiorstwa  rolniczego,  którego  ani  lata 
nieurodzaju  ani  strejki  agrarne  nie  są  w  stanie  po^ 
zbawić  ważnej  cechy  charakterystycznej,  t.  j.  oparcia 
się  o  ziemię,  która  na  wartości  nie  traci,  lecz  w  miarę 
coraz  większej  taniości  pieniądza  w  cenie  idzie  w  górę. 

Właściciel  ziemski  bankrutuje  w  regule  tylko 
skutkiem  niegospodarności  lub  lekkomyślności,  prze-* 
mysłowiec  bardzo  często  bez  własnej  winy  skutkiem 
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złej  konjunktury,  nowych  wynalazków,  zawikłań  krc 
dytowych  i  t.  d.  Zmienność  sytuacyi  majątku  -prze^ 
myślowego  nie  nadaje  przemysłowcowi  lub  kupcowi 
tego  stanowiska  społecznego,  które  w  gospodarstwie 
rolnem  zajmuje  właściciel  większego  majątku. 

Pozatem  majątek  przemysłowy  nie  gromadzi 
się  w  jednem  miejscu  —  i  nie  powstaje  tam,  gdzie 
jest  miejsce  rodzinne,  lub  miejsce  zamieszkania  prze' 
mysłowca. 

Ze  względu  na  konjunkturę  handlową  i  cła 
ochronne  wypadnie  przemysłowcowi  tworzyć  zakłady 
filialne  w  kilku  państwach,  a  więc  zdała  od  siebie, 
oprócz  zakładu  fabrycznego  gdzieś  na  prowincyi,  gdzie 
jest  tani  robotnik,  odpowiedni  materyał  surowy  lub 
siła  popędowa  wypadnie  stworzyć  dom  handlowy  dla 
zbytu  towaru  w  stolicy  lub  większem  mieście.  Brak 
tu  więc  owego  terytoryalnego  gromadzenia  majątku, 
nadającego  tak  wielki  blask  zewnętrzny  fortunom 
agrarnym,  obejmującym  rozległe,  powiązane  ze  sobą 
przestrzenie.  Przemysłowiec  rzadko  zakłada  ognisko 
domowe  tam,  gdzie  jest  miejsce  jego  zawodowej  pro' 
dukcyi.  Miejscem,  gdzie  znajduje  się  surowiec  (ropa, 
łomy  kamienia),  gdzie  są  naturalne  siły  popędowe 
(wielki  spad  wody)  lub  gdzie  mieszka  ludność  przy^ 
gotowana  juz  skutkiem  przemysłu  domowego  do  ana^ 
logicznej  produkcyi  fabrycznej  (n.  p.  fabryka  sukna, 
oparta  o  domowy  przemysł  sukienniczy)  nie  nadaje 
się  jeszcze  przez  to  samo  na  miejsce  stałego  zamie^ 
szkania  dla  rodziny  mającej  większe  kulturalne  wy 
magania. 
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Korzystne  warunki  dla  produkcyi  nie  są  tern 
samem  jeszcze  korzystnymi  warunkami  dla  indywi' 
dualnego  iycia  jednostki.  Właściciel  przedsiębiorstwa 
przemysłowego  (wraz  z  rodziną)  często  nie  mieszka 
obok  środowiska  swej  zawodowej  pracy,  lecz  w  są' 
siedniem  mieście.  Rodzina  nafciarza  nie  mieszka  w  Be 
rysławiu  lub  Tustanowicach,  lecz  w  regule  we  Lwe 
wie.  Z  natury  rzeczy,  skutkiem  tego,  nie  mogą  się 
wytworzyć  między  środowiskiem  rodzinnem  przemy 
słowca  a  środowiskiem  produkcyjnem  tego  rodzaju 
węzły,  któreby  w  oczach  otaczającej  ludności  doda' 
wały  jemu  samemu  lub  jego  rodzinie  jakiegoś  nim' 
busu. 

Fortuna  przemysłowa  ma  ponadto  wielką  ła' 
twość  oddzielania  się  od  osobistości  właściciela,  ma 
łatwość  bezimienności.  Jeżeli  fabryka  idzie  dobrze, 
lecz  dla  celów  rozszerzenia  zakładu  zachodzi  potrzeba 
kapitału,  którego  dana  rodzina  nie  ma,  wtedy  przy' 
chodzi  do  stworzenia  spółki  akcyjnej.  Rodzina  otrzy 
mu  je  znaczną  ilość  akcyi,  przez  co  zatrzymuje  moi' 
ność  finansowego  korzystania  z  dalszego  rozwoju  za' 
kładu,  lecz  związek  indywidualny  między  rodziną 
a  fabryką  rozluźnia  się  do  reszty.  Nazwa  francuska : 
sóciete  anonyme  jest  bardzo  znamienną.  Choć 
czasem  pozostaje  we  firmie  nazwisko  założyciela,  to 
brzmi  ono  jako  pusty  dźwięk,  akcye  znajdujące  się 
dziś  jeszcze  w  rękach  danej  rodziny;  jutro  przejdą 
po  kursie  giełdowym  w  ręce  inne,  potem  znów 
w  dalsze. 

Skutkiem  tego  stanowisko  przemysłowca  i  ku' 
pca  zbliżone   jest    bardzo    do    stanowiska    właściciela 
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kapitału  ruchomego  (gotówki),  a  gotówka  to  tylko 
synonim  sumy  środków  użycia,  materyalnego,  nie  zaś 
określenie  pewnego  społecznego  stanowiska;  sama 
przez  się  nie  daje  jeszcze  tej  sfery  wpływów  co  for' 
tuna  rolnicza,  związana  jak  najściślej  z  życiem  wła^ 
ściciela. 

W  ten  sposób  skutkiem  nietrwałości  fortuny 
przemysłowej  czy  handlowej, —  skutkiem  zawisłości  jej 
od  zmieniającej  się  konjunktury,  fabrykant  czy  ku' 
piec  występuje  na  zewnątrz  jako  uosobienie  rucho' 
mego  kapitału,  a  w  stosunku  do  innych  jednostek 
jako  człowiek  różniący  się  „większym  pularesem". 

Cały  tryb  życia  przemysłowca,  czy  kupca  pro' 
wadzi  takie  do  silnej  niwelacyi:  stałem  miejscem  za' 
mieszkania  jest  albo  większe  miasto,  albo  tez  wiek' 
sza  osada  przemysłowa  przemieniająca  się  zwolna 
w  miasto.  Miasto  zaś  ma  jak  najwybitniejsze  cechy 
czynnika  niwelującego. 


Niwelacyjne  działanie  produkcyi  przemysłowej 
w  innem  jeszcze  znaczeniu  i  kierunku  stwierdzić  wy 
pada,  a  mianowicie  w  kierunku  zacierania  indywi' 
dualnych  różnic  wśród  robotników  przemysłowych. 
Na  wsi  robotnik  rolny  jest  zwykle  jeszcze  albo  cha' 
łupnikiem,  albo  ma  nawet  kawałek  gruntu,  albo  jest 
synem  jakiegoś  gospodarza,  ma  swe  pewne  stano' 
wisko  w  obrębie  danej  grupy  społecznej,  wyższe  lub 
niższe,  ma  oparcie  o  jakąś  rodzinę,  uchodzącą  za 
lepszą  lub  gorszą. 
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Z  chwilą,  gdy  zjawia  się  w  środowisku  pracy 
przemysłowej,  przedstawia  się  jako  człowiek,  którego 
osobiste  stosunki  nikogo  nie  obchodzą,  przynosi  dzie 
siać  palców,  jest  uosobieniem  czynnika  pracy  o  pe^ 
wnej  wartości  i  nic  więcej.  (Por.  niiej  „indywidua- 
lizacya"). 

Jednostki  „wykorzenione"  z  gleby  rodzimej, 
wyrzucone  przez  los  z  ojcowizny,  znajdują  sie  w  tym 
samym  warsztacie,  czy  fabryce,  razem  ze  setką  lub 
tysiącem  innych  towarzyszów  zawodu,  wytwarza  sie 
miedzy  nimi  pewien  przeciętny  poziom  zamysłów, 
pragnień,  potrzeb,  nie  na  tle  wspólnego  pochodzenia, 
wspólnej  tradycyi,  lub  rodzinnej  przynależności,  lecz 
wyłącznie  na  tle  sprawy  lepszego  wynagrodzenia 
i  mniejszej  ilości  pracy.  Następuje  niwelacya  przez 
sam  czynnik  pracy,  niwelacya  bezbrzeżna,  wzrastająca 
z  roku  na  rok. 

Niwelacya  ta  jest  zarazem  społeczną,  ze  względu 
na  coraz  liczniejsze  szeregi  robotników  przemysłom 
wy  eh,  ze  względu  na  coraz  poważniejszą  społeczną 
rolę,  jaką  odgrywa  robotnik  przemysłowy  w  nowo' 
Żytnem  gospodarstwie  społecznem.  Przyjmuje  się, 
źe  w  Niemczech  w  r.  1846  przypadało  dziesięciu  rc 
bótników  na  122  osób,  w  r.  1907  miało  przypadać 
dziesięciu  robotników  na  50  osób  *). 

Sombart2)  biorąc  za  podstawę  obliczeń  robo' 
tnika  wraz  z  rodziną  przyjmuje,    ze   do   klasy   robo' 

*)  Philippovich:  Entwicklung  der  wirtschaftspoliti' 
schen  Ideen  str.  47  nast. 

-)  Die  deutsche  Yolkswirtschaft  530. 
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tniczej  naleiy  od  jednej  piątej  do  jednej  trzeciej  lu> 
dności.  Tam,  gdzie  pewna  klasa  odgrywa  tak  powa^ 
źną  rolę  w  organizmie  społecznym  przemiana  we^ 
wnętrzna  w  jej  obrębie  nie  jest  bez  wpływu  na  ogólny 
charakter  życia  społecznego. 


Zycie  wielkomiejskie  ma  jako  cechę  charakter 
rystyczną  sprowadzanie  ludności  do  pewnego  współ' 
nego  mianownika.  Przyczynia  się  do  tego  w  wyso' 
kim  stopniu  przedewszystkiem  wielkie  skupienie  je^ 
dnostek  ludzkich  na  małej  przestrzeni,  dalej  bardzo 
głęboko  w  życie  jednostki  sięgająca  gospodarka  gmi' 
ny.  Gmina  wielkomiejska  troszczy  się  coraz  to  wie' 
cej  o  masy  powierzone  jej  pieczy,  troszczy  się  o  sto'  ■ 
sunki  hygieniczne  i  dlatego  zaprowadza  wodociągi, 
kanalizacye,  utrzymuje  szpitale,  domy  dla  nieuleczal' 
nych  i  t.  d.  Ze  względów  hygienicznych  czuwa  takie 
nad  sposobem  zabudowania  miasta,  przestrzegając 
prawidłowego  stosunku  między  przestrzenią  zabudc 
waną  a  niezabudowaną. 

Gmina  dba  takie  o  dobre  odiywienie  mieszkań' 
ców;  skutkiem  tego  z  jednej  strony  przeprowadza 
ścisłą  kontrolę  nad  cenami  artykułów  żywności,  re^ 
gulując  je  w  razie  potrzeby  bądi  to  własną  produk' 
cyą,  bądi  to  sprzedaią  obcych  produktów  we  wła^ 
snych  sklepach  (opał,  mięso,  mleko  i  t.  d.),  z  drugiej 
zaś  strony  przestrzega  jakości  sprzedawanego  towaru, 
utrzymując  odpowiednią  policyę  targową. 

Miasto  dba  o  kulturę  swoich  mieszkańców,  stara 
się  o  ich  wychowanie  (jest  siedzibą  średniej  i  wyiszej 
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szkoły),  o  ich  estetyczne  wykształcenie  (muzea,  teatr, 
nawet  kinoteatr).  Są  to  wszystko  dobrodziejstwa, 
które  daje  tylko  gmina  wielkomiejska,  dobrodziejstw 
tych  jest  tern  więcej,  im  większe  jest  miasto. 

Z  dobrodziejstw  tych  wszystkich  korzysta  kaidy 
mieszkaniec  miasta,  bogaty  czy  ubogi;  wszyscy  piją 
wodę  z  tego  samego  wodociągu,  korzystają  z  elektry- 
cznej  siły  oświetlenia  lub  popędu,  spotykają  się  w  pu- 
blicznych  parkach  na  przechadzce  i  t.  d.  Niewątpli- 
wie administracya  wielkomiejska  przyczynia  się  do  pod" 
wyiszenia  przeciętnego  poziomu  iycia  klas  niższych, 
do  zbliżenia  go  do  sposobu  życia  klas  wyższych. 

Na  wsi,  gmina  wszystkiego  tego  dać  nie  może, 
gdyż  jest  za  ubogą  i  ma  zbyt  małą  stosunkowo  ilość 
mieszkańców,  to  też  życie  na  wsi  przedstawia  wszyst- 
ko  to,  z  czego  korzysta  każdy  mieszkaniec  miasta, 
jako  zbytek  dostępny  tylko  dla  ludzi  bogatych,  dla 
klasy  wyższej,  dla  właściciela  ziemskiego  lub  właści- 
ciela zakładu  przemysłowego  znajdującego  się  w  oko- 
licy. Elektryczność  wytwarza  sobie  magnat  dla  oświe- 
tlenia swojego  pałacu  i  zabudowań  gospodarczych, 
wieś  w  części  zamieszkiwanej  przez  chłopów  tonie 
w  nocy  w  egipskich  ciemnościach,  wodę  sprowadza 
sobie  magnat  ze  sąsiednich  źródeł,  położonych  w  są- 
siednich lasach,  sprowadza  dla  użytku  własnego  i  dla 
użytku  domowników;  chłopi  korzystają  z  miejsco- 
wych studni,  zawierających  wodę  o  charakterze  za^ 
skórnym,  niezdrową  a  często  (w  lecie)  w  ilościach 
niedostatecznych;  w  pałacu  jest  kanalizacya,  -  chłop 
wylewa  nieczystości  na  gnojnik,  tuż  obok  mieszka- 
^  nia,  psując  powietrze  sobie  i  innym. 
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O  różnicy  zająć  i  rozrywek,  o  różnicy  ich  pc 
ziomu  kulturalnego  wspominać  nawet  nie  trzeba. 
Na  wsi  „pan"  poluje,  przyjmuje  gości  w  dworze,  od' 
daje  się  muzyce  o  poziomie  często  wysoce  artysty 
cznym,  urządza  przedstawienia  amatorskie  pełne  wy 
kwintu  i  dobrej  gry  dyletantów;  chłop  tymczasem 
pije  w  karczmie,  a  jeżeli  próbuje  polowania,  to  na' 
rażą  się  na  proces  o  kłusownictwo. 

Zupełnie  inny  charakter  ma  iycie  wielko- 
miejskie. 

Skutkiem  dostarczania  wszystkim  mieszkańcom 
miasta  rezultatów  pewnych  zdobyczy  cywilizacyjnych, 
jednostka  nawet  uboga  zbliża  się  pod  względem  ro' 
dzaju  życia  do  ludzi  bogatych. 

Mieszkaniec  miasta  przypatruje  się  sztukom  tea' 
tralnym  bez  względu  na  swe  uposażenie  majątkowe, 
wielki  przemysłowiec,  właściciel  handlu  lub  nawet 
ów  magnat  ze  wsi  śledzi  tok  dramatycznej  akcyi 
z  loży  parterowej  czy  I  piętra,  —  podczas  gdy  jego  li' 
cho  płatny  urzędnik,  pomocnik  handlowy  lub  nawet 
służący  przypatruje  się  dramatowi  czy  komedyi  tej 
samej  równocześnie,  lecz  z  miejsca  znacznie  tańszego, 
z  galeryi,  parteru  stojącego  i  t.  p.  Różnica  zatem  mię- 
dzy  człowiekiem  bogatym  a  ubogim  polega  nie  na 
rodzaju  przyjemności,  lecz  na  droższym  sposobie  uży 
cia.  Tym  samym  dziełom  sztuki  plastycznej  przypa' 
truje  się  publiczność  niedzielna  bezpłatnie  lub  za  mi' 
nimalną  opłatą,  co  publiczność  elegancka  (le  beau 
monde)  w  dniu  vernissageu  za  wysoką  opłatą  (stano' 
wiącą  rodzaj  cła  prohibitywnego). 

Nawet  sposób  ubierania    się  w   mieście   zaciera 


42 


zewnętrznie  różnice  między  mieszkańcami;  kiedy  na 
wsi  tradycya  utrzymuje  barwne  stroje  o  charakterze 
lokalnym,  do  miast  dostaje  się  międzynarodowa  moda, 
przepisująca  z  mocą  kategorycznego  imperatywu 
kształt  kapelusza,  krój  sukni,  nawet  pewne  chwile 
wo  jako  najładniejsze  uchodzące  kolory,  za  najprzy 
jemniejsze  uchodzące  zapachy.  Co  kilka  miesięcy 
zmienia  się  moda,  a  z  nią  razem  zmienia  się  ze^ 
wnętrzna  postać  mieszkańca  miasta.  I  znów  tutaj 
przedział  klasowy  pod  względem  zewnętrznym  zu^ 
pełnie  się  zaciera.  Kiedy  na  wsi  sam  tylko  właści' 
ciel  ziemski  jest  przedstawicielem  owego  międzyna^ 
rodowego  prądu  —  w  ubiorze  i  t.  d.,  —  to  w  mieście 
dzielą  kaprysy  mody  wszyscy.  Trudno  często  od' 
różnić  (w  niedzielę  zwłaszcza),  pokojową  od  jej  słu" 
ibodawczyni,  różnica  w  stroju  odnosi  się  zwykle  nie 
tyle  do  zasadniczego  sposobu  zrobienia  sukni,  ile  do 
materyału  droższego  lub  tańszego  i  kroju  bardziej 
lub  mniej  wykwintnego.  Typ  ubrania  podyktowany 
przez  modę  pozostaje  w  mieście  wspólnym.  Niwela^ 
cya  wielkomiejska  odbywa  się  ze  szybkością  zdumie^ 
wającą,  jedna  generacya  jui  wystarcza  do  wymiesza-* 
nia  w  kotle  wielkomiejskim  żywiołów  najróinoro^ 
dniejszych:  dzieci  większych  właścicieli  ziemskich, 
którzy  sprzedali  ojcowiznę,  dzieci  iyda  pachciarza 
z  tej  samej  wsi,  nauczyciela  ludowego,  ekonoma, 
kupca  lub  przemysłowca. 

Wszyscy  oddychają  tern  samem  powietrzem 
w  znaczeniu  fizycznem  i  intelektualnem. 

Szybkość  niwelacyi  zależy  oczywiście  od  wzro^ 
stu  miasta. 
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Miasto  rośnie  przez  ściąganie  do  siebie  nad' 
miaru  ludności  rolniczej  przerabianej  następnie  na 
robotników  niekwalifikowanych  w  przemyśle,  służby 
w  większych  sklepach,  bankach,  urzędach,  wreszcie 
służby  osobistej. 

W  tej  samej  lub  następnej  generacyi  następuje 
dalsza  ewolucya  społeczna,  robotnik  przechodzi  do 
kategoryi  robotników  kwalifikowanych,  staje  się  mon' 
terem  lub  czeladnikiem,  służący  zmienia  się  na  we 
inego  lub  kancelistę,  w  handlu  przemienia  się  na  pO' 
mocnika  handlowego ;  w  każdym  razie  w  mieście  po' 
zostaje,  —  na  wieś  więcej  nie  wraca. 

Rezultatem  przerabiania  robotnika  dostarczonego 
przez  wieś  (nieukwalifikowanego)  na  robotnika  miej' 
skiego  (ukwalifikowańego)  jest  —  ciągle  otwarte  pole 
dla  przypływu  robotników  ze  wsi.  Odbywa  się  tu 
zajmujący  proces  społeczny:  Robotnik  wiejski  przy 
chodząc  do  miasta  przynosi  ze  sobą  jedną  wielką  za' 
letę:  zdolność  monotonnej,  jednostajnej  pracy,  a  rów 
nocześnie  wadę:  brak  wyszkolenia  i  oryentacyi.  Zu' 
żytkować  go  można  do  pracy  prostej,  choćby  swą  je' 
dnolitością  wręcz  ogłupiającej,  choćby  przykrej  zapa' 
chem,  hałasem  lub  brudem1). 

Z  biegiem  czasu  następuje  przerobienie  robotni' 
ka  niekwalifikowanego  na  wyszkolonego  (w  tej  sa' 
mej,  czy  następnej  generacyi).  Odtąd  kończy  się  zdol' 
ność  do  owej  prostej,    nieskomplikowanej,    jednostaj' 


a)  Por.  trafne  spostrzeżenia:  Dr.  St.  Bieńkowski. 
Wpływy  psychiczne  na  charakter  pracy  robotnika  (referat  na 
V  Zjazd  prawn.  i  ekon.  polsk.)  str.  3. 
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nej  pracy,  zaczyna  sic  wstręt  do  hałasu,  unikanie  za* 
pachów,  jednem  słowem  występują  wszystkie  cechy 
robotnika  miejskiego,  inteligentnego,  czytującego 
dzienniki,  wymagającego  wiele  pod  względem  wyna' 
grodzenia  i  warunków  pracy.  Jestto  proces  umiastc 
wienia  i  intelektualizacyi  pracy.  W  miejsce  opróźnio* 
ne  przez  robotnika  unikającego  pracy  prymitywnej 
napływają  nowe  masy  robotników  niekwalifikowa* 
nych  ze  wsi,  następuje  nowa  absorb:ya  ludności  wiej' 
skiej  przez  miasto. 

Skutkiem  wzrostu  miast  na  tle  handlu  i  pro* 
dukcyi  przemysłowej,  powstaje  masowe  umiastowie^ 
nie  ludności  wiejskiej,  wieś  pustoszeje,  miasta  rosną 
do  rozmiarów  gigantycznych,  chłonąc  jednostki  oder^ 
wane  od  gleby,  pozbawiając  je  cech  nabytych  w  dro> 
bnej  grupie  rodzinnej  a  nadając  im  piętno  prze' 
ciętne  mieszkańca  miasta.  Punkt  ciężkości  iycia  spo- 
łecznego przenosi  się  do  miasta,  do  owej  wielkiej 
wszystkich  przerabiającej  i  niwelującej  retorty. 

Die  Massen  sind  los-gelost  von  der  Gemeinschaft,  der 
sie  bis  nun  angehórt  hatten.  Das  landliche  Dorf  hatte  seine 
durch  Jahrhunderte  geiibte  Sitte  und  Morał.  Der  Sohn  lebte 
so,  wie  der  Vater  gelebt.  Feste  Familienbande,  Kameradschaft 
mit  den  Dorfgenossen,  strenge  geschlechtliche  Morał,  Religio* 
sitat,  Wertschatzung  aller  alten  Tradition,  das  waren  die 
Pfeiler  auf  denen  die  psychische  Verfassung  der  Dorfbewoh* 
ner  ruhte...  nun  rissen  Uebervólkerung  am  Lande  und  die  Ar* 
beitsgelegenheit  in  den  Fabriken,  die  Massen  in  die  Stadte... 
Die  Massen  waren  vom  heimatlichen  Boden  losgerissen  wor- 
den,  ohne  vorerst  einen  neuen  Halt  gefunden  zu  haben;  sie 
waren  entwurzelt.  In  den  Grossstadten  sammelten  sich  die 
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Arbeitermassen,  aber  sie  bildeten  dort  kein  Volk  mehr, 
sondern  einen  nur  lose  zusammenhangenden  Haufen,  - 
(Broda^Deutsch:    Das   modernę  Proletariat  str.  20). 

Wraz  z  tern  przeniesieniem  punktu  ciężkości  ze 
wsi  do  miasta,  ze  iycia  rolniczego  na  produkcyę 
przemysłową,  zmienia  się  z  natury  rzeczy  ogólny 
charakter  całego  społeczeństwa,  im  więcej  procentowo 
zniwelowanej  ludności  miejskiej,  tern  więcej  niwe^ 
lacyi  w  całem  społeczeństwie. 

Jak  wzrastają  miasta,  a  tern  samem  jak  rozsze^ 
rza  sie  wielkomiejska  niwelacya,  dają  obraz  następu- 
jace  cyfry: 

W  Anglii  w  roku  1801  ludność  miejska  stano- 
wiła  26%  ogółu  mieszkańców,  wiejska  74%  —  w  sto 
lat  później,  t.  j.  w  roku  1901  —miejska  wynosi  730/0, 
podczas  gdy  wiejska  27%.  W  ciągu  jednego  stulecia 
nastąpiła  zatem  przemiana  stosunku.  Ludność  wiej' 
ska  w  Anglii  w  ciągu  lat  50  —  od  r.  1851  — 1901 
zmniejszyła  sie  nie  tylko  względnie  ale  nawet  bez' 
względnie,  cyfra  9,899.000  w  roku  185 1  spada  na 
9,471.000  w  roku  1901,  pomimo,  ie  równocześnie 
ogólna  liczba  ludności  niemal  ie  się  z  dwaj  a:  (w  r. 
1851  wynosi  17,927.000,  a  w  roku  1901,  32,526000). 

Analogiczne  stosunki  spotykamy  we  Francyi.  Od 
roku  1848  do  roku  1891  ludność  miast  wzrasta 
z  8,046.000  na  14,311.000  podczas  gdy  ludność  wiej" 
ska  spada  z  26,753.000  na  24,031.000. 

W  Niemczech  od  roku  1871  do  roku  1895 
wzrastają  miasta  z  14. 89  milionów  na  25.99  milionów, 
równocześnie  wieś  wyludnia  się,  liczba  jej  mieszkań' 
ców  spada    z    26  16    milionów    na    25.97    milionów, 
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Stier^Somlo1)  oblicza  ludność  wiejską  w  Niem^ 
czech  w  roku  1871  na  63.9%  ogółu  ludności  —  w  r. 
1905  na  42.6°/0  ludności. 

Przyrost  Warszawy  w  latach  25  (według  Załę^ 
skiego  wynosi  131  •24%   —  Łodzi  524%  2). 

Schmoller3),  podaje  następujące  zestawienia 
dla  oceny  wzrostu  miast,  (jako  miasta  przyjmuje 
w  Niemczech  i  we  Francyi  miejscowości  z  ilością 
mieszkańców  wyiej  2000,  w  Stanach  Zjednoczonych 
wyiej  8000;  cyfry  w  milionach: 


Nieme 

7: 

Rok 

Miasta 

wieś 

milionów 

7o 

milionów      °/o 

1871 

14-8 

361 

26.2         639 

1880 

18.7 

41.4 

26.5          586 

1890 

232 

47.o 

262         53-0 

1900 

306 

54*o 

25'7         457 

Stany 

Zjednoczone: 

1800 

0.2 

33 

1840 

15 

8.5 

156         91.5 

1870 

8 

20.9 

30.4         79i 

1900 

23-7 

31.2 

52.3         68.8 

0  Politik  34. 

2)  Marchlewski  —  Stosunki  społeczno  *  ekonomiczne 
str.  49-51. 

3)  Grundriss  der  allgemeinen  Volkswirtschaftslehre  str. 
273  i  nast. 
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r  rancya: 

1840  8-6         24.4        268         75*6 

1886  138  35.9  24.5  64.0 
1901  16.0  41.0  23.0  590 
Według  innych  obliczeń  ludność  miejska  we 
Francyi  stanowiła  w  roku  1846  24.4  ogółu  ludności, 
obecnie  zaś4(ksiąźka  *)  wydana  w  r.  1907)  wynosić  ma 
36%.  Wzrost  ludności  odbywa  się  wogóle  tylko  na 
korzyść  miast.  Paryż  otrzymuje  rocznie  35.000  no' 
wych  mieszkańców,  pochodzących  z  prowincyi  Fran^ 
cyi.  W  Europie  ilość  mieszkańców  wszystkich  wiek' 
szych  miast  (ponad  100.000  mieszkańców)  wynosić 
ma  ogółem  48,000.000    . 

W  Niemczech  w  połowie  wieku  XIX  było  tylko 
6  miast,  liczących  więcej  niź  100.000  mieszkańców — 
obecnie  istnieje  w  Niemczech  miast  takich  40,  z  pO' 
między,  których  17  ma  więcej  niź  200.000  mieszkań' 
ców.  Wzrost  wielkich  miast  (wyżej  100.000  mieszkań' 
ców)  jest  szybszym, — niź  wzrost  ludności  wogóle. 

I  tak:  kiedy  w  roku  1871  na  100  mieszkańców 
przypadało  5'tiu  mieszkańców  wielkiego  miasta  — 
w  roku  1880  było  ich  7'iniu  —  w  r.  1890  i2'tu  — 
w  roku  1900  przeszło  16'tu  —  dzisiaj  przy  uwzglę^ 
dnieniu  gmin  podmiejskich,  stojących  pod  bezpośre^ 
dnim  wpływem  miasta,  należy  przyjąć,  ze  więcej  niź 
l/4  część  ludności  niemieckiej  mieszka  we  wielkich 
miastach 2). 

*)  D'Eichthal,  Formation  des  richesses  212. 
2)  Adolf  Weber^Bonn,  die  Grossstadt  1-2. 
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Dla  Belgii  zestawił  Nicolai  tabele  wykazu^ 
jącą Ł),  ie  kiedy  w  gminach  rolniczych  (w  dziesięcic 
leciu  do  1906)  wynosi  przewyika  ilości  osób  emigru> 
jących  nad  ilością  osób  do  gminy  przybywających 
4.9%,  to  w  gminach  przemysłowych  stosunek  jest 
juz  odwrotny,  przewyika  osób  przybywających  wy 
nosi  3.2°/0,  a  w  końcu  w  gminach  miejskich  (nad 
20.000  mieszkańców)  wynosi  przewyika  ludności  na^ 
pływowej  9.9  u/0. 

Bardzo  interesującą  tabelą  spotykamy  w  wykła^ 
dach  statystyki  społecznej  Schnappera^Arndta2), 
obejmującą  wainiejsze  państwa  kulturalne.  Na  stu 
mieszkańców  danego  państwa  przypadało  mieszkań" 
ców  miast  (z  ilością  ludności  ponad  dziesięć  tysięcy). 
W  r.  1800     w  r.   1850     w  r.  1890 


Anglia  i  Walia 

21.3 

39-4 

61.7 

Belgia 

13-5 

20.8 

348 

Saksonia 

8.9 

136 

34.7 

Niederlandy 

29-5 

29 

33-5 

Prusy 

72 

10.6 

30 

Stany  Zjednoczone 

3.8 

12 

27.6 

Francya 

9-5 

14.4 

25.9 

Norwegia 

3-3 

5.3 

16.7 

Szwajcarya 

4-3 

7.3 

16.5 

Austrya 

4.4 

5.8 

15.8 

Węgry 

5-3 

9.1 

i76(?) 

Szwecya 

39 

4.7 

137 

Rosya 

37 

53 

93 

*)  La  depopulation  des  campagnes  str.  49. 
»)  Sozialstatistik  1908  str.  104. 
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Miarą  wzrostu  miast  jest  równoczesny  wzrost 
ceny  gruntów  miejskich,  pozostający  w  bezpośrednim 
związku  z  ich  zapotrzebowaniem,  wywołanem  zwięk' 
szaniem  się  ilości  ludności.  Znaną  jest  historya  1/Ł 
części  akra  —  zakupionej  w  Chicago  w  r.  1830  za  20 
dolarów  —  ludność  podówczas  nie  przechodziła  50 
mieszkańców  —  w  lat  6  później  (1836)  grunt  ten 
przedstawiał  wartość  25.000  dolarów.  Po  wystawie 
powszechnej  z  roku  1894  doszedł  do  ceny  1,250.000 
dolarów. 

W  Londynie  wzrosła  cena  nie  kupna,  lecz  wy 
najmu  samego  terenu  od  roku  1870  do  roku  1895 
o  7,700.000  funtów  szterlingów.  Izba  gmin  zapłaciła 
za  Hyde^Park  425.000  franków  w  roku  1652,  dzisiaj 
przedstawia  on  wartość  około  200,000.000. 

D'Avenel  podaje  przykład  terenu  należącego  do 
Hotel^Dieu  w  Paryżu,  który  przedstawiał  wartość  6 
franków  40  od  metra  kwadratowego  w  r.  1775,  dzi' 
siaj  zaś  przedstawia  wartość  1000  franków  od  metra 
kwadratowego  l). 

Baczną  uwagę  na  zjawisko  to  zwrócił  Juliusz 
W  o  1  f  w  swych  studyach  nad  wartością  ziemi  w  B  e  r^ 
linie2).  Ogólną  wartość  gruntów  berlińskich  w  r.  190 1 
przyjmuje  we  wysokości  3400  milionów  marek, 
w  r.  1906  —  4200  milionów,  w  r.  191 1  —  5200  mi' 
lionów.  Cyfry  te  zyskają  jeszcze  na  znaczeniu,  jeżeli 
się  uwzględni,  ie  wartość  gruntów  berlińskich  w  roku 

*)  Gide  —  Rist  Histoire  des  Doctrines  Economiąues 
1909  str.  625. 

2)  Die  Volkswirtschaft  der  Gegenwart  u.  Zukunft  do-* 
datek:  Der  Bodenwert  von  Berlin  str.  300—335. 
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1850  wynosiła  42  milionów  marek.  Metr  kwadr, 
gruntu  przy  ul.  Friedrichstrasse  (na  placu  Belleal^ 
Hance)  kosztował  w  r.  1881  110  marek,  w  r.  1888 — 
480  marek,  a  w  r.  1910  1270  —  marek.  Przy  PotS' 
damerstrasse  spotykamy  cyfry  z  tych  samych  okre^ 
sów:  60  mk.,  300  mk.  i  1080  mk.  W  podobnym  sto^ 
sunku  wzrasta  cena  gruntów  w  gminach  podberliri' 
skicc:  W  latach  1840 — 1860  płacono  tam  za  metr 
kwadratowy  —  trzy  marki.  W  r.  1900  —  ten  sam 
grunt  przedstawiał  wartość  80 — 120  marek  za  metr 
kwadr.,  w  r.  191 1  dochodziły  ceny  gruntów  w  Charlot' 
tenburgu  do  235  marek,  a  przeciętnie  płaci  się  100 
marek  za  metr  kwadr.  Stąd  tez  wartość  całego  tery 
toryum  Charlottenburskiego  wynosiła  w  r.  1865  około 
6  milionów  mk.  w  r.  1886  —  najmniej  45  mil.  mk., 
a  w  r.  1897  najmniej  300  milionów  marek,  w  końcu 
r.  191 1  tysiąc  pięćset  milionów  marek. 

Neumann1)  reprodukuje  znaną  historyę  pru' 
skiego  chłopa  Kiliana,  który  w  r.  1825  kupił  w  Schóne^ 
berg  pod  Berlinem  rolę  za  2700  talarów,  a  w  r.  1873 
sprzedał  za  600.000  marek. 


Myśli  powstające  w  miastach,  nie  pozostają 
w  ciasnych  ich  murach. 

Miasto  promieniuje  na  zewnątrz,  promieniuje 
przedewszystkiem  na  swe  najbliższe  otoczenie  —  na 
przedmieścia,  a  nawet  na  wsie   okoliczne,   z  których 


*)  Vermógenssteuern    und    Wertzuwachssteuern    1910, 
str.  67. 
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pochodzą  stali  dostawcy  artykułów  żywności  lub  gdzie 
mieszkają  robotnicy  dochodzący  do  miasta  na  zarób' 
kową  prace. 

Wieśniak  dowożący  mleko,  sprzedający  na  targu 
jaja,  masło,  jarzyny,  a  pod  jesień  ziemniaki  i  kapu' 
stę,  nie  moie  się  oprzeć  wpływom  tego,  co  widzi 
i  słyszy. 

Robotnik  spędzający  kilkanaście  godzin  na  dobą 
w  środowisku  miejskiem  a  na  wsi  podmiejskiej  prze' 
bywający  tylko  w  nocy,  jest  z  ducha  dzieckiem  mia^ 
sta,  oddycha  powietrzem  miejskiem,  wszystkie  idee 
niwelacyjne  występujące  z  taką  siłą  w  mieście  prze' 
noszą  się  w  tych  warunkach  z  łatwością  na  wieś. 

Miasto  promieniować  moie  na  zewnątrz  tern 
silniej,  im  łatwiejsze  są  połączenia  komunikacyjne 
z  otoczeniem.  Im  lepsze  są  połączenia  kolejowe  z  ota' 
czającemi  gminami,  im  szybciej  z  miasta  wydobyć 
się  moina  do  gminy  podmiejskiej,  im  więcej  gmin 
połączonych  jest  z  miastem  bezpośrednią  komunika- 
cyą,  tern  promieniowanie  to  jest  silniejsze,  tern  wiek' 
szem  jest  środowisko  opanowane  myślami  wielko' 
miejskiemi,  tern  większą  jest  sfera  wielkomiejskiej 
niwelacyi. 

Typowym  pod  tym  względem  jest  Londyn, 
w  którym  jednostka  ludzka  pracuje  w  centrum  a  mie' 
szka  na  peryferyi  lub  w  gminie  podmiejskiej.  Tam 
tez  niezwykle  wielki  jest  ruch  kolejowy  w  obrębie 
całego  środowiska  noszącego  nazwę  —  Wielkiego 
Londynu  —  (greater  London). 

Wzrost  ilości  jazd  w  stosunku  do  ilości  ludne 
ści  jest  coraz  większym. 

4* 
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Weźmy  pod    uwagą   następujące    zestawienie x) : 
przypada  na  głową 


W  roku 

mieszkańca  miast  jazd 

ludność  w 

1867 

22.7 

36 

1870 

26.8 

38 

1875 

36.8 

4.2 

1880 

54.8 

4.8 

1885 

72.7 

5-i 

1890 

91.5 

55 

1895 

103.9 

6.0 

1896 

111.3 

6.1 

1897 

ii6'8 

6.2 

1898 

118.9 

6-3 

1899 

119. 6 

6.4 

1900 

126,3 

6-5 

1901 

128.7 

6.6 

1902 

136.0 

6.7 

Ruch  kolejowy  przedstawia  doniosłość  nietylko 
wtedy,  kiedy  chodzi  o  stałą  codzienną  komunikacyę, 
o  doprowadzenie  do  centrum  z  mniej  lub  bardziej 
odległej  peryferyi,  ale  takie  wtedy,  gdy  chodzi  o  wy" 
miane  myśli  między  miastem  jako  takiem  a  innemi 
miejscowościami.  Koleje  dowożą  ludność  wiejską  do 
miasta  na  to,  by  dłużej  lub  krócej  oddychała  powie- 
trzem  —  przesiąkniętem  ideami  niwelacyi,  wywozi 
zaś  na  wieś  na  krótszy  lub  dłuższy  pobyt  osobniki 
o  wybitnem  piętnie  mieszczanina. 

Koleje  przewożą  myśl  zrodzoną  w  mieście  takie 
w  innej    formie,    w    postaci    ksiąiki    lub    dziennika. 

»)  Adolf  Weber^Bonn:  Die  Grossstadt  64. 
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Małe  miasteczko,  czy  wieś  w  miarę  połączenia  kok' 
j owego  i  rozszerzania,  pisma  drukowego  przestaje 
żyć  wyłącznie  swym  małym  światem  zaścianka,  za' 
czyna  częściowo,  a  potem  przeważnie  zyi  zdarzeniami 
i  myślami  stolicy  choćby  o  kilkadziesiąt  lub  kilka- 
set  kilometrów  oddalonej.  Wielkie  dzienniki  nie  ogra' 
niczają  się  na  miasto,  lecz  ramionami  swemi  obej' 
mują  daleką  prowincyę,  zataczają  szerokie  kręgi  in' 
tellektualnego  i  moralnego  wpływu. 

Sieć  kolejowa  staje  się  wtedy  jak  gdyby  siecią 
naczyń  krwionośnych,  im  sieć  jest  gęstsza,  tern  szyb' 
szem  jest  odżywianie  odnośnej  części  organizmu  spo' 
łecznego. 

Trudno  odmówić  słuszności  (z  jego  ciasnego 
egoistycznego  punktu  widzenia)  owemu  panującemu 
w  małem  księstewku  niemieckiem,  który  długo  się 
opierał  udzieleniu  koncesyi  na  pierwszą  linię  koleje 
wą  w  swem  państewku,  motywując  to  w  sposób  na' 
stępujący : 

Der  erste  Spatenstich  zu  der  Bahn  ist  der  erste 
Spatenstich  zu  dem  Grabę  der  absoluten  Monarchie  *}. 

Ludność  mogąca  się  ze  sobą  łatwo  porozumieć, 
mogąca  we  wielkich  masach  gromadzić  się,  mogąca 
z  łatwością  osobiście  się  zetknąć,  mogąca  z  pomocą 
dziennika  szybko  przesyłanego,  wymieniać  myśli, 
udzielać  sobie  popularnych  haseł,  nie  da  się  rządzić 
absolutnie,  a  rządy  klasowe  są  coraz  trudniejsze. 

Tam,  gdzie    ludności    nie    moina    dzielić,    tam 


l)  Nationalzeitung  Nr.  298  z  r.  1850.  por.  St  ii  li  eh,  Li' 
beralismus  222. 
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gdzie  nie  moina  dalej  juz  ukrywać  siły  tkwiącej  we 
wielkiej  liczbie,  w  masach,  tam  oczywiście  zasada  di' 
vide  et  impera  nie  da  się  juz  przeprowadzać. 

Jak  wzrasta  stale  ruch  kolejowy,  wynika  z  na' 
stępującego  zestawienia: 

We  Francyi  ilość  pasażerów  przewiezionych 
w  r.  1840  wynosiła  6  milionów,  w  r.  1904  zaś  mi' 
lionów  400;  ilość  kilometrów,  które  przebywają 
dziennie  pociągi  francuskie  wynosi  obecnie  prze' 
szło  milion1). 

W  Niemczech  przewiozły  koleje  żelazne  w  roku 
1900  około  miliarda  osób  2). 

Z  natury  rzeczy  ruch  kolejowy  jest  tern  wie' 
kszym,  im  większą  jest  sieć  linii  kolejowych,  o  coraz 
silniej  postępującej  budowie  nowych  linii  komunika' 
cyjnych  świadczy  fakt,  ze  w  r.  1870  wynosiła  dłu' 
gość  linii  kolejowych  kuli  ziemskiej  200.000  kilome' 
trów,  obecnie  zaś  wynosi  przeszło  milion  kilome' 
trów  3). 

Wielka  ilość  linii  kolejowych,  wielka  ła' 
twość  przenoszenia  się  z  miejsca  na  miejsce,  przy 
czynią  się  do  wzmożenia  tendencyi  tkwiącej  w  człc 
wieku  przenoszenia  się  z  miejsca  na  miejsce.  Nieza' 
dówolenie  z  tego,  co  ma,  pcha  człowieka  do  zmiany 
miejsca  pobytu;  im  zmiana  ta  jest  łatwiejszą  —  tern 
jest  częstszą. 

W  człowieku  nowożytnym  tendencya  ta  wzrasta 


*)  D'Eichthal,  La  Formation  des  richcsses  str.  201. 

2)  S  om  bart  Die  deutsche  Volkswirtschaft  469. 

3)  Philippovich,  Die  Entwicklung  str.  120. 
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z  coraz  większą  silą,  skutkiem  czego  tei  przychodzi,  dzie^ 
ki  ruchowi  kolejowemu,  do  coraz  większego  rozluźnia^ 
nia  związku  między  miejscem  urodzenia  i  wychowa- 
nia  a  miejscem  późniejszego  zarobkowania. 

Na  podstawie  obliczeń  z  r.  1890— 1910  przypadało  w  Bel' 
gii  w  gminach  wiejskich  71.980  0  mieszkańców  pochodzących 
z  gminy  zamieszkania,  natomiast  w  miastach  tylko  54*64°  or 
połowa  zatem  ludzi  była  pochodzeniem  obcych  (Nicolai,  La 
depopulation  des  campagnes  21). 

Takie  i  to  miejsce  zmienia  się  kilka  razy  w  źy 
ciu  lub  częściej,  powstają  skutkiem  tego  coraz  wie/ 
ksze  komplikacye  — r^coraz  mniejszy  związek  pomięć 
dzy  jednostką  ludzką  a  pewną  miejscowością.  Pyta' 
nie  tak  naturalne  w  ustach  człowieka  pochodzącego 
z  bardziej  pierwotnych  (agrarnych)  społeczeństw : 
„z  których  stron  pan  pochodzi?"  brzmi  dość  dziwnie 
dla  człowieka  nowożytnego.  Odpowiedź  na  to  pyta^ 
nie  staje  się  coraz  trudniejszą.  Syn  urzędnika  pań' 
stwowej  administracyi  przerzucanego  w  ciągu  urzę^ 
dowej  karyery  z  miejsca  na  miejsce  kilkanaście  razy, 
będący  wnukiem  urzędnika  kolejowego,  będący  sam 
z  zawodu  inżynierem  fabrycznym  zrazu  w  Niem^ 
czech  potem  w  Galicyi  zachodniej,  następnie  wschc 
dniej  —  jak  ma  odpowiedziec  na  pytanie:  „z  których 
stron  pan  pochodzi?". 

Czy  rozstrzygać  ma  tutaj  miejsce  urodzenia,  zu^ 
pełnie  przypadkowe  (w  jednej  i  tej  samej  rodzinie 
często  każde  dziecko  wykazuje  inne  miejsce  urodzę^ 
nia),  czy  miejsce,  gdzie  kończył  szkołę  ludową,  czy 
inne  znów,  gdzie  uczęszczał    do  szkoły    średniej,    czy 
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zmieniające  się  po  sobie  miasta  uniwersyteckie  czy 
tei  miejsce  ostatniego  zarobkowania? 

Oto,  jak  dzięki  ułatwieniom  kolejowym  w  prze' 
noszeniu  się  z  miejsca  na  miejsce,  człowiek  nowo' 
żytny  zatraca  coraz  bardziej  partykularne  cechy,  CO' 
raz  więcej  zbliża  się  do  przeciętnego  typu. 

Rezultatem  dalszym  łatwych  połączeń  jest  juz 
nie  tylko  wymiana  ludzi  między  wsią  a  miastem, 
między  prowincyą  a  stolicą,  między  pojedynczemi 
dzielnicemi  tego  samego  państwa,  ale  co  więcej  mię' 
dzy  odrębnemi  zresztą  i  oddalonemi  społeczeństwami. 

Jeżeli  przypatrzymy  się  charakterowi  nowożyt' 
nych  miast,  to  zobaczymy  ogromne  podobieństwo 
w  sposobie  życia  u  ludzi  stojących  u  szczytów,  ma' 
jących  środki  materyalne  dostateczne,  by  korzystać 
z  tego  wszystkiego,  co  daje  t.  z  w.  nowożytna  kultu' 
ra.  W  ubraniu,  w  sposobie  jedzenia,  w  sposobie  wy 
szukiwania  przyjemnych  stron  iycia,  w  sposobie  ko- 
respondencyi  i  t.  d.  przychodzi  do  coraz  większego 
zacierania  różnic  między  narodami  i  państwami. 

Ta  sama  opera  czy  operetka,  będąca  w  modzie 
zjawia  się  na  deskach  teatru  we  Wiedniu,  co  w  Ber' 
linie,  w  Paryżu  lub  Londynie,  komedye  i  dramaty 
tłómaczy  się  na  szeregi  .języków.  Gramofony  powta' 
rzają  arye  wtłaczane  w  płytę,  o  kilka  tysięcy  kilo' 
metrów  od  miejsca  produkcyi.  Kinematografy  w  Sta' 
nisławowie  lub  Lwowie  przedstawiają  sceny  chwycone 
ad  hoc  w  Paryżu,  Berlinie,  Londynie  i  t.  p. 

Wytwarza  się  coraz  bardziej  jeden  typ  człowieka. 

Nie  waren  im  Mittelalter  zwei  benachbarte  Stadte  ei' 
nes  Landes:  Nurnberg  und  Koln,  Genua  undYenedig  einander 
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im  wesentlichen  so  ahnlich,  wie  heute  London  und  Parisr 
New-York  und  Berlin.  (Walther  Rathenau:  Zur  Kritik  der 
Zeit,  1912  str.  16). 

Nictylko  klasy  wyższe  biorą  udział  w  tern  za^ 
cieraniu  cech  partykularnych,  ale  takie  ludność  przed' 
stawiająca  czynnik  pracy,  zmieniająca  miejsce  pobytu 
dla  lepszego  zarobku.  Znanym  jest  w  Polsce  typ 
chłopa  —  amerykanina  lub  typ  chłopa  —  obie^ 
iysasa. 

Ludzie  ci,  o  ile  wogóle  wracają  do  wsi  rodzin^ 
nej,  przywożą  ze  sobą  wiele  spostrzeżeń,  wiadomo^ 
ści  nowych,  sporą  dozę  krytycyzmu  odnośnie  do 
stosunków  rodzinnych. 

Nowożytna  lokomocya  wpływa  niwelacyjnie  nie^ 
tylko  przez  wymianę  myśli  bezpośrednio  czy  pośre^ 
dnio,  nietylko  przez  stykanie  się  ludzi  ze  sobą,  przez 
książkę  lub  dziennik,  lecz  także  zupełnie  bezpośrednio 
przez  sam  ustrój  techniczny  podróży. 

Jakaż  zachodzi  tu  różnica  w  stosunku  do  da*- 
wnej  podróży  kołowej? 

Podróż  kołowa  własnym  zaprzęgiem  ma  swój 
charakter  indywidualny:  między  jadącym,  jego  końmi, 
powozem,  stangretem,  zachodzi  bardzo  bliski  związek. 
Zewnętrzna  powierzchowność  całości  daje  do  pozna- 
nia  stanowisko  społeczne  jadącego.  Stojące  przed  za^ 
jazdem  obok  siebie :  powóz  herbowy  z  dobrymi  CU' 
gantami,  bryczka  zaprzężona  fornalką  i  furka  chłop- 
ska,  to  zewnętrzne  przejawy  społecznej  hierarchii, 
rzucające  się  w  oczy.  Kolej  ma  także  podział  na  kla^ 
sy,  lecz  różnice  indywidualne  zacierają  się  tutaj  zu^ 
pełnie. 
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Fakt,  że  ktoś  jedzie  pierwszą  klasą  niczego  nie 
mówi,  może  to  być  tak  dobrze  wielki  przemysłowiec, 
jak  wyższy  urzędnik  kolejowy  mający  wolną  kartę 
jazdy,  właściciel  ziemski,  jak  redaktor  wpływowego 
dziennika,  utrzymywany  w  dobrym  humorze  przez 
zarząd  kolejowy  zezwoleniem  na  jazdę  gratisową, 
może  to  być  wreszcie  komiwojażer  wielkiej  firmy 
ułatwiający  sobie  w  ten  sposób  daleką  podróż. 

Nic  tu  nie  ma  indywidualnego!  Co  innego  jest 
utrzymywać  powóz  i  konie  a  co  innego  kupić  sobie 
bilet  pierwszej  klasy,  —  tamto  wymaga  całej  stopy 
iycia  odpowiednej  a  to  jedynie  tylko  jednorazowej 
gotówki  w  stosownej  wysokości  lub  pewnych  uprą' 
wnień. 

Pozatem  różnice  między  klasami  są  nieznaczne, 
tak  magnat  w  I,  jak  biedak  w  III  lub  IV  klasie  za' 
jadą  o  tej  samej  porze  na  miejsce  przeznaczenia,  je' 
den  na  poduszce  aksamitnej,  drugi  na  drewnianej  ła' 
wie;  obaj  równocześnie  ulegną  spóźnieniu  lub  wy 
padkowi  kolejowemu.  Niwelacya  w  podróży  kolejo' 
wej  jest,  jak  w  teatrze,  różnica  zewnętrzna  między 
ldasami  społecznemi,  ogranicza  się  do  formy  ze' 
wnętrznej,  a  nie  do  treści,  rozstrzyga  fakt  chwilowe' 
go  posiadania  większej  czy  mniejszej    ilości   gotówki. 

Jednostka  ludzka  nowożytna  nietylko  lubi  zmie' 
niać  zawód  i  miejsce  pobytu,  ale  nawet  tam,  gdzie 
przebywa  stale,  zmienia  chętnie  mieszkanie.  Któż  jest 
w  stanie  przywiązać  się  do  mieszkania  w  czynszowej 
kamienicy,  tak  jak  przywiązuje  się  rolnik  do  swego 
domu,  jeżeli  mieszkanie  zmienia  się  co  kwartał  z  ja' 
kichkolwiek    powodów,   czy  niedogodności,    czy  pod' 
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niesienia  czynszu  przez  właściciela,  czy  zmienionych 
warunków  bytu,  wymagających  zbliżenia  się  do  miej> 
sca   stałej  zawodowej  pracy. 

Brak  stałego  home'u  czyni  mieszkańca  miasta 
ptakiem  przelotnym;  dziś  mieszka  w  Dóbling,  jutro 
w  Hietzing,  nazywa  się  jednak,  źe  mieszka  stale 
we  Wiedniu,  choć  dzielnice  te  od  siebie  odległe  są 
o  kilka  kilometrów. 

Jak  częste  są  t.  zw.  przeprowadzki  miejskie  wy 
kazują  następujące  cyfry:  we  Wrocławiu  w  r.  1899 
na  400.000  mieszkańców,  zmieniło  mieszkanie  osób 
194.602  *). 

Rzeczą  jest  jasną,  ze  pociąga  to  zjawisko  za  so^ 
ba  następstwa.  Tam,  gdzie  jest  ruch  wewnętrzny  tak 
znaczny,  muszą  mieszkania  uwzględniać  pewne  prze^ 
ciętne  potrzeby,  nie  mogą  mieć  charakteru  indywi' 
dualnego,  lecz  tuzinkowy,  ale  tez  i  mieszkaniec  nie 
moie  być  indywidualistą,  lecz  mieć  potrzeby  takie, 
jak  tysiące  innych. 

Oto  nowe  źródło  upodabniania  i  niwelacyi 
mieszkańców  miasta. 

Mieszkania  stwarzają  pewnego  rodzaju  stałe  for' 
my,  w  które  się  wtłacza  wszystkich.  Różnice  mająt' 
kowe  wpływają  jedynie  na  to,  czy  mieszkanie  jest 
tapetowanem,  czy  malowanem,  czy  istnieje  winda 
osobowa,  czy  nie,  czy  są  piece  kaflowe  czy  centralne 
ogrzewanie,  czy  firanki  w  oknach  (rolety)  są  z  płótna 
czy  z  jedwabiu  i  t.  d.,  ale  rozkład  mieszkania,  zasa^ 
dnicze  udogodnienia  (oświetlenie  elektryczne,  gazowe, 

*)  Sombart:  Die  deutsche  Yolkswirtschaft  469. 
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wodociąg,  klozety    z  wodnem   spłukiwaniem  i  t.  p.), 
wszystko  to  jest  jednakowe. 

Miasto  nowożytne  zaczyna  się  przemieniać  we 
wielki  hotel,  ale  tei  i  mieszkańcy  miasta  zmieniają 
się  w  turystów,  mieszkających  coraz  częściej  w  in^ 
nym  hotelu.  W  przeciętnych  domach  są  przeciętne 
mieszkania,  a  w  nich  mieszkają  przeciętni  ludzie 
o  przeciętnych  potrzebach. 


ROZDZIAŁ  II. 

INDYWIDUALIZACYA. 

Człowiek,  jak  wiadomo,  jest  stworzeniem  iyją^ 
cem  w  grupach  społecznych,  stwierdzili  to  jui  dawno 
Arystoteles,  Grotius,  Spencer  i  wielu  innych.  W  cza' 
sach  nowszych  jednak  zwrócono  uwagę  x),  źe  są  dwa 
typy  grupy  społecznej,  w  których  jednostki  ludzkie 
się   kupią,    a   mianowicie   może  to  być : 

a)  typ  zrzeszenia  przyrodzonego  z  jednej  strony, 
a  równocześnie  wielostronnego  —  obejmującego  ra^ 
mionami  swemi  jednostkę  na  długo,  często  nawet  na 
całe  iycie,  krępującego  ją  w  najróinorodniejszych  kie^ 
runkach. 

Jestto  spólnota  (ród,  rodzina)  lub  tez : 

h)  typ  spontanicznego  połączenia  się  jednostek 
dla  osiągnięcia  pewnego  celu.  Jestto  stowarzysze- 
nie (asocyacya). 

Między  temi  typami  zachodzi  różnica  zasadni' 
cza:  członek  spólnoty  zmuszonym  jest  w  znacznej 
mierze  zrzec  się  swojego  „ja"  na  rzecz  całości,  jest  czę^ 
ścią  organizmu  zwartego,  który  jednostkę   pochłania, 

*)  Tonnies  Ferd.  Gemeinschaft  u.  Gesellschaft  1887. 
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ale  tez  równocześnie  jednostką  najzupełniej  się  opie' 
kuje,  odpowiada  za  nią  kollektywnie,  wartość  i  siła 
jednostki  zależy  od  siły  organizmu,  którego  jest  ide^ 
alną  cząstką. 

Zupełnie  inaczej  przedstawia  się  sprawa  asocyacyi; 
tam  członek  jej  jest  jak  gdyby  kontrahentem,  który 
dla  osiągnięcia  jednego —  jedynego  celu  zawiera  układ 
z  innemi  jednostkami;  układ  ten  sie  rozwiązuje  i  za<* 
wiązuje  według  uznania  bez  żadnych  dalszych  kon^ 
sekwencyi. 

Jednostka  nie  ma  tu  ani  praw,  ani  obowiązków — 
poza  statutem  czy  kontraktem  spółki. 

Jeżeli  jednostka  do  spólnoty  należy  istotą  swą 
całą,  to  do  asocyacyi  wchodzi  jedną  tylko  drobną  czą> 
stką  swego  bytu.  Spólnota  jednostką  pochłania  w  re^ 
gule  (w  czasach  pierwotnych  organizacyi)  nic  z  niej 
dla  innych  nie  zostawiając.  Asocyacya  natomiast  do* 
tykając  jednej  tylko  strony  życia  swego  członka  go^ 
dzi  sie  na  dzielenie  posiadania  go  z  innemi  stowa^ 
rzyszeniami.  Historya  ludzkości  zaczyna  się  od  czy-' 
stej  spólnoty  a  skończy  się  prawdopodobnie  pano' 
waniem  czystej  asocyacyi,  w  pośrodku  między  temi 
dwoma  antytezami  leiy  cały  świat  kompromisów  obu 
typów.  (Tuz  obok  spólnoty  rodowej  leiy  jej  rozsze' 
nie  —  naród,  dalej  nieco  grupa  wyznaniowa  w  któ' 
rej  się  rodzimy.  Do  asocyacyi  znów  zbliżają  się  zrze^ 
szenia  zawodowe,  epizodyczne  zebrania  towarzyskie 
i  t.  d.). 

Spólnota  wystarcza  jednostce  tak  długo,  dopóki 
zaspokaja  wszystkie  jej  potrzeby  tak  fizyczne,  jak  du' 
chowe    (por.    ludy    pasterskie,   myśliwskie,   rolnicze). 
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Muszą  to  być  jednak  potrzeby  niewielkie. 
W  miarę  wzrostu  potrzeb  i  wyższych  ich  kwalińka^ 
cyi  zachodzi  konieczność  szukania  sposobu  zaspokoi 
jenia  ich  przez  łączenie  się  z  innemi  jednostkami  od' 
czuwającemi  potrzebę  analogiczną. 

Jednostki  te  nie  należą  do  tej  samej  spólnoty, 
iyją  poza  skupieniem  przyrodzonem,  a  więc  rodem 
lub  rodziną.  Będą  to  ludzie  pochodzeniem  obcy,  kt<> 
rzy  stykać  się  będą  na  wspólnym  terenie  jedną  tylko 
cząstką  swojej  indywidualności. 

Z  chwilą  stwierdzenia  faktu,  ie  można  zaspaka-* 
jać  potrzeby  poza  spólnotą,  zaczyna  się  wolne  odry 
wanie  od  wspólnego  pnia,  od  grupy  rodzinnej ;  za^ 
czyna  się  emancypacya  jednostki,  zaczyna  się  jej  ży 
cie  własne,  czysto  indywidualne,  jednostka  przestaje 
być  idealną  cząstką  większej  całości,  zaczyna  być  sobą. 

W  ten  sposób  rozpoczyna  się  proces  społeczny, 
który  nazwać  moina  indy  widu  alizacy  a  jedno- 
stki. 

Pierwsze  stowarzyszenie  handlowe,  wytwórcze 
lub  religijne,  w  którem  brały  udział  jednostki  nale^ 
żące  do  różnych  grup  rodzinnych,  było  zarazem  pier^ 
wszym  krokiem  do  ich  wyodrębnienia  się. 

Asocyacya  rozwija  się  przeważnie  pod  wpły 
wem  potrzeb  handlu  i  przemysłu,  rozwojowi  jej 
spizyja  szczególnie  to  środowisko,  w  którem  handel 
i  przemysł  kwitnie  —  a  więc  miasto! 

Zycie  wiejskie  przy  znacznych  odległościach  lu^ 
dzi  dzielących,  przy  małem  skupieniu  terytoryalnem, 
przy   wielkiem    poszanowaniu   związków   rodzinnych 
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nic  nadaje  się  do  wytworzenia  asocyacyi  a  tkwiącej 
w  stosunkach  ludzkich  potrzebie  współdziałania  dla 
osiągnięcia  wspólnego  celu  odpowiada  więcej  spólnota 
rodzinna. 

Spółki  włościańskie,  mleczarskie  czy  kredytowe 
to  są  twory  sztuczne,  to  import  wielkomiejski,  który 
pod  wpływem  propagandy  znajduje  na  wsi  uznanie 
i  wolne  rozpowszechnienie.  Ani  Raiffaisen,  ani  Schulze 
z  Delitzsch  nie  byli  mieszkańcami  wsi,  chociaż  po^ 
mysły  ich  kredytowe,  zwłaszcza  pierwszego,  po  wsiach 
się  rozszerzają. 

Asocyacya  jest  tworem  miasta,  który  tylko 
w  drodze  reflexu  dostaje  się  na  wieś. 

Miasto  posiada  bardzo  wielką  ilość  jednostek 
oderwanych  w  pierwszej  generacyi  od  gruntu  wiej' 
skiego,  wyrzuconych  ze  wsi  do  miasta  dla  szukania 
źródeł  zarobku,  pozbawionych  często  związków  ro^ 
dzinnych  w  większej  rozciągłości.  Jednostki  takie  szu- 
kając oparcia  o  inne  —  szukając  zrzeszenia  potrze- 
bnego  dla  lepszego  powodzenia  życiowego  natrafiają 
na  myśl  społeczną  zrzeszania  się  spontanicznego  — 
stowarzyszenia.  Stowarzyszenie  charakteryzuje  się  tem, 
ie  opiera  się  na  zasadniczej  równości  członków,  za" 
rząd  wybiera  się  z  pomiędzy  ludzi  najbardziej  ukwa^ 
lifikowanych ;  o  stanowisku  w  obrębie  asocyacyi,  roz^ 
strzyga  zdolność  osobista  lub  zręczność. 

Asocyacya  ma  to  do  siebie,  ie  słuiy  jednemu 
tylko  celowi,  lub  tei  co  najwyżej  pewnemu  niezna^ 
cznemu  kompleksowi  celów,  zasadniczo  jednak  jedno- 
stki  wyłącznie  dla  siebie  nie  zagarnia;  towarzystwo 
gimnastyczne  zajmuje  się  tylko  stroną  fizyczną  swego 
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członka  nie  pytając  go  o  zawód,  o  zapatrywania  po^ 
lityczne  lub  wyznanie,  towarzystwo  prawnicze  czy  le^ 
karskie  zwraca  przeciwnie  uwagę  na  wiedze  fachową, 
pomijając  kwestye  inne,  towarzystwo  dobroczynności 
ma  oczy  skierowane  na  filantropie  i  t.  d.  Jednostka 
moie  należeć  do  całego  szeregu  kół  i  asocyacyi  i  to 
jest  właśnie  cechą  społeczeństw  nowożytnych. 

Jednostka,  przechodząc  jako  członek  przez  sze^ 
reg  stowarzyszeń,  przechodzi  przez  nie  jak  przez  sito, 
wychodzi  jednostką,  która  przez  ciągłe  upodabnianie 
się  zatraca  coraz  bardziej  pewne  przyrodzone  cechy 
i  właściwości. 

W  każdem  z  danych  zrzeszeń  spotyka  się  z  m' 
nemi  jednostkami,  co  wpływa  przedewszystkiem  na 
zacieranie  się  ekskluzywności,  widocznem  staje  się 
bowiem,  że  wspólnie  pracować  moina  nie  tylko 
z  grupą  ludzi,  z  którymi  łączy  nas  wspólne  urodzę^ 
nie,  ale  takie  z  ogromną  ilością  innych  jednostek, 
które  potrafią  tak  samo  lub  nawet  lepiej  przyczyniać 
sie  do  osiągnięcia  wspólnego  celu. 

Ponadto  zaciera  się  z  natury  rzeczy  megaloman 
nia  tak  pospolita  zresztą  w  ciasnych  związkach  rodo^ 
wych,  które  hodują  kult  swego  zbiorowego  „j  a". 
Niema  megalomanii  większej  jak  urojenie  wielkości 
rodu  czy  rodziny.  Wrodzona  każdej  jednostce  ludz^ 
kiej  miłość  własna  połączona  z  lekceważeniem  ni' 
nych  —  potęguje  się  z  chwilą,  gdy  mnoży  się  przez 
ilość  współplemieńców.  Megalomania  pozostaje  w  stO' 
sunku  prostym  do  ekskluzywności.  U  szczepu  Ba^ 
kairi     (Brazylia    środkowa)    wyraz     „kura"     oznacza 
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„my"  a  zarazem  „dobry",  wyraz  „kur  a  pa"  ozna- 
cza  „nic  — my"  a  zarazem  „zły"1). 

Im  mniej  szczep  czy  rodzina  styka  się  ze  świa- 
tern  zewnętrznym,  tern  silniej  zaznacza  się  i  rośnie 
owa  zbiorowa  megalomania. 

Dla  człowieka  nowożytnego  trudne  są  do  zro- 
zumienia  urojenia  wielkości  właściciela  ziemskiego 
i  jego  rodziny  z  jakiejś  zapadłej    gubernii  rosyjskiej. 

Należenie  jednostki  do  asocyacyi  robi  z  niej 
jak  gdyby  szkiełko  z  kalejdoskopu,  szkiełko  dające 
pewien  obraz  i  przedstawiające  pewną  wartość  dopie- 
ro  wtedy,  kiedy  je  połączymy  z  innemi. 

Szkiełko  to  ukazuje  się  w  coraz  to  innym  ukła- 
dzie,  a  zawsze  tylko  w  połączeniu  z  innemi  przed' 
stawia  jakieś  znaczenie,  pozatem  jest  niczem,  jest 
drobnem,  bezwartościowem  szkiełkiem. 

To  poczucie  wzajemnego  dopełniania  się  przez 
jednostki  róine  wytwarza  poczucie  żołnierza  idącego 
w  szeregu,  umundurowanego  na  jedną  modłę  z  in- 
nymi. 

Le  Play,  którego  zresztą  zasługą  jest  wprowa- 
dzenie do  badań  społecznych  metody  obserwacyi,  nie 
zwrócił  uwagi  na  znaczenie  i  przyszłość  tego  czynni- 
ka krzyżowania  się  wzajemnego  różnych  kół  społe- 
cznych. Zauważył  osłabienie  bezwzględnego  autory- 
tetu ojca  w  rodzinie  i  t.  d.,  zdał  sobie  sprawę  z  tego, 
ie  jest  świadkiem  jakiegoś  procesu  emancypacyi  je- 
dnostki, jednak    pojął  to   jako   zjawisko   etyczno-pa- 


»)  v.  d.  Steinen  Unter   den  Naturvolkern    Zentralbrasi- 
liens  1894,  str.  333. 
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tologiczne.  nie  szukając  głębiej    przyczyn  w  ewolucyi 
społecznej. 

Dochodzi  on  do  wniosku,  ie  konstrukcyę  spo^ 
łeczną  własności  rodzinnej  uda  mu  się  zatrzymać  za' 
pomocą  reformy  ustawy  cywilnej:  wprowadzenie  woL 
ności  testamentowej  i  skreślenie  przymusowego  dzie^ 
lenia  dóbr  w  razie  dziedziczenia  kilku  osób  [tą  drogą 
pragnie     zapobiedz     upadkowi     rodziny,     autorytetu 

i  t.  d.]  o. 

Projekty  Le  Playa  poświęcania  jednostki  dla  do^ 
bra  całej  rodziny,  dla  jej  splendoru  nie  odpowiadają 
myśli  współczesnej  tak  samo  jak  organizacya  fidei' 
komisu;  czy  dzieje  się  ile,  czy  dobrze,  to  kwestya 
zapatrywania,  stwierdzić  jednak  należy,  ie  mamy  do 
czynienia  z  procesem  walki  jednostki  o  byt  indywi^ 
dualny  i  z  procesem  obniiania  się  kultu  dla  spól' 
noty  rodzinnej. 

Stanowisko  Le  Playa  odpowiada  punktowi  wi' 
dzenia  rodowo^ekskluzywnych  grup  społecznych  doby 
dawniejszej. 

Indywidualizacya  jednostki  nie  jest  dla  grupy 
rodowej  poiądaną,  a  grupa  rodowa  jest  równie  egoi' 
styczną,  jak  inne  związki  (państwowe,  religijne  i  t.  p.). 

Charakterystyczne  jest  zjawisko  związków  religijnych, 
zastrzegających  dla  kleru  bezżenność  a  to  celem  zaabsorbo* 
wania  danej  jednostki  dla  celów  służby  Bożej. 

A  chcą,  abyście  wy  byli  bez  kłopołu;  bo  kto  nie  ma 
żony  stara  się  o  rzeczy  Pańskie,  jakoby  się  podobał  Panu, 
kto  się  ożenił,  stara  się  o  rzeczy  tego  świata,  jakoby  się  po^ 
dobał  żonie.  (Paweł  do  Korynty an  I,  VII  r.  32—33). 

*)  La  reformę  sociale  t.  I  eh.  I. 
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Wszak  Plato  wprowadzał  także  bezżenność  dla  celów 
oddania  się  sprawom  państwowym  —  im  większa  jednostron* 
ność  jednostki,  tern  większe  oddanie  się  na  rzecz  danej  grupy. 

Krzyżowanie  się  kół  społecznych  w  osobie  je-* 
dnostki  ściera  z  niej  właściwości  i  cechy  grupy  jednej. 

Zbliża  ją  coraz  bardziej  do  typu  przeciętnego, 
w  stroju,  uczuciach,  sposobie  iycia  i  myślenia. 

Wzrost  asocyacyi  musi,  prowadząc  do  indywi' 
dualizacyi  jednostki,  z  natury  rzeczy  podkopywać  byt 
grupy  rodowej. 

Trudno  wyobrazić  sobie  spójnię  tam,  gdzie 
członkowie  rodziny  iyją  równocześnie  nie  tylko  w  in* 
nej  sferze  zawodowej,  ale  takie  myślowej  i  uczuciowej. 

Nie  tylko  indywidualizacya  rozluźnia  węzły  ro^ 
dzinne,  ale  takie  odwrotnie  upadek  rodziny  (z  in- 
nych  powodów)  wytwarza  indywidualizacyę.  Rodzina 
upada  w  społeczeństwach  nowoiytnych  przedewszyst' 
kiem  z  powodu  unikania  (jak  we  Francyi)  małień' 
stwa,  połączonych  z  niem  obowiązków  i  cięiaru  od' 
powiedzialności. 

Ponadto  takie  dzieje  się  to  z  powodu  nowoiy 
tnego  systemu  pracy,  oderwanego  od  ogniska  rO' 
clzinnego. 

Przemysł  fabryczny,  wielki  handel  i  nowoiytna 
funkcyonaryzacya  (por.  niiej),  pochłaniają  olbrzymie 
zastępy  jednostek  ludzkich  obu  płci,  odrywają  je  od 
ogniska  domowego  na  cały  prawie  dzień,  oddają  je 
rodzinie  wieczorem  wyczerpane,  zmęczone,  pozba- 
wione energii. 

Die  Familie  des  Landwirts  war  eine  Arbeitsgemein- 
sc haft  von  durch  Blutbande   miteinander  verkniipften  Per* 
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sonen,  die  Familie  des  Fabrikarbeiters  aber  im  besten  Falle 
eine  Konsumgemeinschaft.  (Broda-Deutsch,  Das 
modernę  Proletariat  25). 

Pedagog  J.  Tews  stwierdził  (Sozialistische  Monatschefte 
1907,  II  809),  ?z  na  1514  dzieci  szkół  ludowych  tylko  658 
jadło  choćby  tylko  wieczerzą  z  ojcem  (por.  Ad.  Weber, 
Grossstadt  31  uw.  1). 

Nietylko  ojciec,  takie  i  matka  pracuje  często 
poza  domem.  Praca  zarobkowa,  pozadomowa  kobiet 
jest  zjawiskiem  coraz  częściej  się  powtarzającem,  przy' 
czynią,  się  do  tego  feminizm,  ruch  w  kierunku  eko^ 
nomicznej  niezawisłości  w  stosunku  do  mężczyzny; 
obok  tego  takie  naturalny  rozwój  stosunków  ekono^ 
micznych,  wzrost  zapotrzebowania  rak  do  pracy  fa^ 
brycznej. 

Bóhmert  (Arbeiterfreund  1910)  wykazuje,  że  w  roku 
1895  było  w  Niemczech  kobiet  zawodowo  zajętych  6,578.350, 
a  w  r.  1907  9,492.881.  Na  sto  kobiet  wogóle  przypadało  zaję- 
tych zawodowo  w  r.  1895  *5%>  w  r-  I9°7  30.40  0  (por.  We- 
ber, Der  Kampf  37  —  38). 

Udział  kobiet  zamężnych  w  stosunku  do  ogólnej 
ilości  robotnic  wzrósł  w  latach  1882  — 1895  w  Niemczech 
z  12.70 '0  na  i6.8°,0  w  przemyśle,  a  w  handlu  z  i6.9°j0  na  2o.i°/0» 
(Por.  Sombart.  Das  Proletariat  44}. 

Dziecko  nie  otrzymuje  skutkiem  tego  ani  ciepła 
rodzinnego,  ani  wychowania  domowego. 

W  latach  jui  wczesnych,  pozostawione  sobie, 
rośnie  samopas  w  towarzystwie  jednostek  obcych  pO' 
chodzeniem,  przygodnych  towarzyszów  zabawy.  Tam, 
gdzie  państwo  z  obawy  o  zdziczenie  dzieckiem  ta<* 
kiem  siew  zajmie  (wychowanie  przymusowe),  jak  ró' 
wniei  i  tam,  gdzie  filantropia  prywatna  czy  społeczna 


70 


wytwarza  instytucye  t.  z  w.  ochronek,  dziecko  znaj  * 
duje  się  juz  we  warunkach  najzupełniej  sprzyjających 
indywidualizacyi.  Dziecko  jest  jednem  z  kilkudziesie/ 
ciu  lub  kilkuset  wychowanków  zakładu  czy  tei  pu^ 
pilów  ochronki. 

Nie  inaczej  dzieje  sią  tam,  gdzie  rodzice  sami 
oddają  dziecko  do  zakładu  wychowawczego  (internatu). 

Zbliżamy  się  coraz  bardziej  do  ideału  Platona, 
polegającego  na  odbieraniu  dzieci  rodzicom  i  wycho' 
wywaniu  na  koszt  państwa.  Rezultatem  późniejszego 
postawienia  tak  wychowanej  jednostki  w  punkcie 
krzyżowania  sie  różnych  grup  społecznych  jest  z  na' 
tury  rzeczy  coraz  większe  osłabianie  węzłów  przede^ 
wszystkiem  z  grupą  rodzinną. 

Die  alten  Verwandschaftszusammenhange  haben,  wie 
tibrigens  auch  in  anderen  Bevolkerungsklassen,  im  arbeiten- 
den  Volke  eine  grosse  Lockerung  erfahren.  Ueber  Geschwister^ 
kinder,  oft  sogar  schon  iiber  die  Geschwister  hinaus  ist  hier 
die  Verwandschaft  zu  einem  blossen  Begriff  geworden 
(Bernstein,  Arbeiterbewegung  177). 

Osłabienie  związków  rodzinnych  następuje  nie*- 
tylko  przez  przerzucenie  ciężaru  wychowywania  na  spo^ 
łeczeństwo  względnie  państwo,  proces  ten  sięga  dalej, 
w  młodym  wieku  zaczyna  się  (u  robotnika)  same 
istne  zarobkowanie  i  materyalna  niezależność  od  re 
dżiny.  Za  nią  idzie  duchowa.  Osób  niżej  20  lat  było 
w  przemyśle  niemieckim  r.  1882  —  i9.7°/o>  1895  — 
21.9%,  w  handlu  1882  —    11.7%,    1895  —  15%. 

Die  Sechszehn*  Siebzehnjahrigen  beiderlei  Geschlechts 
sind  „selbstandig  Erwerbende".  Sie  brauchen  den  Familien^ 
verband  nicht  mehr.  Und  weil  sie  ihn  ókonomisch  nicht  mehr 
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brauchen,  sind  sie  auch  nicht  gewillt,  ihm  die  Opfer  an 
Selbstandigkeit  und  Freiheit  zu  bringen,  die  der  Abhangige 
auch  gegen  seinen  Willen  bringen  muss.  Und  wie  die  Kinder 
sich  von  den  Eltern  wirtschaftlich  und  damit  auch  ethisch 
emanzipieren,  so  die  Frau  vom  Mannę.  (Sombart,  Das  Pro- 
letariat 55). 

Zaczynamy  rozluźniać  wszelkie  obowiązki  rodzin- 
ne;  nawet  wobec  członków  chorych,  kalek,  starców  nie- 
zdolnych do  pracy.  Z  tą  chwilą,  gdy  jednostka  wie,  ie 
nie  ma  co  liczyć  na  swe  otoczenie  w  razie  potrzeby, 
kiedy  wie,  ie  pomocy  spodziewać  się  moie  tylko  od 
filantropii,  lub  prawnie  zorganizowanej  opieki  spo- 
łecznej, zniechęca    sie  i  obojętnieje  dla  swej    rodziny. 

Interesujące  są  skutki  duńskiej  ustawy  z  r.  1901  o  za- 
opatrzeniu ubogich  starców:  z  chwilą  uwolnienia  rodziny  od 
obowiązku  pieczy  rozluźniły  się  węzły  rodzinne.  Administra- 
cya  gminna  m.  Kopenhagi  listem  z  d.  2  stycznia  1900  do  mi- 
nistra spraw  wewn.  stwierdza  rozluźnienie  węzłów  między 
rodzicami  a  dziećmi,  krewnymi,  służbodawcami  a  staremi 
sługami  i  t.  p.  (por.  d'Eichthal  La  formation   394—395  uw.). 

Jednostka,  postawiona  w  punkcie  krzyżo- 
wania różnych  kół  społecznych,  bądź  to  zbli- 
żonych jeszcze  do  spólnoty,  bądź  pokrewnych  aso- 
cyacyi,  zatraca  coraz  więcej  jednostronność,  kult  da- 
nego środowiska,  zaczyna  się  odnosić  do  swego  naj- 
bliższego otoczenia  z  pewnym  krytycyzmem. 

Kto  będąc  kupcem  styka  się  z  odrębnym  świa- 
tem zawodowym,  napotyka,  jako  oficer  rezerwy  na 
odrębne  wyobrażenia  o  t.  zw.  honorze  wojskowym, 
na  nieznane  dotychczas  pojęcia  rycerskości,  dalekie  od 
materyalizmu   życia   codziennego,   nabywszy  majątek 
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ziemski  wchodzi  w  klasę  ziemian,  czerpiących  ze 
swego  stosunkowo  (wobec  otoczenia  włościańskiego) 
wyższego  stanowiska,  poczucie  pewnych  obowiązków 
stanu  -  -  odpowiadających  towarzyskiej  pozycyi  (no/ 
blesse  oblige),  wybrany  posłem  do  parlamentu  uczy 
się,  ze  polityka  jest  sztuką  kompromisów,  natrafia 
na  szereg  wręcz  sprzecznych  światopoglądów  społe^ 
cznych  i  politycznych  —  uczy  się  pewnej  wyrozu^ 
miałości,  skutkiem  czego  następuje  mimowolne  przy 
gasanie  wiary  w  nieomylność  zapatrywań  własnych, 
wytwarza  się  sceptycyzm  i  indyferentyzm. 

Jednostka  ludzka  niewątpliwie  ulega  grupie  spc 
łecznej  ją  otaczającej;  przychodzi  do  procesu  psychik 
cznego  modelowania  przez!  otoczenie.  (Gumplowicz 
doszedł  nawet  do  teoryi,  źe  jednostka  nie  myśli  i  nie 
czuje  sama,  lecz  myśli  i  czuje  jako  członek  pewnej 
grupy) !),  Jednostka  ludzka,  dostawszy  się  skutkiem 
zbiegu  okoliczności  i  kolei  życiowych  do  coraz  to  in^ 

*)  Car  bien  lołn  d'etre  librę  Tindiyidu  est  toujours  sous 
le  joug  de  son  groupe...  ii  est  simplement  im  animal,  qui 
suit  machinalement  le  chemin  que  suit  son  troupeau  (Actions 
ou  phenomenes,  Revue  des  Revues  i5  XI,  1895). 

Die  Gebundenheit  des  Individuums  durch  seine  Unige^ 
bung  und  die  Befangenheit  in  den  Anschauungen  seiner 
Gruppe  ist  keine  reflektierte,  gewollte  und  bewusste,  vielmehr 
eine  unwillkuhrliche,  notwendige  und  meist  un  bewusste,  aus 
dem  einfachen  Grunde,  weil  sein  ganzes  geistiges  Ich  aus  der 
Gedankenatmosphare,  die  ihn  umgibt,  herauswachst...  es  mag 
ja  unangenehm  sein,  nicht  „selbst"  zu  sein;  leider  ist  es  aber 
eine  sozialpsychische  Tatsache,  das  Niemand  ganz  „er  selbst" 
ist.  (Individuum,  Gruppe  und  Umwelt  „Die  Zukunft"  nr. 
21/1896  str.  355—356). 
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nej  grupy,  otrzymuje  tyle  różnych  odcisków  i  rze- 
źbiarskich  poprawek,  iż  w  końcu  rysunek  zasadniczy 
zatraca  się  i  zamazuje. 

Pozostaje  jednostka  ludzka  jako  taka  bez  iadnej 
wybitnej  cechy  przynależności  do  jednolitej  grupy, 
jednostka  zindywidualizowana,  uniezależniona,  oder- 
wana  od  ścisłych  związków  społecznych.  Dokonuje 
się  tutaj  proces  psychiczny  ten  sam,  co  u  człowieka 
odbywającego  dalekie  i  długotrwałe  podróże  po  kuli 
ziemskiej.  Globe-Trotter,  który  widzi  i  słyszy  wiele, 
obok  którego  krzyżują  się  najróżniejsze  poglądy  ety- 
czne,  polityczne  i  społeczne,  wierzenia  religijne  i  en- 
tuzyazmy  narodowe,  nie  może  się  powstrzymać  na 
widok  jednostronnego  zapału  w  jakimkolwiek  kie- 
runku od  uśmiechu  pełnego  indyferentyzmu  i  sce- 
ptycyzmu. Nie  jest  w  stanie  narażać  życia  za  wie- 
rzenia religijne,  bo  widział  w  życiu  fanatyków  reli- 
gijnych najróżniejszych  wierzeń,  którzy  wszyscy  za- 
pewniali, że  tylko  u  nich  jest  prawda.  Skłonnym  jest 
do  antymilitaryzmu  i  do  rzucania  haseł  w  rodzaju: 
„die  Waffen  nie  der !"  obcych  prostaczkowi  ma- 
jącemu z  człowiekiem  pierwotnym  wspólną  nienawiść 
wszystkiego,  co  obce,  co  innym  mówi  językiem,  in- 
nego   ma  Boga,    lub  choćby  tylko  inaczej  się  ubiera. 

Krzyżowanie  przynależności  do  różnych  grup 
wywołuje  zjawiska  takie,  jak  hasło  socyalistyczne : 
„proletaryusze  wszystkich  krajów  łączcie  się  !",  które 
opiera  się  na  wspólnym  interesie  materyalnym,  jako 
podstawie  przecinającej  platformę  narodowościową 
i  wytwarza  indyferentyzm  pod  względem  przyna- 
leżności do  grupy  narodowej.  Z  takim  samym  indy- 
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ferentyzmem  narodowym  spotkać  się  moina  wśród 
rodzin  arystokratycznych,  które  skutkiem  stosunków 
towarzyskich  i  rodzinnych,  łączących  je  z  rodzinami 
narodowo  obcemi  zatracają  poczucie  ekskluzywności 
etnicznej. 

Przykłady  te  wyników  krzyżowania  się  kół  spo* 
łecznych  pomnażać  moina  w  nieskończoność  x),  zwła^ 
szcza  z  chwilą  pojawienia  się  spontanicznej  asocya^ 
cyi,  dla  osiągnięcia  pewnego  celu. 

Asocyacya,  łącząc  jednostki  zindywidualizowane, 
przyczynia  się  równocześnie  także  do  tworzenia  no" 
wych  sił  społecznych,  których  charakterystyczną  cechą 
jest  przede wszystkiem  kształtowanie  potężnej  przeciw 
wagi  dla  wszechmocy  państwa.  Myliłby  się  ten,  ktoby 
sądził,  ie  z  chwilą  upadku  spólnoty  rodzinnej  bę^ 
dziemy  mieli  do  czynienia  z  jednostkami  rozbitemi, 
z  ludzkimi  niejako  atomami,  skutkiem  tego  najzu^ 
pełniej  bezsilnymi.  Tkwiący  w  jednostce  popęd  do 
łączenia  się  w  związki  społeczne,  kaie  jednostce  szu^ 
kać  ekwiwalentu  w  asocyacyach. 

Nie  jest  to  przypadkowem,  ie  monarchia  abso^ 
lutna  przeciwną  jest  zgromadzaniu  się  i  stowarzysza^ 
niu,  a  ruch  konstytucyjny  na  sztandarze  swoim  wy 
wiesza  hasło  —  wolności  zgromadzeń  i  stowarzyszeń. 
Liberalizm,  który  domagał  się  wolności  stowarzyszeń 
w  sferze:  politycznej,  przeciwnym  był  wolności 
stowarzyszeń    ekonomicznych,    producentów  lub 


*)  Krzyżowaniu  się  grup  społecznych  poświęcił  cały 
szereg  trafnych  uwag  Simmel  w  swej  Soziologie  (1908) 
rozdz.  VI,  Die  Kreuzung  sozialer  Kreise  (403—453)* 
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konsumentów,  fabrykantów  lub  robotników;  pozo-' 
rem,  uzasadniającym  opozycyę,  było  rzekome  prze' 
szkadzanie  swobodnemu  oddziaływaniu  prawa  popytu 
i  podaży ,  faktycznym  motywem  jednak  była  chęć 
zapobieżenia  powstaniu  przeciwwagi  dla  kapitału , 
jaką  są  stowarzyszenia  współdzielcze  (kooperatywy) 
i  związki  robotnicze  (syndykaty).  Prąd  nowożytny 
zgruchotał  opozycyę  liberalizmu,  przeprowadzając  za' 
sadę  swobody  asocyacyi  ekonomicznej. 

Asocyacya  ma  do  odegrania  w  przyszłości  je' 
dna  jeszcze  wielką  role,  złagodzenia  antagonizmu 
miedzy  dwoma  twórczemi  pierwiastkami,  kapitałem 
i  pracą,  przez  usuniecie  czynnika  walki  klasowej, 
jako  pozostałości  przestarzałego    ustroju  społecznego. 

Dzisiejsze  walki  kapitału  z  pracą  są  walkami 
zwartych  grup  społecznych,  i  ludzi  należących  całą 
swoją  istotą  i  całem  swojem  życiem  do  innej  kate' 
goryi,  do  innej  społecznej  warstwy.  Fabrykant  stoi 
naprzeciw  kilkuset  czy  kilku  tysięcy  robotników.  Fa' 
brykant  należy  do  klasy  zasobnej,  posiadającej  ma' 
jątkową  niezależność  i  pewną  kulturę  umysłową 
i  estetyczną.  Robotnik  zaś  prowadzący  z  nim  walkę 
o  byt  należy  do  proletaryatu  bezdomnego  i  ciemnego. 

Obraz  tej  jaskrawej  sprzeczności  i  natężenie  brU' 
talnego  antagonizmu  zmienia  się  pod  wpływem  czyn' 
nika  asocyacyi.  Fabryka  staje  się  własnością  Towa' 
rzystwa  akcyjnego,  należącego  do  wielkiego  kartelu 
żelaznego,  robotnik  zaś  jest  członkiem  wielkiego  syn' 
dykatu  pracowników  w  przemyśle  metalurgicznym, 
niejeden  składa  oszczędności,  za  które  zakupuje  akcye 
„żelazne",  podobnie  jak   i    urzędnicy    kartelu    (stO' 
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sunki  faktyczne,  panujące  w  Truście  stalowym  ame^ 
rykańskim). 

I  oto  o  ile  inaczej  przedstawia  się  walka  :  na' 
przeciw  siebie  stoją  tak  jak  dawniej  dwie  współcze' 
sne  potęgi,  kapitał  i  praca,  nie  mające  juz  jednak 
personifikacyi  w  osobach  sytych  fabrykantów  i  gło' 
dnych  robotników,  lecz  stoją  naprzeciw  siebie  jako 
abstrakcye.  Kartel  żelazny  z  jednej  a  syndykat 
robotników  metalurgicznych  z  drugiej  strony  parła' 
mentują  ze  sobą  spokojnie,  bez  uniesień,  zawiści  oso' 
bistych  jako  dwie  równorzędne  potęgi.  Robotnik  nie 
widzi  fabrykanta  i  jego  rodziny  w  powozie,  nie  wi' 
dzi  pałacu,  „na  którym  robotników  krew",  nie  ma 
więc  owego  kontrastu,  który  wyprowadza  proleta' 
ryusza  z  równowagi. 

W  pertraktacyach  jako  przedstawiciel  kartelu 
występuje  jeden  lub  więcej  dyrektorówurzędników, 
będących  ludźmi  pracy,  a  na  czele  syndykatu  robc 
tniczego  stoją  ludzie,  którzy  dawno  juz  lub  moie  ni' 
gdy  nie  trzymali  młota  w  ręce,  ludzie  mający  stano' 
wisko  dobrze  finansowo  ugruntowane.  Pertraktacye 
prowadzą  zatem  ludzie  bardzo  do  siebie  zbliżeni,  rc 
zmowa  ich  ma  charakter  rozprawy  dyplomatów, 
przedstawicieli  dwu  zwaśnionych  mocarstw J). 

*)  Najbardziej  charakterystycznem  w  tym  kierunku  jest 
zjawisko  pertraktacyi  w  sprawie  utworzenia  t.  zw.  cennika 
pracy  (Arbeitsnormentarifvertrag),  tworzącego  pewnego  rc 
dzaju  ustawę  ramową,  granice,  w  obrębie  których  poruszać 
się  mogą  kontrachenci  indywidualni  w  przyszłości.  Jestto 
układ  między  związkiem  pracodawców  i  z  w  i  ą  z  kie  m  n> 
botników  —  a  więc  między  dwu  potęgami. 
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Skutkiem  zainteresowania  finansowego  części 
personalu  robotniczego  w  losach  fabryk,  skutkiem 
tego,  ie  są  miedzy  nimi  członkowie  asocyacyi  kapi' 
talistycznej,  nie  moie  być  mowy  o  tak  wielkiem  za' 
cietrzewiemu,  by  doprowadzić  do  aktów  wandalizmu 
lub  choćby  tylko  sabotażu.  Mogą  być  strajki  lub  lo' 
kauty,  jako  pociągnięcia  na  szachownicy  w  czasie 
wielkiej  gry  prowadzone  przez  pertraktujące  strony, 
nie  moie  być  jednak  namiętności  wyładowujących 
się  w  aktach  barbarzyństwa. 

Oto  jest  rola  asocyacyi  w  sferze  ekonomicznej, 
następuje  tu  także  owo  znane  krzyżowanie  kół  spo' 
łecznych,  pomieszanie  różnych  czynników  w  tej  sa^ 
mej  jednostce :  robotnik  (wzgl.  urzędnik]  i  członek 
spółki  akcyjnej  w  jednej  osobie  jakaż  to  kombinat 
cya,  jaka  trudność  decyzyi,  czy  być  wrogiem  kapitału, 
czy  też  jego  poplecznikiem,  czy  czuć  się  człowie^ 
kiem  pracy,  czy  też  myśleć  o  jak  najniższem  dla  niej 
wynagrodzeniu. 

Jeżeli  krzyżowanie  grupy  narodowej  i  wyzna- 
niowej  z  grupą  zawodową  (robotniczą)  wytwarza 
w  psyche  ludzkiej  osłabienie  intenzywności  jednego 
czy  drugiego  czynnika,  to  równoczesna  przynależność 
do  grupy  z  jednej  strony  pracowników,  z  drugiej 
strony  kapitalistów  (akcyonaryuszów)  wytwarza  in^ 
dyferentyzm  i  sceptycyzm  w  odczuciu  kwestyi  społe^ 
cznej,  osłabia  walkę  klas. 

Dziś  już  stosunki  w  państwie  niemieckiem 
układają  się  w  tym  kierunku:  z  jednej  strony  po' 
jawiają  się  potężne  związki  robotnicze  (Gewerkschaf' 
ten),  z  drugiej   równie    silne    (oczywiście   nie   tyle  li' 
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czebnic  ile  finansowo)  związki  pracodawców,  a  cho^ 
ciai  naprężenie  sprzeczności  interesów  nie  słabnie,  to 
jednak  tego  rodzaju  organizacya  wpływa  zupełnie  wi' 
docznie  na  osłabienie  zaciekłości  we  walce. 

Nicht  unerwahnt  bleiben  darf  auch  hier,  dass  durch 
das  Vorhandensein  starker  und  gut  organisierter  Verbande 
auf  beidcn  Seiten  der  Kampf  viel  geordneter  wird...  man 
lernt  es  begreifen,  dass  wildes  Drauflosgehen  einem  starken 
Gegner  gegenuber  Torheit  ist.  Die  sogenannte  Sabotage  d.  h. 
die  Weitvernichtung  um  den  Gegner  zu  schaden  ist  in  Deutsche 
land  faktisch  so  ausserordentlich  seiten,  dass  ich  sie  bei  Auf' 
zahlung  der  Kampfmittel  gar  nicht  zu  nennen  brauchte. 

Dagegen  verlauft  in  Frankreich  bereits  (ich  zitierte  den 
„Arbeitsgebjer"  1910  Nr.  12)  wie  es  scheint,  kein  Streik 
mehr  ohne  Sabotage.  Excesse  sind  dort  an  der  Tagesordnung. 
Es  sei  darauf  hingewiesen,  dass  einige  Streikreglements  es 
den  Arbeitern  sogar  bei  uns  zur  Pflicht  machen,  dem  Gegner 
so  wenig  ais  mogJich  zu  schaden.  (Ad.  Weber,  Der  Kampf 
530,  por.  także  v.  Z  wied  ineck^  S  iidenh  orst,  Sozialpoli^ 
tik  str.  202). 

Asocyacya  zaciera  różnice  klasowe  przez  wytwo^ 
rżenie  krzyżowania  się  czynnika  pracy  i  kapitału 
w  jednej  osobie.  Dodaje  tez  jednostce  siły  przez  to, 
ie  się  nią  zajmuje,  z  równą  siłą  i  równym  zapałem, 
jak  dawna  spólnota,  chociaż  jednostronnie  —  jedną 
tylko  częścią  duchowej  jej  istoty.  Robotnik  związany 
z  tysiącami  innych  jest  idealną  cząstką  wielkiej  pO' 
tęgi   społecznej,   co   wyrównuje   jego   słabość   własną. 

Przez  to  samo  przychodzi  do  obniżenia  roli  spo> 
łecznej  kapitału  a  podniesienia  społecznego  znaczenia 
czynnika  pracy  i  jego  przedstawicieli,  wpływa  to  za^ 
tern  na  usunięcie  dotychczasowego   kryteryum  ugru^ 
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powania  społecznego  i  ustroju  arystokratycznego  pod 
względem  ekonomicznym  i  towarzyskim.  Czynnik 
pracy  dochodzi  do  wpływu  na  tok  spraw  publicznych. 
Wpływ  ten  rozdziela  się  w  częściach  idealnych  na 
każdego  z  jego  przedstawicieli. 

Asocyacye  wytwarzają  potęgę  społeczną  tern 
większą,  im  dzielniejsze  są  jednostki  w  danem  spo' 
łeczeństwie,  a  tern  samem,  im  wyższa  przeciętna  kul" 
tura  społeczna.  Przykładem  jednostki  związanej  z  ni' 
nemi  w  szereg  stowarzyszeń  jest  Anglia  —  będąca 
równocześnie  takie  przykładem  kraju  o  pierwszo' 
rzędnej  kulturze,  spełnia  się  tam  zjawisko  tern  wie' 
kszej  niezależności  jednostki  od  państwa,  im  większa 
jest  jej  zdolność  łączenia  się  w  stowarzyszenia. 

Les  associations  politiąues,  les  ligues  sociales,  les  dubs 
de  Lor  dres,  les  societes  cooperatives  et  les  trade^unions  suf' 
fisent  pour  montrer  la  puissance  de  1'esprit  d'association 
chez  le  peuple  anglais,  compose  d'individus  habitues  a  comp' 
ter  sur  eux  memes. 

Ils  n'attendent  pas,  que  Fetat  les   reunisse  et  les  enregi' 
mente.  (Y.  Guyot,  La  democratie  109). 

Od  czego  zależy  dzielność  jednostki? 

Od  tego,  by  umiała  żyć  życiem  własnem  —  szu' 
kać  w  życiu  sojuszników,  a  nie  potrzebowała  oglądać 
się  na  protektorów,  by  umiała  wytwarzać  potęgę 
a  nie  potrzebowała  żebrać  poparcia  u  potęgi  istnie- 
jącej,  by  umiała  siły  drzemiące  w  niej,  zdolności 
i  skłonności  rozwijać  według  swego  uznania  bez  ogla/ 
dania  się  na  innych;  wszystko  to  zdobywa  dla  je' 
dnostki    asocyacya,    pozbawiająca    swego    członka 
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cech  partykularyzmu,  a  równocześnie  potęgująca  jego 
własne  wrodzone  zamiłowania  i  talenty. 

To,  co  w  jednolicie  ukształtowanej  grupie  uwa^ 
ianem  być  może  jako  dziwactwo  godne  potępienia, 
ponieważ  wychodzi  poza  pewną  przeciętną  normę 
czy  to  sposobu  pracy  czy  rozrywki,  to  jednostka  zin^ 
dywidualizowana  uprawiać  moie  w  odpowiedniej  aso' 
cyacyi  bez  żadnych  ograniczeń  i  z  wielkiemi  ułatwie- 
niami. Skutkiem  zaś  ugrupowania  jednostek  na  pod' 
stawie  jednej  myśli  czy  namiętności  urasta  w  danem 
kole  idea  przewodnia  asocyacyi  do  rzędu  szczególnej 
niemal  cnoty  i  zalety.  W  klubie  matematyków  mie^ 
rzy  się  wartość  człowieka  ilością  rozwiązywanych  naj' 
trudniejszych  zagadnień,  —  w  klubie  sportowym  naj' 
wyiej  jest  cenionym  ten,  kto  doprowadza  do  najwię^ 
kszego  kunsztu  dane  ćwiczenie  fizyczne  i  oto  dlaczego 
jednostka  raz  wszedłszy  na  drogę  indywidualizacyi 
idzie  coraz  dalej  w  kierunku  tworzenia  swojego  wła^ 
snego  —  ja  —  swojej  własnej  niezależnej  indywi' 
dualności  *). 

Człowiek,  który  w  prostolinijnem  życiu  wsi  lub 
małego  miasteczka  jest  ośmieszonym  dziwakiem 
z  powodu  kollekcyonerstwa  lub  zamiłowania  książek, 
ze  zamiłowaniem  swojem  kryć  się  musi  lub  też  pod 
naciskiem  otoczenia  ustępuje  i  filistrzeje,  przeniósłszy 
się  do  siedziby  wszelakich  stowarzyszeń  t.  j.  do  wiel' 
kiego  miasta,  staje  się  cenionym  członkiem  nauko- 
wych  asocyacyi. 

»)  Aus  Individuen  entsteht  die  Gesellschaft,  aus  Gesell^ 
schaften  entsteht  das  Individuum  (Simmel,  Soziologie  429). 
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Kaidy  krok  na  drodze  indywidualizacji,  wyry 
wania  jednostki  z  klasy  ekonomicznej,  wyciskającej 
piętno  na  jej  życiu,  ze  spólnoty  rodowej  prowadzi 
do  zatomizowania  społeczeństwa,  do  ustawienia  w  je' 
den  szereg  niezależnych  od  siebie,  wyrwanych  z  gleby 
tysięcy  i  milionów  jednostek;  jednostki  te,  różne  mię' 
dzy  sobą,  w  miarę  potężniejących  indywidualności, 
w  miarę  kombinacyi  różnorodnych  właściwości  pod' 
kreślonych  jeszcze  przez  asocyacyę,  jedną  mają  współ' 
ną  cechę,  t.  j.,  że  każda  z  nich  przedstawia  zupełnie 
odmienną  kombinacyę  czynników  składowych  jej 
życia  duchowego,  a  to  jest  właśnie  wynikiem  pro' 
cesu  społecznego,  który  nazywamy  indywiduali' 
żacy  a. 

Indywidualizacya  wytwarza  atomy  ludzkie,  któ' 
re  zatraciwszy  przynależność  do  trwałych  związków, 
tern  silniej  wytwarzają  uczucie  nowe  —  ludzkości. 
Kiedy  miłość  rodzinna  jest  kwalifikowanym  egc 
izmem,  u  jednostek  samopas  rzuconych  zjawia  się 
altruizm.  Nie  jestto  przypadkiem,  że  w  czasach  na' 
szych  coraz  silniej  występuje  doktryna  częścią  ekonc 
miczna,  częścią  polityczna  t.  z  w.  solidaryzmu  x),  do' 
magająca  się  niejako  w  imię  należenia  do  jednej 
wielkiej  rodziny  odpowiedniego  traktowania  jedne 
stki  ludzkiej:  bezpłatne  wykształcenie,  minimum 
egzystencyi,     zabezpieczenie     od     przypadków    życia 


*)  Por.  L.  Bourgeois:  Solidarite  1897.  C  Bougle, 
Le  solidarisme  1907.  Gide^Rist.  Histoire  des  doctrines  eco^ 
nomiąues  1909-  Les  solidaristes. 
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(Bourgcois)  —  oto  hasła  praktyczne  solidaryzmu: 
z  chwilą,  gdy  rodzina  upada,  gdy  nie  ma  komu 
przytulić  kaleką  lub  pomódz  finansowo  niezbyt  do 
pracy  uzdolnionemu,  zjawić  się  musi  wielka  rodzina 
ludzkości. 


ROZDZIAŁ  III. 

DECENTRALIZACYA  MAJĄTKÓW. 

Tendencyą  nowożytnego  rozwoju  społecznego 
jest  możliwe  utrzymanie  równowagi  miedzy  sprze^ 
cznymi  wewnętrznie  ideałami  ludzkości  t.  j.  miedzy 
wolnością  i  równością  (por.  wstęp).  Dla  uratowania 
wolności  od  zagłady  koniecznem  jest  utrzymanie  wła^ 
sności  prywatnej,  jako  podstawowej  instytucyi  ustroju 
społecznego. 

Spotkać  się  można  wprawdzie  u  bardzo  umiarkowa* 
nych  nawet  socyalistów  z  myślą,  iż  ideał  demokratyczny  po* 
krywa  się  z  kollektywizmem,  (tak  twierdzi  znany  angielski 
reformator  społeczny  Sidney  Webb:  „ekonomiczną  stroną 
ideału  demokratycznego  jest  faktycznie  socyalizm"  w  tłóma^ 
czeniu  niemieckim  Grunwald  englische  Social  Reformer,  Leip* 
zig  1897  str.  51),  to  jednak  zapatrywanie  uważać  należy  za 
jednostronne.  Nie  można  wykluczyć  teoretycznej  możliwości 
ustroju  społecznego  opartego  na  niwelacyi  ekonomicznej  po* 
łączonej  z  uchyleniem  własności  prywatnej,  jednakowoż  błę* 
dnem  jest  uważać  tę  formę  jako  jedyną  postać  nowożytnego 
współżycia. 

Rzecz  oczywista,  źe  o  ile  nie  mamy  narazić  na 
szwank  zasady  równości,  to  musi  równolegle  z  utrzyj 
maniem  własności  prywatnej  postępować  jej  rozpo^ 
wszechnienie.     Myśl    uchylenia    własności    prywatnej 

6* 
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powstała  w  chwilach  rozpaczy  i  beznadziejności,  kiedy 
uważano  za  pewnik,  że  przyszłość  wykaże  wzrasta^ 
jącą  pauperyzacyę  ogólną  z  jednej  strony,  a  koncen^ 
tracyę  bogactw  z  drugiej  strony.  Rozwój  społeczny 
jednak  nie  idzie  wcale  tymi  szlakami,  które  mu  wy 
znaczył  Marx,  przeciwnie  —  stwierdzić  należy:  i)  wzrost 
przeciętnej   zamożności,  2)  decentralizacye    majątków. 

Miarą  zamożności  przeciętnej  są  stosunki  panu' 
jące  w  tej  klasie,  która  jest  najliczniejszą;  o  ile  stwier-* 
dzić  można  poprawą  bytu  wśród  t.  zw.  szarych 
mas  —  o  tyle  mówić  będzie  można  o  przeciętnej 
poprawie  bytu.  Pod  tym  względem  dysponujemy  cy^ 
frami  bardzo  wymownemi. 

Na  wystawie  powszechnej  paryskiej  roku  1900 
przedstawiano  tablicę  graficzną,  obejmującą  wyniki 
wszelkich  ankiet  urządzanych  we  wieku  XIX  w  spra" 
wie  wysokości  płac  robotniczych,  tablica  ta  wykazuje 
wybitną  tendencyę  do  wzrostu  płacy  robotniczej. 
Wzrost  ten  wynosić  ma  w  obrębie  jednego  wieku 
około  i40°/o>  podczas  kiedy  wzrost  kosztów  utrzy 
mania  rodziny  robotniczej  wynosić  ma  zaledwo  36%, 
można  więc,  patrząc  nawet  pesymistycznie  na  po^ 
wyższe  cyfry  i  kierując  się  pewnym  sceptycyzmem, 
przyjąć  wzrost  płacy  robotnika  o  8o°/0  x). 

Według  obliczenia  Bowleya  wynosi  wzrost  płacy 
robotnika  za  lat  50  (1840  -  1891): 

*)  Por.  obszerne  wywody  G  i  d  e'a  Rozwój  instytucyi  spo* 
łecznych  (tłóm.  polskie,  Warszawa  1910  str.  60—77). 
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nominalnie: 
w  Anglii:  w  Stanach  Zjedn.:  we  Francyi: 

64°/o  88%  92°  o 

realnie  z  uwzględnieniem  cen  żywności: 

88°.  o  85°,o  8i°,o 

Najkorzystniejsze  warunki  zdobył  robotnik  an^ 
gielski  dzięki  wolnemu  handlowi,  dowozowi  artyku' 
łów  codziennej  konsumpcyi  i  niższym  skutkiem 
tego  kosztom  utrzymania  1). 

Interesującym  jest  rozwój  cen  robocizny  w  Sta' 
nach  Zjednoczonych  w  stosunku  do  wzrostu  cen  zy> 
wności. 

Bulletin  of  the  Bureau  of  Labour  ogłasza  ba' 
dania  urzędu  handlu  i  pracy  St.  Zjed.  przeprowadzo^ 
ne  w  r.  1907  w  4169  zakładach  (przemysłowych,  gór^ 
niczych  i  rolniczych)  w  stosunku  do  344.000  funkcyo' 
naryuszów,  ceny  żywności  zaś  (30  artykułów)  w  68 
miastach,  przyjęto  za  podstawę  przecięcia2). 

Okazuje  się,  ie  jeżeli  stan  odnośny  w  latach 
1890 — 1899  przyjmiemy  jako  100  —  to  w  latach  na^ 
stępujących  spotykamy  fluktuacyę: 

1900       1905       1906       1907 
Wynagrodzenie  pracy  za 

godzinę        105.5     118.9     124.2     128.8 

Wynagrodzenie     przecie/ 

tne  tygodniowe  .     .     .     105. 1     114.0     118.5     122.4 

J)  Comparison  of  the  changes  in  wages  in  France,  the 
United  States  and  Great  Britatn  from  i84o  to  189 1.  (Econ. 
Journ.  1898  VIII  474),  por.  d'Eichthal,  La  formation  235 
uwaga  2. 

2)  Dokumente  des  Fortschritts  1909  II  2  str.  166. 
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Przeciętne  ceny  żywności    ioi.i     112.4     115.7     120.6 
Względny   wzrost  warto' 

ści  robocizny        .     .     .     103.0     10 1.4     102.4     10 15 
(przy  uwzględnieniu  wzrostu  cen  żywności). 

Nie  ulega  zatem  wątpliwości,  ze  cena  robocizny 
wzrasta  nietylko  bezwzględnie,  ale  takie  względnie 
pomimo  stałego  wzrostu  cen  żywności,  a  więc  stc 
sunki  materyalne  ludności  robotniczej  w  pierwszem 
dziesięcioleciu  XX  wieku  są  lepsze,  niż  w  ostatniem 
dziesięcioleciu  wieku  XIX'go. 

Yves  Guyot  zestawia  na  podstawie  obliczenia 
ludności  z  końca  r.  1910,  źe  w  Stanach  Zjednoczc 
nych  na  6,615.000  robotników  przypadało  3427  milio' 
nów  płacy  (518  dolarów  na  jednego),  podczas  gdy 
w  r.  1905  na  5,468.000  robotników  przypadało  2610 
milionów  doi.  (476  doi.  na  głowę),  a  w  r.  1900  na 
4,712.000  robotników  przypadało  2008  mil.  doi.  (426 
doi.  na  jednego),  widzimy  więc  w  ciągu  jednego  dzie^ 
sięciolecia  XX  wieku  wzrost  rocznego  dochodu  prze' 
ciętnego  robotnika  z  426  doi.  na  518  doi.1). 

Sombart2)  stwierdza,  ze  we  Francyi  płace  rO' 
botnika  w  latach  1850  — 1900  podwoiły  się  —  a  koszta 
utrzymania  podniosły  się  równocześnie  tylko  o  25%, 
podobnie  ma  się  rzecz  w  Anglii  w  okresie  1837  —  1897, 
W  Niemczech  zmniejsza  się  w  sposób  widoczny  li' 
czba  biedaków  w  stosunku  do  ogółu  mieszkańców. 
W  Saksonii  ludzie  o  dochodzie    mniejszym   niż*    500 


J)  Por.  N.  Fr.  Pressc  nr.  17217  ex  1912  str.  18. 
2)  Sombart,  Socyalizm  i  ruch  społeczny  (tłóm.  polskie 
J907)  str.  107—108. 
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marek  rocznie  wynoszą  51.51%  przed  rokiem  1894, 
w  r.  1894  zaś  juz  tylko  36.59°/,)  — a  w  r.  1900  28.29%, 
w  Prusiech  w  r.  1892  pobiera  70.27°,,)  ludności  do- 
chód  mniejszy  niź  900  marek,  zaś  w  r.  1900  juz  tylko 
62.41°  0  ludności. 

Nędzarzy  będących  przedmiotem  opieki  nad 
ubogimi  było  w  Anglii  wiatach  1881  — 1885  —  3*93°/c, 
a  w  latach   1891 — 1895,  2.65° ,0. 

Es  ist  sicher  nicht  wahr,  dass  die  Armen  armer  gewor- 
den  sind,  im  Gegenteil  die  Aermsten  sind  heute  reicher  ais 
vor  hundert  Jahren,  ganz  gleich  ob  man  die  Aermsten  Hun' 
derttausendr  oder  die  Aermsten  Zehnmilionen  nimmt  (Som- 
bart.  die  deutsche  Volkswirtschaft  str.  506). 

Nawet  rewizyonista  socyalistyczny  Bernstein x), 
zwraca  uwagę  na  wzrost  dochodów  w  Anglii  w  la- 
tach  1851  -  1881,  liczba  rodzin  z  dochodem  150  — 1000 
funtów  wynosi  w  r.  1851  —  300.000,  w  r.  1881  — 
990.000.  Kiedy  ilość  tych  kategoryi  dochodu  wzro- 
sła  o  233  i  V3%»  to  ludność  zwiększyła  się  w  tym 
czasie  tylko  o  30°,  0. 

W  Prusiech  podatek  od  dochodu  500-1000  ta- 
larów ^1500—3000  mk.)  opłaca  w  r.  1854  —  osób 
102.790.  W  r.  1909  osób  takich  jest  1,636.000,  a  więc 
szesnaście  razy  więcej.  Podatek  od  dochodu  1000  ta- 
larów (3000  marek)  opłaca  w  r.  1854  osób  44.407, 
a  w  r.  1894  osób  321  296.  Wzrost  siedmiokrotny  prze- 
szło, podczas  gdy  ludność  tylko  się  podwoiła.  W  roku 
1909  jest  tych  osób  6,200.000,  a  więc    14  razy  tyle 

*)  Bernstein,  Zasady  socyalizmu  (tłóm.  polskie  100 1) 
str.  82. 
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co  w  r.  1854  —  a  w  stosunku    do  wzrostu  lu^ 
dno ś ci  sicdm  razy  więcej1). 

Nietylko  rewizjoniści,  ale  takie  socyaliści  pra^ 
wowierni  zmuszeni  są  przyznać,  ie  t.  zw.  spiżowe 
prawo  płacy  nie  istnieje,  a  dobrobyt  klasy  pracującej 
wzrasta  stale. 

La  loi  d'airain  de  Lassalle,  ce  Lasciatc  ogni  speranza 
du  proletariat  modernę  "n'est  plus  qu'une  arme  de  propa^ 
gande  a  peu  pres  demodee,  une  de  ces  verites  rancies  dont 
parle  Ibsen  qui  finissent  par  degenerer  en  contreverites  ab' 
solues  (Vandervelde). 

Dass  die  Lebenslage  des  Proletariats  sich  langsam  zwar 
aber  doch  immerhin  hebt,  soli  gar  nicbt  bestritten  werden. 
Das  beweist  ja  nicht  nur  die  Gewerkschaftsstatistik,  sondern 
auch  die  Offizielle  Statistik...  Die  Hebung  auch  breiter  Yolks^ 
schichten  ist  also  eine  von  uns  gar  nicht  bestrittene  Tatsache 
(Vorwarts  z  dn.  19  XII  1909  por.  Weber,  Der  Kampf). 

Wzrost  ogólnej  zamożności  w  Austryi  wyka' 
żują  cyfry  dotyczące  podatku  osobisto^dochodowego, 
przedewszystkiem  stwierdzić  należy  wzrost  ilości  osób 
opłacających  podatek  osobisto^dochodowy,  w  r.  1898, 
podatnicy  stanowią  2.79%  ludności,  w  r.  1899  2.95%, 
w  r.  1900  3 .14%,  1901  32%,  1902  3-34°/o,  i9°3 
3-360/o,  1904  3.4*°/o>  jeżeli  zaś  doliczymy  domownic 
ków  to  progresya  jest  jeszcze  silniejsza: 

Ilość  podatników  Dochód  brutto  fa* 
Rok      w  stosunku  do     syonowany  wynosi      Dochód  netto 
ludności,  °/o         milionów  Koron 

1898  7.29  2673.84  2313.10 

1899  8.65  2802.50  2431.34 

»)  J.  Wolf,  Die  Yolkswirtschaft  der  Gegenwart  133-  134* 
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1900  9-22        2952.96        2565.26 

1901  9.45        3102.99        2702.87 

1902  9.81        3225.49        2810.67 

1903  10.09        33J9-07        2896.50 

1904  10-40        3421.01        2986.29 

O  ile  chodzi  o  rozdział  dochodu  społecznego  to 
stwierdzić  należy,  ie  największy  wzrost  ilości  poda^ 
tników  przypada  na  kategorye  dochodów  od 
1400—2000  Koron,  a  największy  wzrost  dochodu 
na  kategorye  4000  —  12.000  koron. 

Zusammenfassend  ist  aus  den  Veranderungen  inner^ 
halb  der  einzelnen  Einkommenstufen  wahrend  der  Jahre 
1898— 1904  auf  eine  relativ  betrachtlich  starkere  Vermehrung 
der  mittleren  und  hóheren  Einkommen  zu  schliessen,  ais  der 
niedrigsten  und  hóchsten.  Die  Statistik  iiber  die  ósterreichi' 
sche  Personaleinkommen-steuer  wiirde  demnach  der  Auf' 
fassung  widersprechen,  dass  die  Verteilungstendenz  in  den 
Einkommensverhaltnissen  auf  eine  fortschreitende  Verelendung 
der  Armen  und  zunehmende  Bereicherung  der  Reichen  hin^ 
weist  (Dr.  Friedrich  Lei  ter,  Die  Verteilung  des  Einkommens 
in  Osterreich  1907  str.  115). 

Pruska  statystyka  podatku  dochodowego  wyka^ 
żuje  zjawiska  następujące: 

Ogólna  ilość  podatników  w  latach  1892  — 1906 
wzrosła  z  2.44  milionów  na  5.01  milionów  —  a  więc 
z  8.i5°/0  ludności  na  12.69%  ludności,  w  miastach 
zaś  z  11.920  o  na  18. 040  0  ludności  miejskiej. 

Dochód  będący  przedmiotem  opodatkowania 
wzrósł  z  5.704  milionów  na  10.331  milionów  (w  mia^ 
stach  z  3.852  na  7340  milionów).  Dochód  przeciętny 
podatnika  obliczano  w  r.   1892  na  2.342  marek,  w  r. 
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1905  na  2.202  marek,  a  w  r.  1906  na  2.207  marek 
[zmniejszenie  przeciętnego  dochodu  tłomaczy  się 
ogromnym  wzrostem  ilości  podatników]  1). 


Kwestya  podniesienia  zamożności  klasy  w  spo^ 
łeczeństwie  najliczniejszej,  bo  klasy  przedstawicieli 
pracy  czystej,  t.  zn.  klasy  robotniczej,  wiąie  się  ściśle 
z  formą  zdobywania  owego  podniesienia  dobrobytu 
za  pośrednictwem  podniesienia  płacy.  Regułą  jest  nie^ 
mai,  że  podniesienie  wynagrodzenia  płacy  nie  przy 
chodzi  samo,  siłą  ciężkości,  lecz  ze  trzeba  je  zdoby 
wać  tak  samo,  jak  każdą  inną  korzystną  zmianę  bytu, 
zwykłą  drogą  w  życiu  społecznem  —  walką. 

Walka  ta  przyjmuje  postać  najzwyklejszą  bez-* 
robocia,  strejku;  przedstawiciele  towaru  zwanego  pra^ 
cą  ludzką  nie  chcą  sprzedawać  go  po  cenach  dotycłv 
czasowych,  wolą  nie  sprzedawać  go  wcale.  Rzecz  szcze^ 
gólna,  była  epoka  w  iyciu  społeczeństw  europejskich, 
kiedy  zjawisko  tak  naturalne,  jak  odmówienie  pracy 
pod  dotychczasowymi  warunkami  uważano  za  zja^ 
wisko  społecznie  patalogiczne,  jako  wynik  społecznej 
anarchii  i  wywrotowych  tendencyi,  sądzono,  że  je^ 
dynym  środkiem  zaradczym  na  tę  rzekomą  chorobę 
społeczną  jest  zakazywanie  łączenia  się  robotników, 
jest  karanie  uczestników  strajku  i  wciąganie  do  ko' 
deksu  karnego  organizacyi  bezrobocia,  jako  osobnego 
przestępstwa. 

Społeczeństwo  nowożytne  przeszło  do  porządku 

*)  Wernicke,  Mittclstand  22. 
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dziennego  nad  tern  dziwacznem  zapatrywaniem , 
uznało  bez  żadnych  zastrzeżeń  prawo  robotniczego 
zrzeszania  się,  w  opinii  publicznej  nastąpił  zwrot  nie^ 
tylko  w  kwestyi,  czy  ustąpić  trzeba  wobec  siły  ży- 
wiołowej, ale  takie  w  kwestyi,  czy  przyznanie  tego 
prawa  robotnikom  jest  społecznie  poiądanem. 

Przeważa  zapatrywanie,  ze  w  epoce  asocyacyi, 
grupowania  się  jednostek  dla  osiągnięcia  wspólnych 
celów,  jako  szkodliwe  uwaiać  należy  tylko  te  zwia/ 
zki,  które  mają  cele  niezgodne  z  interesem  spok" 
cznym;  nie  można  jednak  uważać  za  cel  zdrożny 
osiągnięcie  lepszej  ceny  dla  swego  towaru,  jakkol' 
wiek  on  się  nazywa,  choćby  nazwą  jego  „praca"; 
zakazywanie  robotniczych  strajków  lub  ich  moralne 
potępianie  byłoby  anachronizmem,  w  epoce,  kiedy 
społeczeństwo  zezwala  na  związki  producentów  po^ 
dnoszących  zgodnie  cenę  swego  wytworu  rolniczego 
lub  przemysłowego. 

Oto  jaką  jest  opinia  organizacyi  zastępującej  interesy 
kapitału  (Aelteste  der  Kaufmannschaft  von  Berlin).  „Es  kann 
heute  nicht  mehr  daran  gedacht  werden,  die  Beunruhigung,  die 
dem  gewerblichen  Leben  durch  die  Koalition  der  Arbeiter 
droht,  durch  eine  Beseitigung  oder  Beschrankung  dieser  Koa^ 
lition  hintanhalten  zu  wollen.  Es  ist  dies  schon  deswegen 
unmoglich.  weil  in  einer  Zeit  in  der  Kartelle  und  Syndikate 
auf  allen  Gebieten  eine  Ausdehnung  wie  die  von  uns  geschil* 
derte  erlangt  haben,  es  billigerweise  nicht  zulassig  ist,  eine 
Preiskoalition  fur  die  Ware:  Arbeitskraft  in  Fesseln  schlagen 
zu  wollen  (por.  Weber,  Der  Kampf  175—176). 

Tego  rodzaju  związki  i  porozumienia  przedstaw 
wicieli  pracy  uzyskały  w  społeczeństwie  nowożytnem 
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prawo  obywatelstwa l),  utarło  się  zapatrywanie,  ie 
leiy  w  interesie  ogółu,  by  ludzie  dostarczający  pracy 
byli  o  ile  możności  z  wynagrodzenia  zadowoleni. 
Jestto  jedyny  sposób  odwodzenia  od  społecznych  fan^ 
tazyi  niedających  się  zrealizować,  dość  zato  ponętnych, 
by  wywoływać  dysharmonię  i  rozgoryczenie.  Nie  ulega 
wątpliwości,  ii  posiadanie  tego  rodzaju  warunków, 
by  za  pracę  otrzymywać  choćby  nie  wiele  więcej  poza 
minimum  egzystencyi,  ułatwia  przedstawicielom  czyn^ 
nika  pracy  wolną  kapitalizacyę  zbliżającą  ich  do  strc 
ny  przeciwnej,  do  klasy  właścicieli  kapitału. 

Jestto  stanowisko  zdobywające  sobie  coraz  więcej  uzna- 
nia  w  społeczeństwach  anglosaskich,  zwłaszcza  w  Stanach 
Zjednoczonych  zasadniczo  przestrzegających  myśli  dobrego 
wynagradzania  ludzkiej  pracy.  Wystarczy  przytoczyć  słowa 
Roosevelta  w  jego  piśmie  do  Kongresu  z  7  grudnia  1908: 
„Co  do  robotników  jestem  zdania,  że  wszyscy,  czy  zajmują 
się  pracą  cielesną,  czy  umysłową,  muszą  mieć  udział  znacznie 
większy  niż  dotychczas,  w  bogactwie,  które  wytwarzają,  mu- 
szą się  znaleść  w  położeniu  możliwości  zdobycia  większego, 
niż  dotąd,  udziału  we  własności  kolei,  fabryk  i  interesów". 
(Por.  Jungę,  Amerikanische  Wirtschaftspolitik  23). 

Do  niedawna  uchodziło  za  pewnik,  ii  bezrobo^ 
cie  przynosi  wielkie  straty  w  produkcyi  bez  ekwiwa^ 

')  Bestimmte  politische  Parteien  treten  auch  abgesehen 
von  der  Sozialdemokratie  fur  eine  móglichst  weitgehende 
Koalitionsfreiheit  einjund  die  Vertreter  der  national-ókonomi- 
schen  Wissenschaft  sehen  in  ihrer  Mehrzahl  —  bisweilen  nicht 
ohne  Uebertreibung  -  in  der  gewerkschaftlichen  Arbeiterbe- 
wegung  einen  Kulturfaktor  ersten  Ranges  (v.  Wiese,  Einf. 
i.  d.  Soz.  Pol.  str.  168). 
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lentu  odpowiedniej  poprawy  bytu  robotnika,  co  wie^ 
cej,  że  przynosi  samym  robotnikom  straty  tak  zna' 
czner  iż  nie  powetuje  ich  nawet  później  uzyskana 
podwyżka.  Zwrócono  jednak  uwagę  (Fontaine  les 
Greves  et  la  Conciliation)  na  cyfry  następujące : 

43.048  robotników  francuzkich,  strejkujących 
z  powodzeniem  w  r.  1905,  poniosło  ofiarą  z  400.446 
dni  roboczych  przedstawiających  wartość  1,477.570  fr. 
płacy,  strata  zatem  wynosiła  przeciętnie  34.50  fran^ 
ków  na  głowę.  W  zamian  zato  otrzymali  robotnicy 
podwyżkę  o  0462  franka  dziennie  t.  j.  około  170  fr. 
rocznie  na  głowę,  czyli  już  w  pierwszym  roku  zyskali 
na  czysto  około  135  franków,  a  w  następującym 
roku  pozostała  nadwyżka   170  franków. 

Z  drugiej  strony  zdarzyło  się,  że  8368  strejku^ 
jących  poświęciło  w  tym  samym  roku  90.440  dni  ro" 
boczych  bez  żadnego  rezultatu.  Strata  wynosiła 
345.892  franków,  czyli  na  głowę  po  41   franków1). 

Jeżeli  stworzymy  pewnego  rodzaju  bilans  tego 
roku  (1905)  dla  robotników  francuskich,  dla  czynnika 

J)  Gide,  Rozwój  instytucyi  społecznych  102—103.  In* 
nego  zdania  jest  Bernstein,  Arbeiterbewegung  159,  który 
właśnie  we  Francyi  widzi  przykłady  nieszczęśliwego  obrotu 
strajków  (o  ile  bierze  się  pod  uwagę  liczbę  strajków,  a  nie 
robotników  strajkujących). 

Według  amerykańskiej  statystyki  (Rep.  of  the  commis' 
sioner  of  labor  w  latach  1899  — 1905)  były  wyniki  następujące: 

Niemcy  Anglia  Francya 

zupełne  zwycięstwo  22.i°/0  26.3°/0  23.8°/0 

klęska  43.6°/o  31.7%  37°/o 

Reszta  częściowe  powodzenie.  (Zwiedineck^Suden^ 
horst,  Sozialpolitik  205). 
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pracy  pojętego  abstrakcyjnie  to  bilans  ten  uwaiać 
należałoby  za  bezwarunkowo  czynny.  Zysk  przewyi^ 
sza  znacznie  stratę. 

Z  punktu  widzenia  ogólno  społecznego,  ze  sta^ 
nowiska  zupełnie  przedmiotowego  (nie  interesu  je^ 
dnej  czy  drugiej  strony)  należałoby  stwierdzić,  ie  bez' 
robocie,  mające  swoje  dodatnie  strony  w  podniesieniu 
zamożności  licznych  mas  przedstawicieli  pracy  i  (o  ile 
uwieńczone  jest  powodzeniem)  usuwające  rozgoryczę^ 
nie,  nie  moie  być  i  nie  powinno  być  nigdy  aktem 
demonstracyi,  wynikiem  zdenerwowania,  lecz  aktem 
dobrze  rozważonym  zorganizowanego  ruchu  społe^ 
cznego. 

Cennym  dokumentem  dla  oceny  ewolucyi  stosunków 
w  kierunku  badania,  o  ile  bezrobocie  ma  szanse  powodzenia 
i  o  ile  byłoby  uzasadnionem,  jest  regulamin  strajkowy  zwią^ 
zku  robotników  drzewnych  z  r.  1902  (w  Niemczech).  Gesuche 
um  Genehmigung  von  Angriffsstreiks,  welche  fur  Fruhjahr 
oder  Sommer  geplant  werden,  kónnen  nur  dann  berucksich' 
tigt  werden,  wenn  dieselben  bis  spatestens  1  Februar  einge^ 
reicht  sind  und  von  den  beteilligten  Verbandsmitgliedern  ein 
dahin  gehender  Beschluss  in  geheimer  Abstimmung  gefasst 
wurde.  Der  Verbandsvorstand  hat  die  Gesuche  um  Genehmi^ 
gung  von  Angriffsstreiks  demjenigen  Gauvorstand,  dessen 
Gati  die  nachsuchende  Zahlstelle  zugeteilt  ist,  zur  Begutachtung 
zu  unterbreiten.  Auf  Grund  dieses  Gutachtens  entscheidet  der 
Vorstand  tiber  Genehmigung  und  Ablehnung.  Gesuche,  welche 
erst  fur  spatere  Jahreszeit  berucksichtigt  werden  sollen,  mus- 
sen  mindestens  drei  Monate  vor  dem  fur  die  Arbeitseinstel^ 
lung  in  Aussicht  genommenen  Termin  eingereicht  werden. 
Streiks,  welche  nicht  vorher  genehmigt  sind,  finden  keine 
Unterstiitzung  (por.  v.  Wiese,  Einf.  i.  d.  Soz.  Pol.  182). 
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Środka  tego  chwytać  się  wolno  tylko  w  takim 
razie,  jeżeli: 

i)  zadanie  podwyżki  jest.  uzasadnione, 

2)  oporu  pracodawców  inaczej  złamać  nie  można, 

3)  istnieją  poważne  dane,  ze  akcya  wogóle  do*- 
prowadzi  do  pożądanego  skutku. 

Marnowanie  czasu  ludzkiego  nadarmo  jest  oczy 
wistym  błędem  i  czynem  społecznie  szkodliwym,  na' 
tomiast  dobrze  prowadzony  ruch  robotniczy  z  punktu 
widzenia  ogólnych  interesów  społecznych  nie  może 
napotkać  na  potępienie.  I  oto  dlaczego  konieczne  są 
wielkie  organizacye  tak  pracodawców  z  jednej,  jak  ro^ 
botników  z  drugiej  strony,  gdyż  tylko  przy  zetknięć 
ciu  się  bezpośredniem  wielkich  organizaryi  ułatwio^ 
nym  jest  przegląd  sił  i  szans  ewentualnego  porożu^ 
mienia,  a  zarazem  można  spór  oceniać  z  abstrakcyj' 
nego  stanowiska  konfliktu  między  kapitałem  a  pracą  ]). 

Z  każdym  rokiem  do  takich    organizacyi   coraz 

J)  Bernstein,  (Arbeiterbewegung  str.  108)  stwierdza 
tendencyę  do  unikania  strajku.  Regułą  przy  porozumieniach 
między  pracodawcami  a  pracobiercami  jest  ugodowe  załatwię' 
nie.  W  r.  I908  w  Niemczech  na  sto  przypadków  konfliktu 
przypada  36.3  strajków  i  63.7  ugod.  Przy  strajkach  występuje 
osób  I26.833,  w  ugodzie  interesowanych  jest  449-443  robotni' 
ków,  a  więc  stosunek  22:78. 

Alles  das  bedeutet,  dass  der  Streik  immer  mehr  zur 
ultima  ratio  wird,  starker  ais  virtuelle,  denn  ais  in  Aktion 
gesetzte  Kraft  wirkt. 

Jestto  stanowisko  dziś  przeważnie  także  w  nauce  przy' 
jęte  por.  Zwiedineck'Siidenhorst,  Sozialpolitik  202,  v. 
Wiese,  Einfuhrung  186  sq.  (das  Vorhandensein  starker 
kampfbereiter  Truppen    am  ehesten  den  Frieden   garantiert). 
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bardziej    sic  zbliżamy    (por.    wyżej    indywidualizacya 
i  społeczna  rola  zrzeszeń  str.  76). 


Nietylko  rozwój  przeciętnej  zamożności  i  jej 
wzrost  jest  cechą  charakterystyczną  rozwoju  społem 
cznego,  ale  także  dec  entraliz  acya  majątków 
(kapitału). 

Wiadomo,  ze  zdaniem  Marksa  przyszłość  wy 
każe  coraz  większą  aglomeracyę  majątku  w  rękach 
coraz  mniej  licznych.  Przepowiednia  Marksa  nie 
sprawdza  się  wcale,  ilość  ludzi  bogatych  jest  coraz 
większa,  a  bogactwo  przeciętne  ludzi  zamożnych 
utrzymuje  się  na  tym  samym  poziomie. 

Biorąc  n.  p.  pod  uwagę  miasto  Hamburg  i  lata 
1895  i  1899  można  na  podstawie  cyfr  Sombarta1) 
zestawić  następującą  tabelę: 


1895. 

. 

Dochód 

ilość  osób 

przeciętny  dochód 

IO.OOO—25.000 

3445 

15853 

25—50-000 

1054 

35.987 

50  —  I0O.0OO 

484 

68.390 

100.000 — wyiej 

250 
1899. 

210.000 

10.000  —25.000 

4082 

15.750 

25  —  50.000 

1322 

35384 

50 — 100.000 

585 

69.060 

100.000 — wyiej 

3ii 

219.646 

*)  Deutsche  Volkswirtschaft  507. 
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Wysokość  powyższych  dochodów  dowodzi,  ze 
mamy  tutaj  do  czynienia  z  dochodami  z  kapitału  lub 
przynajmniej  przeważnie  z  kapitału,  gdyi  praca  czy^ 
sta  we  wyjątkowych  tylko  wypadkach  tak  świetne 
wydaje  rezultaty. 

Punkt  ciężkości  pod  względem  liczebnym  leży 
w  klasie  o  dochodach  od  10 — 50.000  koron;  w  kla^ 
sie  tej  także  największy  jest  wzrost  ilościowy  przy 
nieznacznem  obniżeniu  przeciętnego  dochodu. 

Dokładny  obraz  rozwoju  rozdziału  majątku  do* 
starcza  zestawienie  pruskiego  podatku  od  majątku. 

W  r.  1895  opłacało  ten  podatek  1.15  milionów 
ludzi  —  w  latach  1899  do  1901  —  1.23  milionów,  w  la^ 
tach  1905  1907  —  1.38  milionów  ludzi,  w  stosunku 
do  ilości  ludności  stanowiły  osoby  te  3.74°/0,  3-72°;o, 
3.80%  (a  mianowicie  w  miastach  4.18%  —  4-o8°,o  — 
4.io°/0,  a  na  wsi  3.44% ■  —  3-46%  —  3-56%). 

Ogół  majątku  podatkowego  wynosił:  w  r.  1895 
63  8  miliardów,  —  w  latach  1899  — 1901  70  miliardów, 
a  w  latach  1905  — 1907  82.4  miliardów;  pomimo 
bardzo  znacznego  wzrostu  społecznego  majątku,  wzrost 
przeciętny  na  głowę  podatnika  był  stosunkowo  nie^ 
znacznym,  gdyż  w  r.  1895  przypadało  na  głowę  po^ 
datnika  55.528  marek,  a  w  r.  1905  59.751  marek1). 
O  jakiejś  koncentracyi  majątków  coraz  większych 
w  rękach  coraz  mniej  licznych  mowy  być  nie  może. 

Jeżeli  weźmiemy  pod  uwagę  stosunki  francuskie, 
to  podnieść  należy  interesujący  wykaz  urzędowy 
spadków  za  r.   1902 '-). 

M  Wernicke,  Mittelstand  22. 

-)  D'Eichthalr  La  Formation  str.  I87. 
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Spadki  te  co  do  wysokości  rozkładały  sic  w  na- 
stępującym  stosunku  wzajemnym: 

od   1—2000  franków  213.378  586'8o°/0 

„     2—10.000       „  97.257  267'5o°/0 

„    10     50.000       „  39-198  107  8o°/„ 

349  833  962IO°/o 

Tak  wiec  na  ogólną  cyfrę  spadków  (363,000) 
przypada  349. 833  (czyli  962  na  tysiąc)  spadków 
reprezentujących  wartość  najwyżej  50.000  franków, 
regułą  zatem  są  spadki  drobne. 

Jestto  dowodem  ogromnego  rozpowszechnienia 
małych  majątków  i  mająteczków,  jestto  dowodem  za- 
tern  decentralizacyi  kapitału. 

Równie  interesującym  jest  fakt  wielkiego  udziału 
mas  w  posiadaniu  domów.  Statystyka  przepro- 
wadzona przez  administracye  podatków  bezpośrednich 
w  r.  1888  wykazała,  że  na  8,302.272  domy  mieszkal- 
ne (po  potrąceniu  612.251  domów  niezajętych)  przy- 
padało 5,460.355  zamieszkałych  przez  właściciela,  co 
reprezentuje  65%  czyli  dwie  trzecie  !). 

Na  szczególną  uwagę  zasługuje  takie  cyfra  wzro- 
stu wkładek  w  kasach  oszczędności  francuskich : 


Rok 

Liczba  depo- 

Na  loo  mie^ 

Suma  depo- 

Na jedną 

zytaryuszów 

szkańców 

zytów   (mil.) 

książeczkę 

1840 

35LOOO 

1.1 

192 

547   &. 

1860 

1,218.000 

V                  34 

377 

310    „ 

1880 

3,841.000 

10.4 

1280 

333     n 

1900 

10,682.000 

26.3  . 

4274 

459    n 

1905 

1 1,768.000 

301 

4433 

376     n 

*)  Claude  Jannet  (Le  Capital,  la  speculation  et  la  ii* 
nance  au  XIX  Siecle  I892,  str.  30). 
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Kto  składa  we  Francyi  oszczędności? 
Według  stanu  z   i  stycznia   1905  przedstawia  się 
sytuacya  w  sposób  następujący  *). 


Pracodawcy        7  1620/ 

Rentyerzy 17*282° 

Wolne  zawody      ....  2,39°/0 

Wojskowi  (marynarze)       .  21 6% 

Urzędnicy 6% 

Służba 1 1 -50% 

Robotnicy  fabryczni        .     .  i5*9o°/0 

Robotnicy  wolni         .     .     .  9't>4°/o 

Małoletni ^TH°io 

Bez  stałego  zajęcia,    .     .     .  o*  11% 


Widoczncm  jest,  ze  przeszło  1  3  część  depozy 
taryuszów  stanowią  —  służba   i  robotnicy. 

Zestawienie  jakości  depozytaryuszów  z  faktem 
stałego  wzrostu  ich  ilości  i  obniżaniem  się  przeciętnej 
kwoty  przypadającej  na  jedną  książeczkę  wnosić  nam 
każe,  że  coraz  bardziej  rozszerzają  się  koła  rozporzą^ 
dzające  małym  choćby  kapitalikiem  i  coraz  wię^ 
kszym  jest  udział  t.  zw.  klas  nieposiadających 
w  majątku  złożonym  w  kasach  oszczędności. 

Dla  zamknięcia  obrazu  stosunków  francuskich 
wskazanem  jest  zwrócić  uwagę  na  rozdział  dochc 
dów  prywatnych  we  Francyi  w  r.  1896  według 
obliczenia  Doumera,  ministra  skarbu2). 

'i  Gide,  Rozwój  instytucyi  społecznych  343     345. 
•)  D'Eichthal.  La  Formation  str.  I92  uwaga  2. 
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Spotykamy  tam  następujące  kategorye: 

Dochód        _ 
T  .     -  ,f  Stosunek 

Liczba  ogólny  0 

w  milionach 
niżej  2500  franków     9,187.000        12.432  56 

od  2500—10.000  1,303.000  5244  24 

od  10.001  — 100.000         183.800  3778  17 

nad  100.000  3300  546  3 

Uderzaj ącem  jest  w  tern  zestawieniu,  ze  ilość  ludzi 
bardzo  bogatych  t.  j.  mających  wyiej  100  000  franków 
rocznego  dochodu  przedstawia  zaledwo  3%.  Również 
ogólny  dochód  tej  klasy  nie  odgrywa  poważniejszej 
roli,  przeważają  zaś  dochody  drobne  i  średnie. 


Decentralizacya  kapitału  jako  synonimu  narze/ 
dzi  produkcyi  objawia  się  w  gospodarstwie  rolnem  — 
parcelacyą  większych  majątków,  pomiędzy  małych 
właścicieli,  w  gospodarstwie  zaś  przemysłowem : 

1)  spółką  akcyjną,  2)  związkami  współdzielczemi 
(kooperatywami)  i  3)  powstawaniem  samoistnych 
przedsiębiorstw  przemysłowych  i  handlowych  na 
małą  skalę  (  wzrost  przedstawicieli  t.  z  w.  średniego 
stanu). 

D  e  mokra  ty  żacy  a  agrarna  odbywa  się 
drogą  parcelacyi.  Nie  ma  w  tej  sferze  zjawisk 
ekonomicznych  fenomenu  bardziej  demokratycznego, 
bardziej  rozstrzygającego  o  tern,  czy  w  okolicy  jakiejś 
ma  znajdować  się  jedna  rodzina  nie  tylko  majątkowo 
niezawisła,  ale  równocześnie  wciągająca  w  obręb  za^ 
wisłości  od  siebie  cały  szereg    rodzin    innych    czy  to 


101 


w  charakterze  urzędników  prywatnych,  czy  trwałych 
robotników,  czy  wreszcie  robotników  donajmywanych 
od  czasu  do  czasu ;  czy  tez  w  tej  samej  okolicy  ma 
mieszkać  iooo  lub  więcej  rodzin  zupełnie  niezawi- 
słych,  gospodarujących  u  siebie  na  własnym  ka- 
wałku  roli,  rodzin,  których  dobrobyt  zawisły  jest  od 
własnej  pracy,  urodzaju  i  konjunktury  ekonomi' 
cznej. 

Parcelacya  jest  zjawiskiem  nowożytnem,  z  któ- 
rem  spotykamy  się  we  wszystkich  społeczeństwach, 
lecz  nie  wszędzie  występuje  ona  równomiernie. 
W  jednem  i  tern  samem  państwie  niejednokrotnie 
w  różnych  dzielnicach  rzecz  przedstawia  się  różnie, 
i  tak  n.  p.  w  Niemczech  stan  obecny  jest  nastę- 
pujący:  na  wschodzie  przeważa  większa  własność  — 
i' ■  4  :  1  8  ogólnego  areału  znajduje  się  w  rękach  wie- 
kszych  właścicieli),  w  częściach  państwa  północno-za- 
chodnich  i  środkowych  przypada  więcej  niż  połowa 
areału  na  chłopów,  —  a  wreszcie  w  państewkach  po- 
łudniowo-zachodnich  chłopi  są  w  przeważającej  wię- 
kszości. 

Wiatach  1882— 1895  gospodarstwa  małe  (2  5  ha) 
zyskały  ilościowo  (gdyż  powstało  34.911  nowych  go- 
spodarstw  tego  rodzaju),  a  także  co  do  powierzchni 
(więcej  o  96. 000  ha),  gospodarstwa  środnie  (5  20  ha) 
zyskały  ilościowo  (więcej  o  72.109  jednostek  gospo- 
darczych) i  co  do  powierzchni  (o  563.477  ha),  ta  sama 
tendencya  utrzymuje  się  w  okresie  1895  — 1907.  Przy- 
bywa  142.000  nowych  gospodarstw  niżej  2  ha,  ubywa 
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io.ooo  gospodarstw  we  wymiarze  2-5  ha,  przybywa 
67.000  gospodarstw  od  5— 20  ha1). 

Typowym  krajem  parcelacyi  —  przewagi  gO' 
spodarstw  chłopskich  —  jest  Ba  wary  a. 

Dnia  12  czerwca  1907  zachodził  następujący  sto^ 
sunek  wielkości  gospodarstw   rolnych2): 

Ilość  gospodarstw  Obszar  °/o 

/o 

niżej  2  ha  36 1  3.9 

od  2—5  ha  24.2  12.9 

od  5 -do  20  ha  33.5  52.1 

od  20     100  ha  6.1  28.7 

wyżej    100  ha  0.1  2.4 

Widzimy  olbrzymią  przewagę  gospodarstw  od 
dwu  do  stu  ha.  Nadmienić  naleiy,  źe  w  stosunku  do 
r.  1895  bezwzględną  tendencyę  do  wzrostu  ilościowo 
i  do  obszaru  zajętego  wykazuje  typ  gospodarstw  od 
5  —  20  ha  (w  r.   1895  ilość  32.7 '/t„  obszar  49.5%). 

W  Holandyi,  gdzie  jest  wybitna  tendeneya 
do  gospodarstwa  ogrodniczego,  wydobywającego  ogro' 
mne  dochody  z  małych  skrawków  ziemi  (la  production 
maraichere),  postępy    parcelacyi    były     następujące3): 

„„ Ilość  gospodarstw 

Waelkosc  w  roku  Przybyło       Przybyło 

gospodarstw         lgg4  '    lg93        gospodarstw        w  °/0 

1      5  ha  66.842  77.767  10.925  i6*2 

5      10  ha        3I-552  94-199  62.647  198.5 

')  Oppenheimer,  Dłe  soziale  Frage  I56. 

2)  Dokumente  des  Fortschritts  r.  I909  II,  2,  str.  I56. 

'■')  Bernstein        Zasady  I05. 
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io — 70  ha      48.278         51.940  3662  7.6 

nad   70  ha         3554  3510  44  1.2 

W  Danii  na  249.983  gospodarstw  przypada 
180.217  (72-T°  0)  gospodarstw  niżej  15  ha  (a  53.5% 
niżej  5  ha) J). 

W  Anglii  stosunki  agrarne  nie  są  zbyt  zdro^ 
we.  Jeżeli  sobie  uprzytomnimy,  że  n.  p.  2/3  części  ziemi 
w  Anglii  stanowią  własność  1027  osób,  to  zrozumie- 
my,  że  zbyt  powolna  parcelacya  może  pod  względem 
społecznym  stać  się  dla  Anglii  groźną  katastrofą.  Po- 
stępy  jej  rzeczywiście  nie  są  zbyt  wielkie,  wystara 
czy  porównać  ilość  gospodarstw  rolnych  w  latach 
1885,    1895  i   1905  -). 

Wielkość  gospodarstw  Ilość  gospodarstw  w  roku 

I885  I895  I905 

od  5-50  a.  232.955        235.480     232.966, 

od  50— -300  a.  144.288         148.870     150.560 

nad  300  a.  19364  18.787        17.918 

Sprawa  rozdziału  własności  ziemskiej  stała  się 
wobec  tego  w  Anglii  tak  piekącą,  że  od  lat  ośmdzie- 
siątych  spotykamy  się  tam  ze  stałą  tendencyą  tworze^ 
nia  gospodarstw  drobnych  (Smali  holdings)  w  poli- 
tyce agrarnej   angielskiej. 

Już  w  r.  1892  specyalna  ustawa  (Smali  holdings 
act)  stwarza  pojęcie  małego  gospodarstwa  rolnego  nie 
przekraczającego  50-ciu  akrów  powierzchni,  względnie 
nie  przynoszącego  więcej   niż   50  funtów  dochodu. 

1)  Por.  Oppenheimer.  Die  soziale  Frage  21  uw. 
-)  Levy.  Die  kleinen    Giiter    w  Conrad's  Jahrbiicher  f. 
Nat.  Ok.  XXXIV  24I. 
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Ustawa  ta  poleca  radom  hrabstw  nabywanie  zie" 
mi  celem  tworzenia  takich  gospodarstw,  zaopatrywać 
nie  parcel  w  budynki  gospodarcze  i  mieszkalne  i  od" 
sprzedawanie  gotowych  gospodarstw. 

Rzecz  jasna:  jestto  poprostu  akcya  parcelacyjna, 
faworyzowana  przez  państwo,  którą  zająć  się  mają 
hrabstwa. 

Anglia,  jak  to  zresztą  jest  widocznem  z  powyi" 
szej  tabeli,  nie  jest  krajem,  w  którymby  tendencya 
do  parcelacyi  zachodziła  po  stronie  właścicieli  zie m< 
skich.  Akcya  zainicyonowana  ustawą  z  r.  1892  roz" 
biła  się  o  rzecz  zasadniczą:  nie  było  należytej  poda" 
zj  ziemi,  wobec  czego  ustawa  zrobiła  fiasko!  Oto 
przyczyna,  dlaczego  pod  wpływem  opinii  publicznej 
wydano  w  r.  1907  ustawę  nową:  Smali  holdings  and 
allotmens  act  wprowadzającą  zupełnie  niezwykłą  i  ra" 
dykalną  zasadę  —  wywłaszczania  ! 1). 

jeżeli  w  kraju  tak  wysoko  szanującym  własność 
prywatną,  tak  radykalnego  chwycono  się  środka,  to  pO" 
ważne  musiały  być  tego  przyczyny.  Specyalna  korni" 
sya  w  r.  1890  w  następujący  sposób  uzasadniała  pO" 
trzebę  reformy  agrarnej  opartej  o  parcelacyę: 

„Wszyscy  bowiem  są  zdania,  ze  istnienie  li" 
cznego  i  zasobnego  stanu  wieśniaczego  jest  warun/ 
kiem  bezpieczeństwa  dla  narodu  i  ze  powszechniej" 
szy  rozdział  własności  ziemskiej  musi  się  przyczynić 
do  bezpieczeństwa  własności  prywatnej  a  zadowól" 
nienia  ludności". 


')  Dubanowicz,   Wywłaszczenie   w   ustawodawstwie 
angielskim  str.  72  i  nast. 
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„Warstwa  drobnych  rolników,  czy  jako  właśdk 
cieli,  czy  jako  dzierżawców  jest  ostoją  pracowitości, 
oszczędności  i  innych  cnót  obywatelskich"  !). 

Takie  hasło  rzuciwszy  musiało  społeczeństwo 
angielskie  iść  konsekwentnie  dalej,  nietylko  tworzyć 
małe  gospodarstwa  dla  rolników,  ale  także  wprowa^ 
dzić  propagandę  rolnictwa  w  innych  klasach,  przede*- 
wszystkiem  zaś  wśród  robotników    (przemysłowych). 

Tej  myśli  przeciwdziałania  tendencyi  ucieczki 
ludności  rolniczej  do  miast  zapomocą  budzenia  zami' 
łowania  do  rolnictwa  wśród  ludności  robotniczej, 
zawdzięcza  swe  powstanie  myśl  tworzenia  małych 
działków  do  maximum  5  akrów  (allotmens). 

„Gdy  istnieje  możność  tworzenia  takich  zagród 
wiejskich,  zwyczajny  robotnik  znajduje  zachętę  i  na' 
dzieję;  widzi  bowiem  sposobność  do  postawienia 
kroku  na  pierwszym  szczeblu  drabiny,  która  go  może 
doprowadzić  do  lepszego  położenia.  Bez  tej  nadziei 
jest  on  jakby  ptakiem  przelotnym:  uczucia  narodc 
wego  trudno  szukać  w  jego  piersi". 

Podobne  myśli  przewodnie  (the  land  for  the 
people)  przyświecały  ministerstwu  Seddona  w  No^ 
w  ej  Zelandyi,  gdy  rozpoczęło  potrójną  akcyę  par^ 
celacyjną:  1)  sprzedaży  dóbr  państwowych,  2)  dzier^ 
żawy  z  obietnicą  sprzedaży,  3)  dzierżawy  wieczystej  2). 

Sprawa  parcelacyi  idzie  szybkim  tempem  na^ 
przód         we  Francy  i. 


>)  Tenże  str.  62. 

Andre  Siegfried,    La    democratie   en    Nouvelle-Ze' 
lande  I904  str.  I64  sq. 
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2-3°/o 
20—22% 

25— 30°/o 
25  30°/o 
20     24% 


Na  8  i  1/i  milionów  właścicieli  ziemskich  przy 
pada  we  Francyi  zaledwo  95.000  rolników  mających 
więcej  nii  3000  franków  rocznie  dochodu  ze  ziemi 
(Colson  Cours  d'econ.  pol.  II  217).  Rozdział  własności 
ziemskich  we  Francyi  przedstawia  się  w  przybliżeniu 
jak  następuje  x): 

bardzo  mała  własność  do         1     ha 

mała  własność  1 — 10     ha 

średnia  własność  10—40     ha 

wielka  własność  40 — 200  ha 

ponad  200  ha 

Widzimy  więc,  ie  latifundya  (jeżeli  w  ogóle 
własność  wyiej  200  ha  tak  moina  nazwać)  stanowią 
niecałą  ]/i  część  własności  ziemskiej  we  Francyi. 
Przeważa  typ  własności  małej  i  średniej  od  2  —  200  ha. 
Proces  wolnego  znikania  własności  większej  na' 
wet  średniej,  na  korzyść  małej  jest  we  Francyi  wu 
do  cz  ny! 

Wielkość  go*         Ilość   gospodarstw  w  roku         _     . 

Zmiana 
spodarstw  I882  I892 

poniżej    10  ha         4,803.000         4,853.000      -j-  50.000 

od   10—40  ha  727.000  711.000        -  16.000 

wyżej  41  ha  142.000  139.000  —  3000 

5,672.000         5,703.000 

Oczywistym  jest  wzrost  gospodarstw  niżej    10  ha. 

Jak  korzystnem  jest  to  zjawisko  pod  względem 

układu    społecznego    dowodzą    cyfry   wykazujące    sto^ 

sunek  osób  zajętych  w  gospodarstwie  rolnem  na  wła^ 


)  D'Eichthal,  La  Formation  str    199. ' 
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sną    ręką     -   do    osób    zajętych    w    charakterze    naje^ 
mników. 

Porównajmy  cyfry  z  lat   1896  i   190 1  ]). 
w  roku    1896  1910 

Niezależni      3,249.000  =  44-4%     3,229.000  =  47.5°/o 
Najemnicy     4,064.000  =  55. 6°  0     3,570.000  =  52. 50  0 
Widoczną  jest  v\ięc    tendencya    do    przesuwania    się 
punktu  ciężkości  z  pracy  najemnej  na  gospodarzy   sa^ 
moistnych. 

Parcelacya  prowadzi  do  powolnego  usuwania 
społecznego  niezadowolenia,  jest  praktycznym  ekwi^ 
walentem  utopijnego  żądania  upaństwowienia  ziemi 
(nationalisation  of  land);  tam,  gdzie  udział  ludności 
w  indywidualnem  posiadaniu  ziemi  jest  wielki,  t^m 
nie  ma  potrzeby  sięgania  do  kollektywizmu.  Typo- 
wym właśnie  pod  tym  względem  krajem  jest  Francya. 

En  France,  ces  idees  ont  eu  moins  de  retentissement. 
D'une  part,  la  propriete  y  est  beaucoup  plus  morcelee  qu'en 
Angleterre;  la  rentę  se  repartit  ainsi  entre  cUs  mains  tres 
nombreusses  et  provoque  beaucoup  moins  cThostilite.  D'autre 
part  Taccroissement  si  lent  de  notre  population  meme  urbaine 
n'a  pas  pose  le  probleme  avec  la  meme  acuite  qu'en  Alle^ 
magne  ou  la  population  ouvriere  voit  absorber  une  portion 
croissante  de  son  salaire  par  le  loyer  -). 

Są  kraje,  gdzie  odporność  wielkiej  własności 
jest  mała,  gdzie  chęć  pracy  na  roli  u  klas  wyższych 
zanika,  gdzie  skutkiem  tego  zachodzi  wielka  łatwość 
tworzenia  małych  gospodarstw  wobec  wielkiej  podaży 
wielkich. 

l)  Gide,  Rozwój  instytucyi  społecznych  437-438. 
-)  Gide,  Rist  Histoire  des  doctrines  econom.  652 
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W  Rosy  i  państwo  samo,  (względnie  za  pośre^ 
dnictwem  Banku  włościańskiego)  w  ostatnich  4  -  5  la' 
tach  sparcelowało  9.9  milionów  hektarów1). 

Mówiąc  o  szybkiej  parcelacyi,  wymienić  należy 
Królestwo  Polskie  i  Galicyę.  W  Królestwie  Polskiem 
parcelacya  doszła  juz  tak  daleko,  ze  w  r.  1904  na 
ogólną  cyfrę  1,101.240  gospodarstw  rolnych  przeważa^ 
jąca  większość  (598.167)  była  poniżej  10  morgowego 
minimum2). 

Jak  szybko  postępuje  parcelacya  w  Królestwie, 
obrazu  dostarcza  porównanie  30  lecia  (1868  — 1899). 
Kiedy  w  r.  1868  w  posiadaniu  włościan  było  ogó' 
łem  morgów  6,852.000  t.  zn.  29.66°/0  powierzchni, 
to  w  roku  1899  było  jui  w  rękach  włościan  9,811.000 
morgów  t.  zn.  44.50/0  obszarw 3). 

Z  tym  samym  obrazem  mamy  do  czynienia 
takie  w  Galicyi,  gdzie  w  latach  1897-  1904  rozpar^ 
celowano  około  203.550  morgów,  a  w  samym  tylko 
r.  1904  rozparcelowano  50.000  morgów  (czyli  2.5% 
własności  tabularnej,  zdolnej  do  parcelacyi).  Jeżeli 
w  tern  tempie  parcelacya  postępować  będzie  dalej,  to 
w  przeciągu  30—40  lat  zniknie  zupełnie  własność 
średnia  w  Galicyi 4). 

-  Parcelacya  odgrywa  rolę  podnoszenia  ogólnej 
zamożności  w  sposób  nietylko  bezpośredni  przez  do^ 
starczanie  ziemi  rolnikowi   na   niej    pracującemu,  ale 

*)  Se  ring,  Politik  der  Grundbesitzverteilung  23  por. 
Oppenheimer  d.  soziale  Frage  93. 

'-)  Chwale  w  ik,  Z  badań  statystycznoekonom.  str.  15. 

3)  Staniszewski,  Parcelacya  str.  30. 

4)  Grabski,  Parcelacya  str.  2—3. 
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takie  w  sposób  pośredni.  Zapobiega  bowiem  na^ 
stępstwom  niekorzystnym  zbytecznej  centralizacyi  wła^ 
sności  nieruchomej.  Następstwami  temi  są: 

i)  emigracya  ludności  wiejskiej  do  miast  i  nad' 
mierne  pomnażanie  klasy  robotniczej  miejskiej. 

Oppenheimer,  Die  soziale  Frage  51  wykazuje  stosu* 
nek  między  prowincyami  niemieckiemi  o  wielkiej  koncentra- 
cyi  majątków  ziemskich  (Wschód),  średniej  (zachód  półn.) 
i  o  decentralizacyi  majątków  ziemskich  (południe  i  zachód). 
W  latach  1884  do  1890  z  pierwszych  okręgów  wychodziło  75°/o 
przewyźki  urodzin  do  okręgów  przemysłowych,  w  drugich 
tylko  300  0,  a  w  ostatniej  kategoryi  130  0.  Por.  także  Her k ner 
Arbeiterfrage :  „Ursachen  der  Landflucht"  72  sq.  Jungę  Amer. 
Wirtsch.  Pol.  100  sq. 

2)  emigracya  do  innych  państw  przeważnie  dla 
celów  pracy  w  przemyśle, 

3)  obniżanie  konkurencyjne  ceny  robocizny  lu^ 
dności  wiejskiej  (o  ile  nie  wyemigrowała), 

4)  następstwem  zjawiska  1  2  jest  nadmierne 
obniżanie  cen  robocizny  w  przemyśle  przez  napływ 
wową  ludność  wiejską. 

Z  chwilą,  gdy  skutkiem  parcelacyi  ziemia  do* 
staje  się  w  ręce  rolnika  drobnego,  następuje  wstrzy* 
manie  owych  czterech  zjawisk:  nietylko  nie  emigruje 
ani  nie  pracuje  w  obcem  gospodarstwie  ojciec  rodziny, 
ale  wstrzymuje  od  wychodżctwa  dzieci  dorosłe,  gdyż 
zapotrzebowanie  robocizny  w  gospodarstwie  drobnem, 
wysoce  intenzywnem,  jest  stosunkowo  znacznie  wie* 
kszem  niż  w  gospodarstwie  większem. 

Die  Zwergbauern  (0.5  2  ha)  beschaftigen  zweimal  so 
viel  stand  i  ge  Arbeitskrafte  wie  die  Kleinbauern  (2  —  5  ha), 
viermal  so  viel  wie  die  Mittelbauern  (5     20  ha),    achtmal  so 
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viel  wie  die  Grossbauern  (20—100  ha)  und  zehnmal  so  viel 
wie  die  Grossgrundbesitzer  (tiber  100  ha)  (Oppenheimer 
op.  cit    24). 

Z  natury  rzeczy  nie  ma  mowy  o  obniżaniu  ceny 
robocizny  potrzebnej  w  sąsiednich  większych  mająt' 
kach,  nie  ma  mowy  o  wysyłaniu  nadmiaru  ludności 
do  miasta,  gdzieby  obniżył  ten  przypływ  cenę  robo' 
cizny  ludności  miejskiej,  nie  ma  mowy  o  konkurent 
cyjnem  obniżaniu  robocizny  przemysłowej  w  Stanach 
Zjednoczonych,  lub  robocizny  rolnej  w  Niemczech 
(przez  naszych  obieiysasów). 

Jest  jeszcze  jedna  dodatnia  strona  rozdziału  wła^ 
sności  ziemskiej :  podniesienie  stanu  średniego.  Tam, 
gdzie  nadmiar  ludności  wiejskiej  emigruje,  tam  za-* 
silą  szeregi  przemysłowego  proletaryatu  w  środowi^ 
skach  przemysłowych,  przyczynia  się  do  rozwoju 
przemysłu  fabrycznego.  Odwrotnie  ludność  wiejska, 
pozostająca  na  miejscu,  majątkowo  lepiej  sytuowana, 
przyczynia  się  większą  siłą  kupna  do  podnoszenia 
dobrobytu  sąsiednich  małych  miast  i  miasteczek  — 
przez  korzystanie  z  istniejących  tam  rękodzieł,  dro^ 
bnych  sklepów  i  kramów. 

,  Prezydent  rejencyi  Schwerin  w  przemówieniu  swem 
z  dn.  25  lutego  1911  na  konferencyi  brandenburskich  landra- 
tów  w  Berlinie  wykazuje  następujący  związek  między  par- 
celacyą  a  podnoszeniem  dobrobytu  miasteczek: 

„Gniezno  otoczone  koloniami  drobnemi,  w  latach 
I885  1905  podniosło  się  z  15.775  na  23.726  mieszkańców 
wzrost  50.27%,  Rawicz  (w  środowisku  wielkiej  własności 
spadł  z  12.919  na  11. 404  czyli  utracił  11.73%  ludności.  W  ty- 
pie całkiem  małych  miasteczek  Janowice  w  otoczeniu  dro- 
bnych posiadłości    z  I2I5    podniosły    się    na    1891    (przyrost 
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55.640  0).  Żerków  w  tymże  czasie  spadł  z  I924  na  I63I  (zmniej- 
szenie  o  15.23'  ,.). 

Badania  te,  rozszerzone  na  siedm  innych  miast,  wyka- 
zały:  w  miastach  o  otoczenia  małorolnem  przyrost  ludności 
o  47.400  0  (rękodzielników  o  29.06° 0),  w  miastach  otoczonych 
latyfundyami  przyrost  tylko  o  8.47°0.  W  miastach  pierwszej 
kategoryi  wzrosły  wkładki  oszczędności  o  2350  ot  a  ceny  grun- 
tów miejskich  o  250 ..'0.  (Schriften  zur  Fórderung  der  inneren 
Kolonisation  Heft  lo  str.  lo  11)  por.  Oppenheimer,  Die 
soziale  Frage  88-89. 

Parcelacya  jest  zjawiskiem  żywiołowem,  którego 
nic  wstrzymać  nie  zdoła.  Jest  jednak  rzeczą  możliwą, 
albo  ruch  ten  faworyzować  albo  czynić  mu  prze' 
szkody. 

Czy  należy  iść  jedną  drogą  czy  drugą  zdania  są 
podzielone !  Ruch  ten  na  wskroś  demokratyczny  ma 
swoich  wybitnych  nieprzyjaciół,  spotykają  go  zarzuty 
z  dwu  stron. 

1)  Ze  strony  wielkich  właścicieli,  czyli  agrarne- 
go  kapitalizmu  widzącego  w  ziemi  warsztat  pracy  po- 
dobny do  fabryki,  prowadzonej  przez  właściciela  jako 
kierownika  przy  użyciu  na  wielką  skale  obcej  pracy 
ręcznej, 

2  ze  strony  demokracyi  socyalnej,  czującej  in- 
stynktownie,  że  jedną  z  największych  trudności  przy 
urzeczywistnieniu  planu  upaństwowienia  środków 
produkcyi  stanowić  będzie  właśnie  agrarna  demokra- 
tyzacya  t.  zn.  rozpowszechnienie  własności  ziemskiej. 

Przywódcy  tego  kierunku  stwierdzają,  że  znane 
prawo  Marksa  o  centralizacyi  kapitału  i  o  proleta- 
ryzacyi  nie  da  się  zastosować  do  ruchu  agrarnego. 
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Des  lors  rien  ne  permet  de  croire  que  nous  nous  ache^ 
minons  vers  un  etat  de  choses  oii  comme  dans  d'industrie 
la  population  agricole  se  compose  d'un  nombre  restreint  de 
capitalistes  employant  un  grand  nombre  de  salaries  J). 

Charakterystycznem  jest  też  pogodzenie  się  z  losem 
wobec  tej  niemożliwości  przeprowadzenia  rolnego  kollekty^ 
wizmu : 

Si,  elle  peut  se  maintenir,  ou  merae  dans  certaines  re* 
gions  qui  se  pretent  a  la  petite  culture,  se  developper,  elle 
pourra  restreindre  le  camp  de  Fappropriation  collective,  mais 
cela  n'empechera  point  que  Fexpropriation  socialiste  puisse 
se  faire  a  Pegard  de  la  propriete  rentiere  et  de  la  propriete 
capitaliste 2). 

A  więc  stwierdza  się,  że  tam,  gdzie  ziemia  dostała  się 
w  ręce  jednostki  bezpośrednio  na  niej  pracującej,  tam  o  so- 
cyalizacyi  ziemi  mowy  być  nie  może. 

Najpoważniejszy  zarzut,  rzucany  i  podnoszony 
tak  ze  strony  agrarnego  kapitalizmu,  jak  i  ze  strony 
socyalnej  demokracyi,  opiewa : 

„W  malem  gospodarstwie  kultura  roli  jest  niź> 
szą,  skutkiem  tego  wydatność  musi  być  mniejszą 
a  koszta  produkcyi  muszą  być  wyższe". 

Zarzut  ten,  jak  się  okazuje,  nie  jest  uzasadnio^ 
nym,  gdyż  nieinteresowani  znawcy  stosunków  stwier^ 
dzają  poprostu  przeciwieństwo  powyższego  twierdze' 
nia  i  mówią  o  wyższości  małych  gospodarstw  i  o  ich 
większej  wydatności. 

Im  Gegensatz  zu  der  Auffassung  Kautsky's  (Agrarfrage 
Stuttgart  I899)  ist  zu  sagen,  dass  mit  Entwickelung  der  Kul-' 
tur  und    der  Zunahme   der   Dichtigkeit  der   Bevólkerung    die 


1)  Vandervelde,  Le  socialisme  agraire,  str.  34. 
-)  Tenże,  str.  309. 
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Ueberlegenheit    des    kleineren    landwirtschaftlichen  Betriebes 
iiber  den  grósseren  immer  mehr  hervortritt3). 

En  maint  endroit  ou  le  proprietaire  par  Iz  fermage  et 
le  metayage  retire  a  peine  3  pour  loo  de  son  capital,  le 
petit  proprietaire  exploitant  lui^meme  gagne  facilement  lo 
pour  loo  -). 

Przeciwnicy  parcelacyi  zapominają,  ie  demokra^ 
tyzacya  rolna,  jak  wogóle  demokratyzacya,  przejawia 
się  nie  tylko  decentralizacyą  kapitału,  ale  objawia 
się  także  w  tern,  co  jest  cechą  iycia  nowożytnego 
t.  j.  w  asocyacyi,  która  łącząc  rozproszone  siły  indy^ 
widualne  w  jedną  całość  jest  w  stanie  utworzyć  po^ 
teiną  konkurencyę  dla  indywidualnego  kapitału 
(por.  niiej    -    Kooperatywa). 

Z  punktu  widzenia  rozwoju  społecznego  i  in' 
dywidualnego  nie  moina  pominąć  milczeniem  zarzutu 
jakoby  demokratyzacya  agrarna,  rozdrabniająca  wła^ 
sność  ziemskąT  działała  niekulturalnie,  a  to  dlatego,  ie 
wytwarza  jednostki  dla  kultury  wyższej,  dla  nauki 
czy  sztuki  obce,  niesłychanie  trzeiwe,  prozaiczne  i  te> 
pe,  pozbawione  wszelkich  ideałów,  jednem  słowem, 
ie  wytwarza  się  typ  człowieka  niższego  gatunku, 
a  przez  rozmnaianie  przedstawicieli  tego  typu  powo" 
duje  się  powolny  upadek  ludzkości.    Kwestya  ta  na^ 

l)  Conrad.  Hanibuch  d.zr  Staatswiss.  III.  Aufl.  II.  637, 
por.  także  Sering,  Politik  der  Grundbesitzverteilung  str.  29, 
Oppenheimer,  Die  soziale  Frage  23  sq. 

-)  H.  de  Contenson,  L'evolution  de  la  propriete  ru* 
rale,  Revue  de  Paris  z  15  marca  I904.  Por.  d'Eichthal,  La 
Formation   207. 

8 


114 


leży  do  problemu,  czy  demokratyzacya  jest  identyczną 
z  proletaryzacyą?  (Por.  niżej). 

Na  razie  stwierdzić  należy,  źe  mały  rolnik  to 
szeroka  i  silna  podstawa  organizacyi  społecznej,  to 
potężny  filar  demokracyi  indywidualnej,  to  czynnik 
spokoju  i  pogody,  to  rękojmia  utrzymania  harmonii 
społecznej  i  zabezpieczenia  społeczeństwa  przed  zbyt 
gwałtownemi  przemianami  organizacyi. 

II  n'y  a  pas  de  creature  humaine  plus  heureuse  ni  plus 
saine  qu'un  paysan  marie,  pere  de  familie,  proprietaire  d'un 
champ  assez  grand  pour  nourrir  lui  et  les  siens  et  lui  per^ 
mettre  quelques  economies. 

Le  spectacle  de  ce  bonheur  est  assez  freąuent  dans 
n'importe  ąuelle  campagne  pour  donner  a  tous  les  voisins 
1'espoir  de  le  realiser  a  leur  tour... 

Si  Ton  met  en  regard  les  maux,  les  desastres  ruraux 
predits  par  Kautsky  avec  tant  de  force  comme  un  effet  ne* 
cessaire  du  librę  commerce  international  des  cereales  et  les 
bienfaits  moraux,  sociaux  inappreciables  de  la  petite  propriete 
on  n'hesitera  pas  a  conclure  qu'il  importe  de  se  proteger  ef' 
ficacement  dans  une  certaine  mesure  au  moins  contrę  la  eon' 
currence  etrangere  pour  maintenir  chez  soi  la  classe  indis- 
pensable  des  cultivateurs  satisfaits  a). 


Idei  "demokratyzacyi  w  sferze  przemysłowej  od 
powiada  spółka  akcyjna,  polegająca  na  zasadni' 
czej  myśli  dopuszczania  drobnego  nawet  kapitału  do 
wpływu  na  tok  przedsiębiorstw  o  znacznych  rozmia^ 
rach.  Akcya,  to  idealny  udział  na  małą  skalę  w  gu 
gantycznem  nieraz  przedsięwzięciu.     W  stosunku  do 


')  Tarde,  Psychologie  economique  II.  311-313- 
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myśli  upaństwowienia  produkcyi  odgrywa  spółka 
akcyjna  taką  samą  paraliżującą  rolę  jak  w  sferze 
agrarnej  parcelacya.  Na  co  mają  przechodzić  na  wła- 
sność społeczeństwa  środki  produkcyi,  aby  jednostka 
stała  się  teoretyczną  współwłaścicielką  jednej  stu  mi" 
liardowej  części  wszystkich  istniejących  przedsię- 
biorstw, jeżeli  moie  stać  się  współwłaścicielką  jednej 
milionowej  części  przedsiębiorstwa  o  kapitale  zakła^ 
dowym  100,000.000  Koron  przez  kupno  akcyi  za  100 
Koron?  Rezultat  w  przybliżeniu  podobny,  a  bez  spo- 
łecznego przewrotu,  bez  podkopania  podstawowej  my 
śli  nowożytnego  społeczeństwa:  wolności  ekonomicznej. 

Charakterystycznem  jest,  że  kraj,  gdzie  myśl 
o  wolności  obywatelskiej  łączy  się  z  demokratyzacyą, 
uczyniono  w  najwyższym  stopniu  dostępnym  dla  sze- 
rokich mas  ludności  udział  w  przedsiębiorstwach  prze^ 
myślowych. 

Anglia  mianowicie  zna  akcye  po  jednym  funcie 
szterlingu  (25  K).  Akcyonaryusz  interesuje  się  przed' 
siębiorstwem,  pragnie  jego  powodzenia,  marzy  o  dy^ 
widendzie,  czuje  się  bliższym  tych,  którzy  mają  ta^ 
kich  akcyi  nie  dziesięć,  lecz  tysiąc  —  nie  odnosi 
się  wrogo  do  kapitalistów,  lecz  wzdycha  do  chwili, 
kiedy  uda  mu  się  ilość  własnych  udziałów  powie- 
kszyć  lub  nabyć  akcye  innych  jeszcze  przedsiębiorstw. 
Podział  przedsiębiorstw  na  akcye  odgrywa  w  życiu 
przemysłowem  tę  rolę,  co  parcelacya  wielkich  mają^ 
tków  ziemskich,  wytwarza  coraz  liczniejsze  zastępy 
klas  posiadających,  przywiązanych  do  obecnego  ustroju 
społecznego,  odpornych  na  poetyczne  fantazye  pań- 
stwowego kollektywizmu. 
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Rozszerzenie  się  formy  spółki  akcyjnej  uważać 
należy  za  zjawisko  zdrowe  i  pożądane.  Statystyka 
istnienie  tego  zjawiska  potwierdza,  i  tak  w  Nie  ni' 
czech  w  latach  od  1886— 1902 —liczba  spółek  akcyj- 
nych,  jak  również  kapitał  przez  nie  reprezentowany 
wykazuje  —  podwojenie  z  okładem.  Wynika  to  z  na' 
stępującego  zestawienia:  ') 


W  latach 

było  spółek  akcyjnych 

z  kapitałem 

1886-7 

2143 

4876  mil   Mk 

1891  -  2 

3124 

5771 

1896 

3712 

6845 

1902 

5186 

11.968          „ 

W  Anglii  więcej  niż  Ya  część  ogólnego  obrotu 
przemysłowego  (uwzględniając  włożony  kapitał),  znaj' 
duje  się  w  rękach  towarzystw  akcyjnych-). 

Rzecz  oczywista,  że  rozszerzenie  się  spółek  akcyj' 
nych  ma  charakter  demokratyzujący  społeczeństwo, 
tern  więcej,  im  większe  ilości  jednostek  w  towarzy^ 
stwie  biorą  udział.  Nie  decyduje  tutaj  sama  forma 
asocyacyi,  która  nadaje  się  równie  dobrze  do  wyży- 
skania  konjunktury  przez  indywidualnych  kapitali- 
stów większych,  jak  dopuszczenie  do  udziału  w  zy 
skach  kapitału  większego  także  szerokich  warstw  lu- 
dności.  Dopiero  z  chwilą  wytworzenia  się  typu  dr  o- 
bnego  akcyonaryusza  można  mówić  o  demokraty 
żacy  i  przemysłowej. 

')  Schmoller,  Grundriss  der  allg.  Volkswirtschafts- 
lehre  522  sq. 

-)  Grunwald,  Sozial  Reformer  (Fabian  Society) 
str.  7O, 
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Miarą  ilości  akcyonaryuszów  drobnych  jest  ilość 
akcyonaryuszów  w  pojedynczych    przedsiębiorstwach. 

Credit  Mobilier  w  r.  1866  miał  mieć  zanotowane 
w  ksiekach  14.000  akcyonaryuszów.  Illinois  Central 
Railway  liczy  w  r.  1900  6526  stockholders.  Kiedy 
Northern  Securities  Cie  przejmowała  w  r.  1901  akcye 
kolei  Chicago-Burlington-Quincy  —  znajdowały  się 
w  rękach   18.000  ]). 

Angielski  trust  nici  w  r.  1898  obejmuje  12.300 
akcyonaryuszów,  z  których  6000  posiada  akcye  war- 
tości  po  60  funtów,  4500  osób  posiada  akcye  warto- 
ści  po  151  funtów;  i8co  akcyonaryuszów  posiada 
akcye  przeciętnie  po  314  funtów  wartości. 

Trust  angielski  przędzalni  tkanin  ma  5454  akcyo- 
naryuszów,  pozostających  w  następującym  stosunku: 

2904  członków    ma  akcye  po     300  funtów 
1870  „  „  „        „       500 

680  „  „  „        „     1300 

Zjawisko  tej  formy  demokratyzacyi  przemysło- 
wej uderzyć  musiało  nawet  ludzi  zaślepionych  w  świa- 
topoglądzie kolektywistycznym. 

Między  innymi  z  obozu  socyalistycznych  rewi- 
zyonistów  słyszy  się  zdania  wręcz  podkopujące  ewan- 
gelię Marxa,  a  oparte  właśnie  na  zjawisku  tworzenia 
się  spółek  akcyjnych. 

„Forma  towarzystw  akcyjnych  przeciwdziała  w  zna- 
cznym stopniu  tendencyi  nagromadzenia  własności  przez  cen- 
tralizacye  przedsiębiorstw". 

l)  Dr.  Erwin  Steinitzer,  Oekonomische  Theorie  der 
Aktiengesellschaft  I908  str.  54  —  55. 
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„Pozwala  ona  na  znaczny  podział  skoncentrowanych 
już  kapitałów  i  r obi  zbytecznem  przy właszczenie  ka* 
pitałów  pozostających  w  rękach  pojedynczych  magnatów 
w  celu  koncentracyi  przedsiębiorstw  przemysłowych". 

„Akcye  przywracają  w  drabinie  społecznej  te  szczeble, 
które  były  usunięte  z  produkcyi  dzięki  koncentracyi  przed' 
siębiorstw  przemysłowych"  1). 

Jak  rozpowszechnioną  jest  w  Prusiech  spółka 
akcyjna  dowodem  tego  oświadczenie  ministra  skarbu 
pruskiego,  ie  przy  osobach  żyjących  z  handlu  i  prze' 
mysłu  przy  dochodach  wyżej  3000  Mk.  1/s  cz.  dochodu 
płynie  z  towarzystw  akcyjnych. 

W  Stanach  Zjednoczonych  3/4  do  */b  iycia 
przemysłowego,  handlu  i  obrotu  odbywa  się  we  for^ 
mie  spółki  akcyjnej. 

Forma  spółki  akcyjnej  jest  nietylko  drogą  de^ 
centralizacyi  majątków,  ale,  jak  widzimy,  takie  spo^ 
sobem  zainteresowania  szerokich  mas  w  produkcyi 
bogactw. 

Dla  celów  przyzwyczajania  mas  do  współcze' 
snego  systemu  gospodarczego  nie  wystarczy  jednak 
sięgać  do  klasy  rentierów,  którzy  część  swego  ma' 
jątku,  ulokowanego  skromnie  w  rencie  państwowej 
lub  listach-  zastawnych,  zaczną  od  jutra  umieszczać 
w  akcyach  przedsiębiorstw  przemysłowych,  dających 
większe  szanse  zysku,  chociaż  takie  przedstawiających 
większe  ryzyko. 

Przedewszystkiem  sięgnąć  naleiy  tam,  gdzie  nie^ 
zadowolenie    z  istniejącego  systemu    jest   największe, 

*)  Bernstein,  Zasady  79-91. 
-)  Sc  hm  o  ller,  Grundriss  523. 
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do  mas  robotniczych,  współdziałających  przy  pro' 
dukcyi  dóbr  społecznych. 

Dlaczego  nie  zrobić  robotników  akcyonaryuszami? 

Oto  pytanie,  jakie  się  nasuwa  jako  problem 
rozwiązania  konfliktu  miedzy  kapitałem  a  pracą.  Ro' 
botnik  akcyonaryusz  z  iyczliwem  zainteresować 
niem  śledzić  będzie  rozwój  fabryki  „swojej",  soli' 
daryzować  się  będzie  z  akcyonaryuszami^kapitalistam, 
choćby  stosunek  ich  udziałów  był  i  :  i.ooo. 

Jestto  zjawisko  zrozumiałe  psychologicznie : 
Wszak  na  wyścigach  konnych  zwycięzcę  frenetycznie 
oklaskują  widzowie,  którzy  postawili  na  konia  tylko 
10  koron! 

Gdzież  praktyczne  to  rozwiązanie  problemu  mo' 
gło  się  nasunąć    jak    nie    w  Stanach  Zjednoczonych? 

Trust  stalowy,  ażeby  zapewnić  sobie  znaczną  li' 
czbę  stałych  robotników,  przemienił  ich  w  akcyona^ 
ryuszów.  Na  ogólną  liczbę  200.000  1  -  ich  część  (40.000) 
jest  w  posiadaniu  akcyi  przedsiębiorstwa.  Na  wypa^ 
dek  konfliktu  między  trustami  a  robotnikami  po 
stronie  trustu  staną  robotnicy  akcyonaryusze,  dostam 
czając  zarazem  środków  obrony  przed  zakusami  sa^ 
botaiu  i  niszczenia  maszyn  1). 

System  ten  (copartnership)  znanym  jest  takie 
w  Anglii,  i  tak  urzędnicy  i  robotnicy  towarzystwa 
gazowego  południowej  części  Londynu  są  właścicie^ 
lami  akcyi  towarzystwa  i  przedstawiają  razem  ogółem 
udział  za  5  milionów  koron. 

Podobnie  ma  się  rzecz  we  Francyi  :    wielka  pa' 

')  Adolf  Weber,  Der  Kampf,  str.  499- 
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piernia  Laroche^Joubert  jest  w  znacznej  części  wła^ 
snością  pcrsonalu  robotniczego,  gdyi  41%  kapitału 
akcyjnego  znajduje  się  w  rękach  robotników  x). 
W  przedsiębiorstwie  malarskiem  Ledaśre  w  Paryiu 
komandytystką  jest  kasa  pomocy  robotnicza.  W  Nienv 
czech  najbardziej  udałym  wzorem  jest  fabryka  opty^ 
czna  Carl  Zeiss  w  Jenie  2). 

Jest  rzeczą  zupełnie  naturalną  w  tych  warun^ 
kach,  ie  agitacya  socyalistyczna  zwalcza  z  całą  zacie^ 
kłością  ten  system  przemiany  robotnika  w  akcyona' 
ryusza  i  kapitalistę,  gdyi  w  interesie  syndykatów  ro" 
botniczych  leży  utrzymywać  robotnika  na  punkcie 
niezadowolnienia  z  istniejącego  ustroju  kapitalisty 
cznego. 

Socyalizacya  jest  zawsze  największym  wrogiem 
demokratyzacyi,  wytwarzającej,  ludzi  wolnych  i  nie' 
zawisłych  od  partyjnej  dyktatury. 

Nawet  Bernstein,  uznający  zresztą  demokraty^ 
żującą  rolę  akcyi  (w  swych  Zasadach  por.  wyiej), 
występuje  z  całą  siłą  przeciw  dopuszczaniu  w  tej  czy 
w  innej  formie  robotnika  ado  udziału  w  zyskach 
przedsiębiorstwa,  gdyi  obawia  się  stąd  wyniknąć  ma^ 
lącej   „demoralizacyi". 

Die  Versuche,  durch  verfuhrerische  Lóhnungsmethoden, 
durch  Beteiligung  am  Ertrag  des  Einzelunternehmens  die  Ar^ 
beiter  mit  dieser  ncuen  Hórigkeit  auszusohnen,  sind  ais  all* 
gemeines  Aushilfsmittel  zum  Scheitern  verurteilt...  Sie  ver* 
schlechtern...  die  Morał  der   Klasse,   indem  sie  Arbeiter  gegen 


)  Gide    Rozwój  instytucyi  społecznych  str.  382  i  nast. 
!)  Zwiedineck<Sudenhorst,  Sozialpolitik  3i6. 


121 


Arbciter  in  Sonderinteresse  sctzen.  Der  Weg  zu  einer  wahren 
Ethisierung  des  Arbeitsverhaltnisses...  heisst  Herstellung  und 
Kontrolle  eines  wirklichen  Vertragsverhaltnisses  in  der  Arbeit 
durch  die  organisierte  Demokratie  der  Arbeiter 
lArbeiterbewegung  174). 

Spotkać  się  moina  z  zarzutem,  że  spółka  ak' 
cyjna  jest  tylko  pozornie  demokratyczną  formą 
udziału  w  gospodarstwie  społecznem  2). 

Zarzut  owych  łudzących  pozorów  opiera  sie  na 
faktacłi  następujących  : 

1)  W  spółce  akcyjnej  teoretycznie  rozstrzyga 
większość  akcyonaryuszów  zebranych  na  zgromadzę^ 
niu  ogólnem,  w  istocie  zaś  rozstrzygają  członkowie 
Rady  nadzorczej  razem  z  Dyrekcyą,  nie  jest  to  zatem 
demokracya,  lecz  oligarchia; 

2)  Akcyonaryusze,  chociaż  bardzo  liczni,  znoszą 
swe  oszczędności  na  to,  by  olbrzymimi  kapitałami, 
reprezentowanymi  przez  towarzystwa  akcyjne,  poła/ 
czone  w  syndykaty  rzucały  jednostki  stojące  na  czele 
organizacyi.  Wprawdzie  skutkiem  tego  rozbito  prze^ 
możny  wpływ  pewnych  rodzin  bankierskich,  wpra^ 
wdzie  nie  mamy  juź  do  czynienia  z  monopolem  pce 
tentatów  finansowych,  rzucających  na  szalę  olbrzymie 
fortuny  własne  i  opanowujących  przez  to  rynki 
pieniężne,  lecz  zato  mamy  dzisiaj  do  czynienia  z  po^ 
tentami  jeszcze  większymi,  dyrygującymi  pieniądzmi 
obcymi,  złożonymi  przez  akcyonaryuszów. 

Zarzuty  te  nie  są  uzasadnione,   gdyż  jeżeli  mó' 

')  Steinitzer.  Ókonomische  Theorie  str.  58  i  nast.  190 
i  nast. 
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wimy  o  demokratyzacyi  z  pomocą  towarzystw  akcyj' 
nych,  to  oczywiście  mamy  na  myśli  zjawisko,  ii  pie^ 
niądz  nie  musi  się  koniecznie  gromadzić  w  rękach 
nielicznych  jednostek,  lecz,  ie  z  konjunktury  przemy- 
słowej  korzystać  mogą  obok  wielkich  kapitalistów 
takie  miliony  małych  kapitalistów,  a  dalej,  ie  sa^ 
mo  tworzenie  bogactw  narodowych  popularyzuje  się, 
ie  w  oczach  mas  fabryka  przestaje  być  synonymem 
kopalni  złota  zastrzeżonej  dla  uprzywilejowanych 
tylko,  lecz  staje  się  warsztatem  pracy,  z  którego  lu^ 
dzie  nawet  ubożsi  ciągnąć  mogą  zyski. 

Na  tern  polega  rola  demokratyzująca  akcyi  lą^ 
cząca  się  z  myślą  zasadniczą  decentralizacyi  majątku 
społecznego.  Od  towarzystw  akcyjnych  niczego  więcej 
iądać  nie  naleiy.  Zjawisko,  ie  w  spółce  akcyjnej  fak' 
tycznie  rozstrzygają  ludzie,  znający  tok  interesów 
i  konjunkturę  współczesną,  nie  moina  podkreślać 
we  formie  zarzutu.  Nie  ma  bowiem  takiej  organiza^ 
cyi  demokratycznej,  w  którejby  w  mniejszej  lub 
w  większej  mierze  nie  rozstrzygały  nieliczne  jedno- 
stki.  Każda  organizacya  mieści  w  sobie  czynnik  oli' 
garchii  lub  nawet  monarchii  (por.  wstęp). 

Kaidy  akt  zaufania,  zawierający  oddanie  prakty 
cznego  przeprowadzenia  uchwały  jakiemuś  komitet 
towi  wykonawczemu,  przerzuca  punkt  ciężkości  z  wie/ 
kszości  na  mniejszość.  Równiei  mało  przekonujący 
jest  argument,  ii  forma  spółki  akcyjnej  dostarczyła 
zdolnym  finansistom  moiności  powalenia  wpływów 
prywatnych  fortun  rodzin  bankierskich.  Odwrotnie, 
fakt  ten  podkreślić  naleiy  jako  dowód  demokratyzuj 
jącej  siły  spółki  akcyjnej.  Dzięki  tej  konstrukcyi  pc 
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trafi  dzisiaj  zdolny,  choć  niezamożny  finansista,  jak 
Bonaparte,  z  ziemi  wydobyć  armie,  ludową  stworzoną 
i  podtrzymywaną  wewnętrznym  ogniem  i  zapałem 
żołnierza  dla  sprawy,  i  potrafi  poprowadzić  ją  zwy 
cięsko  przeciw  starym  tradycyom  i  starym  firmom. 
W  tej  właśnie  możności  zgrupowania  rzeszy  małych 
akcyonaryuszów  dla  stworzenia  przeciwwagi  fortunom 
banków  prywatnych  tkwi  demokratyczna  siła,  tak  jak 
demokratycrnym  jest  objaw,  z\e  w  Austryi  pocztowa 
kasa  oszczędności,  oparta  na  małych  wkładkach,  moie 
przy  emisyi  renty  państwowej  rywalizować  z  grupą 
ftotschilda. 

Ta  sama         podstawa  szeroka  ! 

Dzięki  spółkom  akcyjnym  wydobywamy  ukryte 
talenty  finansowe,  które  musiałyby  zmarnieć  w  or-* 
ganizacyi  kapitalistyczno^arystokratycznej,  t.  zn.  w  ta^ 
kiej  organizacyi  społecznej,  która  monopol  gospodarz 
stwa  pieniężnego  pozostawia  poszczególnym  rodzinom, 
dysponującym  wielkimi  kapitałami.  W  takiej  orga^ 
nizacyi  genialny  nawet  finansista,  nie  posiadający  ma*- 
jątku,  doprowadzić  może  jako  urzędnik  firmy  jedno- 
stkowej  do  dobrze  płatnej  prokury  i  nic  więcej  — 
pracować  będzie  dla  dalszego  gromadzenia  kapitału 
w  jednej   rodzinie. 

Spółka  akcyjna  jako  forma  kapitalistyczno^de^ 
mokratyczna  pozwala  na  wysuwanie  się  ludzi  talentu, 
daje  im  szerokie  pole  działania  i  wielki  zakres  wpły 
wów.  Oto  przyczyna,  która  powoduje,  że  w  krajach, 
posiadających  kapitalizm  o  nowożytnym  pokroju  or^ 
ganizacyi  wielkich  spółek  akcyjnych    oddają    się  naj' 
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tęzsze  głowy  (the  strongest  and  dearest  minds  of 
the  community  Fr.  Walkera). 

Jesteśmy  świadkami  interesującego  procesu  spo- 
łecznego :  ludzie  talentu  i  energii,  zamiast  oddawać  się 
polityce,  dającej  coraz  mniej  szans  powodzenia  trwa- 
łego (cecha  charakterystyczna  nowożytnych  społe- 
czeństw :  skutkiem  wpływu  na  tok  spraw  społecznych 
coraz  większych  mas  ludności  powstaje  wielka  nie- 
stałość przewodniej  myśli  politycznej),  poświęcają  się 
gospodarstwu  pieniężnemu.  Skutkiem  tego  w  ręce 
pewnego  rodzaju  oligarchów  dostaje  się  kierownictwo 
iycia  ekonomtcznego,  coraz  większą  rolę  odgrywają- 
cego wśród  nowożytnych  społeczeństw. 

Spółka  akcyjna,  dająca  możność  indywidualnego 
rozwoju  ludziom,  którzy  prócz  talentu  nie  przynoszą 
niczego  więcej,  jest  mimo  wszelkich  zarzutów  formą 
demokratyzacyi  społeczeństwa. 


Drugiem  typowem  zjawiskiem  decentralizacyi 
kapitału  w  sferze  przemysłowej  jest  kooperatywa. 

Myśl  zasadnicza,  tkwiąca  w  towarzystwie  akcyj- 
nem  powoływania  do  współudziału  kapitałów  nawet 
drobnych,  fest  tu  przeprowadzoną  jeszcze  konsekwen- 
tniej, gdyż  z  istoty  współdzielczości  wynika  wręcz 
ograniczanie  się  do  drobnego  kapitału  z  wyklucze- 
niem kapitału  wielkiego. 

Die  Genossenschaftswelt  ist  ein  demokratisch  popula- 
res  Gegenstiick  z\x  dem  mehr  aristokratischen  und  plutokra- 
tischen  Aktienwesen  (Schmoller,  Grundriss  530'. 
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O  jednej  rzeczy  jednak  nigdy  zapominać  nie  nale- 
ży: ie  wciąganie  do  wspólnej  pracy  ekonomicznej 
drobnych  kapitałów  czy  tez  ewentualnie  przedstawicieli 
pracy,  mających  wspólny  warsztat  produkcyjny,  nie 
jest  niczem  innem,  jak  pomnożeniem  indywidualnych 
sił  przez  zrzeszenie  się,  a  przedewszystkiem  jest 
wszystkiem  innem,  aniżeli  urzeczywistnieniem  ideału 
społecznego  kollektywizmu  (uspołecznienia  narzędzi 
produkcyi).  Uważam  to  za  jeden  z  największych  błę- 
dów socyologicznych,  jeżeli  się  mówi,  że  ruch  współ' 
dzielczy  przyczynia  się  do  przyspieszenia  rozwoju  so- 
cyalizmu  na  równi  z  organizacyą  zawodową  (syndy- 
kalizmem) l) 

W  tern  wymienieniu  jednym  tchem  różnych 
zjawisk  tkwi  błąd  zasadniczy.  Syndykalizm  or- 
ganizuje  robotników  jako  przedstawicieli  tego  potę- 
żnego czynnika  społecznego,  który  nazywamy  ludzką 
pracą,  organizuje  jako  przeciwstawienie  do  drugiego 
czynnika  uważanego  za  wrogi  t.  j.  do  kapitału.  Or- 
ganizacya  ta  odbywa  się  z  myślą,  że  w  dobie  dzisiej- 
szej  zdobywać  należy  coraz  lepsze  wynagrodzenie 
pracy,  a  w  niedalekiej  przyszłości  upaństwowić  sam 
kapitał. 

Ruch  współdzielczy  jest  tego  przeciwieństwem, 
tam,  gdzie  kilkudziesięciu  robotników  stanowi  pod- 
miot własności  środków  produkcyi,  tam  robotnicy 
odnoszą  się  do  kapitału,  przedstawianego  w  ich  przed- 
siębiorstwie   przez    kilka    maszyn,    z  tern  samem  za- 


')  Błąd  ten  spotykamy  u  Sombarta,  Socyalizm,   246. 
Broda^Deutsch,  Das  modernę  Proletariat,  str    60  i   nast. 
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sadniczem  poszanowaniem,  z  jakiem  odnosi  się  wła^ 
ściciel  kilku  morgów  roli  do  instytucyi  prywatnej 
własności. 

Kiedy  syndykalizm  przyzwyczaja  do  myśli 
ochrony  przeciętnej  pracy  przez  zmniejszanie  jej  czasu, 
coraz  lepsze  jej  wynagradzanie,  przez  uniemożliwianie 
szkodliwej  konkurencyi  między  robotnikami,  przez 
ułożenie  stałych  taryf  i  cenników  pracy,  to  w  koc 
peratywie  rzecz  przedstawia  się  zupełnie  inaczej :  tam 
kończy  się  solidarność  interesów  robotniczych  a  za- 
czyna  się  wzajemna  kontrola  współwłaścicieli,  tam 
nie  ma  obojętności  dla  wyników  pracy,  gdyi  od  wy 
datności  pracy  jednostki  zależy  takie  większy  idealny 
udział  wszystkich  w  zyskach  kooperatywy. 

Dochodzi  do  tego,  ie  kooperatywa  przeprowadza 
w  szeregach  swoich  współpracowników  proces  natu- 
ralnej  selekcyi,  wyrzucając  ze  swojego  łona  te  wszyst- 
kie  jednostki,  które  uwaia  za  niezdatne  do  wspólnej 
pracy,  zachowując  tylko  jednostki  dzielne  i  sumienne, 
przyczyniając  się  tern  samem  do  demokratycznego 
ideału:  rozwoju  ludzkiego  gatunku  i  zarazem  do  pod- 
kreślania indywidualnej  (a  co  zatem  idzie  w  praktyce) 
ekonomicznej  takie  nierówności  między  jednostkami. 

D  e  u  t  s  c  h-B  r  o  d  a,  Das  modernę  Proletariat  str.  81  i  nast. 
przedstawiają  przesilenie  w  typowej  kooperatywie  francuzkiej 
(w  drukarni  L'Emancipatrice). 

Im  Innem  des  Unternehmens  kam  es  zu  Schwierigkei- 
ten  gegenuber  manchen  Teilhabern,  welche  den  Mangel  einer 
strengen  Aufsicht  zu  Mussiggang  und  unordentlicher  Arbeit 
missbrauchten. 

Der  Verwaltungsrat  des  Unternehmens  musste  sie  zum 
Austritt  veranlassen.   Ebensolche  Zwischenfalle  zeigten   aber, 


127 


wie  sich  eine  gewisse  naturliche  Auslese  der  Teilhaber  voll' 
zieht,  welche  Vermdge  ihrer  moralischen  Eigenschaften  zur 
freien  genossenschaftlichen  Arbeit  befahigt  sind. 

Kooperatywa  jest  zjawiskiem  demokratyzacyi 
społeczeństwa,  lecz  wcale  nie  jego  socyalizacyi.  Podo' 
bieństwo  z  ideałem  socyalistycznym :  państwa,  jako 
właściciela  środków  produkcyi,    jest  bardzo   złudnem. 

Tam,  gdzie  państwo  ma  być  właścicielem  śród' 
ków  produkcyi,  tam  oczywiście  dla  robotnika  oboje' 
tnym  jest  wytwór  jego  pracy,  pracowitość  jego  jest 
bezimienna  i  zginie  wśród  przeciętnej  ospałości  in- 
nych pracowników,  bo  czy  się  robi  dla  państwa  czy 
dla  prywatnego  fabrykanta,  to  dla  robotnika  wszystko 
jedno ! 

To  tez  wszędzie  tam,  gdzie  robotnik  nie  ma  ni' 
dywidualnego  interesu  w  produkcyi,  widzimy  obni' 
ianie  się  wydatności  pracy. 

W  kooperatywie  dzieje  się  inaczej !  Koopera' 
tywa  jest  raczej  antidotum  na  społeczny  kollektywizm. 
Nasuwa  się  tu  mimowoli  porównanie  z  dziedziny 
medycyny:  czem  przeciwdziałamy  ospie?  Wy  woły' 
waniem  w  organizmie  ludzkim  drobnych  przemian 
na  tle  jadu  ospy  przefiltrowanego  przez  organizm 
zwierzęcy  krótko  mówiąc  przez  szczepienie.  Koo' 
peratywa  jest  szczepieniem  ospy  kollektywy  dla  za' 
pobieienia  kollektywizmowi  społecznemu. 

Tam,  gdzie  kooperatywa  zapuściła  głęboko  kc 
rżenie,  tam  trudno  jest  agitatorom  socyalistycznym 
zorganizować  jakikolwiek  demonstracyjny  strejk:  człc 
nek  kooperatywy  czuje,  ze  przez  bezrobocie  osłabia 
swą  odporność    konkurencyjną    wobec   innych  przed' 
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siębiorstw  (indywidualnych),  z  drugiej  strony  przez  to, 
ie  pracuje  dla  siebie,  odzwyczaja  się  powoli  od  my" 
śli,  ie  ideałem  (robotnika)  jest  nie  pracować.  Wy/ 
twarzą  się  w  nim  zmysł  przedsiębiorcy  pragnącego 
jak  największej  wytwórczości.  Przychodzi  skutkiem 
tego  do  ciekawego  procesu  psychologicznego:  koope^ 
ratysta  choć  czuje  się  socyalistą,  sympatyzuje  z  ruchem 
robotniczym  (syndykalizmem),  nie  czuje  jak  oddala 
się  swoim  światopoglądem  i  swoimi  interesami  od 
tych,  których  uwaia  za  towarzyszów.  Gotów  dać  ofiarę 
na  cele  partyjne,  ale  w  strajku  generalnym  udziału 
brać  nie  będzie ! 


Przykład  tego  oddziaływania  marny  we  włoskiej  pro' 
wincyi  Reggio^Emilia,  będącej  niezwykle  podatnym  terę' 
nem  dla  rozwoju  współdzielczości :  dość  powiedzieć,  że  zwią* 
zek  39  kooperatyw  podjął  się  budowy  kolei  i  wykonał  ją  na 
przestrzeni  30  km.  Kiedy  w  r.  1904  we  wrześniu  wybuchły 
rozruchy  antyrządowe,  w  Reggio  Emilia  trwał  demonstra^ 
cyjny    strajk    generalny   tylko  jeden  dzień. 

Am  Ende  des  Tages  einige  uberzeugte  Socialisten...  im 
Geiste  der  Solidaritat  die  Fortsetzung  des  Streikes  forderten... 
stimmte  die  Generalversammlung  dagegen;  sie  erkannte,  dass 
solche  Unterbrechung  der  genossenschaftlichen  Tatigkeit  nur 
den  gegnerischen  Gruppen  zum  Vorteil  gereichen  konne...  Im 
tibrigen(!)  aber  sind  alle  Mitglieder  der  Verbande  durchaus 
von  sozialistischen  Idealen  erfullt...  (Dokumente  des  Fort' 
schritts  1909  II.  2.  str.  142.  Alessandro  Sc  hi  a  vi:  Ein  sozia* 
listisches  Gemeinwesen). 


Doskonale  czują  to  przywódcy  robotników,  mający 
dla  zjawisk  społecznych  z  najbliższego  im  koła  spo' 
strzegania  czucie  i  zrozumienie    lepsze  od  niejednego 
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znakomitego  teoretyka.  Nie  dają  się  złudzić  formą 
kollektywistyczną  i  zaznaczają,  ie  co  innego  jest  syn^ 
dykalizm  (organizacya  zawodowa),  a  co  innego  ruch 
współdzielczy,  będący  z  istoty  swojej  ruchem  czysto 
zarobkowym  bez  podkładu  polityczno^klasowego. 

Czytamy  w  Genossenschaftliches  Volksblatt  z  r.  1909 
Nr.  8:  Unsere  Gewerkschaftsbewegung  ist  eine  Klassenbewe- 
gung...  anders  die  Genossenschaftsbewegung,  die  ihrem  in- 
ncrsten  und  zur  hóchsten  Entfaltung  gebrachten  Wesen  nach 
nichts  anderes  sein  kann,  ais  eine  gemeinsame  Wirtschafts- 
bewegung  aller  Klassen  (Adolf  Weber,  Der  Kampf,  str 
275-276). 

Całkiem  naturalnym  wynikiem  tego  zjawiska 
jest,  ie  organizacye  socyalno-demokratyczne  popierają 
wprawdzie  kooperatywy  jako  środek  podniesienia  do- 
brobytu  swoich  członków,  nie  odnoszą  się  jednak  do 
nich  jako  do  środka  walki  klasowej,  lecz  uważają 
ruch  współdzielczy  za  zjawisko  nowożytne,  z  którego 
wszyscy  obywatele  państwa  a  więc  takie  i  robotnicy 
równo  korzystać  mogą  tak,  jak  się  korzysta  z  kolei 
żelaznej  lub  telefonu. 

Na  kongresie  partyjnym  w  Hannowerze  z  r.  1899  za- 
padła  uchwała  następująca: 

Die  Partei  steht  der  Griindung  von  Wirtschaftsgenos- 
senschaften  neutral  gegentiber,  sie  erachtet  die  Griindung  sol' 
cher  Genossenschaften  vorausgesetzt,  dass  die  dazu  nótigen 
Vorbedingungen  vorhanden  sind  ais  geeignet,  in  der  wirt- 
schaftlichen  Lagę  ihrer  Mitglieder  Verbesserungen  herbeizu- 
fuhren. 

Sie  sieht  auch  in  der  Griindung  solcher  Genossenschaf- 
ten. wie  in  jeder  Organisation  der  Arbeiter  zur  Wahrung 
und   Fórderung  ihrer  Interessen  ein  geeignetes  Mittel  zur  Er- 
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ziehung  der  Arbeiterklassen,  zur  selbstandigen  Leitung  ihrer 
Angelegenheiten,  aber  sie  misst  diesen  wirtschaftlichcn  Ge' 
nossenschaften  keine  entscheidende  Bedeutung  bei  fur  die  Be^ 
freiung  der  Arbeiterklasse  aus  den  Fesseln  der  Lohnsklaverei 
(Adolf  Weber,  Der  Kampf,  str.  276). 

Miedzy  kooperatywami  spotykamy  spożyć 
wczet  których  celem  jest  dostarczyć  członkom  tań' 
szych  i  lepszych,  nii  gdzieindziej  artykułów  kon* 
sumpcyi,  tudzież  kredytowe,  których  celem  jest  do' 
starczyć  taniego  kredytu  dla  indywidualnej  produkcyi. 

Gdzież  jest  tutaj  kollektywizm  ?  Wszak  nie  na^ 
zwiemy  nim  sam  fakt  współdziałania.  Wynikiem 
t.  zw.  konsumu  jest  oszczędność  członków  i  ewen^ 
tualna  kapitalizacya  pieniędzy  oszczędzonych.  Jestto 
wynik  niewątpliwie  czysto  indywidualistyczny.  Nie 
inaczej  ma  się  rzecz  z  kasami  Raiffeisena  lub  Schulze 
Delitzscha  dostarczającymi  dla  prywatnych  przedsie/ 
biorstw  obcego  kapitału  w  myśl  czysto  kapitalisty 
cznej  zasady  Siemensa :  Les  affaires  c'est  Targent  des 
autres. 

Najzupełniej  indywidualistyczną  a  nie  socyali' 
styczną  cechę  mają  kooperatywy  pomocniczo-wytwór^ 
cze,  dostarczające  drobnym  warsztatom  siły  popędo^ 
wej  (parowej,  elektrycznej  i  t.  p.)  z  centrali  wspólnej. 
Wszak  jest  to  dostarczanie  drobnemu  przemysłowi 
możności  konkurowania   z    przemysłem    fabrycznym. 

Decentralizacya  siły  popędowej,  w  ten  sposób 
przychodząca  do  skutku,  daje  możność  tern  skute^ 
czniejszego  współzawodnictwa,  że  praca  odbywa  się 
we  warunkach  korzystniejszych  (tańsze  życie  na  wsi 
lub    na    przedmieściu,    lepsze    warunki    hygieniczne 
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w  domu  pracownika  niż  we  fabryce,  możność  zuiyt> 
kowania  wolnych  chwil  członków  rodziny  i  t.  p.). 
Nie  ulega  wiec  wątpliwości,  ie  kooperatywa  pozornie 
tylko  zbliża  nas  do  kollektywizmu.  Ludzie,  należący 
do  spółki  (wytwórczej)  tak  dalece  przywiązują  się  do 
swoich  wspólnych  narzędzi  produkcyi,  ie  nie  mają 
wcale  ochoty  wymieniać  swego  drobnego  kollekty<- 
wizmu  na  wielki  kollektywizm  państwowy.  Im  wię^ 
cej  kooperatyw,  tern  mniej  osób  wzdychających  do 
socyalizacyi  narzędzi  produkcyi. 

Kooperatywa  jest  środkiem  pedagogicznym,  do 
pracy  społecznej  przyzwyczajającym,  wytwarzającym 
równocześnie  jednostki  zindywidualizowane  a  tylko 
w  związek  dobrowolny  połączone. 

Kooperatywa  wykazuje  konieczność  sprężystej 
organizacyi,  niemożliwość  pracy  społecznej  tam,  gdzie 
nie  ma  dyscypliny.  Cały  szereg  kooperatyw,  które 
upadły,  nosił  w  sobie  zaród  śmierci  od  pierwszej 
chwili  z  powodu  braku  organizacyi  względnie  tego 
wielkiego  zasadniczego  błędu,  jakoby  mogła  istnieć 
kiedykolwiek  organizacya  t.  zw.  demokratyczna, 
oparta  na  zupełnej  równości  członków  i  na  prawie 
do  nieposłuszeństwa. 

Oto  co  czytamy  w  organie  stowarzyszeń  robotniczych 
„Emancipation"  z  dn.  15  maja  1903  odnośnie  do  trudności, 
z  jakiemi  walczyła  spółka  szewców  z  Gens    „La  Laborieuse". 

Estce  a  dire  que  les  braves  ouvriers  cordonniers  qui  en 
faisant  partie  insurgeaient  ouvertement  contrę  leur  admini^ 
stration  cherchaient  systematiąuement  a  1'affaiblir?  Nulle^ 
ment. 

Seulement,  ils  ne  voyaient  pas  une  autorite  reelle  dans 
une  administration  composee  de  leurs  camarades  et  par  une 
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pente    naturelle    ne    s'y   soumettaient  que    mollement.    (Por. 
d'Eichthal  La  Formation  242  uw.  1). 

Wzmacnianie  jednostek  przez  przyzwyczajanie 
ich  do  pracy  w  związkach,  w  dobrowolnych  zrzeszę^ 
niach,  jest  tern- samem  podnoszeniem  sił  indywidua- 
nych  jednostki,  jest  wyszkoleniem  w  kierunku  zy 
cia  społecznego;  jednostka  w  zrzeszeniu  zarobkuje 
więcej  niź  idąc  samopas,  względnie  więcej  oszczędza. 
I  oto  strona  druga:  wzmacnianie  jednostki  pod  wzglę- 
dem  materyalnym,  prowadzące  do  tego  zjawiska, 
które  jako  symptom  demokratyzacyi  podajemy  t.  j. 
do  decentralizacyi  majątków. 

1  Przyznają  to  ludzie,  którzy  z  powyższych  przymiotów 
kooperatywy  starają  się  ukuć  broń  przeciwko  niej.  Są  to  mia^ 
nowicie  reformatorzy  społeczni  ze  związku  Fabian  ^Society: 
Ihr  Ideał  ist  nicht  die  Hebung  des  Arbeiterstandes  in  seiner 
Gesamtheit,  sondern  die  Erhebung  einzelner  PersO" 
nen  aus  dem  Arbeiterstand  in  den  Mittelstand. 

Wenn  die  Wortfuhrer  der  kooperativen  Bewegung  ihre 
Pratensionen  aufgeben  und  nichts  mehr  behaupten  wollten 
ais,  dass: 

1)  Ihr  System  ein  nutzlicher  und  sparsamer  Vertei^ 
lungsmodus  fur  den  kleinen  Mann  und  die  hóheren  Schichten 
des  Arbeiterstandes  ist,  und  dass 

2)  Arbeiter  durch  die  Kooperationen  die  wichtigen  Funk*- 
tionen  einer  Organisation  und  Verwaltung  lernen  kónnen, 
so  diirfte  man  ihnen  dies  gern  zugeben.  Aber  so  weit  sie 
weiter  gehen,  schiesst  ihr  hochfliegender  Ehrgeiz  iiber  das 
Ziel  hinaus.  —  Tak  mówi  Wiliam  Ciarkę  w  tłómaczeniu 
Grunwalda,  Sozial  Reformer  str.  131. 

Dowodem,  dokąd  zmierzają  kooperatywy,  jest 
fakt,  ie  te  typy,    które    zawierają    najwięcej  znamion 
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wzmacniania  gospodarstw  indywidualnych,  te  typy 
stanowczo  miedzy  organizacyami  współdzielczemi 
przeważają. 

Są  to  mianowicie,  jak  wyiej  zaznaczono,  typy 
kooperatywy  spożywczej  i  kredytowej.  W  Anglii  (oj' 
czyźnie  kooperatywy,  która  wydała  w  r.  1844  zwią^ 
zek  28  tkaczy  z  Rochedale)  było  w  r.  1903  na  1701 
organizacyi   1481   spożywczych  (Schmoller). 

We  Francyi  (według  Gide)  w  r.  1904  przypada 
na  328  związków  produkcyjnych  1940  spożywczych 
i  1038  kredytowych. 

W  Niemczech  (według  Crugera)  w  r  1905  spo- 
tykamy  15.108  kredytowych  (Niemcy  są  ojczyzną 
Schulze-Delitzscha  i  Raiffaisena),  1922  konsumpcyj- 
nych 2826  mleczarskich  i  714  budowlanych. 

O  ogromie  rozwoju  stowarzyszeń  spożywczych 
można  nabrać  wyobrażenia  na  podstawie  cyfr,  które 
podaje  wielki  znawca  kooperatywy,  Karol  Gide  '), 
w  kwestyi  stosunku  ilości  asocyacyi  i  osób  należą- 
cych  do  stowarzyszeń  spożywczych  odnośnie  do  ogółu 
ludności  pod  koniec  r.  1905.  (Dla  kontroli  uwzglę- 
dnić należy  jeszcze  cyfry  zestawione  przez  niemiecki 
Jahrbuch  des  Zentral-Verbandes  deutscher  Konsum- 
vereine  2),  które  podaję  niżej  w  nawiasie). 

Liczba  Liczba  Stosunek  do 

stowarzyszeń:  stowarzyszonych:     ogółu  ludności : 

Francy  a: 
2000  (1880  r  1903)     400.000  (500000  r.  1903)      40, o 

*)  Gide,  Rozwój  instytucyi  społecznych,  169. 
-)  Por.  Wer  nic  ke,  Der  Mittelstand,  50. 
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Niemcy:  2) 
1992  (1915  r.  1904)   1200.000(10236441.1904)         8% 

Anglia: 
1457  (1481  r.  1903)  2152.000(1987768  r.  1903)      22% 

Włochy: 
J053    (800  r.  1902)     200.000    (180000  r.  1902)        2'5°/0 

Dania: 
1000    (900  r.  TQ02)     iii. 000    (150000  r.  1902)      18% 

Rosya: 
996  700.000  o*3°/0 

Austrya  (razem  z  Węgrami): 
939  (x300  r.  1903)     220.000    (170000  r.  1903)         i'7°/o 

Węgry  (razem  z  Austryą): 
933  (1300  r-  J903)     150-000    (170000  r.  1903)         3% 

Szwaj  carya: 
350    (1  42  r.  1903)     150000    (110000  r.  1903)      17% 

Cyfry  te  wykazują,  ie  kraje  najsilniej  zdemo" 
kratyzowane  w  kierunku  indywidualistycznym  i  naj' 
mniej  skłonne  do  przejmowania  się  kollektywizmem 
wykazują  największe  rozpowszechnienie  (w  stosunku 
do  liczby  ludności)  kooperatywy  spożywczej.  Są  to 
Anglia,  Dania  i  Szwajcarya. 

Rzeczą    jest   jasną,    ie    z  kooperatywy  korzystać 

*)  W  r.  1909  samych  robotniczych  konsumów  było 
1119  (przeszło  milion  członków)  Zwiedineck>Sudenhorst> 
Sozialpolitik  321. 
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mogą  takie  i  rolnicy  mali,  którzy  drogą  asocyacyi 
starają  się  wyrównać  pewne  braki  i  niedostatki  utru- 
dniające  im  wydatną  konkurencyę  z  wielkim  kapita- 
łem.  Kooperatywy  rolnicze  słuią  celom  sprzedaży 
wytworów,  zakupu  surowca  i  narzędzi,  zdobycia  po- 
trzebnych  dla  rozszerzenia  przedsiębiorstwa  kapitału. 
W  ten  sposób  asocyacya  neutralizuje  niekorzystne 
strony  decentralizacyi  majątków  rolnych    (parcelacyi). 

La  penetration  du  cooperatisme  dans  le  monde  agraire, 
apparait  comme  unc  grandę  rćvolution  pacifiąue  destinee 
a  transformer  de  fond  en  comble,  mais  sans  secousses,  la  vie 
rurale.  (Contenson  L'evolution  de  la  propriete  rurale.  Revue 
de  Paris  15  marca  1904  . 

Uznają  to  znaczenie  asocyacyi  dla  utrzymania  małej 
własności  na  wsi  nawet  przeciwnicy  typu  drobnego  rolnika 
a  mianowicie  socyaliści:  La  cooperation  peut  etre  un  moyen 
efficace  d'attenuer  les  conseąuences  facheuses  de  ce  morcelle- 
ment  (Van  d  ervelder  Le  socialisme  agraire  367). 

Naturalnym  jest  fakt,  ie  właśnie  tam,  gdzie  tak 
silnie  występuje  gospodarstwo  indywidualne  i  proces 
decentralizacyi  majątków,  kooperatywa  rolnicza  roz- 
wija się  niezwykle  pomyślnie  i  wydaje  świetne  re- 
zultaty. (Jestto  zjawisko  zupełnie  proste,  kooperatywa 
rolnicza  bowiem  konieczną  jest  dla  małego  rolnika  T), 
a  nie  dla  latyfundyówi. 

Na  polu  cnót  kupieckich  przoduje  Dania  ma- 
jąca 1 100  syndykatów  gromadzących  mleko  od  900.000 
krów ;     syndykaty    przetwarzają    mleko    to  na  75.000 

J)  Por.  rozprawę  agitacyjną  Grabski,  Spółki  włościań- 
skie str.  29  sq. 
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milionów  kilogramów,  a  uzyskują  ze  sprzedaży  ma^ 
sła  21  c  milionów  franków.  Te  same  syndykaty 
sprzedają    jaja    za   35  milionów  (według  Gide'a). 

Odwrotnie  w  Anglii  ruch  współdzielczy  rolniczy 
nie  rozwinął  się  wcale,  a  przyczyną  tego  głównie 
zupełny  niemal  brak  włościaństwa  x). 

Kiedy  w  r.  1883  istniało  w  Niemczech  1050 
asocyacyi  rolniczych,  w  r.  1908  było  ich  21.420.  Roz^ 
dział  terytoryalny  zależy  od  decentralizacyi  własności: 
w  Palatynacie  przypada  jedna  wiejska  koopera^ 
tywa  na  453  ha  uprawnej  roli  (gospodarstwa  do  20  ha 
przedstawiają  87'3°/0 )  w  H  e  s  y  i  kooperatywa  na  606  ha 
)83'3°/o  gospodarstw  do  20  ha)  a  np.  w  Mecklen^ 
burg^Strelitz  kooperatywa  na  6223  ha  (io*020/0 
gospodarstw  do  20  ha)  ?).  Philipovich  (Entwicklung) 
przyjmuje,  ie  asocyacyami  rolniczemi  w  Niemczech 
objętych  jest  40%  samoistnych  rolników  (t.  j.  milion 
osób  pracujących  na  roli,  „członków"  rolniczych  koo^ 
peratyw  jest  znacznie  więcej  —  w  r.  1907  1,845,000). 
Jeżeli  uwzględnimy,  ie  spis  ludności  w  r.  1895  wy-* 
kazał  samoistnych  rolników  posiadających  powierz^ 
chnię  wyiej  20  ha  w  ilości  tylko  294.454  a  nadto 
rolników  posiadających  powierzchnię  wyiej  100  ha 
w  ilości  tylko  23.523,  to  przyjąć  naleiy,  ie  członkami 
asocyacyi  rolniczych  są  po  największej  części 
rolnicy  drobni.  W  Hesy i  (kraju  zresztą  bogatym) 
przyjmuje  się  przeciętny  dochód  członka  wiejskich 
kas    poiyczkowo '  oszczędnościowych     we    wysokości 

5)  Krzyżanowski  we  wyd.  „Wieś  polska"  str.  135. 
-)  Grabein,  Wirtsch.  u.  soziale  Bedeutung  151. 
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no7  mk.  Jestto  dowodem  przeważnego   udziału  klas 
ekonomicznie  słabszych  (Grabein  op.  cit.   152. 

Jak  syndykaty  rolnicze  rozwijać    się    mogą,  do- 
wodem  najlepszym  jest  ruch  we  Francyi : 


W  roku: 

było 

syndykatów 

liczących  członków 

1890 

648 

234231 

1895 

1188 

403.261 

1900 

2069 

512.794 

1905 

3553 

677.150 

Syndykaty  rolnicze  we  Francyi  stawiają  do  dy- 
spozycyi  członka  kosztowne  narzędzia  i  maszyny 
(parowe  młockarnie  1,  rozszerzają  kulturę  techniczną 
przez  zakładanie  laboratoryów  i  urządzanie  wykładów 
(syndykat  w  Meaux),  przez  otwieranie  bibliotek  wę- 
drownych 1 syndykat  w  Saint-Amand  de  Boixe),  przez 
rozpowszechnianie  sztucznych  nawozów  syndykat 
w  Vienne)  x). 

Melinę  oblicza  (w  początku  20  wieku),  źe  dzięki 
syndykatom  rolniczym,  rolnik  francuzki  nabywa  na- 
siona i  paszę  o  50%   taniej  nii  przed  laty  10-ciu. 

Zdobycie  przez  kooperatywę  świata  małych  rol- 
ników, przywiązanych  do  gleby  ojczystej,  najbardziej 
fanatycznych  zwolenników  własności  indywidualnej, 
jest  dla  kooperatywy  legitymacyą  jej  rzeczywistego 
charakteru,  jak  najbardziej  odległego  od  socyalizacyi. 

Der  „deutsche  Bauernschadel"  denkt  zwar  genossen- 
schaftlich  abcr  doch  nicht   „kollektivistisch".    Einc    sozialisti- 

')  Gide,  Rozwój  instytucyi  społecznych  450  i  nast. 
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sche  Wirtschaftsordnung  erschcint  weder  dem  Grossgrund- 
besitzer,  noch  dem  kleinen  und  mittleren  Besitzer,  der  mit 
zaher  Treue  an  der  Scholle  hangt  und  auf  ihr  sein  eigener 
Herr  sein  will,  ais  erstrebenswertes  Ideał. 

Die  deutsche  landliche  Genossenschaftsbewegung  weist 
daher  eine  beabsichtige  oder  ungewollte  Umgestaltung  der  heu* 
tigen  Wirtschaftsordnung  nicht  nur  von  sich  zuriick,  sie  be- 
trachtet  sich  sogar  haufig  ais  ihr  Schiitzer.  (Gr  ab  ein,  Wirtsch. 
u.  soz.  Bedeutung  der  landl.  Genoss.  in  Deutschl.  185). 

W  Galicy  i  było  w  r.  1882  kółek  rolni' 
czy  eh  36  z  liczbą  członków  1034.  W  r.  19 10  było 
kółek  1536  z  liczbą  członków  65.815  —  w  r.  1912 
dochodzi  liczba  kółek  do  1700,  a  liczba  członków  do 
70.000. 

Liczba  sklepów  kółek  rolniczych  prowadzonych 
we  własnym  zarządzie  w  r.  191 1  wynosi  488,  a  udziały 
włożone  w  tym  roku  w  przedsiębiorstwach  handlo" 
wych  wynosiły  530.000  koron.  Obroty  handlowe  za' 
rządu  głównego  wynosiły  w  r.  19 10  4,907.634  koron, 
a  w  r.   191 1    12,580.556  koron1). 


Tern,  czem  jest  parcelacya  w  stosunkach  rolnych, 
tern  w  stosunkach  przemysłowych  i  handlowych  jest 
wytwarzanie  samoistnych  przedsiębiorców  stojących 
o  własnych  siłach  a  wchodzących  w  skład  t.  zw.  klasy 
średniej. 

Cechą  charakterystyczną  literatury  społecznej, 
obracającej  się  około  ideału  kollektywistycznego,  jest 

*)  XXIX  sprawozdanie  z  czynności  tow.  „Kółek  rolni' 
czych"  na  rok  1911  str.  V  i  IX. 


139 


operowanie  podziałem  społeczeństwa  na  dwie  tylko 
klasy:  na  kiasę  posiadającą  i  nieposiadającą,  miedzy 
któremi  nie  ma  nic  wspólnego,  które  dzieli  sprze- 
czność  interesu  i  głęboko  sięgający  antagonizm.  Formy 
przejściowe  z  klasy  do  klasy  mają  rzekomo  zanikać, 
różnice  coraz  silniej  występować.  Cała  ta  teorya  nie 
odpowiada  rzeczywistości,  codzienna  obserwacya  bo- 
wiem  wykazuje  oczywistą  tendencyę  rozwoju  do  utwo- 
rżenia  między  robotnikami  drobnych  posiadaczy 
(domku  z  ogródkiem  i  t.  p.)  i  odwrotnie,  po  stronie 
właścicieli  rolnych  zjawia  się  tendeneya  do  uzupeł- 
nienia  dochodu  z  własności  pracą  w  obcem  gospo- 
darstwie. 

Nie  ulega  tez  wątpliwości,  ze  dzięki  decenirali' 
zacyi  majątków  zjawiają  się  w  obrębie  klas  posiada- 
dających  róine  stopnie  majątkowe  rozstrzygające 
o  stopie  iycia,  kultury,  o  poglądzie  na  sprawy  spo- 
łeczne i  polityczne.  Wytwarza  się  zatem  niewątpliwie 
pewna  klasa  średnia,  kombinująca  dochód  z  niewiel- 
kiego majątku  ze  zarobkiem  płynącym  z  pracy  rąk 
lub  też  umysłowej. 

Najbardziej  typowym  przedstawicielem  tej  klasy 
średniej  jest  samoistny  drobny  przemysłowiec  (ręko- 
dzielnik), względnie  kupiec  (jako  przeciwstawienie  do 
nowożytnych  wielkich  magazynów). 

Jeżeli  zwrócimy  uwagę  na  cyfry  statystyczne,  to 
przekonamy  się,  że  ów  stan  średni,  wypełniający 
przedział  między  klasą  posiadającą  a  nie  posiadającą, 
nie  zanika  wcale,  lecz  przeciwnie  wzrasta  liczebnie 
i  finansowo. 

XW  Niemczech    wzrasta    stan    średni  silniej,    niż 
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ogół  ludności.  W  przemyśle  ilość  osób  posiadających 
przedsiębiorstwa  zatrudniające  2—20  pracowników 
wzrosła  od  r.  1882  do  r.  1895  o  i6°/0r  podczas  gdy 
ludność  wzrosła  w  tym  czasie  tylko  o  i3°/0. 

Szczególnie  charakterystyczne  są  cyfry  dotyczące 
samoistnych  przedsiębiorstw  przemysłowych  w  Pru^ 
siech.  Ilość  ich,  przypadająca  na  10.000  mieszkańców, 
wzrasta  w  sposób  następujący1): 


Rok: 

W  ogóle: 

W  mieście: 

Na  wsi 

1895 

1506 

2705 

693 

1896 

I5I-5 

269*7 

70'5 

1897 

1525 

268-1 

7r8 

1898 

154 

266 

73-7 

1899 

156-1 

.  266 

75*3 

1900 

1582 

2673 

76'3 

1902 

161*2 

267*2 

796 

1904 

163-3 

2655 

82-4 

I9°5 

165-5 

2651 

845 

Skutkiem  nowych  wynalazków  powstają  nowe 
sposoby  zarobkowania  i  nowe  przedsiębiorstwa. 

Elektryczne  oświetlenie  i  elektryczny  popęd, 
gazowe  oświetlenie  i  motory  gazowe,  nowe  maszyny 
rolnicze  z  użyciem  wody  jako  motoru,  wiatru  jako 
siły  popędowej  do  czerpania  wody  i  t.  d.  oto  wielkie 
pole  do  rozwoju  działalności  samoistnych,  drobnych 
przedsiębiorców  potrzebnych  do  naprawek  i  konser^ 
wacyi. 

")  Dr.  J.  Wernicke,  Der  Mittelstand  1909  str.  23. 
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Zupełnie  fałszywem  jest  wyciąganie  wniosków 
ogólnych  z  pewnych  sporadycznych  zjawisk.  I  tak 
często  mówi  się  o  upadku  szewstwa  jako  rękodzieła 
i  rzeczywiście  moina  cyfrowo  stwierdzić  cofanie  się 
tego  rzemiosła  wypieranego  przez  fabryki,  nie  jest  to 
jednak  wcale  miarodajne  dla  oceny  stosunków  rękc 
dzielniczych  w  ogóle. 

Cały  szereg  innych  drobnych  przedsiębiorstw 
wzrasta.  Dosyć  wspomnieć  zegarmistrzów,  tapicerów, 
malarzy,  murarzy,  fryzyerów,  rzeźników,  piekarzy 
a  nawet  krawców,  którzy  wytrzymują  konkurencyę 
wielkich  magazynów  gotowej  konfekcyi.  Statystyka 
niemiecka  wykazuje  w  okresie  1882  — 1895  następu- 
jacy  wzrost !)  : 

Rodzaj  Przedsiębiorstw     Osób  zatrudnionych 


przedsiębiorstwa : 

więcej  0: 

więcej  0 

malarze 

6.564 

16.627 

fryzyerzy 

8.472 

22.953 

rzeinicy 

9.089 

37.OII 

piekarze 

11.705 

54.587 

krawcy 

32354 

54.781 

Dodajmy,  ze  zjawia  się  jeszcze  jeden  typ  członka 
średniego  stanu:  są  to  mianowicie  dobrze  finansowo 
sytuowani  pracownicy  zajęci  w  obcem  przedsiębior- 
stwie urzędnicy  prywatni,  państwowi,  pracownicy  za' 
jęci  w  handlu);  wystarczy  przytoczyć  fakt,  ie  w  Niem^ 
czech  liczba  urzędników  prywatnych,  zajętych  w  prze" 

»)  Milewski  Edward,  Kooperatyzm  str.  50  i  nast. 
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myślę  i  handlu  wzrosła  od  r.  1882 — 1895  z  205.061 
na  448.944,  czyli  o  n8°/0. 

Jeżeli  z  drugiej  strony  zważy  się,  ie  wzrost  osób, 
zajętych  w  przedsiębiorstwie  obcem,  to  nie  jest  jeszcze 
zjawisko  proletaryzacyi  (lecz  tylko  funkcyonaryzacyi, 
por.  niiej),  jeieli  mianowicie  weźmie  się  pod  uwagę 
wysokie  dochody  urzędników  bankowych,  naczelni' 
ków  oddziałów  we  wielkich  magazynach  handlowych1), 
dyrektorów  fabryk  i  t.  p.,  to  przyjść  trzeba  do  prze' 
konania,  ie  stan  średni  takie  i  w  tym  kierunku  li' 
czebnie  wzrasta. 

Przeciętnie  przyjmuje  się,  ie  stan  średni  w  Niem' 
czech  w  latach  od  r.  1882  do  1895  wzrósł  o  23%, 
a  więc  o  10%  silniej  nii  ludność  2). 


Decentralizacya  majątków  w  znaczeniu  zwiększę' 
nia  ilości  uczestników  w  posiadaniu  dóbr  materyal' 
nych  nie  moie  ulegać  wątpliwości.  Natomiast  spO' 
tkać  się  moina  z  nowem  zjawiskiem,  które  nosi  na 
sobie  znamiona  centralizacyi  kapitału  —  są  to  orga' 
nizacye  wytwórców  noszące  nazwę  karteli  lub  trU' 
stów.  Róinica  między  tymi   dwoma   typami   jest   za' 

*)  Paul  Góhre  w  książce  swej  Das  Warenhaus  takie 
podaje  płace  we  wielkim  domu  towarowym  Wertheima: 
Einkaufer  und  Lagerchefs  beziehen  Jahresgehalter  von  mit' 
unter  10.000  Mark,  oft  auch  noch  erheblich  mehr.  Die  noch 
hóher  Stehenden  sind  entsprechend  noch  hóher  bezahlt.  Ei' 
nige  besonders  Bevorzugte  s o  1 1  e n  —  sehr  wahrschehv 
lich  —  Ministergehalter  haben  (str.  74). 

2)  Wernicke,  Der  Mittelstand,  1909,  str.  19-21. 


143 


sadnicza,  choć  pozornie  nie  wielka.  Kartel  jest  orga^ 
nizacyą  swobodną  producentów  zachowujących  swą 
indywidualność,  a  celem  jej  jest  planowe  urządzenie 
zbytu,  kontrola  nad  ilością  towaru,  zdolnością  targu 
do  konsumcyi,  przeszkadzanie  nadprodukcyi  i  szkc 
dliwej  konkurencyi.  Są  to  cele,  na  które  tak  samo 
godzić  się  wypada,  jak  godzimy  się  na  syndykaty  ro' 
botnicze,  które  kartelują  artykuł  noszący  nazwę: 
praca  ludzka. 

Inaczej  przedstawia  się  sprawa  trustów :  są  to 
organizacye  despotyczne,  oddające  olbrzymią  władzę 
w  ręce  jednostek,  organizacye  zapewniające  bezwzgle/ 
dne  powodzenie  skutkiem  połączenia  w  jedną  całość 
całego  szeregu  różnych  nawzajem  się  uzupełniających 
przedsiębiorstw. 

Demokratyzacya,  która  dla  uratowania  wolności 
podtrzymuje  zasadę  własności  indywidualnej,  a  dla 
utrzymania  równości  stara  się  o  jej  rozpowszechnię^ 
nie,  z  natury  rzeczy  znajduje  w  związkach  tych 
potężną  dla  siebie  zaporę.  Jesteśmy  też  świadkami 
interesującego  zjawiska :  w  Stanach  Zjednoczonych, 
a  więc  kraju,  gdzie  rozpowszechnienie  własności  pry 
watnej  jest  większe  niż  gdziekolwiek,  gdzie  człowiek 
pracy  z  łatwością  przechodzi  do  grupy  kapitalistów, 
w  kraju  tym  rozpoczyna  się  nowa  era  walk  na  tle 
demokratyzacyi. 

Nie  chodzi  już  o  walkę  miedzy  kapitałem  a  pra^ 
c4'  gdyż  praktyczni  Amerykanie  problem  ten  roz' 
wiązali  mniej  więcej  ku  obopólnemu  zadowolnieniu: 
jak  najwyższe  płace,  jak  najlepsze  warunki  pracy, 
lecz  chodzi  o  walkę  między  wielką  masą  posiadającą 
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a  jednostkami,  które  zdobyły  stano wisko  ekonomi' 
cznych  oligarchów.  Walka  toczy  się  między  posiada- 
jącymi  a  posiadającymi  „za  wiele" — „za  wiele"  w  zna^ 
czeniu  wpływów  ekonomicznych,  a  przez  to  takie 
politycznych.  Jestto  dalszy  proces  rozwoju  demokra- 
tyzacyi  w  kierunku  decentralizacyi  majątków. 

The  old  dread  of  tyrannical  governement  has  been  sup- 
planted  by  a  fear  of  the  oppressive  might  of  capital.  The 
contest  is  not  so  much  between  capital  and  labor  as  between 
capital  in  all  its  larger  accumulations  and  all  other  less  eon- 
centrated,  morę  dispersed,  smaller  economic  forces  in  the  land. 
(Woodrow  Wilson,  prezydent  uniwersytetu  Princeton  por. 
Jungę,  Amerikanische  Wirtschaftspolitik  176). 


ROZDZIAŁ  IV. 


FUNKCYONARYZACYA. 


Jednem  ze  zjawisk,  wyciskających  piętno  na  ru> 
chu  społecznym  jest  wzrastająca  stale  ilość  osób  pra^ 
cujących  w  przedsiębiorstwie  obcem  i  na 
obcy  rachunek. 

Przyczynia  się  do  tego  przedewszystkiem  rozwój 
przemysłu  fabrycznego  i  zapotrzebowanie  licznych 
zastępów  robotników  prostych  lub  ukwalifikowanych, 
tudzież  urzędników,  dalej  zanikanie  rękodzieła  w  nie^ 
których  kierunkach  wypieranego  przez  przemysł  fa^ 
bryczny,  pozbawiającego  licznych  jednostek  możności 
samoistnej  pracy. 

Przyczynia  się  do  tego  zjawiska  dalej  wzrost 
agendy  państwowej  administracyi,  powstawanie  no^ 
wych  ich  działów  a  nadto  występowanie  państwa, 
kraju  i  gminy  w  charakterze  przedsiębiorcy  bądź  to 
przewozowego  (koleje),  bądź  przemysłowego  (kopalnie, 
fabryki  tytoniu  i  t.  p.),  bądź  nawet  handlowego  (sprze^ 
daź  taniego  opału,  nabiału  i  t.  d.). 

Państwo,  kraj  i  gmina  mają  swoich  robotników, 
urzędników  przedsiębiorstw  i  urzędników  administra^ 
cyi  publicznej. 

10 
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Są  to  zastępy  ludzi  nie  pracujących  dla  siebie  — 
dla  własnego  przedsiębiorstwa,  lecz  pracujących  dla 
chleba  na  ryzyko  i  na  rachunek  obcy.  Pewien  pr(v 
cent  ludzi,  zajętych  w  obcem  gospodarstwie,  po' 
dobnie  jak  i  pewien  procent  urzędników  admini<- 
stracyi  zwierzchniczej  istniał  zawsze,  nawet  w  sto^ 
sunkach  mało  skomplikowanych.  To,  co  jest  wła^ 
ściwością  czasów  nowszych,  to  procentowy  w  sto*- 
sunku  do  ilości  ludności  wzrost  liczby  funkcyonaryU' 
szów  prywatnych  czy  państwowych.  Według  Op' 
penheimera3)  wzrosła  ludność  Niemiec  (między 
dwoma  spisami  o  14%,  a  ludność  miejska  robotni' 
cza  o  44%. 

Nie  inaczej  przedstawia  się  sprawa  wzrostu  ilo^ 
ści  urzędników. 

Urzędnicy:  w  r.  1882  1895 

a)  w  rolnictwie     .     .     .     66.644  96.173 

b)  w  przemyśle    .     .     .     99.026  263.745 

c)  w  handlu     ....   141.584  261.907 

307.304  621.825 

Jestto  zatem,  jak  widzimy,  wzrost  o  przeszło 
100%,  podczas  kiedy  ludność  wzrosła  w  tym  czasie 
tylko  o  13%  *)•  Cyfra  ta  wzrosła  w  r.  1907  do 
1,290.728  osób3),  a  więc  ponownie  o  przeszło   100%! 

Nie  są  to  cyfry,  odpowiadające    wyłącznie   wła^ 


*)  D.  soziale  Frage  I05. 

2)  Wernicke,  Mittelstand  20. 

3)  Zwiedineck  Sudenhorst  Sozialpolitik  423. 
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ściwościom  narodowym  niemieckim,  gdyż*  widzimy, 
ze  na  ziemiach  polskich,  pod  zaborem  pruskim,  od' 
bywa  się  ta  sama  ewolucya. 

W  tych  samych  latach  trzynastu  1882— 1895 
wzrasta  ilość  osób  zajętych  w  przemyśle  i  handlu 
w  zaborze  pruskim  o  30*3°  0  —  podczas  gdy  ludność 
wzrasta  tylko  o  6.6°  0.  Nie  jest  to  dowodem  samego 
tylko  uprzemysłowienia,  gdyż  równocześnie  zmniej' 
sza  się  ilość  osób  samoistnie  pracujących  o  6*68°  ,0, 
wzrasta  zaś  odpowiednio  ilość  pomocników  i  robo' 
tników  1). 

Spandowski  zwraca  szczególną  uwagę  -)  na  wzrost 
ilości  osób  zajętych  w  przemyśle  (w  księstwie 
o  60%,  w  Prusach  królewskich  o  63%)  połączony 
ze  zmniejszeniem  się  ilości  przedsiębiorstw  (w  ksie/ 
stwie  o  6°  o,  w  Prusach  królewskich  o  8°  0). 

Z  tą  samą  żywiołową  siłą  wzrastają  zastępy 
urzędników  państwowych  czy  prywatnych.  Interesu' 
jące  pod  tym  względem  są  wyniki  podatku  osobisto' 
dochodowego  w  Austryi  za  lata  1898 — 1904: 


\      o  \  X 


§°Ma       'fil      ||        **         3 

1 2  &    -g  £    s  I     z        -        g 

Q    to  N  •*  N 

Rok    1898     828        1037     28-72     3429      16  16       2  18 

J)  Marchlewski,    Stosunki    społeczno  -  ekonomiczne, 
str.  171  i  nast. 

1    Spandowski,  Przemysł  w  Księstwie  i  Prusach  kró" 
lewskich  str.  14. 

10* 


148 
Rok 


1899 

8-69 

1030 

28*50 

34*74 

16*12 

165 

1900 

844 

10*29 

28-38 

35*83 

15*79 

1*27 

1901 

8-15 

10-34 

28-29 

3636 

15*55 

131 

1902 

7-96 

1031 

28-15 

3696 

15-15 

i*47 

i9°3 

7*64 

10*52 

28-49 

37'n 

1483 

141 

1904 

761 

1049 

28-37 

3766 

1455 

132 

Widzimy  z  tej  tabeli x)  po  pierwsze, 
ie  pobory  urzędnicze  stanowią  w  Austryi  prze-' 
szło  Ys  część  ogólnej  sumy  fasyonowanego  dochodu 
brutto,  widzimy  dalej,  ie  mimo  niewątpliwego  wzro^ 
stu  ogólnej  zamożności  w  Austryi2),  jedyna  kate^ 
gorya  dochodów,  wykazująca  niewątpliwy  wzrost 
procentowy,  jest  kategorya  przychodów  służbowych, 
stanowiących  w  ogólnym  dochodzie  społecznym  w  r. 
1898  34*29°/0,  a  w  r.   1904  37*66%. 

Mogą  wpływać  na  to  rozmaite  regulacye  i  pc 
lepszenia  płac,  niewątpliwem  jest  jednak,  źe  najbar^ 
dziej  wpływa  wzrost  ilości  urzędników.  We  Francyi 
państwo  opłaca  550.000,  a  departamenty  i  gminy 
350.000  urzędników  (C  ols  on  Organisme  economiąue 
208).  Według  F.  Faure  (Rev.  pol.  et  parłam,  mai 
1 910)  liczba  urzędników  publicznych  we  Francyi  wy 
nosiła  w  r.   1906  —  702.596,   1909  —  757.678. 


*)  Tabela  powyższa  opiera  się  na  materyałach  zawar* 
tych  w  książce  Leiter,  Die  Verteilung  des  Einkommens  in 
Ósterreich,  1907. 

2)  Ogólny  dochód  brutto  wynosił  w  latach  1898— 1904 
2673*84  milionów  kor.,  2802*50,  2952-96,  3102*99,  3225*49,  33i9*07> 
3421-01. 
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Zdawaćby  się  mogło,  że  między  zjawiskiem 
funkcyonaryzacyi  a  decentralizacyi  majątków  zachodzi 
pewna  sprzeczność,  wszak  tam,  gdzie  coraz  większa 
zamożność,  gdzie  klasy  coraz  liczniejsze  korzystać 
mogą  z  dobrodziejstw  kultury,  tam  powinno  być  CO' 
raz  więcej  samoistnych  gospodarstw,  coraz  więcej  hi' 
dzi  niezależnych,  coraz  mniej  funkcyonaryuszów  w  ob' 
cem  przedsiębiorstwie. 

Tak  nie  jest :  decentralizacya  majątków  nie 
oznacza  jeszcze  dostarczania  samoistnych  gospodarstw 
wiejskich,  fabryk,  czy  sklepów,  oznacza  tylko  lepsze 
nii  dotąd  zaopatrzenie  szerokich  mas,  dopuszczenie 
ich  do  udziału  choćby  minimalnego  w  posiadaniu 
dóbr  społecznych.  Robotnik,  mający  własny  domek, 
ma  za  mało,  by  z  tego  żyć,  nie  przestaje  być  robo' 
tnikiem,  choć  należy  już  do  klas  posiadających.  Kto 
odziedziczył  kilkanaście  tysięcy  koron,  stwierdza,  że 
stanowi  to  za  mało,  by  być  rentyerem,  szuka  źródeł 
dochodu  z  pracy,  przyjmuje  stanowisko  zależne  w  ob' 
cem  gospodarstwie  lub  w  urzędzie  publicznym. 

Nawet  tam,  gdzieby  majątek  dany  stanowił  już 
gospodarstwo  samoistne  (majątek  ziemski),  może  się 
okazać,  że  uzdolnienie  indywidualne  właściciela  jest 
tak  znacznem,  iż  lepiej  je  zużytkować  we  większem 
gospodarstwie  a  własne  wydzierżawić  lub  oddać  w  ad' 
ministracyę  komu  innemu.  Wielkie  fabryki,  wielkie 
magazyny  handlowe  pochłaniają  setki  i  tysiące  je' 
dnostek  ludzkich,  któr^  wolą  zrezygnować  ze  samoi' 
stności,  byle  uzyskać  wyższe  dochody.  Przybywa  do 
tego  jeszcze  jedno  zjawisko:  oto  w  społeczeństwie 
nowożytnem  wyrabia  się  pociąg   do  sprawowania  ja' 
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kicgoś  urzędu  publicznego,  choćby  niezbyt  popłatnego, 
dla  stanowiska.  Ludzie  zbyt  słabi,  by  wyrobić  so^ 
bie  stanowisko  indywidualne  (właściciela  wielkiego 
przedsiębiorstwa  przemysłowego  itp.),  wolą  żyć  od*- 
blaskiem  wielkości  państwa.  W  ten  sposób  znów 
szeregi  ludzi  majątkowo  dobrze  sytuowanych  pomna^ 
iają  zastęp  funkcyonaryuszów.  Funkcyonaryzacya  to 
zwiększanie  się  liczebne  ilości  egzystencyi  zawisłych 
od  jakiegoś  przełożonego  we  fabryce,  czy  urzędzie. 

Urzędnik  czy  robotnik    jest    funkcyonaryuszem. 

Mimo  niewątpliwie  wielkich  różnic  między  pracą 
robotnika  a  urzędnika  (zwłaszcza  konceptowego),  za^ 
czynają  się  coraz  silniej  wysuwać  na  plan  pierwszy 
pewne  wspólne  cechy: 

i)  Jednostajność  pracy,  spowodowana  przez  CO' 
raz  bardziej  wzrastającą  specyalizacyę  pracy,  zmierza' 
jącą  do  podniesienia  jej  wydatności, 

2)  zależność  rodzaju  pracy  nie  od  osobistych 
skłonności,  lecz  od  przydziału  z  góry, 

3)  praca  bezimienna  i  na  obcy  rachunek, 

4)  beznadziejność  co  do  zasadniczej  zmiany  bytu 
materyalnego,  gdyi  możliwość  poprawy  bytu  obraca 
się  w  ciasnych  granicach,  polegających  bądżto  na 
zwyżce  ogólnej  ceny  pracy,  bądź  na  wynagrodzeniu 
większem  z  powodu  wyższej  rutyny  i  większego  do^ 
świadczenia. 

Karol  Bucher1)  w  książce  o  rytmie  przy 
pracy  przedstawia  kontrast  zachodzący  między  pracą 
człowieka    w    stosunkach    pierwotnych    albo  przynaj' 

l)  Arbeit  und  Rhytmus  IV  Aufl.  1909. 
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mniej  mało  skomplikowanych  a  pracą  w  nowoży- 
tnych środowiskach  iycia  fabrycznego.  Stwierdza  on, 
ze  owe  pieśni  proste  a  wesołe,  odpowiadające  swym 
rytmem  ruchowi  ciała  przy  pracy,  giną  i  nikną  razem 
z  radością  i  zadowolnieniem  z  pracy  płynącem.  Dzi- 
siaj  dla  człowieka  nowożytnego,  pracującego  w  obcem 
przedsiębiorstwie,  jest  prawie  ie  odkryciem  —  stwier- 
dzenie  faktu  istnienia  ludzi,  którzy  pracą  uważają 
niemal  za  zabawę  usposabiającą  pogodnie.  Z  miłem 
zdumieniem  przegląda  się  liczne  zestawienia  Bikhera 
z  różnych  czasów  i  okolic  kuli  ziemskiej,  wykazujące 
ponad  wszelką  wątpliwość,  że  nietylko  w  Polsce 
istniały  strzechy,  pod  któremi  „wieśniaczki  kręcąc 
kołowrotki",  odśpiewują  „ulubione  zwrotki  o  tej  dzie- 
wczynie,  co  tak  grać  lubiła,  że  przy  skrzypeczkach 
gąski  pogubiła"... 

Hier  ist  die  Arbeit  keine  Last,  kein  schweres  Leben- 
schicksal,  keine  Marktwaare,  ihre  Organisation  kein  Ergebniss 
kalter  Kostenberechnung...  jene  Welt  der  fróhlichen  Arbeit 
ist  bei  uns  zum  grossen  Teil  von  der  Kultur  allmahlich  iiber- 
flutet  worden...  (Bu  eh  er  434  • 

Jakaż  jest  przyczyna,  że  w  stosunkach  nowoży- 
tnych jest  inaczej  ? 

Najgłówniejszą,  jeżeli  nie  jedyną  przyczyną,  jest 
praca  na  obcy  rachunek. 

Nie  o  to  idzie,  czy  towar  idzie  na  targ,  czy  też 
ma  służyć  wytwórcy  do  użytku  domowego,  czy  idzie 
w  świat  jako  produkt  bezimienny,  czy  też  ma  roz- 
szerzać sławę  wytwórcy,  lecz  o  to,  czy  pracuje  się 
dla  siebie,  czy  też  dla  przedsiębiorstwa  ob- 
cego. 
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Biicher  zanadto  jednostronnie  zwraca  uwagę  na  kwe^ 
stye  celu  produkcyi  i  honoru  wytwórcy: 

Die  Produktion  fur  den  Markt  bringt  ihm  nicht  mehr 
persónliche  Ehre  und  Ruhm,  wie  die  Produktion  fur  den  ei^ 
genen  Gebrauch...  die  beruflich  ausgestaltete  Tatigkeit  ist  nicht 
heitres  Spiel  und  froher  Genuss,  sondern  ernste  Pflicht  und 
oft  schmerzliche  Entsagung  (441). 

Teorya  o  wyższości  pracy  dla  własnego  użytku 
lub  podnoszącej  sławę  wytwórcy  nie  da  się  utrzymać 
wobec  faktu,  ii  pieśni  tego  rodzaju  i  wesołość  przy 
pracy  spotykamy  u  wytwórców  produktów  bezimien^ 
nych,  idących  na  targ,  spotykamy  ją  u  rękodzielnik 
ków,  tworzących  na  zbyt  (przypominam  niemiecki 
wiersz  Hagedorna:  Der  muntere  Seifensieder),  jak  ró- 
wnież w  produkcyi  rolniczej  na  własnym  zagonie, 
chociaż  produkt  ma  iść  na  targ. 

Moina  wytwarzać  towary,  które  wcale  nie  pO" 
zostaną  w  domu  ani  tez  idąc  w  świat  nie  będą  roz' 
szerzały  sławy  producenta,  a  mimo  to  zachowa  się 
przy  pracy  wesołość  i  interes  produkcyi,  byleby  tylko 
owoc  wytwórczości  pozostawał  w  bezpośrednim  sto' 
sunku  do  większej  lub  mniejszej  intenzywności  pracy, 
byleby  pracownik,  widząc  rezultat,  cieszyć  się  mógł 
większą  nadzieją  zysku. 

Kto  pracuje  w  obcem  przedsiębiorstwie  i  na 
obcy  rachunek,  ten  nietylko  obojętnieje  dla  wyników 
swej  pracy  pod  względem  ilościowym  i  jakościowym, 
ale  jeszcze  cierpieć  musi  skutkiem  skrępowania  swojej 
indywidualności :  stosować  się  musi  do  zleceń  właściciela 
lub  kierownika  zakładu,  wykonywać  musi  pracę  taką, 
i  w  takim  rodzaju,  jak  otrzyma  polecenie,  nie  moie 
wprowadzić  niczego  indywidualnego  bez  zgody  wyra^ 
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inej    lub    dorozumianej    swego     przełożonego.     Oto 
znowu  powód  częstego  rozgoryczenia! 

Posłuchajmy  skargi  ślusarza  fabrycznego: 
Der  Techniker  eines  Werkes  verlangt  dass  ein  Orna^ 
ment  oder  irgend  ein  anderer  Gegenstand  ganz  genau  nach 
seinen  Angaben  und  seiner  Geschmacksrichtung  angefertigt 
wird.  Der  Arbeiter  hat  bei  alledem  nichts  zu  andern,  wenn 
er  nicht  Gefahr  laufen  will,  entlassen  zu  werden.  Diese  Ar^ 
beitsmetode  lóst  bei  denjenigen  Arbeitern,  welche  noch  etwas 
Schónheitsempfinden  besitzen  ein  Unlustempfinden  aus,  dass 
sie  weder  beseitigen,  noch  abschwachen  kónnen  und  nur  sehn- 
suchtig  auf  das  Feierabendzeichen  warten  lasst.  (Lewen^ 
stein,  Aus  der  Tiefe,  119,  por.  Deutsch   Broda   129). 

Szczytem  pracy  bezochotnej  jest  zajęcie  fabry- 
czne, zabijające  wesołość  swą  jednostajnością,  wyni' 
kającą  z  podziału  pracy,  odznaczające  się  nagroma^ 
dzeniem  wielkiej  ilości  ludzi  w  budynkach  o  ścianach 
nagich,  najczęściej  brudnych,  przygnębiające  robotni" 
ka  —  faktem  przykucia  do  maszyny.  W  rolnictwie 
lub  w  rzemiośle  narzędzie  jest  w  rękach  pracownika 
środkiem  pomocniczym,  ułatwiającym  osiągnięcie  da<* 
nego  celu.  W  przemyśle  fabrycznym  człowiek  jest 
posługaczem,  a  w  najlepszym  razie  kierownikiem  lub 
kontrolorem  maszyny. 

Darin  liegt  das  Aufreibende  der  Fabrikarbeit,  und  das 
Niederdruckende:  der  Mensch  ist  ein  Knecht  des  nie  rasten- 
den,  nie  ermudenden  Arbeitsmittels  geworden,  fast  ein  Teil 
des  Mechanismus,  den  er  an  irgend  einer  Stelle  zu  erganzen 
hat.  (Bucher  439). 

Maszyna  wymaga  ciągłej  i  to  skupionej  uwagi, 
natężenia  nerwów;  jedna  nieostrożność,  jeden  zły  ruch, 
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a  może  przyjść  do  katastrofy  fatalnej  dla  robotnika 
samego  lub  dla  innych.  Praca  fabryczna  swą  mono' 
tonią  zabija  umysł,  a  przykuciem  do  maszyny,  napręż 
zającem  nerwy,  podkopuje  równowagę  systemu  ner^ 
wowego. 

Die  Maschine  setzt  Leib  und  Seele  der  Arbeiter  in  Ta^ 
tigkeit,  macht  aber  seinen  Geist  flach,  unpersonlich,  farblos, 
unfahig,  sich  tiefer  fur  sich  selbstzu  interessiren.  Wer 
diese  einseitige  Seelenentwicklung  durchmacht,  wird  gerade 
soweit  erhóht  und  verfeinert,  dass  er  ein  Alltagsleben  ais 
recht  langweilig  empfinden  lernt.  (Stef fen  Streifziige  durch 
Grossbritannien  127.  Por.  Herkner  Arbeiterfrage  str.  30). 

Cóź  dziwnego,  ie  w  tych  warunkach  zniechęcę*- 
nie,  istniejące  u  robotnika  fabrycznego  lub  z  powodu 
samego  faktu  pracy  na  obcy  rachunek,  wzrasta  tern 
silniej.  Nie  w  maszynie,  jako  takiej,  leży  źródło  złego, 
gdyi  te  same  maszyny,  kierowane  ręką  właściciela 
(jak  n.  p.  w  postępowem  rolnictwie),  zastępujące  pracę 
ręczną  pracownika  względnie  pracę  najemną,  nużą 
wprawdzie,  lecz  jeszcze  nie  wywołują  wstrętu.  M  a> 
szyna,  obsługiwana  na  obcy  rachunek,  to  kombi" 
nacya  dwu  czynników  psychicznych,  braku  zaintere^ 
sowania  wynikami  pracy  i  zniechęcenia  jej  jedno- 
stajną  formą..  Zadaniem  dobrej  organizacyi  społecznej 
jest:  starać  się  o  to,  by  zapobiegać  owemu  nieuni^ 
knionemu  zniechęceniu  robotnika. 

Praktyczni  Anglo^Sasi,  którzy  umieją  ocenić 
czynnik  pracy  jako  główną  dźwignię  produkcyi,  sta' 
rają  się  o  osiągnięcie  tego  celu  na  rozmaitej  drodze: 
skoro    praca  jest  przykrą,  należy  czas  jej  skrócić  (do 
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ośmiu  godzin  —  w  sobotę  do  pięciu) 1  ,  skoro  praca 
w  brudnym  lokalu  działa  przygnębiająco  ze  względów 
estetycznych,  należy  tworzyć  lokalności  fabryczne  ja" 
sne,  przestronne,  maszyny  lakierować  barwami  ja^ 
snemi,  działającemi  sympatycznie  na  zmysł  wzroku, 
skoro  praca  działa  zabójczo  na  umysłowość,  zakłada 
się  przy  fabryce  czytelnie,  z  których  robotnik,  odpo^ 
czywając,  może  korzystać  (we  fabrykach  cygar  hiszpań' 
skich  w  Nowym  Jorku  znajduje  się  w  każdym  war' 
sztacie  płatny  lektor  odczytujący  głośno  podczas  ro' 
boty  dzienniki,  powieści  i  poezye).  Praca  brudzi,  na^ 
leży  zatem  stworzyć  łazienki  i  prysznice.  Wszystko 
to  brzmi  jak  bajka  z  tysiąc  i  jednej  nocy,  a  jednak 
urządzenia  tego  rodzaju,  zbytkowne  niemal,  istnieją : 
W  słynnej  fabryce  National  Cash  Registrator  (Day- 
ton  Ohio),  Ferris  w  Newark,  Heinz  w  Pittsburgu, 
braci  Lever  w  Sun-Light  (mydło),  Cadbury  w  Boum- 
ville  (czekolada,  w  Anglii)  i  t.  d.  -). 


Między    robotnikiem    (zwłaszcza    ukwalifikowa- 
nym)    a    urzędnikiem    (zwłaszcza  przemysłowym    ró- 


x)  Postulat  ten  ujmuje  Bernstein  ( Arbeiterbewegung 
str.  98)  w  następujące  słowa:  Es  handelt  sich  darum,  dem 
Arbeiter,  dessen  Betatigung  in  der  Fabrik  durch  die  modernę 
Technik  immer  unpersónlicher,  immer  mehr  geistlose  Wie- 
derholung  von  Teilarbeitern  und  Nervenausgabung  wird, 
durch  Musse  bei  noch  nicht  erschópfter  Kraft  die  Mo- 
glichkeit  schópferischer  Betatigung  ausserhalb  der  Fabrik  zu 
sichern. 

J)  Gide.  Rozwój  instytucyi  społecznych  str.  126. 
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żnica  zaciera  się  coraz  bardziej !  A  zaznaczyć  należy, 
ie  zapotrzebowanie  urzędników  w  przemyśle  wzrasta 
coraz  więcej : 

In  Stahl'  und  Huttenwerken  kommen  schon  auf  etwa 
26—30  Arbeiter  ein  Beamter,  in  Spinnereien  auf  15—18  —  in 
Webereien  auf  10— 12,  in  Maschinenfabriken  auf  4-12,  in 
chemischcn  Fabriken  auf  6—7  (Weber  Kampf  str.  30). 

Kategorye  te  nie  tylko  swoją  zewnętrzną  sytua^ 
cyą:  pracą  na  obcy  rachunek,  zależnością,  jednostaj' 
nością  zajęcia,  są  do  siebie  zbliżone,  we  wielu  wy 
padkach  nawet  nie  ma  wielkiej  różnicy  pod  wzglę^ 
dem  poziomu  intelektualnego,  co  ułatwia  przechodzę^ 
nie  z  kategoryi  robotników  kwalifikowanych  (sług) 
do  kategoryi  niższych  urzędników  (urzędników  ma^ 
nipulacyjnych  lub  podurzędników). 

Jest  rzeczą  naturalną,  że  te  same  czynniki  wy 
twarzać  muszą  te  same  skutki.  Przy  urzędniku  od' 
pada  we  wielu  wypadkach  potrzeba  bezpośredniej 
usługi  maszyny,  pozostanie  jednak  zawsze  owa  fa^ 
talna  jednostajność  zajęcia  i  brak  bezpośredniego  za^ 
interesowania. 

Z  chwilą  przeprowadzenia  ubezpieczenia  społem 
cznego  na  starość  i  na  wypadek  niezdolności  do  pracy, 
stworzenia  zatem  niejako  emerytury  robotniczej,  po^ 
dobieństwo  w  sytuacyi  robotnika  i  urzędnika  staje 
się  jeszcze  większem.  Obowiązkowe  ubezpieczenie  an^ 
gielskie,  które  weszło  w  życie  15  lipca  1912  obejmuje 
tak  dobrze  posługaczkę,  chodzącą  kilka  razy  w  tygc 
dniu  po  domach,  jak  urzędnika  prywatnego  do  3840 
kor.  płacy. 
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To  też  pojecie  funkcyonaryzacyi  obejmować 
musi  tak  robotników  jak  i  urzędników l),  a  ruchy 
zawodowo-klasowe  wykazują  ogromne  zewnętrzne  po- 
dobieństwo.  Wszak  juz  dzisiaj  spotkać  się  moina 
ze  zjawiskiem,  ie  organizacye  niższego  personalu 
urzędniczego  nawet  w  przedsiębiorstwach  państwo- 
wych  operują  we  walce  o  byt  środkami  zbliżonymi 
do  strejków  robotniczych  (n.  p.  bierny  opór  na  ko- 
lejach  żelaznych).  Francya  miała  w  marcu  1909  strejk 
urzędników  pocztowych,  w  październiku  19 10  strejk 
kolejowy  generalny.  W  każdym  razie  zawodowe  or- 
ganizacye  urzędników  przedstawiają  ogromne  podo- 
bieństwo do  związków  robotniczych  (w  Niemczech 
według  Wiesego  było  w  r.  1910  640.713  urzędników 
prywatnych  „zorganizowanych". 

Urzędnik-maszyna,  pracujący  bez  żadnego  zain- 
teresowania dla  spraw,  któremi  się  zajmuje,  a  tylko  dla 
pensyi,  którą  ma  otrzymać  na  pierwszego  każdego 
miesiąca,  nie  różni  się  zasadniczo  od  robotnika,  pra- 
cującego dla  zapłaty  tygodniowej,  którą  ma  otrzymać 
w  sobotę. 

Nie  jest  pozbawiony  pewnej  dozy  słuszności  paradoks 
Fagueta:  le  fonctionnaire  est  un  rouage;  on  ne  lui  demande 
que    de   s'engrener   exactemant.   Travailler   infiniment  peu  et 

»)  Wszak  już  dzisiaj  skutkiem  organizacyi  zawodowej 
robotników  występują  oni  jako  czynnik  społeczny,  jako  fun* 
kcyonaryusze  pracy  wytwórczej :  nie  można  odmówić  słuszno^ 
ści  Bernsteinowi  (Arbeiterbewegung  134),  jeżeli  mówi: 
Der  organisierte  Arbeiter  wird  anstandiger  behandelt,  das 
Arbeitsverhaltnis  nimmt  Ziige  e i n e r  off e  n tlichen  Funk- 
tion  an. 
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ne  jamais  penser  par  lui^meme  mais  venir  s'ajuster  a  la  ma^ 
chine,  a  1'heure  juste  et  a  la  minutę  ou  la  machinę  le  re^ 
clame,  c'est  tout  ce  qu'on  lui  demande  (et  rhorreur...  ioo-  101). 

Co  przynosi  zjawisko  funkeyonaryzacyi  dla  de' 
mokratyzac yi  społeczeństw? 

Funkcyonaryzacya,  polegająca  na  pomnażaniu 
ludzi  pracujących  w  obcem  przedsiębiorstwie  i  na 
obcy  rachunek  w  charakterze  sług,  robotników  i  urzę' 
dników  państwowych  czy  prywatnych,  pociąga  za 
sobą  przedewszystkiem  niwelacye  (por.  wyżej). 

Cóż  przyjdzie  robotnikowi  lub  urzędnikowi  pry-' 
watnemu  lub  nawet  państwowemu  (z  wyjątkiem  nie' 
których  nielicznych  gałęzi  administracyi  państwowej , 
w  których  pożądaną  jest  należyta  reprezentacya  pań' 
stwa  na  zewnątrz),  ze  pochodzi  z  grupy  społecznej, 
która  posiadała  niegdyś  przez  szeregi  generacyi  ma' 
jatek  i  kulturę.  Tak  zwane  „dobrze  brzmiące"  na' 
zwisko  jest  w  tych  warunkach  jak  kawał  starego  bro' 
katu,  zawieszony  na  ścianie  ubogiego  mieszkania. 
Płaca  funkeyonaryusza,  z  jakiejkolwiek  grupy  spo' 
łecznej  on  pochodzi,  pozostaje  w  stosunku  do  wyda' 
tności  jego  pracy,  względnie  do  dopełniania  zewnę' 
trznych  formalności  i  pozorów  pracy. 

Robotnik  czy  urzędnik  otrzymują  swą  przeciętną 
markę  społeczną  na  podstawie  przynależności  do 
grupy  zawodowej  robotników  czy  urzędników 
w  pewnej  kategoryi,  markę  niezawisłą  od  węzłów 
krwi  i  związków  z  grupą  rodową.  Funkcyonary 
żacy  a  jest  więc  formą  demokratyzacyi  o  tyle, 
o  ile  jednostkę  ludzką  niweluje. 
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Do  pewnego  stopnia  tkwi  w  niej  takie  czynnik 
indywidualizacyi,  gdyi  robotnika  lub  urzędnika 
wyrywa  z  przyrodzonego  koła  społecznego,  wyrywa  go 
z  domu,  pochłania  najlepszą  cześć  jego  dnia,  zużywa 
największą  ilość  jego  energii  życiowej  dla  fabryki  lub 
instytucyi. 

Ocierając  się  o  mury  swojego  stałego  miejsca 
pracy,  zatraca  funkeyonaryusz  nie  tylko  związek  z  ro^ 
dową  grupą  społeczną,  ale  nawet  zewnętrzne  cechy 
członka  owej  grupy,  staje  się  jednostką  i  niczem 
więcej ! 

Demokratyzacya  jednak  w  dążeniu  swojem  dzie* 
jowem  —  pamiętać  o  tern  należy  —  nie  ogranicza 
się  do  wytwarzania  zindywidualizowanych  jednostek, 
lecz  ma  tendencyę  do  tworzenia  indywidualności  mo^ 
żliwie  silnych  i  niezawisłych.  I  oto  ta  sama 
funkeyonaryzacya,  która  pozornie  wytwarza  korzystne 
warunki  dla  demokratyzacyi,  jest  równocześnie  silną 
dla  rozwoju  społecznego  zaporą,  gdyż  wytwa^ 
rza  jednostki  wprawdzie  zniwelowane,  oderwane  od 
związków  rodowych,  ale  równocześnie  pozbawione 
zdolności  do  samoistnej  pracy,  a  zniechęcone  do 
pracy  w  ogólności. 

Praca  długoletnia  pod  kierunkiem  myśli  obcej, 
wytwarzająca  człowieka^maszynę,  zabija  wszelkie  po^ 
pędy  do  samoistności  i  niezależności,  wytwarza  lęk 
o  jutro,  o  kawałek  chleba,  obawę  przed  wolną  kon^ 
kurencyą,  pragnienie  zagwarantowania  sobie  średniej 
lub  choćby  mniej  niż  średniej  egzystencyi,  byle  tylko 
pewnej ! 

Owo  utarte  wyrażenie:    ein   Beamter   hat  zwar 
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wenig,  hat  es  aber  sicher,  to  dewiza  całej  funkeyona' 
ryzacyi  —  dewiza,  obejmująca  coraz  więcej  kół  spO' 
łecznych  w  miarę  zrealizowania  programu  ubezpie^ 
czenia  społecznego. 

„Un  titre  et  un  fixe",  c'est  la  devise  meme  du  Francais. 
Avoir  quelque  chose  a  mettre  audessous  de  son  nom  sur  ses 
cartes  de  visite  et  etre  peu  paye  d'une  facon  tres  reguliere  c'est 
le  double  reve  de  tout  bourgeois  francais  (Faguet...  et  Thor^ 
reur...  122—123). 

Zniechęcenie  do  pracy  zależnej  wytwarza  równo- 
cześnie  obniżenie  wydatności  tej  pracy,  obniżę^ 
nie,  wzrastające  z  roku  na  rok,  a  potęgowane  przez 
agitacyę,  zmierzającą  do  podniesienia  warunków  bytu 
klasy  pracującej.  Jest  rzeczą  znaną,  ie  tam,  gdzie 
wśród  funkeyonaryuszów  (zwłaszcza  robotników)  za' 
czy  na  się  tworzyć  t.  z  w.  syndykalizm,  tam  ogra' 
niczenie  wydatności  pracy  indywidualnej  uważa  się 
za  cnotę! 

Syndykalizm  bowiem  szerzy  jako  ewangelię 
hasło,  iż  robotnik  pracujący  więcej,  aniżeli  jest  to 
przepisanem  przez  kierowników  syndykatu,  poprostu 
przyczynia  się  do  bezrobocia  innych  robotników,  stąd 
spotkać  się  można  ze  zjawiskiem  robotnika  zręcznego, 
który  odrobiwszy  owo  minimum,  jak  n  p.  pewną  ilość 
cegieł  na  budowie,  zaprzestaje  pracy,  albo  też  ze  zja^ 
wiskiem,  że  robotnik  stara  się  pracę  swoją  jak  najbar- 
dziej przewlekać r),  ażeby  wprawdzie  być  zajętym  ciągle, 
lecz  minimum  nie  przekroczyć!  To  obniżenie  wyda" 

»)  We  Francyi  istnieje  osobne  wyrażenie:  le  sabotage 
du  temps  de  travail  (por.  Cheradame  La  crise  07  sq.). 
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tności  pracy,  szczególnie  jest  widocznem  tam,  gdzie 
system  funkcyonaryzacyi  jest  przeprowadzony  do 
ostatnich  granic,  t.  zn.  w  przedsiębiorstwach  i  urze/ 
dach  państwowych.  I  tak  n.  p.  w  przedsiębiorstwach 
kolei  państwowych  personal  jest  znacznie  liczniejszy, 
aniżeli  na  kolejach  prywatnych,  a  wydatność  pracy 
znacznie  mniejsza. 

Le  mai  n'est  pas  propre  a  la  France,  et  ii  nous  sou*- 
vient  d'avoir  entendu  un  haut  fonctionnaire  belge,  avec  qui 
nous  discutions  certaines  ąuestions  d'exploitation  de  chemins 
de  fer,  resumer  ainsi  son  opinion:  „La  verite,  c'est  que  dans 
les  Chemins  de  fer  de  1'Etat,  ii  y  a  toujours  deux  hommes  la 
oii  ii  en  fraudrait  un,  et  les  deux  font  le  travail  d'un  demi". 
(C.  Colson,  Organisme  economiąue,  str.  239). 

Gdzie  szukać  przyczyny  tego  zjawiska? 

Jest  rzeczą  zupełnie  naturalną,  ze  w  przedsie^ 
biorstwie  prywatnem  funkcyonaryzacya  istnieje  takie, 
lecz  jej  złe  strony  (jak  zmniejszenie  wydatności  pracy) 
paraliżowane  są  kontrolą  tych  czynników,  które  mają 
żywotny  interes  osobisty  w  powodzeniu  przedsiębiorą 
stwa.  W  przedsiębiorstwie  gminnem,  krajowem  lub 
państwowem  organem  kontroli  jest  także  urzędnik, 
który  pracuje  (kontroluje)  równie  bezochotnie,  jak 
tworzą  podwładni  robotnicy  lub  urzędnicy.  Szczytem 
zaś  funkcyonaryzacyi  jest  przedsiębiorstwo  państwo- 
we,  w  którem  panuje  korupcya  i  porozumienie  mie/ 
dzy  kontrolorem  a  kontrolowanym  (typowym  przy^ 
kładem  jest  Rosya).  Giolitti,  który  sam  wyszedł  z  biu^ 
rokracyi  włoskiej,  oświadczył  raz  w  klubie,  że  gdyby 
urzędnicy  państwowi  pracowali  tak  jak  prywatni,  wy 
starczyłaby  ]  4  część  ich  obecnej  ilości.  Stosunki  pań' 
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stwowe    spotykamy    takie    przy    przedsiębiorstwach 
gminnych  lub  krajowych. 

Książka  lorda  Avcbury  (Sir  J.  Lubbocha):  „Państwo 
i  miasto  jako  przedsiębiorcy "  (tłóm.  niem.  1909)  wywołała 
różne  przyjęcie.  Rozprawy  polemiczne  jak  np.  Emil  Schiff 
„Unternehmertum  oder  Gemeinbetriebe"  1910  nie  zdołały  oba^ 
lić  zarzutu,  że  wydatność  pracy  robotników  w  przedsiębiorą 
stwach  publicznych  jest  mniejszą  niż  w  prywatnych  (por. 
Schiff  str.  16-17). 

Niesłychane  poprostu  panują  stosunki  w  tych 
zwłaszcza  gminach,  które  we  wyższym  lub  niższym 
stopniu  zbliżają  się  do  t.  zw.  municypalnego 
kollekty  wizmu: 

Actuellement  a  Paris,  dit  M.  Deville,  conseiller  munici' 
pal,  dans  une  interessante  communication  a  la  Societe  d'eco- 
nomie  sociale,  actuellement,  les  travaux  en  regie  occupent 
15.000  ouvriers  au  lieu  de  3. 000  ou  3  500  ii  y  a  quelques  an^ 
nees  et  cela  dans  des  conditions  de  minimum  de  salaires,  de 
duree  de  travail,  de  journees  de  repos  payees  sous  pretexte 
de  maladies  (moyenne  5  a  6  par  mois)  etc.  vraiment  scanda^ 
leuses  et  en  tout  cas  extraordinairement  onereuses,  ce  qui  ent- 
raine  12  a  14  milions  d'augmentation  par  an;  le  prefet  pro< 
pose  de  revenir  au  regime  de  1'entreprise  avec  liberte  pour 
Tentrepreneur  de  traiter  avec  ses  ouvriers.  (D.  Eichthal 
str.  399). 

Dokąd*  zatem  zmierza  funkcyonaryzacya  ? 

Celem  jej  jest  zapewnienie  jednostce  bytu  bar' 
dzo  miernego  (ustalenia  minimum  wynagrodzenia, 
jak  tego  żądali  robotnicy  górniczy  w  Anglii  w  czasie 
wielkiego  strajku  w  r.  19 12)  w  zamian  za  bardzo 
mierną  wydatność  pracy,  ponadto  zapewnienie 
stałego  zajęcia,  a  po  upływie  pewnego  czasokresu 
stałej  emerytury. 
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W  najbliższym  związku  z  temi  tendencyami 
pozostaje  takie  tendencya  do  automatycznego  podno> 
szenia  dochodów  funkcyonaryusza,  a  to  nie  w  miarę 
większej  wydatności  jego  pracy,  lecz  w  miarę  cza' 
su  spędzonego  w  usługach  pewnego  towarzystwa 
czy  gminy,  lub  państwa,  pozostaje  to  w  związku 
z  presumpcyą  zwiększenia  się  wydatków  jednostki 
dla  celów  utrzymania  rodziny. 

Urzędnik,  domagający  się  awansu  czasowego, 
pragnie  zapewnienia  coraz  lepszych  warunków  bytu 
bez  względu  na  wydatność  pracy  i  zużytą  energię. 

Zjawiska  te  prowadzą  z  natury  rzeczy  do  de^ 
generacyi,    do    upadku    gatunku. 

Pomimo  stwierdzenia  złych  stron  funkcyonary 
zacyi,  liczyć  się  trzeba  z  faktem  istnienia  tego  zja- 
wiska i  co  najwyżej,  paraliżować  złe  jego  strony  przez 
wprowadzenie  czynnika  indywidualnego  zain^ 
teresowania  we  wynikach  pracy. 

Zmiana  w  sytuacyi  zachodzi  bowiem  wtedy, 
kiedy  funkcyonaryuszowi  pozostawimy  większą  swo 
bodę  działania,  kiedy  pozwolimy  mu  na  rozwój  swo' 
jej  indywidualności,  kiedy  stworzymy  związek  du^ 
chowy  między  jednostką  a  instytucyą,  w  której  pra^ 
cuje.  Wypadek  taki  zachodzi  np.  przy  tych  urzędnikach 
(zwłaszcza  publicznych),  którym  oddaje  się  pewien  za^- 
kres  „władzy". 

Zainteresowanie  osobiste  funkcyonaryusza  może 
wtedy  dojść  do  niezwykłej  nieraz  gorliwości  i  zapału, 
każe  mu  zapomnieć  często  o  własnych  osobistych 
sprawach,    jestto   typ    urzędnika,    dla    którego  biuro' 
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kracya  niemiecka  utworzyła  jui  stałe  określenie:  „Er 
geht  in  seinem  Amte  auf".  Jestto  typ  dość  częsty 
człowieka  o  skromnych  potrzebach  fizycznych  i  du^ 
chowych,  człowieka,  czującego  się  przedstawicielem 
państwa  lub  kraju,  a  zżywającego  się  z  codziennem 
swem  zajęciem  tak  silnie,  ii  opuszczenie  urzędu  w  na^ 
stępstwie  t.  zw.  spensyonowania  jest  dlań  wytrącę^ 
niem  z  równowagi  życiowej. 

Kiedy  robotnik  lub  urzędnik^maszyna  z  uderze- 
niem oznaczonej  godziny  porzuca  z  ochotą  i  radością 
natychmiast  pracę,  urzędnik^władza  przesiaduje  poza 
godziny  urzędowe. 

W  czem  tkwi  tajemnica  tego  zjawiska? 

Oto  urzędowanie  sędziego  czy  starosty  nie  jest 
monotonne,  przynosi  coraz  to  nowe  kombinacye  ży 
ciowe,  wymagające  zastanowienia  się  i  indywidua- 
nego  załatwienia.  W  urzędzie  takim  jednostka  czuje, 
ie  jest  czemś  więcej,  niż*  zwykłem  kółkiem  w  ma^ 
szynie,  gdyi  to  od  niej  samej  zależy  decyzya,  w  któ' 
rym  iść  kierunku,  i  jak  sprawę  rozstrzygnąć.  Wy 
twarzą  się  nawet  pewna  urzędnicza  megalomania,  po^ 
legająca  na  przecenianiu  danego  stanowiska  społem 
cznego  w  stosunku  do  zawodów  innych;  megaloman 
nia  ta  jest  nieszkodliwą  i  należy  ją  raczej  podtrzy 
mywać,  z  tą  psychologią  urzędnika  liczą  się  tei  no' 
woźytne  państwa,  wprowadzając  skrupulatne  rozrób 
inienie  rang,  zewnętrznych  dystynkcyi,  tytułów  i  t.  d. 
Z  chwilą,  kiedyby  w  te  szeregi  funcyonaryuszów, 
przedstawiających  władzę  publiczną,  dostał  się  racyo^ 
nalizm.  liczący  dochody,  które  mają  przypaść  „n  a 
pierwszego"  i  szacujący  sceptycznie  wynagrodzenie 
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w  stosunku  do  rodzaju,  jakości  i  wydatności  pracy 
danej  jednostki,  to  wtedy  rozpoczęłaby  się  społeczna 
anarchia. 

Najlepszą  administracyę  i  najlepsze  sądownictwo 
mają  te  państwa,  w  których  urzędnik  nie  zwraca  zbyt 
wielkiej  uwagi  na  minimum  egzystencyi,  zawarte 
w  jego  miesięcznej  płacy,  w  których  urzędnik  pra^ 
cuje  dla  posiadania  „stanowiska  społecznego". 

Wynikają  stąd  dwie  konkluzye:  po  pierwsze, 
dla  należytego  funkcyonowania  organizmu  społe^ 
cznego  w  dziale  administracyi  państwowej,  koniecznem 
jest  istnienie  pewnego  indywidualnego  dobrobytu 
funkcyonaryuszów,  z  czem  w  związku  pozostaje  utrzyj 
manie  i  rozszerzenie  własności  prywatnej  (decentrali' 
zacya  majątków),  po  drugie  ów  idealny  stosunek 
pracy  urzędnika  dla  instytucyi  powinno  się  rozsze^ 
rzyć  na  wszystkie  przypadki  funkcyonaryzacyi,  czyli 
na  wszystkie  przypadki  pracy  jednostki  w  obcem 
przedsiębiorstwie  i  na  obcy  rachunek. 


Funkcyonaryzacya  prowadzi  jeszcze  do  jednej 
zasadniczej  zmiany  nowożytnego  ustroju  społecznego, 
a  mianowicie,  do  usunięcia  biurokracyi  jako  oso^ 
bnego  stanu,  i  osobnej   klasy  społecznej. 

Tak,  jak  pojęcie  zawodowego  wojskowego  traci 
na  znaczeniu  w  społeczeństwie,  wprowadzającem  po^ 
wszechną  służbę  wojskową,  skutkiem  tego,  że  zachc 
dzi  możliwość  aktywowania  się  przy  wojsku  czło^ 
wieka,  który  odbył  swoją  powinność  wojskową  jako 
obywatel  państwa,  a  równocześnie   możność  przejścia 
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wysłużonego  wojskowego  (n.  p.  podoficera)  do  służby 
państwowej  cywilnej  tak  samo  ogromne  zastępy  fun^ 
kcyonaryuszów  państwowych,  krajowych  i  gminnych, 
ich  łączność  ze  wszystkiemi  warstwami  społeczeństwa, 
przechodzenie  z  przedsiębiorstwa  prywatnego  do  pań' 
stwowego,  opuszczanie  służby  państwowej  w  celu  sa^ 
moistnego  zarobkowania  (urzędnicy  prokuratoryi 
skarbu  jako  adwokaci,  radcy  sądowi  jako  adwokaci, 
i  t.  p.),  musiało  podkopać  możliwość  wytworzenia  się 
klasy,  czy  kasty.  Obywatel  państwa  coraz  częściej  jest 
funkcyonaryuszem,  a  funkcyonaryusz  coraz  bardziej 
czuje  się  związanym  interesami  społecznymi,  które 
odczuwa  osobiście  i  bezpośrednio.  Anachronizmem 
tez  na j zupełniej szym  jest  myśl,  ie  moinaby  w  spo^ 
łeczeństwie  nowoiytnem  ukrócić  prawa  wyborcze  i  po^ 
lityczne  funkcyonaryusza. 

Funkcyonaryusz  głosuje,  agituje,  wybiera  i  kan^ 
dyduje.  Następstwem  tego  jest  zjawisko  teoretycznie 
niepożądane,  praktycznie  nieuniknione,  przesiąknięcie 
administracyi  państwowej  duchem  życia  politycznego, 
obejmowanie  wielkich  mas  funkcyonaryuszów  ści' 
słemi  organizacyami  stronnictw,  tworzenie  sympa^ 
tyi  i  antagonizmów  na  podstawie  przynależności  do 
stronnictwa  tam,  gdzie  rozstrzygać  ma  zupełnie  przed- 
miotowo  wzgląd  na  dobro  publiczne. 

Oczywistem  następstwem  tej  politycznej  strony 
funkcyonaryzacyi  jest: 

i)  zanikanie  dyscypliny  wewnętrznej, 

2)  tendencya  do  obsadzania  urzędów  nie  w  mia^ 
rę  fachowego  uzdolnienia,  lecz  w  miarę  przynależno^ 
ści  do  stronnictwa  rządzącego. 
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Znane  są  co  do  anarchii  w  urzędach  publicznych 
stosunki,  panujące  zwłaszcza  we  Francyi. 

Naczelnik  administracyi  państwowej  zależy  od 
laski  lub  niełaski  większości  izby  deputowanych  (jest 
to  skrajna  konsekwencya  nowożytnego  parlamenta' 
ryzmu,  przeprowadzonego  logicznie  w  społeczeństwach 
demokratycznych).  Deputowany  zaś  zależy  od  łaski 
i  niełaski  wyborców,  wśród  których  potężną  rolę  od' 
grywają  związki  zawodowe  państwowych  funkcyona- 
ryuszów    urzędników,  robotników  i  t.  p.). 

Rzeczą  jest  zupełnie  naturalną  w  tych  warun/ 
kach,  że  funkcyonaryusz,  będący  dobrym  agitatorem, 
może  być  złym  urzędnikiem,  gdyż  skutkiem  potnie^ 
szania  pojęć,  dobro  stronnictwa  rządzącego  staje  się 
dobrem  państwa,  tak,  jak  w  państwie  t.  zw.  arystO' 
kratycznem  identyfikuje  się  z  dobrem- państwa  dobro 
pewnej  klasy  społecznej.  Ponadto  owe  syndykaty 
funkcyonaryuszów  tworzą  coraz  większą  potęgę  w  pań' 
stwie,  mogą  domagać  się  od  swych  członków  coraz 
większych  udogodnień,  coraz  większego  faworyzować 
nia,  zaczem  idzie  coraz  większe  obciążanie  budżetu 
państwowego  na  niekorzyść  jednostek  pracujących 
niezależnie,  na  własny  rachunek.  Syndykaty  funkcyo' 
naryuszów  nietylko  nie  są  przedmiotem  ataków 
ze  strony  władzy  centralnej,  lecz  stają  się  do  pewnego 
stopnia  przez  państwo  uznaną  instytucyą. 

Ażeby  wyrównać  ewentualną  niesprawiedliwość 
przez  faworyzowanie  zbyteczne  jednego  działu  i  je' 
dnej  grupy  funkcyonaryuszów  zdarza  się,  iż  wła' 

dza  centralna  daje  sama  inicyatywę  do  utworzenia 
nowego    syndykatu    tam,    gdzie    czuje,    iż    żądania  są 
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uzasadnione,  a  jedynie  tylko  zachodzi  brak  należy < 
tego  poparcia,  skutkiem  braku  należytej  organiza  :yi 
zawodowej. 

Nous  avons  entendu  un  ministre  conseiller  lui-meme 
a  ses  subordonnes  de  s'entendre  pour  faire  aboutir  des  de- 
mandes  qu'il  trouvait  justes,  mais  qu'il  se  sentait  incapable 
de  soutenir  seul  (C.  Colson  Organisme  economiąue  str.  225). 

Prostą  tei  konsekwencyą  przesiąknięcia  admi' 
nistracyi  państwowej  duchem  politycznym,  jest  obsa- 
dzanie  urzędów  ludźmi  własnego  stronnictwa. 

Południowoamerykański  przywódca  rewolucyi  doszedł" 
szy  do  władzy,  oczywiście  nie  zapomina  o  swych  pomocni- 
kach.  Le  „caudillo"  multiplie  les  fonctionnaires  pour  recom- 
penser  ses  amis:  le  nepotisme  domine  dans  la  politiąue.  Gar- 
cia-Calderon  Les  democraties  latines  353). 

Stworzono  osobny  termin  techniczny  na  określenie  tego 
zjawiska:  Parlamentsnepotismus  (por.  Christensen, 
Politik  u.  Massenmoral  152).  Wyraz  ten  szczególnie  szczęśli- 
wie wybrany,  gdyż  przypomina  nam  odrazu,  że  zjawisko 
wprowadzania  „swoich  ludzi"  nie  jest  wcale  właściwością  no^ 
wożytnego  społeczeństwa.  Nepotyzm,  to  wyraz  pochodzący 
z  czasów  papiestwa  średniowiecznego  i  późniejszego,  to  pozo- 
stałość  epoki  rządów  nepotów,  wnuków,  siostrzeńców,  dzieci 
papieży.  Wystarczy  wziąć  bardzo  przedmiotową  książką  Chł  ę- 
dowskiego  Rzym,  (Ludzie  odrodzenia),  by  na  każdej  nie- 
mal karcie  czytać:  Gdy  Francesco  został  papieżem,  zdawało 
się,  że  cała  Savona  wyemigruje  do  Rzymu.  Rodzina  papieża 
była  bardzo  liczna.  Z  zadziwiającą  szybkością,  nie  oglądając 
się  na  żadne  wzglądy,  powoływał  papież  synowców  i  siostrzeń- 
ców na  najwyższe  godności...  (143). 

Nepotyzm,  to  choroba  każdego  rządu:  rodowego,  kla- 
sowego, czy  partyjnego.  Choroba,  mająca  swe  psychologiczne 
uzasadnienie:  rządzący  chce  mieć  swoich  ludzi,  na  których 
może  liczyć,   chce   się   wzmocnić   przez   podniesienie  swej  ro- 
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dżiny.  Nikt  tego  bronić  nie  może,  przesadą  jest  jednak  winić 
o  nepotyzm,  parlamentaryzm.  Zapewne  jest  dziś  więcej  pro* 
tektorów  i  więcej  protegowanych,  lecz  też  chodzi  o  rzeczy 
znacznie  mniejsze.  Udzielenie  wpływowemu  wyborcy  koncesyi 
szynkarskiej,  to  zło  mniejsze,  niż  oddanie  kapelusza  kardy- 
nalskiego  dwudziestopięcioletniemu  młodzieńcowi  lub  dwu- 
dziestoośmioletniemu  rozpustnikowi. 

We  Francyi  istnieje  wyrażenie  inne :  f  a  v  o  r  i  t  i  s  m  e,  ozna- 
czające to  samo,  co  nepotyzm.  A  son  seul  enonce  dans  une  reu- 
nion  quelconque  de  Francais,  chacun  comprend  aussitót  que 
la  ąuestion  des  fonctionnaires  est  posee,  qu'une  nomination 
scandaleuse  a  paru  le  matin  meme  au  Journal  officiel... 
'Anonymowy  autor  Les  fonctionnaires  Paris  Grasset  1911.62. 
Przyjmuje  się  to  zjawisko  tam  więcej  socyologicznie,  bez 
oskarżania  o  to  systemu  republikańskiego.  Chaigne,  depu- 
towany, referujący  pragmatykę  urzędniczą  w  parlamencie, 
w  raporcie  swym  zwraca  uwagę,  że  pod  koniec  imperyum 
rzymskiego,  powstało  pojęcie  prawne:  contractus  suffragii, 
którego  treścią  było  zobowiązanie  się  protektora  subrogator) 
do  poparcia  kandydata  do  posad  za  odpowiednią  odpłatą.  To 
samo  działo  się  we  Erancyi  przed  rewolucyą,  to  samo  po  re- 
stauracyi.  to  samo  dziś,  Le  favoritisme  est  un  fait  humain, 
un  fait  de  toute  eternite    Les  fonctionnaires  801. 

Krajem  typowym  pod  tym  względem  są  Stany 
Zjednoczone  północnej  Ameryki,  gdzie,  jak  wiadomo, 
w  miarę  zwycięstwa  danego  stronnictwa,  przychodzi 
do  natychmiastowej  zmiany  wszystkich  funkcyona^ 
ryuszów  publicznych  od  najwyższego  do  najniższego 
(rotation  in  office). 

Mamy  tu  pewnego  rodzaju  syntezę  niwelacyi, 
indywidualizacyi  i  funkcyonaryzacyi :  jednostka  przed- 
stawia wartość  nie  według  przynależności  do  grupy 
rodowej,  lecz  w  oderwaniu  od  niej,  jako  indywidyum 
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dla  siebie  skończone  i  w  miarę  przynależności  do  or^ 
ganizacyi  podobnych  jednostek  na  podstawie  pewnego 
politycznego  i  społecznego  światopoglądu.  Zwycięstwo 
tego  światopoglądu  (często  skombinowanego  z  mate^ 
ryalnymi  interesami  jego  przedstawicieli  to  „the  victor 
belong  the  spoils")  rozstrzyga  o  iyciowem  powodzeniu 
jednostki  i  o  kierunku,  jakie  wezmą  pod  jej  wpły 
wem  sprawy  publiczne. 

Funkcyonaryzacya  w  ten  sposób  przedstawia 
w  społeczeństwie  liowożytnem  tę  dodatnią  stronę,  ie 
jest  w  stanie  zainteresować  funkeyonaryusza  publi' 
cznej  administracyi  jej  sprawami  ze  względu  na  naj" 
ściślejsze  połączenie  powodzenia  społecznego  z  powo' 
dzeniem  materyalnem  danej  jednostki.  Budzić  zatem 
musi  w  jednostce  pragnienie,  by  rządy  tej  grupy  po^ 
litycznej,  do  której  jednostka  należy,  były  trwałe, 
a  więc  spotykały  się  z  ogólnem  uznaniem,  z  drugiej 
zaś  strony  zachodzi  wielka  obawa  nadużycia  dla  ce^ 
lów  stronniczych,  niedopuszczania  do  administracyi 
publicznej  jednostek  ukwalifikowanych  wprawdzie, 
lecz  innych  zapatrywań  politycznych,  jednem  słowem 
obawa  tych  wszystkich  braków,  które  zachodzą  w  ad" 
ministracyi  państw,  posiadających  organizacyę  klaso' 
wo^arystokr-atyczną.  W  społeczeństwach,  o  ustroju  ary 
stokratycznym,  opartym  na  rodowych  spólnotach, 
mamy  także  do  czynienia  z  możnością  stronniczej 
administracyi  dla  celów  faworyzowania  pewnej  klasy, 
wydającej  ze  swego  łona  biurokracyę  (n.  p.  interesów 
agrarnych  w  Prusiech),  to  jednak  instynkt  samoza^ 
chowawczy  danej  klasy  nie  pozwala  przeciągać  struny. 
Możliwą    jest    więc    dobra  administracya,   choć  w  rę^ 
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kach  jednej  klasy  społecznej.  Podobnie  ma  się  rzecz 
z  administracyą  partyjną :  w  miejsce  klasy,  wste/ 
puje  stronnictwo,  które  moie  nadużywać  swej 
władzy,  lecz  w  interesie  utrzymania  się  przy  władzy, 
starać  się  będzie  o  ogólne  zadowolnienie,  lub  władzę 
straci. 

Ludzkość  przechodzi  zatem  ewolucyę  od  admi' 
nistracyi  sprawowanej  przez  pewną  klasę  (czynowni" 
ctwo),  lub  pod  wpływem  pewnej  klasy  (agrarnej),  do 
rządów  stronnictw  politycznych.  Wszelkie  utyskiwać 
nie  w  tym  względzie  na  nic  się  nie  przyda.  Jestto 
logiczne  następstwo  nowożytnej  organizacyi  społecznej, 
wywołanej  indywidualizacyą  jednostek  rządzących  (po^ 
lityków  zawodowych),  opierających  się  na  „większości". 

Beznadziejne  są  żale  Fagueta  ...et  1'horreur  str.  60  sq.  : 
Chaąue  departament  est  gouverne  par  ses  Quinze  Mille  c'est 
a  dire  par  ses  deputes  et  ses  senateurs...  senateurs  et  deputes 
forment  un  comite  departamental  qu'il  ne  faudrait  pas  que 
le  prefet  contrariat.  Ils  font  les  nominations  en  imposant  au 
ministre  celles  qui  dependent  du  ministre,  en  imposant  aux 
prefets  celles  qui  dependent  du  prefet;  ils  deplacent  les  insti' 
tuteurs...  enfin  ils  gouvernent... 

Rządy  stronnictw  o  tyle  są  gorsze  od  rządów 
klas,  że  są  w  wysokim  stopniu  chwiejne.  Tam,  gdzie 
stronnictwa  nie  trzymają  się  długo  u  steru,  admini' 
stracya  państwowa  jest  w  ciągłych  kurczowych  po^ 
drygach,  ciągła  zmiana  ludzi  na  naczelnych  stanowi' 
skach,  a  także  i  na  podrzędnych,  zmiana  pewnych 
zasad  postępowania  i  t.  p. 

Jedynym  sposobem  zrównoważenia  tych  niedogodności 
byłoby  wytworzenie  stronnictw  silnych,  długo  utrzymujących 
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się  u  władzy.  Z  drugiej  strony  zupełną  przesadą  jest  przepro- 
wadzanie systemu  zmiany  osób  w  takich  rozmiarach,  jak  to 
się  dzieje  w  Stanach  Zjednoczonych,  gdzie  w  r.  1897  w  India- 
napolis, usunięto  doskonałego  dyrektora  szpitala  dlatego,  po^ 
nieważ  był  gold  democrat,  a  ludność  oświadczyła:  that  they 
want  a  free  silver  hospital.  Podnieść  jednak  należy,  że  w  osta* 
tnich  czasach  zjawia  się  tendencya  w  kierunku  ograniczania 
zmian  do  stanowisk  politycznego  zaufania  (por.  Baer  n^ 
reither  Jugendfursorge  u.  St.  R.  i.  d.  V.  St.  v.  Amerika  1905 
16—20). 

Pewną  reakcyę  na  rządy  stronnictw  i  reakcyę 
na  wpływy  zawodowych  polityków  w  kierunku  ob' 
sadzania  posad  urzędowych  państwowych,  stanowi 
organizacya  zawodowa  urzędników  i  prawo  jej  pro^ 
testu  przeciw  nominacyom  lub  awansom  nie  odpc 
wiadającym  ani  porządkowi  według  starszeństwa,  ani 
użyteczności  publicznej.  W  kraju  największej  funkcyo' 
naryzacyi  i  największego  wpływu  polityków  zawo' 
dowych  na  nominacye,  we  Francyi,  judykatura  try 
bunału  administracyjnego  (Conseil  d'Etat)  łącznie 
z  ustawodawstwem  w  sprawie  związków  funkcyona^ 
ryuszów  wytworzyły  stan  następujący:  1.  wolno  za' 
czepić  nominacye  urzędnika  jako  przeciwną  istnieją' 
cym  przepisom,  2.  wolno  z  protestem  wystąpić  nie' 
tylko  urzędnikowi  przez  tę  nominacye  preterowanemu, 
ale  takie  każdemu  ukwalifikowanemu  do  takiej  pO' 
sady,  a  nawet  związkowi  urzędniczemu,  występują' 
cemu  w  imię  ogółu  1). 

W  ten    sposób   wytwarza   się  przeciwwaga  fun' 


Por.  interesujące  zestawienia  w  książce  anonymowego 
autora:  Les  fonctionnaires  str.  27—36. 
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kcyonaryuszów,  (znających  dokładnie  stosunki  zawo^ 
dowe  i  kwalifikacje  kandydatów)  samowoli  polityków, 
oglądających  się  więcej  na  popularność  w  okręgu  wy 
borczym,  aniżeli  na  potrzeby  urzędu,  lub  przynaj- 
mniej przyjęty  porządek. 

Ta  sama  demokratyzacya,  która  doprowadziła 
do  wpływów  na  rządy  ludzi,  wychodzących  z  po- 
wszechnych wyborów,  która  w  miejsce  dawnych  wpły- 
wowych dworaków,  otaczających  tron  panującego, 
wprowadziła  zawodowych  polityków,  otaczających  ró- 
wnie ciasnem  kołem  czynniki  powołane  do  miano- 
wania funkcyonaryuszów  publicznych,  ta  sama  demo- 
kratyzacya wytwarza  przeciwwagę:  funkcyonaryusze 
uzyskują  prawo  związków  zawodowych  i  prawo  do 
kontroli  nad  mianowaniami.  Według  utartych  pojęć 
o  dyscyplinie  urzędniczej,  jestto  anarchia,  stosunki 
jednak  nie  mogły  się  ukształtować  inaczej  w  pań- 
stwach rządzonych  parlamentarnie,  gdzie  minister  za- 
leży od  większości  parlamentarnej,  poseł  od  wpływo- 
wych wyborców.  Związek  urzędniczy  zwraca  się  nie 
tyle  przeciw  ministrowi,  będącemu  raczej  wykonawcą 
(pośrednio)  wpływowego  wyborcy,  jak  przeciw  owym 
naczelnikom  komitetów  wyborczych,  przemieniających 
swój  wpływ  polityczny  na  realne  korzyści  dla  swych 
krewnych  i  znajomych  jestto  więc  walka:  związek 
urzędniczy  przeciw  komitetowi  wyborczemu. 

Nowoczesna  walka  funkcyonaryuszów  państwo- 
wych o  pragmatykę  służbową,  o  prawne  określenie 
praw  i  obowiązków,  nie  jest  niczem  innem,  jak  za- 
bezpieczaniem się  funkcyonaryusza  jako  jednostk 
w  kierunku  zapewnienia    sobie    pewnych    warunków 
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indywidualnego  rozwoju,  których  nic  moie  zaczepić 
iaden  wpływ  przygodny  zawodowych  polityków. 
Ogromną  znów  odgrywa  tu  role  czynnik  asocyacyi, 
łączącej  funkeyonaryuszów,  przedstawiających  czynnik 
pracy,  w  organizacyę  zawodową,  broniącą  wspólnych 
interesów. 


ROZDZIAŁ  V. 

DEMOKRATYZACYA  A  PROLETARYZACYA. 

Dla  wielu  ludzi  o  pewnej  kulturze  (więcej  este^ 
tycznej,  nii  intellektualnej)  wyraz  demokrata  i  de^ 
mokracya  budzi  przykre  asocyacye  ideowe:  wyrazy 
te  łączy  się  ze  złymi  zapachami,  złem  wychowaniem, 
a  nawet  niższą  kulturą  etyczną  (brak  pewnych  ha" 
mulców  w  rodzaju  przepisu:  „noblesse  oblige").  — 
Jednem  słowem  wyrazy  te  łączy  się  z  pewnemi  przy^ 
kremi  senzacyami. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  wykwint  życia  towa^ 
rzyskiego  jest  kwiatem  cieplarnianym,  niedostępnym 
szerokim  masom  jednostek  stojących  we  wirze  co^ 
dziennej  walki  o  byt.  Człowiek,  zajęty  po  kilkanaście 
godzin  dziennie,  nie  ma  na  to  czasu  ani  sposobności, 
by  rozwijać  się  wszechstronnie,  szczególnie  w  kie' 
runku  nienagannych  i  subtelnych  form  społecznego 
współżycia.  —  Wynikałoby  stąd,  ie  nowoczesny  roz^ 
wój  zwany  demokratyzacyą,  pociągnąć  musi  za  sobą 
ogólny  upadek  życia  społeczno^towarzyskiego,  obni' 
żenię  poziomu  wzajemnych  stosunków  ludzkich,  po^ 
rozumiewanie  się  gwarą  pomocników  murarskich, 
pozbawienie  etyki  przeciętnej  owego  wyższego  stopnia 
łączącego  się  z  poczuciem  honoru,  rycerskości  i  t.  d» 
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Byłby  to  jednak  wniosek  fałszywy,  wynikający  ze 
założenia,  iż  dopuszczanie  mas  do  udziału  w  rządach, 
do  wpływu  na  tok  spraw  publicznych,  pociągnąć  za 
sobą  musi  koniecznie  utratą  w  ogólnym  bilansie  ludz' 
kości  wszystkiego  tego  —  co  daje  długoletnia  kultura 
szeregu  generacyi  znajdujących  się  w  korzystnych 
warunkach  majątkowych. 

Demokratyzacya  jednak  w  istocie  swojej  zmierza 
do  dostarczenia  jednostce  równych  warunków  róż-' 
woju  indywidualnego,  zmierza  zatem  nie  do 
obniżania  się  przeciętnego  poziomu,  lecz  przeciw- 
nie  do  jego  podnoszenia.  —  Obserwacye,  robione 
w  ciałach  ustawodawczych,  w  epoce  powszechnego 
głosowania  dają  często  podstawę  do  fałszywych  wnio' 
sków.  Fakt,  ie  od  czasu  rozszerzenia  prawa  wybór' 
czego  obniżył  się  intellektualny  i  towarzyski  poziom 
dyskusyi,  skutkiem  dopuszczenia  do  ciał  parlament 
tarnych  takie  licznych  jednostek  z  klas  najniższych, 
nie  jest  wcale  dowodem  ogólnego  cofania  się,  gdyż 
pod  uwagę  brać  należy  tam,  gdzie  wydajemy  sądy 
ogólne  o  życiu  społecznem,sumę  wszystkich  dodatnich 
i  ujemnych  stron  rozwoju.  —  To  samo,  co  przejawia 
się  jako  pewnego  rodzaju  passivum  bilansu  życia 
parlamentarnego  łączy  się  z  aktywami  ogólnego 
życia  politycznego,  aktywami  polegającemi  na  do' 
cieraniu  pojęć  życia  publicznego,  praw  i  obowiązków 
obywatelskich  wszędzie  tam,  gdzie  dotychczas  na  tern 
polu  istniała  najzupełniejsza  nieświadomość  i  obc 
jętność. 

Tendencyą  demokraty zacyi  jest:  uczynić  kulturę 
klas  wyższych  (organizacyi  arystokratycznej  dostępną 
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kaidej  jednostce  skutkiem  umożliwienia  każdej  jed' 
nostce  wszechstronnego  rozwoju  jej  indywidualności. — 
Obok  pojęcia  demokratyzacji  odróżnić  jednak  należy 
pojecie  zupełnie  inne,  a  mianowicie  pojęcie  prole^ 
taryzacyi,  którem  pragnę  określić  zjawisko  rze^ 
czywistego  obniżania  poziomu  ludzkich  ideałów  i  świa^ 
topoglądu  nowożytnego  człowieka. 

Pojęcie  proletaryusz  uzyskało  prawo  oby 
watelstwa  w  nauce  społecznej  głównie  dzięki  teoryi 
t.  zw.  materyalistycznego  poglądu  na  świat!  Okre^ 
ślać  ma  ono  człowieka  nie  należącego  do  t.  zw.  klas 
posiadających,  żyjącego  z  pracy  bez  nadziei  lepszego 
jutra.  —  Nie  jest  to  zupełnie  przypadkiem,  jeżeli 
Marx  wypowiada  równocześnie  dwie  myśli:  raz  mówi 
o  tendencyi  do  powstawania  coraz  większego  prze^ 
łomu  między  coraz  mniej  licznymi  przedstawicie- 
lami  klasy  posiadającej  z  jednej  i  coraz  liczniejszymi 
zastępami  coraz  to  większych  nędzarzy  z  drugiej 
strony,  —  to  znów  podtrzymuje  hasło  manifestu  ko^ 
munistycznego :  „proletaryusz  nie  ma  ojczym 
zny"!  W  tym  okrzyku  mieści  się  odblask  prole^ 
taryzacyi,  która  polega  na  pozbawianiu  jednostki 
ludzkiej  ideału.  —  Kto  nie  odczuwa  potrzeby  na-* 
rodowego  współżycia,  kto  jest  tępy  na  hasła  histO' 
rycznych  tradycyi,  dla  kogo  jest  obojętną  kultura  je/ 
zyka  macierzystego,  ten  oczywista  rzecz  tern  bar^ 
dziej  tępym  będzie  na  każde  inne  wyższe  hasło,  bar^ 
dziej  może  subtelne  niż  to,  które  trafia  w  regule  do 
umysłu  i  serca  każdej  przeciętnej  jednostki.  —  Usu' 
nięcie  ideału  ojczyzny,  —  to  oczywiście  jest  zarazem 
usuwanie  ideałów  religijnych,  hasła  kultury  estetycz^ 
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nej,  szerzenia  piękna,  kultury  naukowej,  rozszerzania 
umysłowych  horyzontów. 

...An  ihrer  Stelle  drohen  ein  riicksichtsloser  Zynismus, 
eine  pietatlose  Frechheit  sich  breit  zu  machen,  die  uberall  sich 
einstellen,  wo  aus  irgend  einem  Grunde  die  alten  moralischen 
Weltanschauungen  in  die  Brikhe  gegangen  sind,  ohne  durcb 
neue  ersetzt  zu  werden.  Ein  sittenloses  Volk  wachst  heran 
...Neben  der  Verrohung  auf  moralischem  Gebiete  geht  eine 
Veródung  und  Verblodung  in  geistiger  und  gemutlicher  Hin- 
sicht  zunachst  nebenher...  Eine  bleierne  Gleichgiiltigkeit  be- 
fallt  die  Massen  (Sombart  das  Proletariat  76  —  77). 

Marx  jednak  ma  racyę !  o  tyle,  ie  proletaryusz 
w  najściślejszem  tego  słowa  znaczeniu,  t.  zn.  człowiek 
pozbawiony  minimum  egzystencyi,  a  więc  nędzarz,  nie 
posiada  ideału  innego,  jak  zaspokojenie  potrzeb  fi' 
zyologicznych ;  poziome  pragnienia  zwierzęcej  strony 
natury  ludzkiej  nie  zaspokojone,  lub  zaspokojone 
niedostatecznie  nie  pozwalają  na  rozwinięcie  się  po^ 
trzeb  wyższych.  —  Zachodzi  konieczność  pewnego 
choćby  stosunkowo  nieznacznego  dobrobytu,  by  zja- 
wiły się  owe  kwiaty  iycia  duchowego  ludzkiego,  by 
zaczął  się  proces  podnoszenia  się  jednostki  ludzkiej 
ponad  poziom  iycia  zwierzęcego.  —  Koniecznością 
zatem  jest,  by  jednostka  miała  nieco  więcej,  nii  mi' 
nimum  egzystencyi,  by  mogła  ów  nadmiar  zużywać 
dla  celów  kultury  a  tern  samem,  by  mogła  brać  udział 
w  ogólnO'kulturalnym  rozwoju  całego  społeczeństwa. 

Oto  myśl,  która  wśród  polityków  socyalnych 
zdobywa  coraz  większe  uznanie. 

Pamiętajmy  doskonałe  motywa  do  polityki  agrarnej 
angielskiej:  „Gdy  istnieje  możność  tworzenia  takich  zagród 
wiejskich,    zwyczajny    robotnik    znajduje  zachętę   i   nadzieję; 
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widzi  bowiem  sposobność  do  postawienia  kroku  na  pierw* 
szym  szczeblu  drabiny,  która  go  może  doprowadzić  do  lepszego 
położenia. 

Bez  tej  nadziei  jest  on  jakby  ptakiem  prze* 
lotnym:  Uczucia  narodowego  trudno  szukać  w  jego 
pierś  i". 

Myśl  ta  wywołuje  reakcyę  niechętną  po  stronie 
tych  wszystkich,  którzy  pragną  społecznego  niezado- 
wolnienia,  pragną  szerzenia  się  proletaryzacyi,  pragną 
utraty  wszelkich  ideałów  dlatego,  —  by  stworzyć  licz- 
ną falangę  jednostek  podatnych  na  każde  skinienie, 
jednostek,  które  poprowadzić  moina  do  wywrotu  spo- 
łecznego. 

Z  całą  szczerością  psychologa  wyznaje  to  Lagardelle 
w  swej  mowie  wypowiedzianej  na  kongresie  socyalistycznym 
w  St.  Etienne  w  kwietniu  1909 :  Les  ouvriers  sont  des  „sans* 
propriete"  et  c'est  parce  qu'ils  sont  des  „sans^propriete",  qu'ils 
ont  en  eux  la  force  de  se  revolter  contrę  le  regime  actuel  et 
de  chercher  des  formes  nouvelles  de  vie.  —  (Lagardelle  —  Le 
socialisme  ouvrier  str.  406). 

Odczuwa  to  doskonale  człowiek  o  wielkiej  umysłowej 
kulturze  Jaures.  który  za  nieprzyjaciół  socyalizmu  uważa  te 
wszystkie  osoby,  auxquelles  la  propriete  tient  par  toutes  les 
fibres  (mowa  w  Izbie  deputowanych  w  r.  1906  por.  Yves 
Guyot  —  La  democratie  individuelle  V). 

Wynika  stąd  zatem,  ie  proletaryzacya  społeczna 
to  obniżanie  społecznej  kultury  połączone  ze  szerze- 
niem się  społecznego  niezadowolnienia  —  a  skoro  de- 
mokratyzacya  polega  na  dostarczaniu  warunków  rów- 
nych  indywidualnego  rozwoju  wszystkim  jednostkom 
(polega  między  innemi  na  decentralizacyi  majątków), 
to  stwierdzić  należy,  iż  pojęcie  demokratyzacyi  jest 
dyametralnie  rożnem  od  pojęcia  proletaryzacyi. 

12* 
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Typem  proletaryzacyi  są  stosunki  społeczne 
w  starym  Rzymie  pod  koniec  republiki  i  za  czasów 
Cezarów.  —  Niewielka  ilość  bogaczów,  znikający  stan 
średni  i  tłumy  wygłodniałe,  żyjące  przede wszystkiem 
ze  sprzedaży  głosów  przy  wyborach  (liczne  ustawy 
przeciw  przekupstwu  są  dowodem,  jak  to  zło  było 
bardzo  rozpowszechnionem),  oto  obraz  społeczeństwa, 
którego  szerokie  masy  jako  ideał  stawiały  tylko :  za^ 
spokojenie  głodu  i  brutalną  rozrywkę  w  cyrku  (pa^ 
nem  et  circenses !).  —  Nie  dobrzeby  było  w  społe^ 
czeństwie  nowoiytnem,  gdyby  jako  jedyne  hasło  dla 
szerokich  mas  rozbrzmiewać  miał  okrzyk:  „płaca 
według  cennika"  i  „kinoteatr  z  gramofonem"  ! 

Proletaryzacya  kulturą  zabija,  —  demokratyzacya, 
pozwalająca  na  wybijanie  się  jednostek  o  potężnej 
indywidualności,  postęp  i  kulturę  szerzy.  Komu 
zawdzięcza  średniowieczna  Florencya  największy  roz^ 
kwit  sztuki  i  nauki?  Wszak  Medyceuszom,  szczęśli' 
wym  spekulantom,  ludziom  z  mieszczaństwa  (na^ 
zwisko  Medici  —  wskazuje  na  pochodzenie  od  lekarzy), 
którzy  zorganizowali  plebs  przeciw  rządom  oligar^ 
chicznym  rodzin  arystokratycznych;  możności  tego 
rodzaju  wybicia  się  wielkich  talentów,  zawdzięcza 
nietylko  Florencya,  ale  cały  świat  kulturalny  zdo- 
bycze na  polu  nauki  i  sztuki.  Za  jakich  parwe^ 
niuszów  uważał  świat  współczesny  członków  tej  ro' 
dżiny,  najlepszym  dowodem  jest  iart  Ludwika  XIV, 
twierdzącego,  ie  z  powodu  babki  (z  rodu  Medyceuszów) 
córki  jego  nie  mogą   być   kanoniczkami   w   St.    Cyr. 

Proletaryzacya  prowadzi  nie  tylko  do  wstrzy^ 
mania      rozwoju,     ale      do     szerzenia     wandalizmu; 
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w  czasie  społecznych  rozruchów  widzimy  tendęyne 
tłumów  do  niszczenia  nie  tylko  własności  prywatnej, 
ale  takie  własności  publicznej.  Zupełnie  przeciwnie 
dzieje  się  z  demokraty zacyą !  Weźmy  pod  uwagę 
stosunki  szwajcarskie,  kraju  typowego  pod  względem 
rozwoju  w  kierunku  indywidualno^demokratycznym. 
Jest  to  kraj  średnio  zamożnych  chłopów,  w  któ' 
rym  kultura  etyczna  (poszanowanie  cudzej  własności 
i  indywidualności),  kultura  estetyczna  (czystość,  zami' 
łowanie  architektury  własnej,  rzeźby  i  t.  d.),  intellek' 
tualna  (mały  procent  analfabetów)  stoi  na  nieznanym 
gdzieindziej  poziomie. 

Do  niezapomnianych  wręcz  kart  należy  Żeromskiego 
przedstawienie  („Ludzie  bezdomni")  kontrastu  zachodzącego 
między  wandalizmem  dzieci  polskich  z  lepszej  sfery  a  kulturą 
szwajcarskich  chłopów:  na  widok  uszkodzonych  krzewów 
i  zrywanych  bez  zezwolenia  właściciela  owoców  chłopa  szwaj' 
carskiego  ogarnia  oburzenie  i  zdumienie. 


Znamiennem  jest  zjawisko,  źe  ci  socyaliści,  któ' 
rzy  ewangelię  Marxa  poddają  krytyce  (rewizyoniści), 
jak  Bernstein,  zaprzeczając,  jakoby  sprawdzała  się 
przepowiednia  ogólnego  wynędznienia  a  zatem  wzra^ 
stającej  z  dnia  na  dzień  proletaryzacyi,  równocześnie 
bronią  z  całą  stanowczością  myśli,  źe  socyalista  nie 
powinien  odrzucać  narodowości. 

„Zupełne  zniknięcie  narodów  nie  jest  wcale  ponętnem 
marzeniem,    a    w  każdym    razie    nie    można   tego    oczekiwać 

kiedykolwiek  w  przyszłości" Jeżeli  robotnik  nie  jest  jeszcze 

zupełnie    równouprawnionym    obywatelem,   to   jednakże   nie 
jest  on  pozbawiony  praw  do  tego  stopnia,  by  interesy  naro* 
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dowe   były   dla   niego   zupełnie  obojętnemi"    (Bernstein  — 
Zasady  socyalizmu  str.  248—249). 

Wystąpienie  Bernsteina,  podobnie  jak  zjawisko 
t.  zw.  narodowego  socyalizmu,  jest  dowodem, 
ii  w  masach  typ  skrajnej  proletaryzacyi  nie  wziął 
jeszcze  góry,  lecz  ie  istnieje  tam  jeszcze  pragnienie 
ideału  wynoszącego  jednostkę  ponad  poziomy  zwie^ 
rżącego  życia. 

Proletaryzacya  w  znaczeniu  coraz  większego  ubo^ 
ienia  i  coraz  większego  upodlania  się  jednostki  ludz^ 
kiej,  w  znaczeniu  tępienia  na  wszystko,  co  szlachet' 
niejsze,  jest  nieodłącznym  towarzyszem  ustroju  spo^ 
łecznego  plutokratycznego  (zwanego  przez  niektórych 
pisarzy  kapitalistycznym),  oddającego  nielicznym  je^ 
dnostkom  względnie  rodzinom  (posiadającym  syno^ 
nym  narzędzi  produkcyi  t.  zn.  pieniądz)  monopol  na 
posiadanie  dóbr  materyalnych  i  monopol  na  rozwój 
kulturalny.  —  Stwierdziwszy  dyametralną  różnicę, 
zachodzącą  między  demokratyzacyą  a  proletaryzacya, 
musimy  równocześnie  zaznaczyć,  ie  ludzkość  wcale 
nie  idzie  w  kierunku  proletaryzacyi  choćby  dlatego, 
ie  rozwój  wykazuje  decentralizacyę  majątków,  prze^ 
łamywanie  wszelakich  monopolów  na  kulturę,  pod' 
noszenie  ogólnej  zamoiności,  wzmaganie  się  pod 
względem  liczby  klas  posiadających  i  podnoszenie  się 
mas  pod  względem  intellektualnym,  estetycznym 
i  etycznym. 

Przedewszystkiem  podnieść  naleiy  niezwykłą 
jednostronność  i  przesadę  przy  określaniu  pojęcia 
„proletaryat"  ! 

Sombart  np.  w  swoich  pracach  szczególnie  w  mo' 
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nografii :  „Das  Proletariat"  wylicza,  że  w  Niemczech 
przeszło  -  .  części  ogółu  ludności  należy  do  „egzysten- 
cyi  proletaryackich".  —  Dość  jednak  przeglądnąć  od' 
nośne  zestawienie  i  kategorye  osób  tam  wyliczonych, 
ażeby  się  przekonać,  iż  nadużywa  on  pojęcia  „prole- 
taryusza".  Z  jednej  strony  bowiem  wspomina,  źe 
do  tej  grupy  należą  robotnicy,  pozbawieni  posiadania, 
nie  mogący  dla  braku  środków  samoistnie  gospodarczo 
pracować  i  sprzedający  swą  siłę  roboczą  przedsiębiorcy 
kapitalistycznemu,  z  drugiej  zaś  strony  spotykamy 
w  jego  wyliczeniu  samoistnych  przemysłowców  je- 
dnostkowych (bez  robotników)  jak  również  samoi- 
stnych kupców  (bez  pomocników  handlowych),  gospo- 
darzy wiejskich  z  gospodarstwem  niżej  2  ha  i  t.  d. 
Ponadto  z  gruntu  fałszywem  jest  bezwzględne  zali- 
czanie do  proletaryuszów  tych  wszystkich,  którzy  pra* 
cują  na  obcy  rachunek  tylko  z  tytułu  zależności  a  jest 
to  cyfra  u  Sombarta  przerażająca. 

Alle  gegen  Lohn  beschaftigten  Personen  in  Industrie, 
Hardel,  Verkehr  und  Landwirtschaft,   einschliesslich  der  An- 

gestellten 13,438.377 

dereń  Angehórige 12,327.571  Vi 

Sombart  dopuszcza  się  tutaj  pomieszania  pojęć, 
identyfikuje  bowiem  to,  co  jest  niewątpliwie  cechą 
nowożytnego  rozwoju  t.  j.  funkcyonaryzacyę  (pracę 
na  obcy  rachunek)  z  proletaryzacyą  t.  j.  tendencyą 
do  ubożenia.  Według  Sombarta  proletaryuszem 
byłby    np.    kierownik   oddziału  w  domu  towarowym 

»)  Das  Proletariat  (we  wydawnictwie  Bubera:  Die  Ge- 
sellschaft  str.  7  ,  por.  także  Deutsche  Yolkwirtschaft  53i. 
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Wertheima,  biorący  pensyę  ministerialną,  proleta^ 
ryuszem  —  dyrektor  banku  i  t.  d.  —  Skutkiem 
wewnętrznej  sprzeczności  w  przedstawieniu  Sombarta 
proletaryuszem  jest  takie  i  ten,  kto  pracuje  na  własny 
(nie  obcy)  rachunek,  ale  bez  robotników,  a  nawet 
ogrodnik  posiadający  pod  miastem  zakład  powierzchni 
3  morgów  (mniej  niż  2  ha)  i  t.  d. 

Z  drugiej  strony  nawet  tam,  gdzie  zupełnie 
ściśle  mówić  będziemy  o  proletaryuszu  jako  o  rc 
botniku  pozbawionym  majątku,  to  jeszcze  jednostron^ 
nością  jest  mówić  o  jakimś  typie  przeciętnym. 

Tak  jak  wśród  klas  innych,  tak  i  tutaj  w  obre/ 
bie  pojęcia  „robotnika"  zjawia  się  różniczkowanie. 
Wszak  według  Schmollera  na  100  osób  zajętych 
w  przemyśle  niemieckim  przypada  24-8%  przedsie/ 
biorców,  3*2°/0  urzędników,  4650/0  robotników 
ukwalifikowanych  i  25,3%  robotników  niekwalifiko' 
wanych. 

Różnica  między  robotnikiem  kwalifikowanym 
a  niekwalifikowanym,  a  dalej  między  robotnikiem 
a  urzędnikiem  przemysłowym  zaznacza  się  co  do 
ogólnej  kultury  głębiej,  niiby  to  moina  przy 
puszczać. 

Różnice  zachodzące  w  sposobie  zarobkowania 
różnych  robotników  w  różnych  kierunkach  pracy, 
w  miarę  kwalifikacyi  tudzież  podaży  i  popytu  da^ 
nego  rodzaju  pracy  dają  obraz  stosunków  tak  chao' 
tyczny,  że  wszystkie  teorye,  oparte  na  pewnem  jedno- 
litem  traktowaniu  stanu  robotniczego  (minimum 
egzystencyi    itp.),  rozbić    się    muszą    o   rzeczywistość. 
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W  Niemczech  np.  płaca  tygodniowa,  robotnika  waha 
się  miedzy  10  a  60  markami1). 

Wenn  wir  hóren,  dass  das  Minimum  des  Lohneinkom^ 
mens  (gewisses  Geld)  eines  24  Jahre  alten  Setzers  25  Mark 
die  Woche,  also  rund  1300  Mark  auf  das  Jahr  Anerkennung 
findetr  dass  seit  Jahren  die  halbwegs  verwendbaren  Monteure 
in  deutschen  Maschinenfabriken  5  bis  6  Mark  taglich,  also 
etwa  ein  Jahresarbeitseinkommen  von  1500— 1800  Mark  be* 
ziehen,  und  wenn  wir  dagegen  erfahren,  dass  Taglóhner  in 
Baumwollspinnereien  z.  B.  in  Baden  einen  Lohn  von  2*50  Mark 
also  aufs  Jahr  rund  750  Mark  verdienen  kónnen,  dass  in 
Sachsen  mannliche  Zigarrenroller  etwa  r8o  bis  2*00  Mark, 
Wickelmacher  roo  bis  1*20  Mark  erwerben  kónnen,  .  ..so  wird 
dariiber  wohl  kein  Zweifel  bestehen  konnen,  dass  es  recht 
viele  notwendige  Lebensunterhalte  geben  muss,  wenn  das 
eherne  Lohngesetz  seine  Richtigkeit  haben  soli...  (von  Zwie' 
dineck-Siidenhorst  Sozialpolitik  283). 

Za  różnicą  w  położeniu  ekonomicznem  idzie, 
jak  zawsze,  różnica  co  do  kultury  indywidualnej  — 
różnica  wywołująca  lekceważenie  lub  nawet  pogardę 
klas  wyższych  dla  niższych. 

Bernstein  opowiada  o  swoim  ojcu,  który  z  zawodu 
był  rzemieślnikiem,  a  potem  przeszedł  do  służby  kc 
lejowej  jako  maszynista:  wahrend  er  ais  Demokrat 
vom  Volke  mit  Verehrung  sprach,  sprach  er  vom 
„Arbeiter"  mit  Geringschatzung,  er  war  ihm  ein  geu 
stig  tief  stehender  Mensch,  der  viel  Schnaps  trank  und 
Frau  und  Kinder  misshandelte  2). 

Charakterystyczne  pod  tym  względem  są  sto' 
sunki  w  krajach  anglosaskich. 

ł)  Por.  v.  Wiese  Einfuhrung  in  d.  Sozialpolitik  str.  70. 
*)  Arbeiterbewegung  str.  12. 
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W  Anglii  wynagrodzenie  robotnika  niekwalifi' 
kowanego  (około  20  sh.  tygodniowo)  pozostaje  do 
płacy  robotnika  kwalifikowanego  jak  1 : 3  1).  W  An^ 
glii  pojęciu  „robotnika"  sensu  largo  odpowiada  wy^ 
raz  worker  albo  workman,  robotnik  niekwalifiko^ 
wany  nosi  nazwę   labourer   (por.    skilled,    unskilled). 

W  Stanach  Zjednoczonych  roboty  niekwalifiko^ 
wane  sprawują  przybysze  irlandzcy,  słowiańscy,  włoscy, 
węgierscy,  a  w  Stanach  południowych  Negrzy  za  wy 
nagrodzeniem  półtora  dolara  dziennie. 

Robotnik  miejscowy  kwalifikowany  otrzymuje 
w  tym  samym  warsztacie  pracy  12  —  15  dolarów  dzien^ 
nie  za  8  godzin  pracy  2). 

Łatwo  zrozumieć  różnicę  klasową  między  tymi 
dwoma  typami  robotników. 

Nic  tez*  dziwnego,  ze  między  związkami  zawc 
dowymi  jednych  i  drugich  nie  ma  harmonii,  ani 
współdziałania.  —  W  czasie  strejku  pomocników 
murarskich  1903,  trade^uniony  budowlane  w  Stanach 
Zjednoczonych  odmówiły  im  poparcia  i  t.  p. 3). 

W  obrębie  pojęcia  „robotnika"  przeprowadzić 
należy  ze  względu  na  kulturę  rozróżnienie  nie  tylko 
w  kierunku  uzdolnienia  (kwalifikowany  i  niekwali' 
fikowany),  ale  takie  na  podstawie  pochodzenia  i  wy 
chowania. 

Die  Lohnarbeiterschaft  der  kapitalistischen  Epoche  re* 
krutiert  sich  in  ihrer  Masse  aus  drei  ganz  verschiedenen  Ge* 

J)  Zeitschrift  f.  Socialwissenschaft    1911,    str.    488  -490. 
2)  Nestler    Tricoche   Journ.   des    economist.  15.  V.  1904, 
str.  238  (d'Eiehthal  355). 

■')  Mouvement  socialiste  1.  IX.  1903,  str.  66  (op.  cit.) 
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sellschaftsschichten :  aus  ehemaligen  Kleinmcistern  und  Mei- 
stersohnen  der  vom  Grossbetrieb  eroberten  Produktionszweige, 
aus  angelernten  Gesellen  handwerksmassiger  Berufe  und  der^ 
jenigen  Abteilungen  der  Grossindustrie,  die  noch  im  wesent- 
lichen  handwerksmassige  Arbeitsgeschicklichkeit  erfordern, 
und  schliesslich  aus  dem  Tagelóhnerproletartat  in  Stadt  und 
Land.  (Bernstein  —  Arbeiterbewegung  166). 

Jeżeli  zatem  używamy  wyrazu  „proletaryat"  — 
to  pojęciem  tern  oznaczać  moiemy,  ściśle  biorąc,  tylko 
pewną  cześć  robotników,  a  mianowicie  robotników 
niekwalifikowanych. 

Jest  to  może  zręcznym  zwrotem  taktycznym  ze 
strony  socyalnej  demokracyi,  gdy  pragnie  hasłem : 
„proletaryusze  wszystkich  krajów  łączcie  się" !  do 
wspólnego  mianownika  ściągnąć  wszystkich  przedstaw 
wicieli  pracy  w  przeciwieństwie  do  przedstawicieli  ka- 
pitału,  —  socyologicznie  to  jednolite  traktowanie  ia- 
dnym  sposobem  utrzymać  się  nie  da!  Propaganda 
socyalistyczna,  natrafiając  na  zjawisko  demokratyzacyi, 
z  natury  rzeczy  odnosić  się  musi  do  niego  z  nie' 
ufnością  a  nawet  nienawiścią.  Znany  przedstawiciel 
francuskiego  syndykalizmu  Lagardelle  występuje 
z  całą  stanowczością  przeciw  demokratyzacyi,  bojąc 
się  niebezpieczeństwa  płynącego  stąd  dla  politycznej 
organizacyi  proletaryatu.  Rozumowanie  jego  jest 
jasne:  społeczeństwo,  które  ułatwia  wybitnym  jedno- 
stkom z  klasy  robotniczej  posuwanie  się  naprzód, 
zdobywanie  majątku  i  znaczenia,  pozbawia  tern  sa- 
mem  proletaryat  przywódców  i  kierowników  kc 
niecznych  dla  mas  licznych  wprawdzie,  lecz  ciemnych, 
niezdolnych    rozstrzygać  o  swoich  losach    samoistnie. 


i88 


Demokratyzacja,  pochłaniając  na  rzecz  stanu 
średniego  wybitne  indywidualności  robotnicze,  utru^ 
dnia  lub  moie  nawet  uniemożliwia  opanowanie  steru 
rządów  w  nowoiytnem  państwie  przez  rzesze  rO' 
botnicze,  i  oto  dlaczego  demokratyzacya  staje  się  naj' 
większym  „wrogiem  proletaryatu" ! 

On  peut  dłre  que  c'est  la  le  but  supremę  de  la  demc 
cratie:  alimenter  Telite  decadente  des  classes  bourgeoises  par 
Telite  ouvriere...  Cest  un  fait  d'experience  que  les  ouvriers 
parvenus  a  un  certain  degre  d'education  acąuierent  facilement 
la  mentalite  bourgeoise.  (Lagardelle:  Le  socialisme  ouvrier 
129—130). 

G.  Sorel,  zapowiadający  walką  proletaryatu  z  jego  cie* 
mięzcami  (Les  illusions  du  progres  286,  por*  jego  Reflexions 
sur  la  violence),  ma  także  słowa  żółcią  zaprawne  pod  adresem 
wszelkiej  akcyi  zmierzającej  do  pozyskiwania  mas  dla  bytu 
obecnej  organizacyi  społecznej:  ii  faut  a  Toligarchie  de  gros 
arrivistes  une  troupe  ardente  de  bas^officiers  qui  ne  cesse  de 
travailler  dans  1'interet  de  ses  chefs  et  qui  retire  peu  de  pro* 
fit  materiel  de  son  activite.  (Les  illusions  265). 

Kiedy  Aristide  Briand  wygłosił  w  r.  1906  mowę 
o  wychowaniu  narodowem,  pełną  gorącego  zapału 
i  pragnienia,  by  kultura  nie  była  tylko  udziałem  bo^ 
gatych,  kiedy  rzucił  hasło  ułatwiania  jej  zdobycia  za' 
pomocą  burs  dla  dzieci  ludu,  zakładanych  na  wielką 
skale,  wywołał  tern  oburzenie  syndykalistów. 

Les  mesures  qu'il  preconise  pour  exproprier  la  classe 
ouvriere  de  ses  „tetes  pensantes"  sont  encore  une  fois  Tillu^ 
stration  de  la  politique  anti^proletarienne  de  nos  democra* 
tes.  —  Elles  concordent  avec  ce  mouvement  de  conquete  mo' 
rale  et  intellectueile  que  la  classe  bourgeoise  tente  contrę  la 
classe  ouvriere.  —  (Lagardelle  131). 

Dla    propagandy    społecznego   niezadowolnienia 
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podatniejszą  jest  masa  ciemna  i  biedna,  nii  stan  średni, 
oparty  o  pewną  zamożność  i  kulturę,  przynoszącą 
krytycyzm  i  odporność  wobec  politycznych  dogmatów. 


W  kaidem  społeczeństwie  bacznie  zwracać  na^ 
leiy  uwagę  na  to,  by  ruch  społeczny  i  ewolucya  sto^ 
sunków  zamiast  iść  w  kierunku  normalnym  demo' 
kratyzacyi,  —  nie  przeszła  na  tory  proletaryzacyi. 

Szczególne  niebezpieczeństwo  grozi  tam,  gdzie 
grupa  społeczna  przechodzi  od  gospodarstwa  rolnego 
do  gospodarstwa  przemysłowego  —  zwłaszcza  zaś 
tam,  gdzie  społeczeństwo  młode  otrzymuje  od  star^ 
szych  społeczeństw  sąsiednich,  gotowe  wzory  uprze" 
mysłowienia  —  i  obcy  kapitał  pracujący  na  rodzimym 
terenie.  —  Niebezpieczeństwo  to  charakteryzuje  się 
z  jednej  strony  tworzeniem  środowisk  fabrycznych, 
w  kraju,  który  nie  przeszedł  jeszcze  przez  stadyum 
dobrze  rozwiniętego  rękodzieła;  przemysł  fabryczny 
wtedy,  przynosząc  ze  sobą  znaną  antytezę  nielicznych 
fabrykantów  i  niezliczonych  rzeszy  robotników,  wy 
twarzą  antagonizmy  społeczne  bardzo  ostre,  niezła^ 
godzone  istnieniem  klasy  średniej.  —  Równocześnie 
do  jeszcze  silniejszego  podkreślenia  wrogiego  wza^ 
jemnego  stosunku  przyczynia  się  używany  często  dla 
celów  uprzemysłowienia  kapitał  obcy ;  nie  ma  zatem 
nawet  możliwości przeciwstawieniakrajowego  średniego 
akcyonaryusza. 

Uprzemysłowienie  przynosi  wtedy  dla  danej 
grupy  społecznej  jedynie  tylko  liczne  zastępy  nieza^ 
dowolnionych  robotników  o  wszystkich  cechach  pro^ 
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letaryatu  !  Zyski  zaś  materyalne  i  moralne  wychodzą 
na  korzyść  żywiołów  obcych,  nic  mających  z  krajem 
wiele  wspólnego. 

Na  takim  niebezpiecznym  przełomie  znajduje 
się  społeczeństwo  polskie  w  dobie  dzisiejszej.  Dość 
przytoczyć  stosunki  przemysłowe  na  górnym  Śląsku, 
w  Łodzi,  stosunki  w  przemyśle  naftowym  i  węglo^ 
wym  w  Galicyi. 

W  zaborze  pruskim  okazuje  się  na  podstawie 
porównania  spisu  ludności  z  r.  1882  i  1895,  ie 
w  latach  13'tu  ilość  ludzi  zatrudnionych  w  przemyśle 
i  w  handlu  wzrosła  z  272.242  na  344.870  (3O*3°/0), 
podczas  gdy  ogół  ludności  wzrósł  tylko  o  6*60/0. 

Są  to  niewątpliwie  symptomata  uprzemysłów 
wienia.  —  Równocześnie  jednak  okazuje  się  zmniej' 
szenie  ilości  pracowników  samodzielnych  (przedsię^ 
biorców  przemysłowych,  kupców  i  t.  p.),  a  miano- 
wicie  w  przemyśle  6*680/0  (Prusy  zachodnie)  i  10*29°  jQ 
(Księstwo)  podobnie  w  handlu  6*77 °/0  (Prusy  zachodnie) 
i  12-81%  (Księstwo).  Zmniejszeniu  temu  towarzyszy 
wzrost  klasy  pomocników  (ro9°/0,  0*52%,  2-94%  — 
1-40%)   tudzież   robotników  (5-59%  —  9*77% ~ 3ł83%» 

Cyfry  te  w  każdym  razie  wskazują  na  wzrost 
liczebny  klasy  zależnej  (funkcyonaryzacy ę). 

Spotkać  się  także  można  ze  zdaniem,  że  jest  to 
niewątpliwa  proletaryzacya  narodu,  wobec  tego, 
iż  cyfry  robotnicze  idą  na  poczet  bilansu  społecznego 

1)  Marchlewski  —  Stosunki  społecznoekonomiczne  w  zie^ 
miach  polskich  zaboru  pruskiego  —  str.  191  i  nast. 


I9I 

polskiego,  cyfry  zaś  dotyczące  przedsiębiorców  na 
poczet  bilansu  narodowego  niemieckiego.  Doszło 
do  tego,  ii  wychodząc  z  faktu  proletaryzacyi  pol' 
skiego  społeczeństwa,  jako  z  założenia  nieulegają^ 
cego  wątpliwości,  w  miarę  poglądów  politycznych 
i  społecznych  zajmujemy  wobec  niego  stanowisko 
odpowiednie. 

„Najbliższe  więc  cele  proletaryatu  polskiego  w  szcze* 
gole,  a  proletaryatu  wszelkich  narodowości  w  państwach  za* 
borczych  wogóle  i  interesy  narodowości  polskiej  są  identyczne". 

„Proletaryat  i  tylko  proletaryat  ?  może  być  obrońcą 
interesów  narodowych"  (?).  Por.  Marchlewski  —  Stosunki  — 
str.  389. 

Podobne  stosunki  w  kwestyi  uwarstwowienia 
społecznego  w  Królestwie  Polskiem  wynikają 
z  jednodniowego  spisu  ludności  r.  1897,  dokonanego 
przez  rząd  rosyjski.  Obliczenie  oficyalne  wykazuje 
1,179.027  osób,  które  w  Królestwie  Polskiem  zali' 
czyły  się  same  do  kategoryi  robotników  i  służby  do^ 
mowej. 

Stanowiłoby  to  12*53° .0  ogółu  ówczesnej  ludno' 
ści.  Cyfra  ta  nie  jest  miarodajną  o  ile  chodzi 
o  obliczenie  warstwy  społecznej,  gdyż  obejmuje 
tylko  pracowników  samych  bez  doliczenia  ich  rodzin 
tudzież  osób  przez  nich  utrzymywanych  (statystyka 
wykazuje  w  Królestwie  Polskiem  na  100  osób  — 
31  4°  0  jednostek  zarobkujących,  a  68'6°  0  osób  utrzyj 
mywanych).  Należy  zatem  uwzględniając  cyfrę, 
stanowiącą  klucz  dla  oceny  stosunku  osób  pracują/ 
cych  samoistnie  do  ogółu  ludności  przyjąć,  że  do 
warstwy    robotniczej    należało    39*8°  0    ludności.     Je^ 
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żeli  zaś  uwzględnimy  błąd  statystyki  rosyjskiej,  zali' 
czający  do  mieszkańców  kraju  239.364  ludzi,  należą' 
cych  do  armii  (jako  osób  samodzielnie  zarobkują' 
cych),  to  po  potrąceniu  tej  cyfry  wypadnie  stosunek 
jeszcze  wyższy  43'4°/o  ludności  robotniczej  (podnieść 
należy,  ie  nie  wliczono  tu  wcale  właścicieli  gospc 
darstw  rolnych  karłowych,  dochodzących  do  3  mor' 
gów  —  t.  j.  107.574  osób  właścicieli,  tudzież  odpo' 
wiedniej  ilości  członków  ich  rodzin)  1). 


Pomimo  wszelkich  pozorów  grożącego  niebez' 
pieczeństwa  wobec  wzrostu  klasy  robotniczej,  pocie' 
szać  się  należy  faktem,  stwierdzonym  juz  gdzieindziej, 
że  przedewszystkiem  klasa  robotnicza  z  pochodzenia 
swego  nie  jest  jednolitą  i  obok  rzeczywistego  prok' 
taryatu  wykazuje  także  liczne  zastępy  pochodzące 
z  drobnego  mieszczaństwa  i  wnoszące  dorobek  kul' 
turalny  i  etyczny  w  pewnej  mierze.  Następnie  stwier' 
dzić  należy,  że  tzw.  ruch  robotniczy  (socyalistyczny 
czy  też  chrześciański)  przynosi  bardzo  wiele  w  kie' 
runku  podnoszenia  tej  klasy. 

W  Niemczech  każdy  prawie  związek  lokalny 
socyalistyczny  ma  własną  bibliotekę  dzieł  naukowych 
i  beletrystycznych,  podobnie  większe  związki  lokalne 
zawodowe.  Miarą  rozwoju  tych  bibliotek  jest  fakt, 
iż  wychodzi  dla  ich  celów  osobny  miesięcznik:  „Der 

*)  Chwalewik  —  Z  badań  statystycznoekonomicznych 
nad  klasą  robotniczą  w  Królestwie  Polskiem.  (referat  na 
V  zjazd  polskich  praw.  i  ekonom.). 
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Bibliothekar"  ]).  Związki  zawodowe  niemieckie  wydały 
w  r.  1908  na  czasopisma  partyjne:  2,071.297  marek; 
na  biblioteki  152.781  marek  i  na  kursą  naukowe 
85.743  m. 2). 

Znamiennym  jest  objaw  szerzącego  się  wśród 
robotników  niemieckich  ruchu  abstynenckiego. 
Pieniądze  w  ten  sposób  zaoszczędzone  zużywa  się  na 
cele  samokształcenia. 

Abstinente  Arbeiter  legen  sich  Bibliotheken  an,  kulti' 
vieren  irgend  welche  kiinstlerische  oder  wissenschaftliche 
Liebhaberei,  machen  Reisen  fur  ihre  Selbstbelehrung,  kurz, 
geben  ihrem  Leben  einen  reicheren  Inhalt.  (Bernstein  — 
Arbeiterbewegung  195^. 

Typ  robotnika  przyszłości,  to  typ  anglosaski, 
nietylko  dlatego,  ze  rasa  ta  zaczyna  opanowywać 
kulę  ziemską,  ale  takie  dlatego,  ie  skutkiem  wy^ 
chodźtwa  milionów  jednostek  ludzkich  do  krajów, 
w  których  rasa  anglosaska  nadaje  ton,  także  człon- 
kowie  innych  ras  i  narodowości  tonem  tym  się  przeje 
mują;  —  robotnik^Słowianin,  który  po  upływie  kilku 
czy  kilkunastu  lat,  powraca  do  ojczyzny,  przynosi  ze 
sobą  zasób  idei  „amerykańskich",  będących  refleksem 
poglądów  anglosaskich. 

Amerykanizacya  całego  współczesnego  życia  wy^ 
raźnie  się  zapowiadająca  najszybciej  niewątpliwie  ogar^ 
nie  ruch  robotniczy. 

Kwestya  ta  przedstawia  pierwszorzędną  donic 
słość  dla  przyszłości  rozwoju  stosunków  społecznych, 


')  Bernstein  —  Arbeiterbewegung   93. 
*)  Bernstein  ib.  105. 
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dla  rozwiązania    problemu,    demokratyzacya  czy  pro^ 
letaryzacya  ? 

Co  charakteryzuje  robotnika  czy  rzemieślnika 
anglosaskiego  ?  Cechą  jego  jest  z  jednej  strony  pewne 
wewnętrzne  zadowolnienie  łączące  się  z  angielską 
flegmą,  z  drugiej  strony  przeświadczenie,  ze  na  toy 
by  się  stać  gentelmanem,  trzeba  się  urodzić,  ie  trzeba 
na  to  kilku  generacyi,  by  jednostka  ludzka  przeszła 
ewolucyę  od  robotnika  do  „pana",  nie  pcha  się  tez, 
nie  zazdrości,  nie  złorzeczy,  nie  ma  zawiści,  chęci 
zemsty  i  niszczenia  dóbr  kultury,  pociesza  się  na^ 
dzieją,  ie  jego  syn,  a  potem  jego  wnuk  powoli  dojdą 
tam,  gdzie  ojciec  i  dziadek  dojść  chciałby,  lecz  nie 
może. 

Każdy  więc  trzyma  się  i  wznosi  w  tej  klasie,  do  której 
należy.  Synowie  i  wnuki  dopiero  przebywają  jeden  stopień 
i  zbierają  owoce  tego  pracowitego  umiarkowania.  W  Anglii 
klasy  niższe  nie  uważają  się  za  zdolne  do  uzbrojenia  do  walki 
swych  wybrańców,  jak  w  ciągu  dwu  lub  trzech  pokoleń, 
stopniowo  i  spokojnie  się  wznoszących  (B out  my  —  Zarys 
psych,  polit.  str.  138). 

Ten  brak  zazdrości  —  to  zabezpieczenie  przed 
sabotażem  i  innymi  aktami  wandalizmu.  Robotnik 
anglosaski  walczy  w  sposób  skuteczny  o  polepszenie 
bytuf  o  możność  lepszego  rozwoju  w  obrębie  swej 
klasy,  lecz  na  tern  koniec;  wywalczywszy  polepszenie 
jest  zadowolonym,  lecz  nie  narzeka  na  z\y  ustrój 
społeczny,  który  nie  pozwala  mu  na  życie  zbytkowe. 
Gdziekolwiek  napotykamy  na  typ  robotnika  anglo^ 
saskiego  widzimy  te  same  cechy  charakteru  —  w  oj' 
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czyżnie  właściwej,  czy  w  Ameryce,  czy  w  Australii 
lub  w  N.  Zelandyi. 

die  Unzufriederi' 

heit,  der  Neid  gegeniiber  den  bemittelten  Klassen,  wie  wir  ihn 
heute  in  der  Arbeiterschaft  so  vielfach  konstatieren  kdnnen, 
allerdings  inder  Union  in  weit  geringeremMasse, 
ais  in  Europa    Jungę  Amerik.  Wirsch.  Pol.  str.  116). 

.  ..Trois  choses  frappent  en  lui  l'ouvrier  neo^zelandais) 
qui  le  distinguent  fortement  de  l'ouvrier  continental  europeen  : 
ii  n'a  point  ou  guere  de  haine  de  classe;  ii  n'est  pas  revolu^ 
tionnaire,  ii  n'est  que  tres  vaguement  socialiste...  (Siegfried 
La  demotr.  en  N.  Zelande  str.  79  . 

Zwycięstwo  typu  robotnika  anglosaskiego,  będzie 
zwycięstwem  demokratyzacyi  nad  proletaryzacyą. 


Probierzem,  czy  nowożytny  ustrój  społeczny 
zmierza  w  kierunku  demokratyzacyi,  czy  proletary^ 
zacyi,  jest  współczesna  literatura  i  sztuka.  —  Chodzi 
mianowicie  o  to,  czy  spotykamy  pośród  talentów 
twórczych  takie  i  ludzi  z  klas  najniższych,  czy  tez 
odwrotnie  działy  te  życia  duchowego  są  monopolem 
klas  wyższych  t.  zw.  posiadających,  —  czy  szerokie 
masy  wydają  talenty  poetyckie,  malarskie  lub  inne, 
czy  też  tkwią  w  zupełnej  tępocie? 

Stwierdzić  należy,  że  coraz  częściej  sztuka  i  nauka 
czerpać  zaczyna  soki  żywotne  z  tych  warstw,  które 
dotychczas  uchodziły  jako  niekulturalne.  Wniosek 
stąd  prosty,  że  ci,  których  pospolicie  każą  nam  na^ 
zy wać  proletaryuszami  —  nie  są  nimi. 

Nie  są.  bo  choć  nie  mają  warunków  materyal' 
nych  klas    wyższych,    to    jednak    mają    warunki    wi" 

13* 
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docznie  dostateczne,  by  uchronić  się  od  utraty  odczucia 
piękna,  zdolności  refleksyi  i  krytycznej  obserwacyi. 
Robotnik  odczuwać  zaczyna  piękno  i  daje  folgę  swej 
twórczości  poetyckiej  czy  malarskiej,  spotykamy 
w  masach  talenty  niekształcone  a  jednak  wielkie, 
tworzące  dzieła  porywające,  chociaż  co  do  formy 
proste.  W  zjawisku  tern  na  pierwszy  rzut  oka 
nie  ma  nic  dziwnego,  jeżeli  się  uwzględni,  ie  takie 
i  w  innych  epokach  wielcy  mistrze  pędzla  czy  dłuta, 
wychodzili  z  pracowni  rzemieślniczej,  dostarczającej 
artykułów  iycia  codziennego  lub  tworów  przemysłu 
artystycznego.  —  Zapominać  jednak  nie  należy,  ie 
byli  to  ludzie  stojący  bardzo  blisko  sztuki :  talent  po- 
mocnika snycerskiego  lub  malarza  szyldów  przechodzi 
z  łatwością  ewolucyę  od  powszedniości  przez  sztukę 
stosowaną  do  sztuki  czystej,  talent  tych  ludzi  w  drodze 
najprostszego  rozwoju  rozdziera  cienką  ściankę,  dzie> 
lącą  rzemiosło  od  artyzmu.  Inaczej  ma  się  rzecz  z  czło- 
wiekiem, którego  ani  zawód,  ani  iycie  zarobkowe  nie 
łączy  ze  sztuką;  jeżeli  w  tych  warunkach  wytwarza  się 
potrzeba  i  odczucie  piękna,  jeżeli  litograf  lub  słuiący 
są  autorami  poezyi,  a  robotnik  fabryczny  pisze  nowele 
i  powieści,  to  jest  to  wykwit  kultury  indywidualnej, 
niezależnej  od  rodzaju  zajęcia,  jest  to  odzwierciedlenie 
stopnia  przeciętnej  kultury  klasy  robotniczej,  jest 
to  dowodem,  ie  w  klasie  ludzi  zajętych  przemysłową 
produkcyą  na  obcy  rachunek  lub  usługami  osobistemi 
jest  kultura  nie  o  wiele  niisza  od  przeciętnej  kultury 
klas  posiadających. 

Stwierdzenie  to  jest  waine  dla  socyologa,  który 
mógłby  się  obawiać  o  przyszłość   ludzkiego   gatunku 


i97 

na  wypadek  odegrania  większej  społecznej  roli  przez 
ludzi  przedstawiających  czynnik  pracy. 

Nie  chodzi  tu  o  przykłady  ludzi  wyjątkowych: 
Bebla,  który  jako  stolarz  potrafił  pisać  studya  poli' 
tyczno'społeczne,  Burnsa,  który  w  1 1  roku  życia  roz^ 
począł  pracę  jako  robotnik  we  fabryce  świec  w  Bat' 
tersea,  później  zaś  wstępując  w  ślady  ojca  został  ślusa^ 
rzem l)  lub  Williama  Crookesa,  syna  ludzi  z  poor^hou' 
se'u,  z  zawodu  robotnika  niekwalifikowanego  2)  i  t.  d., 
lecz  o  ludzi  nie  będących  przywódcami,  organizator 
rami  ruchu  robotniczego,  a  więc  w  każdym  razie  zja^ 
wiskami  wyjątkowemi;  przeciwnie  podnieść  należy 
działalność  kulturalną  przeciętnych  przedstawicieli  sza^ 
rego  tłumu,  jednostek,  które  nawet  we  własnej  sferze 
wybitniejszej  roli  nie  odgrywają. 

Pracy  Deutscłv3roda  (Das  modernę  Proletariat) 
zawdzięczamy  sporo  dowodów,  że  w  masach  jest  już  dziś  kul' 
tury  wiele. 

Wystarczy  na  próbę  przytoczyć  kilka  strof  poezyi: 

Heinrich  Exner  —  Kassendiener  —  Wien: 

„Mein  Kirchlein  ist  die  ganze  Welt" 

strofa  2  i  3. 

Mein  Kirchlein  ist  der  dunkle  Wald, 
Wo  stets  der  Menschen  Larm  verhallt, 
Wo  jedes  Blatt  an  Busch  und  Strauch 
Erzittert  wie  vor  Gottes  Hauch. 
Mein  Kirchlein  ist  der  Wald. 

Mein  Kirchlein  ist  der  See  darein 
Der  ladt  mich  oft  zum  Beten  ein ; 

1  S  a  turin^Krasn  o  wolski  —  Anglia  —  Ustrój  pań' 
stwowy  II.  56. 

2)  Op.  cit.  str.  94. 
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Es  schwankt  mein  Kann,  das  Ruder  schlagt, 
Es  pocht  mein  Herz  so  tief  erregt, 
Mein  Kirchlein  ist  der  See. 

Paul  Gent  —  (Steindrucker^Berlin)  jest  autorem  poe- 
matu  „Arbeiterpsyche" 
strofa  2: 

Wir  sind  zah, 

Ob  wir  gebeugt  in  langer  Frone, 
Krumm  gefesselt  an  Pulten  sitzen, 
Ob  wir  an  Feuern  in  kargem  Lohne 
Unser  Blut,  unser  Mark  verschwitzen, 
Ob  in  giftigen,  staubigen  Dunsten 
Unsere  Lungen  verderben,  ersticken, 
Ob  der  schweren  Lasten  Gewichte 
Unsere  Schultern  und  Arme  bedrucken, 
Ob  unsere  Sehnen  fast  bis  zum  Zerreissen 
Angespannt  sind  beim  Ziehen  und  Recken, 
Ob  die  Berufsgefahren  so  viele 
Tausende  auf  die  Erde  strecken, 
Wir  sind  zah... 

Nawet  Sombart  tak  zresztą  skłonny  do  przedstawiania 
stosunku  proletaryatu  w  ciemnych  barwach  zwraca  uwagą  na 
pociąg  robotnika  fabrycznego  do  zdobywania  wiedzy: 

Die  erste,  jedem  Beobachter  sich  sofort  aufdrangende 
Eigenart  des  Proletariats,  die  in  dieser  einseitigen  Entwicklung 
der  Verstandesfunktionen  ihre  Erklarung  findet,  ist  der  „Wis- 
sensdurst",  der  heute  in  allen  besseren  Arbeiterkreisen  vor- 
handen  ist.  (Das  Proletariat  str.  81). 

Poezye,  czy  nowele,  to  moie  być  owoc  ind/wi' 
dualnego  natchnienia,  nie  dającego  obrazu  kultury 
przeciętnej.  Więcej  przeto  miarodajnemi  będą  pro^ 
dukeye  zbiorowe  stałych  związków  robotniczych  po^ 
święconych    sztuce:    najbardziej    typowemi  pod   tym 
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względem  są  związki  muzyczne;  na  to,  by  wspólnie 
występować  na  estradzie,  potrzeba :  zamiłowania  mu- 
zyki,  wykształcenia  muzycznego  w  pewnym  stopniu, 
chęci  poświęcenia  sporej  ilości  czasu  dla  wyćwiczenia 
zespołu. 

Wszystko  to  razem  daje  probiei  wysokiego  po^ 
ziomu  kulturalnego. 

I  oto  jesteśmy  świadkami  tego  rodzaju  produkcyi 
wokalnych  urządzanych  przez  liczne  rzesze  robo^ 
tnie  ze. 

Wystarczy  zacytować  ustęp  z  „N.  Fr.  Presse" 
nr.   17230  z   12  sierpnia   1912  str.  9. 

[ArbeitersangerfestinderRotunde].  Im  Beisein 
von  mehr  ais  50.000  Gasten  fand  gestem  das  zwanzigste  Grtin- 
dungsfest  des  Reichsverbandes  der  Arbeitergesangve- 
reine  (Gau  Wien)  in  der  Rotundę  statt.  In  den  ersten  Nach- 
mittagsstunden  begann  der  Anmarsch  der  Arbeitersanger, 
denen  Fahnen  vorangetragen  wurden.  Radfahrerabteilungen 
begleiteten  den  Zug.  An  dem  Feste  nahmen  87  Gesangvereine 
teil.  Aus  Niederósterreich  und  den  einzelnen  Kronlandern  wa- 
ren  zahlreiche  Korporationen  vertreten.  Stiirmisch  begriisst 
wurden  die  Miinchener  Sanger,  die  gestem  fruh  auf  dem  West- 
bahnhof  eingelangt  waren.  In  der  Rotundę  waren  auch  zahl- 
reiche  Abgeordnete  erschienen.  Die  reichhaltige  Darbietungen 
der  Massenchore  auf  der  Haupttribtine  unter  der  Leitung  der 
Dirigenten  Heinrich  Schoof  und  Josef  Seyfried  fanden  leb- 
haften  Beifall,  besonders  die  Chore  von  Mendelssohn  und  Jo- 
sefScheu  wurden  akklamiert.  Professor  Prohaska  dirigierte 
seinen  Chor  „Friihlingsfeier"  persónlich.  Mit  nicht  endenwol- 
lendem  Beifall  wurden  die  Vortrage  der  Miinchener  Ar- 
beitersanger (Dirigenten  O  ffe  nbrunner,  Augustin, 
Neidhardt,  Kraus  und  Edelmann)  begriisst.  Unter  den 
4000  Sangern,  die  an  dem  Feste  mitwirkten,  befanden  sich 
viele  Frauen.  Heute  abends  findet  im  Ottakringer  Arbeiter- 
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heim    ein    Festkommers    statt.    Das    Jubilaum   schlicsst  am 
Dienstag  mit  Ausfliigen  und  einem  Abschiedskommers. 


Ktoby  przypuszczał,  ze  wśród  mas  robotniczych 
wieje  duch  bezwzględnego  materyalizmu  nie  dopu^ 
szczającego  żadnej  myśli  wznoszącej  się  ponad  troskę 
o  chleb  i  o  powodzenie  organizacyi  robotniczych, 
ktoby  sądził,  ie  masy  te  pod  wpływem  propagandy 
utraciły  wszelką  potrzebę  religijnej  pociechy 
i  wiary,  choćby  niekoniecznie  praktyk  kościelnych, 
ten  byłby  w  błędzie.  Nie  potrzeba  oczywiście  wspo' 
minąć  o  licznych  zastępach  robotniczych  zorganizo^ 
wanych  pod  hasłem  religijnem,  dla  nas  wainiejszem 
będzie  stwierdzenie,  ie  wśród  robotników  socyali' 
stycznych  propaganda  ateizmu  wydaje  rezultaty 
dla  agitatorów  nie  pożądane:  szeregi  zwolenników 
w  tej  chwili  się  przerzedzają. 

Czytamy  w  „Dokumente  des  Fortschritts"  z  r.  1909  11. 
2.,  str.  143  (Ein  sozialistisches  Gemeinwesen)  o  przywódcy 
włoskich  socyalistów  Camillo  Prampolini :  Einmal  beging  er 
einen  augenblicklichen  Fehler,  der  aber  bald  wieder  gutge^ 
macht  wurde.  Er  eróffnete  namlich  in  seinem  Blatte  Lo  S  ca* 
miciato  eine  antikirchliche,  ja  antireligióse  Propaganda  und 
entwickelte  in'  beredter  Weise  seine  philosophischen  Ideen, 
die  ihn  zum  Atheismus  fiihren.  Die  unmittelbare  Folgę  war 
eine  Verminderung  in  der  Auflagezahl  seines  Blattes,  ein  Zu* 
sammenschrumpfen  seiner  Einflusssphare... 

Niezwykle  zajmującym  jest  ruch  religijny 
w  krajach  o  wybitnem  piętnie  reform  społecznych, 
krajach  na  wskroś  demokratycznych,  ze  silnym  wpły 
wem  robotniczym.  Typowym  pod  tym  względem  jest 
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ustrój  N.  Zelandyi.  Wcale  nie  spotykamy  tam  bez^ 
religijności,  lecz  tylko,  co  jest  do  przewidzenia  w  kraju 
nieograniczonej  swobody  (jak  w  Stanach  Zjednoczo^ 
nych),  niezmierną  ilość  wyznań  i  kościołów,  obok 
siebie  w  zgodzie  istniejących. 

Oto  opis  miasta  Christchurch:  II  suffit  de  compter  le& 
lieux  de  culte  pour  s'apercevoir  que  Christchurch  est  un 
centrę  tres  religieux  (a  terrible,  place  for  churches)  comme 
me  le  disait  un  Neo^Zelandais  que  n'enthousiasmait  evidem^ 
ment  pas  ce  nombre  immodere  de  clochers...  L'activite  reli' 
gieuse  a  suscite  un  nombre  considerable  de  sectes,  grandes 
et  petites :  a  cóte  des  methodistes,  des  presbyteriens,  des  salu^ 
tistes  bruyants,  vingt  cultes  plus  modestes,  vingt  chapelles 
ont  leurs  disciples.  Le  mouvement  pantheiste  et  moniste,  qu'on 
ne  serait  point  attendu  a  trouver  en  pareille  compagnie.  prend 
luwneme  une  formę  ecdesiastiąue,  sous  le  nom  d'une  petite 
Eglise  plus  philosophiąue  que  chretienne,  1'Eglise  de  notre 
Pere  (Our  fathers  church)  (Siegfried  La  dem.  en  N.  Zel.  227), 


Ten  kulturalny  rozwój  szerokich  warstw  daje 
gwarancye,  źe  emancypacya  czynnika  pracy  nie  będzie 
sie  łączyć  z  najazdem  intellektualnych  Wandalów, 
lecz  będzie  tylko  wymianą  soków  społecznych  starych 
na  świeże  i  młode.  Jest  to  zarazem  dowodem,  ze  ruch 
nowożytny  nie  ma  charakteru  proletaryzacyi,  lecz  de^ 
mokratyzacyi !  Nie  zmierza  do  obniżenia  kultury 
ludzkości,  (zdobytej  w  ciągu  wieków  przez  klasy  ma^ 
jątkowo  niezawisłe),  lecz  zmierza  do  podwyższenia 
kultury  przeciętnej,  stającej  sie  własnością  także  klasy 
czerpiącej  środki  utrzymania  wyłącznie  z  pracy. 

Treścią  demokratyzacyi  jest  zdobycie  dla  jedne 
stki  równych  warunków  rozwoju  a  zarazem  równych 
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warunków  we  walce  o  byt,  usuniecie  wszelkich  sy- 
tuacyi  przypominających  handicapy  na  wyścigach; 
każda  jednostka  ludzka  ma  mieć  możność  dojścia  do 
najwyższych  stanowisk  w  społeczeństwie  i  do  naj- 
lepszych  sytuacyi  materyalnych  w  miarę,  swoich  zdol- 
ności  i  swojej  pracy.  Przy  równych  zdolnościach  roz- 
strzyga  większy  wysiłek,  większy  trud,  większy  na- 
kład  pracy. 

Oto  jaką  drogą  zupełnie  logicznego  rozumowa- 
nia  dochodzimy  do  stwierdzenia,  ie  demokratyzacya 
biegnie  po  linii  równoległej  do  rozwoju  społecznego, 
wytwarzającego  t.  zw.  emancypacyę  pracy  i  podnie- 
sienie  jej  społecznego  stanowiska.  W  społeczeństwie 
klasycznem  w  budowie  swej  i  organizacyi  na  wskroś 
arystokratycznem,  praca  była  rzeczą  hańbiącą,  obciąg 
iano  nią  klasy  najniższe,  niewolników,  wyzwoleń- 
ców i  t.  p. ;  we  wiekach  średnich  na  nic  się  nie  przy- 
dały nauki  religijne :  klasy,  poświęcające  się  przemy- 
słowi i  handlowi,  uchodziły  za  gorsze  w  stosunku  do 
rycerstwa.  Praca  na  roli  spoczywała  na  barkach  lu- 
dności do  roli  przywiązanej.  Stosunki  te  we  większym 
czy  mniejszym  stopniu  trwały  do  czasów  najnowszych. 
Myśl  równouprawnienia  i  niwelacyi  społecznej  mu- 
siała z  natury  rzeczy  powoli  przełamywać  przesądy, 
wytwarzać  nowe  poglądy  na  wartości  społeczne. 
Z  chwilą,  gdy  znikły  ostatnie  przepisy  prawne,  zmu- 
szające jednostkę  do  pracy  na  rzecz  jakiegoś  przed- 
siębiorstwa, z  chwilą,  gdy  stało  się  jasnem,  ie  praca 
jest  przedmiotem  dobrowolnej'  umowy,  z  tą  chwilą 
po  raz  pierwszy    przejawia    się    jasno   zupełnie  myśl, 
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iż  praca  jest  czynnikiem  społecznym  takim  samym, 
jak  kapitał! 

Wiadomo  jednak,  ze  przepisy  prawne,  to  nie 
wszystko!  Niwelacya  wobec  prawa,  a  niwelacya  to^ 
warzyska,  to  dwie  rzeczy  różne  (por.  wyiej  str.  14 
i  nast.).  To  tez  dziś  jesteśmy  dopiero  świadkami 
postępującego,  ale  nieukończonego  rozwoju  spote' 
cznego  w  kierunku  zdobycia  dla  czynnika  pracy 
tego  znaczenia,  jakie  mu  się  należy.  Jeżeli  zatem  za^ 
pytujemy  się,  czy  w  społeczeństwie  dzisiejszem  je^ 
steśmy  świadkami  demokratyzacyi  czy  proletaryza^ 
cyi,  to  odpowiedź  brzmieć  musi:  demokratyzacyi! 
a  to  dlatego,  ponieważ  widzimy  postępującą  email' 
cypacyę  pracy,  ponieważ  widzimy  zdobywanie  so^ 
bie  przez  pracę  coraz  większego  uznania. 

Proletaryzacya  istnieje  tylko  tam,  gdzie  praca 
jest  w  pogardzie,  gdzie  pogarda  ta  coraz  więcej  rośnie, 
gdzie  przedział  między  klasami  kierującemi  nawą  spo^ 
łeczną  a  klasami  wytwórczemi  coraz  bardziej  się  po' 
głębia.  Wiek  XX.  według  wszelkiego  prawdopodo^ 
bieństwa,  przeprowadzi  zupełnie  konsekwentnie  ową 
myśl  zasadniczą  rehabilitacyi  pracy,  przeprowadzi 
jako  podstawę  do  tworzenia  hierarchii  społecznej 
myśl,  że  o  wartości  ludzkiej  rozstrzyga  tylko  praca 
i  jej  wynik. 

Dzisiaj  już  jesteśmy  świadkami  tego  przejawu  w  li- 
teraturze  francuskiej:  Hanotaux  w  swej  książce  „La  De- 
mocratie  et  le  travail'\  stwarza  pewnego  rodzaju  nowożytną 
ewangelię: 

Travail  physiąue,  travail  intellectuel,  travail  morał,  par 
le  travail,  Thomme  se  surpasse  et  devient,  a  proprement  par- 
ler,  surhomme. 

II  n'y  a  qu'un  honneur:  c'est  le  travail,  ii  n'y  a  qu'une 
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noblesse,   c'est   le   travail;    ii  n'y  a  qu'un   repos,   c'est  le  tra^ 
vail  (XXXIX). 

Rehabilitacja  pracy  przejawia  się  nie  tylko 
w  literaturze  teoretycznej,  która  mogłaby  stanowić 
jedynie  pewnego  rodzaju  pium  desiderium,  (wszak 
rehabilitacyę  pracy  stara  się  przeprowadzić  od  sze>- 
regu  wieków  religia  chrześcijańska,  pochodząca  od 
ludzi  pracy  i  konsekwentnie  w  całym  szeregu  ewan- 
gelii  przeprowadzająca  antytezę  twórczej  pracy  i  bez^ 
płodnego  lenistwa).  Jeieli  szukać  mamy  odblasku 
myśli  współczesnych,  to  najłatwiej  znajdziemy  go 
tam,  gdz.ie  tworzy  się  nie  pod  wpływem  z  góry 
powziętej  tezy,  z  myślą  o  propagandzie,  lecz  tam, 
gdzie  dzieło  ludzkie  powstaje  pod  wpływem  natchnie^ 
nia,  gdzie  uwaga  zwróconą  jest  nie  tyle  na  moralną 
sentencyę,  ile  na  piękno  w  sztuce.  Jeieli  przypatrzymy 
się  dziełom  sztuki  nowożytnej,  to  zobaczymy  ideali' 
zowanie  czynnika  pracy:  jak  częstym  tematem  no' 
woiytnej  rzeźby  jest  kowal,  obnażony  do  pół  ciała, 
spuszczający  z  całym  zamachem  muszkularnego  ra^ 
mienia  ciężki  młot  na  kowadło,  dźwigające  kawał 
żelaza.  Ileż  obrazów  nowożytnych  przedstawia  roi' 
nika  siejącego,  robotników  górniczych  w  kopalni, 
robotników-  w  walcowni  żelaza,  w  czerwonem  świetle 
rozpalonego  ognia,  palaczy  zajętych  przy  kotle  o  pa' 
lenisku  pełnem  żarzących  się  węgli  czy  koksu. 

Z  obrazów  tych  czy  rzeźb  wieje  apologia  pracy 
twórczej,  apoteoza  siły  ludzkiej,  zużytkowanej  spo' 
łecznie  dla  pomnażania,  czy  teź  tworzenia  nowych 
dóbr. 

Jakiż    tu    zachodzi     kontrast    w    stosunku     do 
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owych  gladyatorów,  ginących  w  cyrku,  z  okrzykiem: 
„ave  Caesar  morituri  te  salutant",  lub  też  do  owych 
graczów  czy  atletów  rzucających  dyskiem,  przy  któ' 
rych  artysta  podchwytywał  wysiłek  zbyteczny,  luksu^ 
sowy,  kulturę  ciała  dla  piękna  tylko  lub  rozrywki. 
Sztuka  nowożytna  odbija  współczesne  uczucie  po^ 
dziwu  i  wdzięczności  dla  tej  szerokiej  podstawy  spo^ 
łecznej,  złożonej  z  milionów  muszkularnych  ciał 
w  ciągłym  ruchu  celowym,  pożytecznym,  produkcyj' 
nym.  Może  powstaje  w  niejednym  umyśle  także  re^ 
fleksya,  że  ramiona  te,  nabrzmiałe  jak  konary  dębu, 
mogą  spoczywać,  że  źródło  twórczych  zmian  w  CO' 
dziennym  życiu  może  nagle  wyschnąć.  Kontrast 
tego,  co  się  stać  może  w  razie  porzucenia  pracy 
przez  owe  liczne  rzesze  z  tern,  co  jest,  wysuwa  na 
pierwszy  plan  doniosłość  tego  czynnika,  budzi  uczu^ 
cie  zadowolnienia,  że  praca  nie  ustaje,  uznania 
i  wdzięczności  choćby  nieświadomej  lub  rozmyślnie 
ukrywanej.  Sztuka  owe  stany  z  podświadomości 
społecznej  wydobywa  na  jaw,  daje  im  wyraz  jasny, 
niedwuznaczny. 

Sztuka  też  jest  zupełnie  miarodajnym  świad' 
kiem,  że  w  duszy  człowieka  nowożytnego  nastąpiło 
już  owo  przeobrażenie  w  kierunku  rehabilitacyi 
pracy,  przeobrażenie,  które  jest  dowodem,  że  czło^ 
wiek  nowożytny  żyje  we  wieku  demokratyzacyi,  a  nie 
proletaryzacyi ! 


ROZDZIAŁ  VL 

DEMOKRATYZACYA  A  SPRAWA  ŻYDOWSKA. 

Zdawaćby  się  mogło,  źe  sprawa  żydowska  jest 
albo  kwestyą  wyznaniową,  albo  narodowościową, 
w  każdym  jednak  razie  dla  socyologii,  zwłaszcza 
w  związku  ze  sprawą  rozwoju  społecznego,  ma  zna' 
czenie  drugorzędne.  Tak  jednak  nie  jest! 

Zwrócił  na  ten  problem  uwagą  już  Ratzenhofer 
w  swej  Socyologii  str.  I26: 

Eine  ernste  Soziologie  ist  gar  nicht  denkbar,  welche 
sich  nicht  grundlich  mit  dem  Judentum  beschaftigt,  und  zwar 
schon  im  theoretischen  Teile,  weil  dem  Judentum  nicht  eine 
spezielle  Bedeutung  zukommt,  wie  irgend  einer  andern  Rasse 
sondern  eine  universelle. 

Nie  jest  to  sprawa  przynależności  jednostek  do 
wyznania;  sprawa  w  takim  razie  byłaby  zbyt  łatwą, 
wystarczyłoby  stwierdzić,  ze  żydzi,  należący  do  rozmai/ 
tych  grup  społecznych,  należą  między  innemi  takie 
do  pewnego  związku  konfesyjnego.  Gdybyśmy  iydów 
uważali  za  naród,  to  i  wtedy  jeszcze  socyologicznie 
sprawa  nie  byłaby  skomplikowaną,  wszak  idea  narc 
dowości  jest  dla  budowy  społeczeństw  podstawową, 
a  w  dzisiejszych    czasach    nacyonalizm   jest   zbyt   sil' 
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nym,  by  wogóle  nad  faktem  tym  zbyt  długo  się  za^ 
stanawiać.  Sprawa  żydowska  ma  jednak  zupełnie 
inne  tło,  przedewszystkiem  stwierdzić  należy  istnienie 
bardzo  licznej  grupy  żydów  t.  zw.  wschodnio^eurO' 
pejskich,  którzy  stanowią  grupę  bezwzględnie  dla 
siebie  zamkniętą,  z  drugiej  zaś  strony  żydzi  zachodnio- 
europejscy,  wchodzący  silnie  w  życie  innych  społe^ 
czeństw,  mimo  pozorów  upodobnienij^się  do  otoczenia 
zachowują  gorącą  sympatyę  dla  owej  zwartej,  eksklu^ 
żywnej  grupy. 

Jeżeli  cechą  demokratyzacyi  jest  wydobywanie 
jednostki  z  ciasnych  związków  społecznych,  łączenie 
jej  sposobem  kalejdoskopowym  w  coraz  to  inne 
związki,  przesiewanie  niejako  przez  coraz  to  inne  sito 
społeczne,  pozbawianie  jej  pewnych  przygodnych  na*- 
leciałości,  a  wydobywanie  z  niej  jednostki  ludzkiej, 
połączonej  tysiącznemi  węzłami  z  najróżnorodniej' 
szemi  innemi  jednostkami  ludzkiemi  (por.  wyżej : 
Indywidualizacya),  to  żyd  prawowierny  (szczególnie 
należący  do  grupy  Chassidim  =  pobożny)  należy  do 
świata  zamkniętego  w  sobie  o  szeregach  zwartych, 
o  ogromnej  solidarności,  wrogiej  dla  wszystkiego,  co 
znajduje  się  poza  jego  grupą  społeczną. 

Die  Juden  mussten  abgesondert  von  den  Goim  leben, 
wenn  sie  ihr  Gesetz  streng  beobachten  wollten...  Und  sie 
wollten  abgesondert  leben,  weil  sie  sich  erhaben  diinkten 
iiber  das  gemeine  Volk  der  Umgebung,  weil  sie  ais  auser- 
wahlte,  ais  priesterliche  Volk  sich  fuhlten...  Und  sie  ha  ben 
abgesondert  gelebt  durch  alle  die  Jahrhunderte  hindurch  seit 
der  Zerstreuung  (S  om  bart  Die  Juden  und  das  Wirtschafts^ 
leben,  282. 
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Żyd  prawowierny  (a  jest  to  typ  przeważający 
wśród  iydów  wschodnioeuropejskich)  nie  przechodzi 
przez  sito  stowarzyszeń,  a  jeżeli  należy  do  jakich 
związków  poza  grupą  rodową,  to  w  regule  należy 
tylko  do  związków  ze  swoimi  współwyznawcami. 
To  unikanie  należenia  do  związków,  chociażby  zawc 
dowych,  z  nie^żydami,  cechuje  ludzi  tych  od  wieków: 
przyczyniała  się  do  tego  różnica  religii. 

In  die  Zunfte  und  Innungen  fanden  die  Juden  keinen 
Zutritt:  das  Kruzifix,  das  in  allen  Amtsstuben  dieser  Vzt' 
bandę  aufgestellt  war,  und  um  das  sich  alle  Mitglieder  ver* 
sammelten,  hielt  sie  zurikk.  Und  darum:  wenn  sie  ein  Ge 
werbe  betreiben  wollten,  so  konnten  sie  es  nur  ausserhalb 
der  Kreise,  die  von  den  christlichen  Genossenschaften  besetzt 
gehalten  wurden  (S  om  bart  op.  cit  2I0). 

Stosunki  nowożytne  zmieniły  się  o  tyle,  że  po 
stronie  nie-żydów  zapanował  w  znacznej  mierze  in^ 
dyferentyzm  religijny  a  przynajmniej  wyraźna  reli' 
gijna  tolerancya.  Krucyfiks  w  sprawach  przemysłowych 
i  handlowych  przestał  być  osią  i  symbolem,  mimo 
to  jednak  żydzi  unikają  wspólności  interesów  z  nie^ 
żydami...  Zyd  prawowierny  należy  jakby  do  wielkiej 
rodziny  związanej  wspólnemi  tradycyami,  wspólnemi 
wierzeniami   religijnemi1)   i  wspólnymi  inte^ 

')  Fur  den  orthodoxen  Juden  ist  noch  heute  die  Religion 
in  ihrer  auf  Esras  Gesetzgebung  zuruckgehenden  Form  der 
Angelpunkt  seines  Lebens;  sein  ganzes  Leben  ist  bis  in  seine 
kleinsten  Kleinigkeiten  von  der  Religion  durchtrankt . . . 

Es  ist  charakteristisch,  dass  selbst  die  wirtschaftlichen 
Organisationen  einen  religiósen  Stempel  tragen,  dass  z.  B. 
die  Zunftorganisationen  der  jiidischen  Handwerker  in  Russ- 
land  meist  den  Besitz   einer   Thorarolle   und   gemeinschaftli' 
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resami,  rodziny  zamkniętej  w  sobie  na  wzór  rodzin 
pierwotnych.  Prostym  wynikiem  odcięcia  się  od  oto^ 
czenia  jest  eksluzywność  prowadząca  z  natury  rzeczy 
do  owego  pierwotnego  ujęcia  kwestyi :  My  dobre,  nie 
my  złe  (por.  wyżej  str.  66).  Prowadzi  to  w  dalszym 
ciągu  do  megalomanii  zamkniętych  w  sobie  związków, 
prowadzi  do  podtrzymywania  tradycyi  narodu  wybra^ 
nego,  prowadzi  nakoniec  do  bezwzględności  wobec 
owych  wszystkich  „nie  my".  Powtarza  się  tutaj  znane 
zjawisko  właściwe   grupom    pierwotnym  dualizm 

etyczny:  w  obrębie  grupy  własnej  spotykamy  posza^ 
nowanie  interesów  drugiej  jednostki,  altruizm  i  soli' 
darność,  gotowość  do  poświęceń  i  ofiar;  dla  obcego 
(a  więc  wroga)  uczucie  nieżyczliwości,  gotowość  do 
najdalej  idącej  brutalności  i  bezwzględności  krepowa^ 
nej  jedynie  baczeniem  na  interes  własny,  lub  inte^ 
res  grupy. 

Jeden  z  wielkich  znawców  kwestyi  żydowskiej 
(Leopold  Caro)  ujął  problem  swojego  czasu  we  for^ 
mułę:  Jtidische  Frage  eine  ethische  Frage.  Popełnił 
on  ten  sam  błąd,  którego  dopuszczają  się  wszyscy 
oceniający  człowieka  pierwotnego  wyłącznie  na  pod' 
stawie  jego  stosunku  do  obcych.  Formuła  brzmi 
zupełnie  inaczej ! 

Parafrazując  niemiecki  tekst  powiemy:  judische 
Frage  eine  Frage    des    ethischen  Dualismus.    Wszak 


chen  Gottesdienst  im  gemeinschaftlichen  Bethause  zur  Grund' 
lagc  haben  (Sara  Rabinowitsch:  Die  Organisation  des 
jtidischen  Proletariats  in  Russland,  Karlsruhe  1903.  str.  9.  por. 
Ruppin:  Die  Juden,  I39  — 140). 
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juz  Tacyt  podaje  taką  charakterystykę  żydów:  apud 
e  o  s  fides  obstinata,  misericordia  in  promptu.  Sed  ad' 
versus  omnes  alios  hostile  odium. 

Rzecz  jest  prosta,  ze  dla  społeczeństwa  otaczają^ 
cego  zupełnie  jest  obojętną  etyka  wewnętrzna  w  obrę^ 
bie  grupy  żydowskiej,  natomiast  wrogi  nastrój  w  sto' 
sunku  do  otoczenia  zbitej  w  sobie  falangi  obcego  ple^ 
mienia  nie  może  być  ani  sympatycznym,  ani  poią^ 
danym. 

Oryginalnem  jest  to,  co  podnosi  Besser  (die  Juden  in 
der  modernen  Rassentheorie  24)  w  stosunku  do  kwalifikacyi 
etycznych  żydów:  dem  Wort  von  der  „deutschen  Treue'* 
móchten  wir  in  der  Gegenwart  gern  zustimmen,  wenn  a  u  c  h 
der  Juden  Treue  gegen  Glauben  una  Volk  bei  den  Deutschen 
rikkhaltlose  Anerkennung  fande,  hat  sich  doch  in  unserer 
Geschichte  die  Tragódie  „Glaube  und  Heimat"  oft  und  er^ 
schiitternd  genug  abgespielt.  Besser  w  sposób  niespostrzeżony 
dopuszcza  się  (prawdopodobnie  rozmyślnie)  przesunięcia  pun^ 
ktu  ciężkości :  die  deutsche  Treue  —  to  pojęcie  —  słusznie  czy 
niesłusznie  związane  z  rasą  germańską,  oznaczające  w  każdym 
razie  uczciwość  w  stosunku  do  każdego,  nawet  obcego; 
Besser  zaś  podnosi  u  żydów  ich  przywiązanie  do  własnej 
religii  i  własnego  plemienia,  a  to  nie  jest  wcale  ekwiwa^ 
lentem. 

J.  Scheftelewitz  (Monatschrift  f.  Gesch.  u.  Wiss. 
des  Judentums  1912  H.  3/4,  5/6)  usiłuje  wykazywać,  że  etyka 
żydowska  nie  opiera  się  na  wrogiem  usposobieniu  wobec 
„obcych".  Dowody  opierają  się  na  talmudzie,  przeciwdowody 
przytoczyć  łatwo.  Dla  socyologa  rozstrzygają  nie  święte  księgi 
zawierające  teoryę  etyki,  lecz  życie  podające  jej  praktykę. 

I  oto  jesteśmy  świadkami  jak  fala  demokraty 
zacyi  przynosząca  indywidualizacyę  jednostki,  jej  sprc 
szkowanie,  postawienie  w  punkcie  krzyżowania  naj' 
róinorodniejszych  grup  społecznych,  wytwarzająca  typ 
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nowożytnego  człowieka,  uderza,  o  granitową 
skałę  odrębności  żydowskiej  i  rozbija  się  bez  rezultatu. 
Grupa  żydowska  ma  nietylko  eksluzywność  pier^ 
wotną,  lecz  ma  takie  wewnętrzną  organizacyę  pier^ 
wotnego  społeczeństwa;  jest  to  poprostu  grupa  teo' 
kratyczna  prowadzona  przez  kapłanów. 

Diese  Gesetze  sind  keine  Zeremonien,  sonclern  die  Foi> 
meln  des  spezifisch  Jiidischen,  wodurch  die  Juden  sich  ais 
„Priestervolk"  auszeichnen.  (Pasmanik,  Die  Seele  Izraels  str.  35). 

Kapłani  (rabini)  są  sędziami  mającymi  władzę 
ogromną,  bo  sięgającą  aż  do  najwyższej  kary,  jaką 
znają  społeczeństwa  pierwotne:  kara  wykluczenia  ze 
społeczności  dla  człowieka  pierwotnego,  równa  się 
śmierci,  gdyż  poza  grupą  nie  znajdzie  żadnego  pc 
parcia. 

Wielkie  cherem,  rzucone  przez  rabina,  stwarza 
ze  żyda  prawowiernego  takiego  niemal  ,,wilka",  jak 
w  starem  prawie  germańskiem. 

Rzecz  oczywista,  że  im  bardziej  pierwotnym  jest 
żyd,  im  bardziej  eksluzywnym,  im  bardziej  religijnym, 
tern  większa  potęga  teokratycznych  przywódców,  wi' 
dzimy  to  u  rozpowszechnionej  wśród  żydów  wscho^ 
dnio^europejskich  sekty  Chassidim. 

Eine  besondere  Stellung  innerhalb  des  europaischen 
Judentums  nimmt  die  Sektę  der  Chassidim,  ein.... 

Die  Chassidim  (dh.  die  Frommen)  zeichnen  sich  durch 
einen  gewissen  Optimismus  in  ihrer  religiósen  Grundstim- 
mung,  und  ferner  dadurch  aus,  dass  sie  von  manchen  Man- 
nern  (Zaddikim  dh.  Gerechten),  die  einen  hervorragend  from- 
men und  gottgeweihten  Lebenswandel  fuhren,  glauben,  sie 
sttinden  der  Gottheit  naher  ais  andere  Menschen. ... 

U* 
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Der  Zaddik  wird  ais  Ratgeber  in   allen  Noten  des   Le«* 

bens  aufgesucht nicht  der  Kaufmann,  Advokat  oder  Arzt, 

sondern  der  Rebbe  (Rabbi)  spricht  das  Wort,  das  fur  das 
Handeln  der  Glaubigen  entscheidend  ist. 

Die  Verehrung,  welche  diese  Wunderrabiner  geniessen, 
ist  ausserordentlich. . . .  Ihr  Einfluss  auf  ihre  Anhanger  wirkt 
mit  der  Kraft  einer  Suggestion. 

(Ruppin  Die  Juden,  str.  142  —  143). 


Grupa  żydowska  z  istoty  swojej  nie  jest  wcale 
demokratyczną,  lecz  na  wskroś  arystokratyczną :  obja^ 
wia  się  to  przedewszystkiem  na  zewnątrz  w  stosunku 
do  otaczającego  obcego  społeczeństwa. 

Kollektywna  megalomania,  właściwa  grupie  pier^ 
wotnej,  kaie  uważać  całe  otoczenie  za  niższe  i  gor^ 
sze!  Wszak  wolnomyślny  filozof  żydowski  Philo 
w  I.  w.  po  Chr.  postawił  jui  tezę  do  dnia  dzisiejszego 
będącą  hasłem  prawowiernego  iyda:  Tylko  izraelici 
są  „ludźmi  naprawdę" ! 

Obwohl  Himmel  und  Erde  Gottes  sind,  habe  er  docb 
aus  dem  ganzen  Menschengeschlechte  das  Volk  Israel  „die 
Menschen  im  wahren  Sinne"  auserwahlt,  es  seiner  besonde^ 
ren  Vorsehung  gewiirdigt...  (G  r  a  e  t  z  Volkstumliche  Geschichte 
der  Juden  III.  Aufl.  I.  540). 

Równie"  arystokratyczną  jest  wewnętrzna  orga^ 
nizacya  i  wewnętrzny  ustrój  iydów:  krzyżują  się  tam 
dwa  główne  typy  arystokratyczne,  a  mianowicie  typ 
teokratyczny,  oparty  na  sprawowaniu  funkcyi  kie' 
równika  duchowego  (Zaddik  lub  Rabbi),  tudzież  typ 
plutokratyczny,  oparty  na  ustroju  klaso wo^kapitali' 
stycznym. 

S  o  m  b  a  r  t  poświęcił  całą  wielką  książkę  pełną  erudycyi : 
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„die  Juden  und  das  Wirtschaftsleben"  przeprowadzeniu  tezy, 
że  żydzi  z  natury  swej  i  wychowania  swego  są  kapitalistami. 

Taka  to  w  swej  strukturze  i  organizacyi  prze- 
ciwna  nowożytnemu  prądowi  demokratyzacyi  grupa 
wyłania  się  wśród  dzisiejszych  społeczeństw.  Tam, 
gdzie  jednostka  do  tego  stopnia  związaną  jest  przy- 
należnością do  grupy  rodzimej,  ze  zasadniczo  tylko 
w  obrębie  grupy  własnej  zawiera  małżeństwa  (grupa 
żydowska  nie  utrzymuje  z  innemi  grupami  ius  con- 
nubii,  a  ius  commercii  jedynie  tylko  z  konieczności, 
gdyż  handel  jest  właśnie  żywiołem  tej  grupy),  tam, 
gdzie  grupa  wymaga  od  jednostki  bezwzględnego  po- 
słuszeństwa w  sprawach  religijnych  i  ekonomicznych, 
politycznych  i  społecznych,  tam  mamy  do  czynienia 
z  przeżytkiem  socyologicznym  spólnoty  (por.  wyżej 
str.  61).  Spólnota  zaś  jest  antytezą  swobodnego 
grupowania  się  jednostek,  jest  antytezą  indywidualiza- 
cyi  i  demokratyzacyi. 

Pozornie  zdawaćby  się  mogło,  że  to  socyologiczne 
ujęcie  kwestyi  sprzeciwia  się  pewnym  zjawiskom  życia 
codziennego.  Zarzuci  ktoś:  czyż  żydzi  nie  są  w  polityce 
państwowej  poplecznikami  postępu,  liberalizmu,  co 
więcej,  czy  nie  spotykamy  ich  w  szeregach  socyalnej 
demokracyi  ? 

Odróżnić  tutaj  wypada,  przedewszystkiem  dwa  od- 
rębne typy  :  z  jednej  strony  nieliczne  jednostki  zindywi- 
dualizowane, które  mimo  wszystko  wyłamują  się  z  pod 
przewagi  grupy,  a  z  drugiej  strony  ową  ścisłą,  zbitą 
w  sobie  i  karną  masę,  prowadzoną  przez  duchowych 
kierowników.  Owe  zindywidualizowane  jednostki,  to 
ludzie  przekonania,  którzy   przebyli    proces    duchowy 
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mniej  lub  więcej  dla  jednostki  przykry :  historya 
życia  Spinozy  wymownem  jest  tego  świadectwem, 
a  Uryel  Acosta  Gutzkowa  genialnem  udramatyzowa^ 
niem.  Te  jednostki  oczywiście  nie  liczą  się  z  opinią 
rabinów,  ani  przepisami  talmudu,  przyłączają  się  tez 
z  głębi  przekonania  do  ruchów  jak  najbardziej  demo^ 
kratycznych.  Psychologicznie  biorąc,  sprawa  jest  ja' 
sną:  jednostka,  która  nie  moie  znieść  ciasnych  wię- 
zów ortodoksyjnego  ugrupowania,  w  swem  otoczeniu 
jest  z  natury  swej  pełną  indywidualistycznych  popę^ 
dów,  nie  będzie  tez  szukać  nowych  kajdan,  skoro 
skruszyła  stare  ją  dotychczas  gniotące.  To  tez  naiwno^ 
ścią  byłoby  przypuszczać,  ie  iyd,  porzucający  swoją 
grupę  dlatego,  bo  brak  mu  jest  miejsca  dla  ekspan^ 
zyi  swojego  ja,  stanie  się  biernym  i  posłusznym  pion^ 
kiem  w  jakimś  arystokratycznym  ustroju  nie  źydow 
skim,  który  zdecyduje  się  go  przyjąć.  Taki  iyd,  jeżeli 
się  zdarzy,  jest  nieszczerym !  Szczerym  jest  tylko  ten, 
który  porzucając  żydowską  spólnotę,  pozostaje  zindy 
widualizowaną  jednostką;  nic  tez  dziwnego,  ie  Las^ 
salle  lub  Marx  stali  się  twórcami  ruchu  kollektywi*- 
stycznego,  najbardziej  radykalnego  w  rozbijaniu  istnie- 
jących  spólnot,  najbardziej  operującego  pojęciem  je^ 
dnostki. 


Zbita  i  karna  masa  iydowstwa,  która  głównie 
wchodzi  tutaj  w  grę,  objawia  czasami  takie  pewne 
sympatye  dla  ruchu  nowoiytnego.  Sympatye  te  nie 
są  wynikiem  jednak  przekonania,  lecz  są  rezultatem 
politycznego  kompromisu,  są  pewnego   rodzaju    stra^ 
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tegicznym  manewrem  we  walce  z  wrogiem  sobie  spo' 
łeczeństwem. 

Grupa  solidarna  i  eksluzywna,  znalazłszy  się 
wśród  obcego  społeczeństwa,  mającego  władzę  w  rę<* 
kach :  ustawodawstwo,  sądownictwo,  administracyę, 
starać  się  musi  o  to,  by  zapomocą  owego  obcego 
ustawodawstwa  zdobyć  dla  siebie  warunki  rozwoju 
jak  najkorzystniejsze. 

Jeżeli  otaczająca  grupa  będzie  opartą  na  prze^ 
wodnich  zasadach  eksluzywnej  i  arystokratycznej  spól' 
noty,  to  grupa  żydowska  wyjdzie  na  tern  ile!  We 
walce  dwu  grup,  jednakowo  skontruowanych.  padnie 
grupa  liczebnie  słabsza.  Inaczej  przedstawia  się  rzecz, 
gdy  system  otaczającego  społeczeństwa  zwali  się,  gdy 
w  miejsce  ustroju  prawnie^arystokratycznego  wpro^ 
wadzi  się  niwelacyę  prawną,  wprowadzi  się  zasadę 
równości  wobec  prawa,  zniesie  się  ograniczenia  we 
wykonywaniu  zawodów,  w  nabywaniu  ziemi  i  t.  d. 
Wtedy  korzystać  moina  z  lepszych  warunków  bytu 
i  zwartą  falangą  z  całą  solidarnością  grupy  pierwo^ 
tnej  zajmować  moina  ziemię,  stanowiska,  wypełniać 
zawody,  krótko  mówiąc,  opanowywać  posterunki  spo^ 
łeczne! 

Oto  przyczyna,  dlaczego  teokratyczna  i  karna 
grupa  iydowska  staje  się  poplecznikiem  liberalizmu 
w  państwie. 

Liberalizm  ze  swoją  obojętnością  na  przejawy 
iycia  ekonomicznego  i  społecznego,  to  niezwykła 
sposobność  do  posunięcia  się  naprzód  dla  ludzi  nie 
mających  poczucia  solidarności  ze  społeczeństwem, 
wśród  którego  żyją.    Dla  jednostek   iyjących  w  spól^ 
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nocie  pożądaną  jest  każda  ewolucya  obcego  życia  spo^ 
łecznego  prowadząca  do  indywidualizacyi,  do  rozlu^ 
iniania  trwałych  organizacyi  wrogiego  społeczeństwa. 
Walka  konkurencyjna  z  jednostką  idącą  samopas  jest 
łatwiejszą  dla  grupy  aniżeli  współzawodnictwo  z  drugą 
grupą. 

Dlatego  widzimy,  ie  o  ile  żydzi  biorą  udział 
w  życiu  społecznem  grupy  otaczającej  czy  to  w  cha' 
rakterze  polityków,  czy  dziennikarzy,  stają  zawsze 
chętnie  w  szeregach  tych  wszystkich,  którzy  doma^ 
gają  się  przyspieszenia  rozwoju  społecznego.  Przeja^ 
wia  się  to  często  we  formie  pozornie  niekonsekwen^ 
tnej :  członkowie  grupy,  której  ideałem  i  żywiołem 
jest  kapitalizm  indywidualny,  pomagają  finansowo 
i  agitacyjnie  tym  stronnictwom,  które  wywieszają  na 
swym  sztandarze  upaństwowienie  środków  produkcyi 
i  zniweczenie  kapitalizmu  indywidualnego.  Pomijając 
żydów  marzycieli,  żydów  doktrynerów,  którzy  na  se^ 
ryo  są  socyalnymi  demokratami,  to  większość  prze^ 
ważna  ta,  która  mówi  o  sobie :  „jestem  przedewszyst' 
kiem  żydem",  popiera  ruch  socyalistyczny  dlatego,  bo 
w  niego  nie  wierzy! 

Charakterystycznem  jest  stanowisko  dziennika,  przed" 
stawiającego  "w  sposób  typowy  zapatrywania  umysłowej  elity 
żydowskiej  t.  j.  Neue  Freie  Press e. 

Wiadomo,  że  przy  wszystkich  wyborach  dziennik  ten 
występuje  imieniem  liberalizmu  za  kompromisem  ze  socyalną 
demokracyą. 

Jak  mało  wierzy  w  szanse  urzeczywistnienia  programu 
socyalistycznego  dowodem  tego  jest  artykuł  (Nr  I7.057  z  r. 
I9I2)  poświęcony  ocenie  pamiętnej  mowy  Bethmann^Holl' 
wega  z  dn.  16.  II.  I9I2. 
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Deutschland  furchtet  die  konservative  Reaction  weit 
mehr,  ais  den  sozial-demokratischen  Radikalismus,  bci  dem 
die  Baume  nicht  so  rasch  in  den  Himmel  wachsen 
we  r  den. 

Spólnota  żydowska  nie  obawia  się  niebezpie- 
czeństwa socjalistycznego  dla  swej  arystokratycznej 
struktury  społecznej,  dla  swych  nagromadzonych  juz 
środków  produkcyi  indywidualnej,  spodziewa  się  na- 
tomiast  przez  rozszerzenie  propagandy  socyalistycznej 
dokonania  dalszej  demokratyzacyi  wrogiego  społe- 
czeństwa, dalszego  usuwania  przeszkód  dla  rozwoju 
grupy  własnej. 

Szczerze  wypowiada  się  w  tym  względzie  Pasm  ani  k 
w  rozprawie  Die  Seele  Israels  I03:  Viel  richtiger  schon  de- 
finiert.  das  auf  diesem  Standpunkte  stehende  jiidische  Prole- 
tariat, das  Problem,  es  verlangt  nationale  Autonomie  nur 
um  die  Juden  sich  frei  ausleben  zu  lassen. 

Kokietowanie  ze  stronnictwami  radykalnemi  jest 
zatem  tylko  ruchem  taktycznym;  dla  siebie  sa- 
mych indywidualizacyi  obawiają  się  i  pragną  jej  za- 
pobiedz.  Wystarczy  wziąć  do  ręki  jakąkolwiek  pa- 
tryotyczno- żydowską  broszurę  czy  książkę,"  by  się 
o  tern  przekonać.  Ponieważ  dla  spólnoty  żydowskiej 
niewątpliwie  potężnym  kitem  jest  religia,  dlatego  czyta 
się  biadania  nad  utratą  religii,  lecz  nie  ze  stanowiska 
etycznego,  a  ze  stanowiska  związku  społecznego  i  gro- 
żącego mu  rozluźnienia. 

Jeder  Jude  im  Osten,  der  ein  Gymnasium  besucht  oder 
gar  akademische  Bildung  erlangt  hat,  wird  unrettbar  der  ju- 
dischen  Religion  entfremdet....  Ein  Jahrhundert  freier  Beta- 
tigung  in  der  kapitalistischen  Wirtschaft  im  Yerein  mit  weltli 
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cher  Schulbildung  haben  die  Juden  in  allen  kapitalistisch  ent* 
wickelten  Landem  der  judischen  Religion  entfremdet  (Ruppin 
Op.  cit.  I49). 

Der  Assimilationsprozess,  der  durch  die  Annaherung 
der  Juden  an  die  modernę  Bildung  eingeleitet  wird,  durch* 
lauft  hiernach  zwei  Phasen:  zunachst  erfolgt  die  Entnatio* 
nalisierung,  welche  gradweise  vorriickend  die  bis  dahin 
kulturell  homogene  Judenheit  in  mehrere  Schichten  spal* 
tet  und  hieran  schliesst  sich  die  Abbróckelung  d.  i.  der  liber* 
gang  der  letzten  Glieder  der  letzten  Schicht  zum  Christen* 
tum  (14). 

Tatsachlich  fuhrt  die  reformierte  judische  Religion 
zu  einer  doppelten  Hypokrisie: 

1)  mit  einigen  seltenen  Ausnahmen  steckt  hinter  der 
reformierten   Synagogę    die    vollstandigste    Irreligiositat, 

2)  verdeckt  diese  zur  Abstraction  reduzierte  Reform* 
synagogę  den  unausrottbaren  Rest  echt  judischen  Fiih* 
lens.  (Pasmanik  Op.  cit.  96). 

Dla  spólnoty  żydowskiej  pozbycie  się  kitu  reli' 
gijnego  oznacza  rozsypanie  się  całego  gmachu  społem 
cznego  w  gruzy.  Jak  długo  jednostka  należy  do  gminy 
wyznaniowej,  tak  długo  pozostaje  pod  wpływem  zy 
dowskiego  duchowieństwa,  tkwi  w  teokracyi.  Z  chwilą, 
gdy  porzuca  religię  i  staje  się  indyferentem,  nie  chce 
należeć  do  związku  religijnego,  rozluźnia  się  wszystko. 
Doskonale  rozumieją  to  żydowscy  nacyonaliści,  któ' 
rzy  nie  odłączają  wcale  religii  od  narodowości,  cho^ 
ciąż  są  to  pojęcia  różne.  Wśród  innych  grup  posia*- 
danie  różnej  religii  nie  przeszkadza  w  przynależności 
do  narodu,  wśród  żydów  skutkiem  struktury  teokra^ 
tycznej  są  to  pojęcia  pokrywające  się.  Przyczynia  się 
do  tego  jeszcze  jedna  okoliczność,  a  mianowicie  brak 
najważniejszych  czynników   dla    struktury   nacyonali- 
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stycznej.  Naród  bowiem  opiera  się  na  i)  języku,  2) 
wspólnych  tradycyach  historycznych.  Żydzi  nie  mają, 
ściśle  biorąc,  ani  jednego  ani  drugiego.  Epoka  króla 
Dawida  i  Salomona  jest  zbyt  daleką,  by  wspomnieć 
nia  te  mogły  kogokolwiek  rozgrzewać;  jeżyk  od  cza' 
sów  diaspory  uległ  zepsuciu,  właściwy  jeżyk  litera- 
cko-kulturalny t.  j.  hebrajski,  nie  jest  masom  znany, 
język  zaś  potoczny  jest  w  różnych  krajach  róiny. 
Charakterystyczne  pod  tym  względem  są  stosunki 
w  Palestynie :  na  305  dzieci  w  3  ogródkach  freblow- 
skich  w  Jerozolimie  mówiło  w  r.  1907:  39*3°  0  żargo- 
nem  spaniolskim,  38°  0  żargonem  niemieckim,  7*i% 
po  arabsku,  5*2%  po  bucharsku,  5*2%  po  persku, 
3*2°  o  po  gruzińsku,  1%  dyalektem  Arabów  maro- 
kańskich,   i°  0  po  bułgarsku  (por.  Ruppin  264). 

Oto  przyczyna,  dlaczego  nacyonaliści  żydowscy, 
czując  kruche  podstawy  swojej  propagandy,  podejmują 
się  agitacyi  za  rozpowszechnieniem  języka  hebraj- 
skiego, gdyż  przecież  za  język  narodowy  nie  można 
uważać  żargonu  niemieckiego,  którym  mówią  Żydzi 
północni  (Aschkenasim),  choćby  dlatego,  że  u  żydów  po- 
łudniowych (Sephardim)  istnieje  żargon  spaniolski.  Po- 
wrót jednak  do  języka  hebrajskiego  ma  takie  same  widoki 
powodzenia,  jak  rozpowszechnienie  Volapika  lub  Espe- 
ranto. Charakterystycznem  jest,  że  literatura  syonisty- 
cżna  podnosi  z  naciskiem  „historyczny  czyn" 
człowieka,  który  przed  laty  30  (w  Palestynie)  pierwszy 
wprowadził  język  hebrajski  jako  język  potoczny  swo- 
jej rodziny.    Był  to  Elieser    Ben-Jehuda  J).    Propago- 

')  Auerbach.  Palastina  ais  Judenland,  str.  120  — 121. 
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wanie  takie  jeżyka  hebrajskiego  nie  ma  wielkich  szans 
powodzenia.  Tam,  gdzie  takich  opatrznościowych  me/ 
iów  nie  ma,  iyd  asymiluje  się  pod  względem  języ 
kowym,  najlepszym  tego  przykładem  jest  Argentyna. 

Wie  iiberall  in  der  Welt  dringt  auch  hier  dłe  Landes^ 
sprache  auf  Kosten  der  jiidischen  Eigensprachen  langsam  vor. 
Auerbach  Palastina  ais  Judenland  str.  111. 

Cóź  więc  iydom  pozostaje?  Czy  trądy cye  2.000 
lat  prześladowania  i  ucisku  w  epoce  diaspory?  To 
nie  są  trądy  cye  historyczne,  tradycye  samoistnego 
bytu  politycznego,  zwycięstw  dyplomatycznych,  eko^ 
nomicznych  lub  wojskowych  organizmu  społecznego, 
to  historya  drobnych  rozprószonych  grup  i  wybitniej' 
szych  jednostek. 

Stosunki  grup  układają  się  różnie  według  kraju, 
gdzie  grupa  przebywała.  „Historya  iydów"  Graetza 
przedstawia  się  jak  pstra  mozaika  nie  połączonych 
ze  sobą  kamieni.  Zostaje  więc  tylko  religia  jako  kit 
społeczny,  łączący  rozprószone  jednostki  i  grupy. 

Wenn  man  von  dem  Religiósen  samt  der  Sprache  der 
Bibel  absieht,  was  bleibt  dann  noch  tibrig?  (Pasmanik  lol). 

Denn  die  jtidische  Relłgion  ist  vor  allem  eine  natio 
nale  Religion  (98). 

Z  chwilą  rozbicia  teokracyi,  z  chwilą  rozluźnię^ 
nia  węzłów  religijnych,  iyd  znajduje  się  na  równi 
pochyłej,  prowadzącej  szybką  drogą  do  t.  zw.  asy 
milacyi,  a  właściwie  do  indywidualizacyi  i  niwelacyi. 

Wyraz  „asymilacya"  (upodobnienie),  stosowane 
do  iydów    opuszczających  spólnotę  teokratyczną,    nie 
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jset  trafnem  określeniem  procesu  socyologicznego. 
Zyd  bowiem  upodabnia  się  bardzo  rzadko,  o  upodo^ 
bnieniu  bowiem  mówićby  można  było  tylko  w  takim 
razie,  gdyby  ta  jednostka,  naprawdę  porzuciwszy  swoją 
grupę,  przechodziła  do  grupy  przeciwnej,  przejmując 
razem  ze  strojem  i  zwyczajami  towarzyskimi  takie 
ideały,  wierzenia  i  zasady.  Tak  nie  jest!  Przypadki 
tego  rodzaju  niezwykłego  przerzucenia  się  z  jednej 
grupy  do  drugiej,  należą  do  rzadkich  wyjątków.  Za/ 
danie  nawet  w  tym  kierunku  stawiane  sprzeciwia  się 
naturalnemu  rozwojowi.  Regułą  jest  porzucenie  spól- 
noty  teokracyi  żydowskiej  z  powodu  indywidualiza^ 
cyir  dlatego  też  żyd  zindywidualizowany,  porzucając 
sposób  noszenia  włosów  i  zarostu  twarzy  swych  pier^ 
wotnych  współwyznawców,  porzucając  ich  czarny  i  po^ 
ważny  strój,  ubierając  się  przeciętnie  z  europejska  lub 
z  amerykańska,  nie  należy  do  żadnych  skrajnych  grup 
narodowych  lub  religijnych,  lecz  zasila  liczne  szeregi 
indyferentów  w  obu  kierunkach,  ma  tendencye  kosmo^ 
polityczne  i  ateistyczne,  pokrywane  maską  liberalizmu. 

Der  heutige  kultivierte  Jude  ist  meines  Erachtcns  we- 
niger  ais  irgend  ein  anderer  zeitgenóssischer  Kulturtrager  vom 
Dogmatisch-Religiósen  abhangig.  Er  betrachtet  seinen  Vater^ 
glauben  vielleicht  mit  Unrecht  ais  seinen  abgeklarten  Deismus 
im  Sinne  der  Philosophen  des  18  Jahrhunderts,  ist  im  mytho 
logischen,  historischen,  exegetischen,  dogmatischen  ja  selbst 
im  rituellen  Bereich  der  alten  Nationalreligion  wenig  bewan^ 
dert,  und  tritt  in  der  Regel  nur  anlasslich  der  sakramenta^ 
len  Handlungen  des  Lebens  in  Beruhrung  mit  der  Religions^ 
gemeinschaft (Rathenau,  Zur  Kritik  der  Zeit  2I9). 

Spotkanie  się  żydów  z  nie^żydami  w  życiu  spo' 
łecznem    nastąpić    może    i    następuje     w     połowie 
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drogi,  z  chwilą  dokonania  indywidualizacyi  po  obu 
stronach,  z  chwilą  gdy  Aryjczyk  porzuca  swą  spób 
notę  rodową,  a  iyd  spólnotę  rasowo^wyznaniową. 

jeżeli  żyd  chrzest  przyjmuje,  to  o  ile  możności 
zgłasza  przynależność  do  tego  wyznania  chrześcijan^ 
skiego,  które  najmnej  nakłada  religijnych  obowiązków, 
stara  się  o  przynależność  do  protestantyzmu.  Chętnie 
należy  do  związków  o  luźnym  podkładzie  religijnym, 
wychodzących  ze  założenia  t.  zw.  braterstwa  ludów, 
unika  wszelakiego  narodowego  szowinizmu,  tern  tłó' 
maczy  się  też  wielki  udział  we  wolnomularstwie  x). 
Są  to  zjawiska  naturalne  procesu  indywidualizacyi. 
Najczęściej  się  zdarzają  i  najsilniej  na  zewnątrz  wy^ 
stępują  tam,  gdzie  otaczająca  grupa  społeczna  nie 
zmusza  żyda  zindywidualizowanego  do  hipokryzyi 
i  do  odgrywania  roli  wielkiego  patryoty  lub  fana^ 
tyka  religii  chrześcijańskiej  (katolickiej!). 

Jesteśmy  świadkami  tego  społecznego  zjawiska 
indywidualizacyi  żydów  w  krajach  zachodnio  ^euro^ 
pejskich,  a  jeżeli  tam  proces  ten  nie  odbywa  się  jesz^ 
cze  dostatecznie  szybko,  to  dzieje  się  to  skutkiem  cią' 
głego  przypływu  t.  zw.  wschodnioeuropejskich  żydów, 
przynoszących  ze  sobą    czynnik    eksluzywności.    Bia^ 

1)  Do  dnia  dzisiejszego  ideałem  wolnomularzy  jest  to, 
co  sprecyzował  Lessing  (Ernst  und  Falk.  Gesprache  fur 
Freimaurer)  jako  życzenie,  by  w  każdem  państwie  byli  mę^ 
zowie,  die  iiber  Vorurteile  der  Vólkerschaft  hin^ 
weg  w  aren,  und  genau  wtissten,  wo  Patriotismus  Tugend 
zu  sein  aufhórt; 

die  dem  VorurteiIe  ihrerangeborenen  Religion 
nicht  glaubten,  dass  alles  notwendig  gut  und  wahr  sein 
miisse,  was  sie  fur  gut  und  wahr  erkennen. ... 
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dają  nad  tern  t.  zw.  żydzi  postępowi,  a  fakt  ten  uznają 
wszyscy. 

Niemand  kann  leugnen,  dass  eine  allmahliche  Assimi' 
lierung  durch  Taufen  und  Mischehen  seit  hundert  Jahren  vor 
sich  geht.  Diese  aber  wird  unwirksam  gemacht  durch  Ein- 
wanderung  von  Juden  aus  Russland  und  aus  Polen.  Verhin' 
derung  dieses  Zuzugcs  ware  das  sicherstc  Mittel.  die  Assimi' 
lierung  besonders  der  deutschen  Juden  zu  beschleunigen. 
(Fritz  Mauthner  w  zbiorze  Judentaufen  76).  Im  Judentum 
steigt  der  Prozentsatz  der  Zivilisationsjuden  gegentiber 
der  Konfessionsjuden. 

Mit  jedem  Transport  judischer  Auswanderer  aus  Russ^ 
land  verschiebt  sich  dieses  innerjudische  Verhaltniss.  (Fr. 
Naumann,  Ibidem  str.  80). 

Każda  spólnota  ma  siłę  przyciągania  jednostek, 
słabnącą  w  miarę  oddalenia,  a  potężniejącą  w  miarę 
zbliżania  się  do  środowiska. 

Jest  rzeczą  całkiem  naturalną,  że  także  i  przy 
spólnocie  żydowskiej  wschodnioeuropejskiej  spostrzec 
gamy  to  samo  zjawisko  socyologiczne.  Im  bliżej  wscho^ 
du,  tern  silniej  kulturalne  nawet  jednostki  odczu^ 
wają  potęgę  rodzimej  teokracyi  i  ulegają  jej,  jeżeli 
nie  z  przekonania,  to  przynajmniej  z  wyrachowania. 
W  najbliższem  otoczeniu  tego  środowiska  żyd,  który 
już  się  indywidualizuje,  któremu  bliższe  są  ideały 
kultury  zachodnio-europejskiej,  aniżeli  ciemny  tłum 
prowadzony  przez  fanatycznych  teokratów,  męczy  się 
przez  całe  życie,  lecz  nie  ma  odwagi  opuszczać  swo^ 
jej  spólnoty.  Próbuje  drogi  kompromisu  i  temu  za' 
wdzięczą  swe  powstanie  żydowska  religia  reformo^ 
wana,  ułatwiająca  możność  dla  jednostek  kulturalnych 
pozostania  w  obrębie  środowiska  żydowskiego.  I  oto 
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cały  szereg  jednostek  udaje  się  w  sobotę  na  ćwiczę^ 
nia  religijne  z  tern  uczuciem,  z  jakiem  Henryk  IV 
szedł  w  niedziele  do  kościoła  mówiąc:  Paris  vaut 
une  messę. 

Jeżeli  nawet  indyferentyzm  religijny  nie  pozwoli 
przestrzegać  skromnych  juz  obecnie  obowiązków  kon^ 
fesyjnych,  to  podtrzymuje  się  związek  z  grupą  zapo^ 
mocą  próby  nacyonalistycznej,  odgrzebuje  się  bardzo 
zamierzchłe  tradycye  historyczne,  robi  się  starania,  by 
podtrzymać  związek  z  grupą  zapomocą  kultury  ję^ 
zyka  rytualnego,  języka  ksiąg  świętych,  języka  he^ 
brajskiego.  Ruch  t.  zw.  syonistyczny,  to  ostatnia  próba 
heroiczna  powstrzymania  procesu  indywidualizacyi 
żydowskiej  doszczętnej.  Sfery  wysoce  kulturalne  czują, 
ie  spólnota  teokratyczna  da  się  utrzymać  tylko  tak 
długo,  jak  długo  żydowi  wystarczy  do  szczęścia  cia^ 
sny  bardzo  krąg  myśli  i  szczupła  bardzo  dawka  ro' 
zwoju  umysłowego.  Nieunikniony  postęp  intellc 
ktualny  prowadzić  musi  do  indywidualizacyi  tak,  jak 
prowadzi  on  wśród  społeczeństw  nie  ^  żydowskich  1). 
W  regule  społeczeństwa  przez  to  samo,  że  opuszczają 
spólnoty  rodowe,  że  obojętnieją  dla  pewnych  zwycza' 
jów  lokalnych  lub  tradycyi  klasowych,  jeszcze  nie  za' 
trącają  pewnych  związków,  łączących  jednostki  nawet 
silnie  zindywidualizowane,  bo  mają  silny  kit  w  ję^ 
zyku  żywym  codziennego  życia,    w  literaturze    rodzi' 

*)  Durch  die  modernę  Kultur  sind  die  Vorbedingun-' 
gen  fur  die  Auflosung  des  Judentums  iiberall  gegeben  und 
diese  Bedingungen  wirken  taglich,  stiindlich  unerbittlich  (Auep 
bach  Palastina  7). 
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mej  a  nowożytnej,    w    tradycyach    bytu    politycznego 
współczesnego  lub  jeszcze  nie  zapomnianego. 

Polak,  wyrzucony  ze  ziemi  ojczystej  przed  kilku 
generacyami,  miotany  losem  po  świecie,  zobojętniały 
dla  wierzeń  religijnych,  drgnie  jednak  nieraz  na  dźwięki 
mowy  ojczystej  lub  narodowej  pieśni;  tradycye  histo- 
ryczne  i  język  podtrzymuje  nieraz  z  wytrwałością  gt>- 
dna  podziwu.  Zyd  zindywidualizowany,  choćby  nawet 
nie  zmienił  religii,  jeżeli  tylko  jest  indyferentem,  źa- 
dnej  takiej  łączności  z  innemi  jednostkami  swojej 
grupy  nie  posiada.  Ruch  „narodowy"  żydowski 
jest  w  tych  warunkach  wynikiem  instynktu  samoza^ 
chowawczego  grupy  żydowskiej,  pragnącej  ratować 
swój  związek  przed  zupełnem  rozbiciem.  Nie  jest  to 
wcale  przypadkiem,  że  hasło  nacyonalizmu  wywie- 
szają  ci  ludzie,  którzy  kulturę  zachodnio  europejską 
przyjmują  pełną  piersią.  Na  czele  stoją  ludzie  o  wy 
kształceniu  uniwersyteckiem,  w  znacznych  ilościach 
młodzież  akademicka.  Forsuje  się  studya  języka  li' 
turgicznego,  wywiesza  się  hasło  politycznego  odbudo- 
wania  ojczyzny  w  Palestynie;  dzieje  się  to  z  zapa- 
łem i  naiwną  wiarą  bez  świadomości,  że  Jdzie  tutaj 
o  rzecz  zupełnie  inną,  o  ratowanie  wschodnio-euro- 
pejskiej  spólnoty  od  zupełnego  rozpadnięcia  się,  a  typu 
„żyda"  od  rozpłynięcia  się  w  morzu  kultury  europej- 
skiej.  Studya  języka  hebrajskiego  nie  mają  żadnych 
szans  powodzenia,  zupełnie  tak  samo,  jak  myśl  po- 
zyskania  mas  żydowskich  dla  kolonizacyi  Palestyny. 
Jak  chętnie  żydzi  do  swej  dawnej  ojczyzny  emigrują, 
dowodem  jest,  że  za  każdego  kolonistę  palestyńskiego 
musiała  organizacya  emigracyjna  J.  C.  A.  (Jewish  Co- 

15 
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lonisation  Association)  wydać  po  piętnaście  tysięcy 
marek.  Opłacać  im  było  trzeba  podróż,  wynagrodzę^ 
nie  strat  poniesionych  przez  opuszczenie  dotychczas 
sowego  miejsca  pobytu,  zakupić  ziemię  i  narzędzia 
produkcyi  i  t.  d.  x). 

Palestyna,  jako  ojczyzna,  to  tylko  sztandar  taki 
sam,  jak  dla  narodów,  które  utraciły  niepodległość 
polityczną,  myśl  jej  odzyskania.  Mało  kto  w  urzeczy 
wistnienie  wierzy,  lecz  jako  hasło  prowadzi  tłumy 
i  podtrzymuje  nadzieje.  Jest  to  przedostatnia  etapa 
na  drodze  do  doszczętnej  indywidualizacyi.  Od  spól^ 
noty  teokratycznej  do  religii  reformowanej,  od  reli' 
gii  reformowanej  do  syonizmu,  od  syonizmu  do  wol' 
nomularstwa,  do  zupełnej  indywidualizacyi,  oto  po^ 
wolny  proces  psychicznego  rozwoju  żyda  w  społeczeń^ 
stwach  nowożytnych. 


Owo  promieniowanie  spólnoty  teokratycznej 
w  bezpośredniem  otoczeniu  wykazać  moina  cyframi 
statystycznemi  i  moina  przedstawić  niemal  graficznie 
koło  wpływów,  w  którego  środku  znajduje  się  wscho^ 
dnio^europejska  spólnota. 

Miarą  owego  przyciągania  jest  utrudnianie  swym 
członkom  zawiązywania  stosunków  małżeńskich  lub 
co  gorzej  religijnych  z  członkami  innych  grup  spo^ 
łecznych.  Jeżeli  małżeństwo  między  żydem  a  nieży 
dem  należy  w  Austryi  lub  Rosyi  do  rzadkości  (do 
czego    przyczyniają    się    także    niewątpliwie    przepisy 

l)  Auerbach.  Palastina  ais  Judenland,  str.  lo. 
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prawne),  to  na  zachodzie  stają  się  coraz  częstszemi. 
Jaką  rolę  odgrywa  tutaj  właśnie  czynnik  religijnej 
wyłączności,  tego  dowodem  jest  zjawisko,  ie  wśród 
żydów  samych  różnice  zachodzące  między  Sephardim 
a  Aschkenasim,  tak  samo  związki  małżeńskie  utru- 
dniają. 

Jeżeli  weźmiemy  pod  uwagę  wielkie  miasta  o  sil- 
nie  zindywidyalizowanej  ludności,  jak  Frankfurt  lub 
Berlin,  to  zobaczymy  co  oznacza  oderwanie  się  od 
spólnoty  teokratycznej. 

We  Frankfurcie  na  ioo  małżeństw  czysto  źy- 
dowskich  przypada  4416  małżeństw  mieszanych, 
w  Berlinie  62*37,  w  Danii  w  latach  od  r.  1800 — 1905, 
widzimy  cyfry  postępujące:  558,  68-7,  829.  We  Wło- 
szech i  w  Australii  małżeństwa  mieszane  stanowią 
przeciętnie  l  3  cz.  małżeństw  wogóle  zawieranych  przez 
żydów  1). 

Podobnie  ma  się  rzecz  z  kwestyą  chrztu.  Tu- 
taj znowu  widzimy  wybitnie  paraliżującą  tendencyę 
spólnoty  żydowskiej  i  tak  w  Galicyi,  gdzie  z  jednej 
strony  spólnota  ta  jest  silną  i  skoncentrowaną  a  z  dru- 
giej strony  swobody  konstytucyjne  pozwalają  na  ni- 
czem  niehamowany  rozwój,  tendencya  do  zmiany  re^ 
ligii  jest  minimalną,  i  tak  na  10.000  żydów  przypada 
rocznie  tylko  jedno  wystąpienie  ze  związku  religij- 
nego ;  w  Rosyi  pod  wpływem  prześladowań  i  ucisku, 
cyfra  ta  się  waha  między  15  a  2  przypadkami  ro- 
cznie na  10.000  żydów,  we  Węgrzech  jest  tych  przy- 
padków już  5,  w  Niemczech  8,  w  Serbii  10,  w  Austryi 

')  Ruppin.  Die  Juden  der  Gegenwart,  str.  157— 168. 
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po  odliczeniu  Galicyi  i  Bukowiny  25.  Rzecz  oczywi' 
sta,  źe  większe  miasta  ze  swoją  tendencyą  indywi^ 
dualizacyjno^niwelacyjną  i  tutaj  odgrywają  także  po^ 
teiną  role. 

Jeżeli  na  Węgrzech  przeciętna  wynosi  5  przy^ 
padków  chrztu  rocznie  na  10.000  żydów,  to  w  Bu^ 
dapeszcie  mamy  juz  cyfrę  13. 

Jeżeli  w  Niemczech  cyfra  przeciętna  jest  8,  to 
w  Berlinie  wynosi  juz  13,  a  w  odległem  od  spólnoty 
żydowskiej  (Księstwa  poznańskiego)  Dreźnie  33.  Pc 
dobnie  ma  się  rzecz  i  w  Austryi,  przeciętna  wynosi 
25  przypadków  wystąpienia  ze  związku  religijnego 
na  10.000  żydów,  a  we  Wiedniu  już  40  x). 

(Kontrast  ten  okaże  się  w  rzeczywistości  zna^ 
cznie  większym,  gdyż  cyfra  wiedeńska  wpłynęła  już 
w  ogóle  na  podniesienie  przeciętnej  dla  całego  pań' 
stwa  austryackiego,  z  wyłączeniem  Galicyi  i  Buko^ 
winy). 


Jedynym  warunkiem  równoczesnego  prze^ 
prowadzenia  indywidualizacyi  w  grupie  żydow^ 
skiej  i  nieżydowskiej  byłoby  uchylenie  teokraty^ 
cznej  struktury  grupy  żydowskiej,  jako  zamknięć 
tej  w  sobie  spólnoty. 

Wśród  żydów  wschodnioeuropejskich  nie  ma 
o  tern  mowy,  ani  dziś,  ani  w  najbliższej  przyszłości. 
Przychodzi  skutkiem  tego  do  niepożądanego  z  pun*- 
ktu  widzenia  rozwoju  społecznego  zjawiska   stykania 

*)  Ru p pin.  Op.  cit.,  str.  I83  —  I9I. 
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się  dwu  grup  o  zupełnie  różnej  organizacyi,  wywo- 
łuje  zaś  to  w  następstwach  silne  tarcie,  połączone 
z  niekorzystnemi  następstwami  dla  obu  stron.  Zwarta 
grupa  teokratyczua  odnosi  oczywiście  łatwe  zwycięż 
stwa  ekonomiczne  nad  otoczeniem  zindywidualizo- 
wanem.  w  którem  następuje  rozgoryczenie,  wywołu- 
jące  albo  natychmiastowy  odruch  we  formie  rozmai- 
tego rodzaju  „pogromów",  albo  tez  wstrzymanie 
procesu  demokratyzacyi  jako  osłabiającego 
grupę  nieiydowską  we  walce  konkurencyjnej  (jest  to 
ów  t.  zw.  reakcyjny  konserwatyzm,  o  którym  często 
wspominają  żydowsko-liberalne  dzienniki).  Wstrzy- 
muje  się  proces  niwelacyi  społecznej  (zasa- 
dniczego  dopuszczania  do  urzędów  bez  żadnych  ró' 
żnic)  ze  względu  na  żydów,  kwestyonuje  się 
wartość  zdobyczy  wolnościowych  z  epoki 
konstytucyjnej,  ze  względu  na  żydów  i  t.  d. 

Tak  więc  sprawa  żydowska  utrudnia  (szczegół' 
nie  na  wschodzie  Europy)  demokratyzacyę  społe- 
czeństw  aryjskich,  odwrotnie  znów  tylko  demokra- 
tyzacya,  oparta  na  indywidualizacyi  jest  radykalnem 
rozwiązaniem  kwestyi  żydowskiej. 


Pomimo  jednak  istnienia  żydowskiej  odrębno- 
ści  i  żydowskiej  teokracyi  rozwój  społeczny  wstrzy- 
mać się  nie  da !  Iść  będzie  dalej !  a  w  nowożytnem 
społeczeństwie  do  walki  z  grupą  teokratyczną.  przed- 
stawiającą spólnotę  wieków  ubiegłych  i  czasów  pier- 
wotnych, staje  nowa   forma  socyologiczna,   a    miano- 
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wicie  assocyacya:  zrzeszenie  się  zindywidualizc 
wanych  jednostek  dla  pewnego  celu. 

Assocyacye  polityczne,  walczące  z  teokracyą  ży 
dowską,  muszą  z  natury  rzeczy  przybrać  barwę  spe^ 
cyficzną,  którą  nazywa  się  moie  niezupełnie  szłusznie, 
antysemicką  (niesłusznie  podkreśla  się  „sernic 
tyzm"  jako  rasę). 

Antysemityzm  nie  jest  ruchem  reakcyjnym,  jak 
to  żydzi  starają  się  przedstawić,  przeciwnie  jest  to 
ruch  zupełnie  nowożytny,  którego  nie  należy  mie^ 
szać  z  przeszkodami  w  niwelacyi  stawianemi  przez 
państwo  o  arystokratycznej  organizacyi.  Ruch  anty 
semicki  wśród  mas,  o  ile  charakteryzuje  się  podkre^ 
śleniem  konieczności  współdziałania  dla  odparcia  po^ 
tęinej,  a  nie  zawsze  lojalnej  konkurencyi  na  polu 
przemysłowem  i  handlowem,  jest  tylko  walką  nowo^ 
iytnego  czynnika  socyologicznego  z  przeżytkiem  wie^ 
ków  ubiegłych,  zrzeszenia  ze  spólnotą. 

Dla  oceny  ruchu  antysemickiego  ważnem  jest 
niespuszczanie  z  oka  faktu,  ze  żydzi  są  przedsta- 
wicielami kapitalizmu,  ze  rasowo  niejako  są  nieprzy 
jaciółmi  pracy  a  zwolennikami  spekulacyi  pieniężnej. 
Skutkiem  tego  żyd  każdy  albo  już  należy  do  klasy 
plutokracyi  x)  albo  też  do  tej  klasy  pragnie  się  jak 
najprędzej  dostać,  by  porzucić  nienawistne  dla  siebie 
zajęcie  jako  robotnik,  rękodzielnik  lub  rolnik  (na 
jedenaście  milionów  żydów  przypada  ii  tysięcy  roi' 
ników  (a  więc  i°/0o)« 

5)  Żydzi  w  Berlinie  przedstawiają  50/0  ludności,  a  opła^ 
cają  30%  podatku  dochodowego. 
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Der  jiidische  Arbeiter  hegt  fast  ohne  Ausnahme  den 
Wunsch  einmal  ein  kleiner  ;Meister,  ein  Handler  oder  Ladenin* 
haber  zu  werden,  kurz  lieber  von  Pro  fi  ten,  ais  von  Lóh* 
nenzu  leben.  (Russel  i  Lewis  The  Jew  in  London). 

Es  ist  beinahe  iiberall  die  Eingentiimlichkeit  des  judi- 
schen  Handwerkers  in  Osteuropa,  dass  er  sein  Hadwerk  nicht 
mit  dem  Handwerkerstolz  z.  B.  des  deutschen  oder  en^ 
glischen  Handwerkers  betreibt. ...  (Ruppin,  Op.  cit.  61). 

Ein  gewóhnlicher  Handwerker  oder  Fabrikarbeiter  wird 
der  Jude  nur  da,  wo  er  es  werden  muss!  (ibidem  str.   63). 

Ponieważ  w  społeczeństwie  ktoś  produkcyjnie 
pracować  musi,  przeto  ideałem  iyda  jest  przerzucę^ 
nie  ciężaru  pracy  na  innych,  a  pozostawienie  dla  sie^ 
bie  i  swojej  spólnoty  samego  tylko  kierownictwa  ka^ 
pitalistycznego,  w  ten  sposób  iyd  staje  się  synonimem 
pewnej  klasy  (pieniężnych  spekulantów). 

Antagonizm  między  klasą  posiadającą  a  niepo- 
siadającą,  między  czynnikiem  kapitału  a  czynnikiem 
pracy  istnieje  wszędzie,  potężnieje  on  jednak  do  rc 
zmiarów  olbrzymich  tam,  gdzie  przybywają  różnice 
religijne  i  narodowe  względnie  rasowe.  Mamy  tego 
liczne  dowody :  jak  np.  w  zaborze  pruskim,  gdzie  fa^ 
brykantem  jest  Niemiec  protestant,  a  robotnikiem 
Polak,  katolik;  ta  sama  bezdeń  nienawiści  powstaje 
w  Irlandyi  między  dzierżawcą  Celtem  i  katolikiem 
w  jednej  osobie,  a  landlordem  AnglcSasem  z  po^ 
chodzenia  i  członkiem  kościoła  aglikańskiego,  z  dni' 
giej  strony.  Jesteśmy  świadkami  tworzenia  się  podo^ 
bnych  antagonizmów  skutkiem  uroszczeń  do  wyłą^ 
czności  kapitalistycznej  po  stronie  żydów.  Weźmy 
pod  uwagę  antagonizmy  na  wsi  między  źydem^dzier^ 
żawcą  lub  wiejskim  lichwiarzem,  a  chłopem,  robotni' 
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kiem,  w  miastach  widzimy  wielki  przemysł  i  wielkie 
magazyny  w  rakach  żydowskich,  widzimy  konkurent 
cyę  robioną  drobnym  rzemieślnikom  i  kramarzom, 
widzimy  zakłady  przemysłowe  będące  własnością  zy 
dów,  a  zatrudniające  robotników  chrześcian. 

Der  Antisemitismus  aussert  sich  sehr  verschieden ;  er 
zeigt  vorwiegend  confessłonelle  Gegnerschaft  und  wirtschaft> 
lichen  Neid,  aber  auch  Rassenfeindschaft,  nur  sein  Opera* 
tionszweck,  die  politische  Aufhebung  der  Gleichberechtigung 
der  Juden  vor  dem  Gesetze  zeigt,  dass  der  politische  Instinkt 
richtig  gegen  das  wirtschaftliche  Obergewicht  gelenkt  ist. 

Der  Antisemitismus  wird  bestehen,  solange  der  Gesell* 
schaftsverband  der  Juden  einen  praktischen  Wert  im  Kampfe 
ums  Dasein  fur  das  Einzelindividuum  hat  (Ratzenhofer, 
Wesen  und  Zweck,  II,  264). 

Charakterystyczną  jest  geneza  ruchu  antysemi^ 
ckiego  w  Niemczech.  Łączy  się  ściśle  z  wielkiem 
przesileniem  ekonomicznem  w  latach  siedmdziesią^ 
tych:  w  żydach,  jako  najbliżej  stojących  giełdy,  wi' 
dziano  przyczynę  i  źródło  złego,  walkę  prowadzono 
przeciw  iydom  jako  przedstawicielom  nowożytnego 
kapitalizmu ;  kwestyę  socyalną  identyfikowano  z  kwe^ 
styą  żydowską.  Wszak  i  gdzieindziej  stronnictwo  an<- 
tysemickie  nosi  znamienną  nazwę  „chrześcijańsko^spO" 
łecznego",  w  nazwie  tej  tkwi  wyraźne  zaznaczenie 
potrzeby  reform  społecznych  w  przeciwieństwie  do 
„żydowskiego  kapitalizmu".  To  też  w  szeregach  an^ 
tysemickich  zjawiają  się  wszyscy  ci,  którzy  są  nie^ 
przyjaciółmi  nowożytnego  kapitalizmu :  sfery  agrarne 
a  przedewszystkiem  rękodzielnicy  i  sklepikarze,  pa*- 
dający  pod  ciosami  produkcyi  fabrycznej  i  konkurent 
cyi  wielkich  magazynów. 
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W  pewnej  mierze  trafną  jest  synteza  Oppenheimera 
w  Zbiorze  Judentaufen  str.  116  dla  stosunków  zachodnio^eu* 
ropejskich  zwłaszcza :  Meine  soziologische  Studien  haben  mich 
zu  der  Ueberzeugung  gebracht,  dass  der  Antisemitismus  im 
wesentlichen  sozialer  Klassenkampf,  nicht  aber  Rassen* 
hass  ist. 

Pogłębianie  cech  charakterystycznych  „żyda" 
w  jakimkolwiek  kierunku  wywoływać  musi  tern  sil' 
niej  sza  reakcyę  antysemicką:  czy  to  będzie  coraz  sil" 
niejsze  koncentrowanie  kapitału  w  rekach  żydowskich, 
czy  też  coraz  silniejsze  podkreślanie  odrębności  kon^ 
fesyjnej,  czy  wreszcie  zaznaczanie  odrębności  narodom 
wej  lub  rasowej. 

Odwrotnie,  kwestya  żydowska  i  antysemityzm 
znikają  wszędzie  tam,  gdzie  jesteśmy  świadkami  nO" 
woźytnego  procesu  społecznego  w  kierunku : 

i)  decentralizacyi  majątków, 
2)  indywidualizacyi. 

Najznamienniejszym  w  tym  względzie  ruchem 
jest  kooperatywa,  która  nosi  na  sobie  wszystkie  ce^ 
chy  nowożytnej  odpowiedzi  na  kapitalistyczną  spól' 
notę  żydowską.  Przedewszystkiem  opiera  się  na  czyn^ 
niku  asocyacyi  a  nie  na  spólnocie,  następnie  nie 
zmierza  do  zysków  kapitalistycznych,  lecz  do  wolnej 
decentralizacyi  majątków,  nakoniec  siłą  skupienia  li" 
cznych  jednostek  zdolną  jest  wytworzyć  konkurencyę 
z  kupcem  lub  producentem  pozornie  indywidualnym, 
za  którym  stoi  kapitalizm  grupy  familijnej  lub  wie/ 
kszej  organizacyi  na  tle  solidarności  wyznaniowo^ra' 
sowej.  Charakterystyczną  jest  np.  walka  podjęta  przez 
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kooperatywy  chodowców  bydła    galicyjskiego   z    han- 
dlarzami  żydowskimi  1). 


Niepodobna,  mówiąc  o  kwestyi  żydowskiej  w  sto' 
sunku  do  problemu  demokratyzacyi,  nie  wspomnieć 
o  teoryi  podtrzymywania  t.  zw.  typu  żydowskiego 
(die  Eigenart  der  Juden)  jako  pożądanej  w  galery  i 
typów  ludzkich  odmiany.  Zwolennikiem  tej  odrę/ 
bności  jest  Sombart,  który  nawet  przeprowadza  pe^ 
wnego  rodzaju  propagandę  słowną  za  tym  swoim 
ideałem,  jeżdżąc  z  odczytem  p.  t.  „Przyszłość  żydów". 
Czy  jest  to  pożądanem  czy  nie,  sprzeczać  się  o  to 
trudno;  twierdzenie,  jakoby  łączenie  się  rasy  żydów 
skiej  z  innemi  rasami  (usuwające  jak  wiadomo,  w  naj" 
łatwiejszy  sposób  kwestyę  żydowską),  miałoby  dawać 
następstwa  niepożądane  o  charakterze  degeneracyi 
ludzkiego  gatunku,  uważać  należy  za  zapatrywanie 
czysto  indywidualne,  chociażby  dlatego,  że  można 
mu  przeciwstawić  zapatrywanie  Hartmanna  (das  Ju^ 
dentum  in  Gegenwart  und  Zukunft  1885),  który 
przymieszkę  krwi  żydowskiej  uważa  za  błogosław 
wieństwo  dla  elementu  niemieckiego.  W  każdym 
razie  traktowanie  ludzi  i  ludzkiego  rodzaju  z  punktu 
widzenia  rasowego  tak,  jak  podtrzymuje  się  rasy 
odrębne  psów  i  koni,    nie  odpowiada    wcale   ani  nc 


*)  Może  to  nie  jest  czystym  przypadkiem,  że  w  Danii 
z  jednej  strony  widzimy  potężny  rozwój  kooperatywy  (na  loo 
mieszkańców  18  należy  do  samych  spółek  spożywczych)  a  z  dru^ 
giej  strony  zupełny  zanik  separatyzmu  żydowskiego.  Na  loo 
małżeństw  żydowskich  blisko  90  jest  mieszanych. 
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wożytnym  poglądom,  ani  też  nowożytnemu  rozwo^ 
jowi.  Zatracenie  się  cech  charakterystycznych  pewnych 
ras  może  być  dla  antropologa  niemiłem,  estetyk  od' 
czuje  moie  takie  w  sposób  przykry,  jako  ujednc 
stajnienie  gatunku  ludzkiego  i  jego  t.  zw.  amerykan 
nizacyę,  nie  ulega  jednak  wątpliwości,  źe  owa  ame^ 
rykanizacya,  łącząca  niwelacyę  z  indywidualizacyą,  jest 
ruchem,  którego  nic  powstrzymać  nie  zdoła.  Spólnota 
iydowska  jako  taka  prędzej  czy  później  zniknie  pod 
wpływem  rozszerzenia  się  kultury,  nie  straci  na 
tern  nikt,  przedewszystkiem  otaczające  społeczeństwa, 
wszak  dawno  juz  genialny  iyd  Disraeli  (lord  Beacons' 
fied)  porównywał  żydów  do  homarów  pożywnych,  ale 
wymagających  dobrego  żołądka,  żeby  ich  strawić.  Nie 
stracą  także  żydzi  sami.  Jednostki  kulturalne  dziś  nie 
chcą  porzucić  spólnoty  z  obawy  przed  konsekwen^ 
cyami  materyalnemi,  a  duszą  się  w  atmosferze  cia^ 
snych  poglądów,  od  czasu  do  czasu  wyrywa  się  im 
westchnienie:  „Czy  myśli  pan,  źe  to  jest  wielka  przy 
jemność  być  żydem"? 

Antropologiczno^estetyczne  fantazmagorye  na  te^ 
mat  podtrzymywania  „typu  żydowskiego"  nie  odpo^ 
wiadają  ani  prądowi  nowożytnemu,  ani  rzeczywistym 
potrzebom  społeczeństwa  2),  stają  zaś  wyraźnie  na  prze' 
szkodzie  demokratyzacyi. 

!)  Poglądy  Sombarta  wywołały  u  żydów  samych  ró" 
żne  przyjęcie,  separatyści  pragnący  utrzymania  spólnoty  za 
każdą  cenę,  znaleźli  w  nich  argumenty  dla  swych  ideałów. 
Elementy  zindywidualizowane  odnoszą  się  nieprzychylnie  (por. 
Herman  Feldstein,  Przyszłość  żydów  1912,  por.  także  prze^ 
mówienie  Dra  Kohla  w  akad.  Tow.  „Zjednoczenie"  (Zjedno^ 
czenie  nr.  1  ex  I9I2  str.  34)- 
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